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„W związkach - pomyślała Alison Carter - chodzi o niewygórowane oczekiwania". Kiedy patrzyła na Randy'ego, który zjadał właśnie ostatni kawałek steku w miodzie i wypijał resztkę wina, a później odwrócił się znacząco, by obejrzeć tyłek kelnerki, pomyślała też, że całe to braterstwo dusz to bzdura.
Im częściej powtarzała sobie te mantry, tym lepiej się czuła.
Z Randym wszystko było przecież w porządku. Poznali się na przyjęciu, na którym Randy za bardzo się upił, żeby prowadzić, więc ona odwiozła go do domu i tak zaczęli się spotykać. Był przedstawicielem handlowym dużej firmy papierniczej, miał dom w Piano, nie za duży, ale graniczący z nieco prestiżową dzielnicą i rzut beretem od pola golfowego. Nosił garnitury, które wyglądały jak markowe, i buty, po których nie dało się poznać, że nie są z prawdziwej skóry. Jeździł mercedesem, trochę starawym i zadłużonym, ale mimo wszystko mercedesem.
- Świetnie dziś wyglądasz - powiedział Randy, kiedy kelnerka i jej idealny zadek zniknęły w kuchni.
- Dziękuję - odparła Alison. - Ty również.
Nie kłamała. Miał na sobie spodnie, mocno wykrochmalo-ną sportową koszulę, sportową marynarkę i prezentował się naprawdę dobrze, lepiej niż kiedykolwiek, czyli nieźle. W oświetlonej świecami restauracji wyglądał na całkiem przystojnego.
A tego, że ona wyglądała wspaniale, wcale nie była taka pewna. Spędziła wczoraj dziesięć minut przed trzyskrzydłowym lustrem w sklepie odzieżowym, podczas gdy Heather usiłowała ją przekonać, że sukienka, którą miała na sobie, wcale nie powiększała jej tyłka. Heather od liceum była jedną z tych przyjaciółek, które nigdy by jej nie powiedziały, że wygląda w czymś dobrze, 7
jeżeli prawda była inna. Czasem prawda była trudna do zaakceptowania, ale oznaczało to też, że jest na świecie jedna osoba, której Alison może zaufać. Jeśli Randy naprawdę ją kochał, to czy rozmiar jej tyłka miał jakiekolwiek znaczenie?
Spotykali się od ośmiu miesięcy i musiała przyznać, że był
to całkiem dobry okres. Nie, nie dostawała spazmów pożądania, kiedy Randy ją całował. Nie przesiadywała w pracy, wypisując jego imię na różne sposoby w notatniku. Nie wyskakiwa
ła jak z procy, by odebrać telefon, jeżeli wiedziała, że to pewnie on dzwoni. Jednak kiedy skończyła trzydzieści lat, zdecydowała, że taki układ jej odpowiada. Mogła oczywiście czekać na piorun pożądania z jasnego nieba albo mogła uciszyć naturę ryzykant-ki i chwycić się tego, co było pewne, a to oznaczało, że mogłaby mieć dom, męża i rodzinę, o której zawsze marzyła. Niekoniecznie musiało być cudownie, ale jeżeli nad tym popracować, to na pewno mogło być dobrze.
Niewygórowane oczekiwania.
W zeszłym tygodniu widziała Randy'ego w sklepie z biżuterią. Później usłyszała jego rozmowę telefoniczną z kimś, kto nazywał się wielebny McCormick. Potem zauważyła na biurku Randy'ego broszurę z ofertami wakacji na Hawajach. Odsunęła te myśli i przekonywała samą siebie, że to wcale nie oznacza kolejno zaręczyn, ślubu i miesiąca miodowego. Jednak Randy powiedział, że ma jej do przekazania coś bardzo ważnego i że zarezerwował stolik w najmodniejszej ostatnio w Dallas restauracji. Co dziwne, jedyne, co czuła, to ulga. W porządku. Ulga jest o wiele lepsza niż desperacja.
Kelner dolał im wina i zabrał talerze. Alison przysunęła się do Randy'ego i spojrzała przez okno. Restauracja znajdowała się na wysokości pięćdziesięciu pięter, skąd roztaczał się piękny widok na Dallas. Wieczór powoli zamieniał się w noc, a świat
ła miasta z każdą sekundą stawały się coraz jaśniejsze i coraz piękniejsze. W tym momencie Alison naprawdę wierzyła, że nie ma na świecie bardziej romantycznego miejsca. Randy odwrócił
się i pocałował ją, a ona z zaskoczeniem odkryła, że czuje lekki dreszczyk, o którym myślała, iż już dawno przepadł.
- Alison - powiedział w końcu, patrząc jej w oczy. - Myślę, że bardzo się do siebie zbliżyliśmy.
Jej serce zaczęło mocniej bić. Oto ten moment. Po wszystkich tych latach, nieodpowiednich mężczyznach, po wszystkich randkach w ciemno, po całym tym czasie spędzonym na czekaniu, myśleniu i nadziei, w końcu zbliżała się w stronę małżeństwa. Dzięki Bogu.
- Tak - odpowiedziała. - Zgadza się.
Odgarnął z jej policzka kosmyk włosów i spojrzał głęboko w oczy.
- I nie prosiłbym cię o to, gdybym nie myślał, że nasz związek jest bardzo mocny.
Alison skinęła głową.
- Jak skała.
- Tak - zgodziła się.
- Jesteś taka piękna. Mówiłem ci to już?
Odpowiedziała mu uśmiechem, który mówił „tak, ale mo
żesz powtórzyć".
- I jesteś otwarta. - Zastanowił się przez chwilę. - Powiedziałbym nawet, że bardzo.
W zasadzie nigdy nie myślała o sobie jako o wyjątkowo otwartej. Ale to przyjemne, że on tak uważa, w końcu nie ma w tym nic złego. Pochylił się nieco i przez chwilę wyglądał na zakłopotanego. Alison uśmiechnęła się do siebie. To, że miał
z tym problem, było rozbrajająco staroświeckie. Była pewna, że widziała, jak się rumieni.
- Myślę, że Bonnie też jest otwarta.
Alison zamrugała.
- Bonnie?
- No... I wydaje mi się, że dobrze się z nią dogadujesz.
Bonnie była koleżanką Alison, ale Randy nie znał jej za dobrze. Jak na mężczyznę przystało, bardziej kojarzył jej piersi niż twarz. Szczęściara, mogłaby mieć dwie głowy i żaden mężczyzna by tego nie zauważył. Ale dlaczego Randy chciał o niej teraz rozmawiać?
- Eeee... no...? - zająknęła się.
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- Wydaje mi się, że się dogadujecie. I zakładam, że uważasz, że jest... atrakcyjna.
Tak. Bonnie jest atrakcyjna. Ogromne oczy, krótkie spódniczki, boskie ciało.
- Tak mi się zdaje.
Co on wygaduje?
- W każdym razie myślałem... - Przysunął się bliżej i spojrzał jej prosto w oczy.
Jej serce właściwie stanęło. Patrzyła na niego z uwielbieniem.
- T a k ?
- Ja. Ty. Bonnie. Co ty na to?
Alison wlepiła w niego wzrok.
- Na co?
Randy roześmiał się cicho.
- No wiesz. Nas troje. Razem - pochylił się i pocałował ją w szyję. - To byłoby takie podniecające zobaczyć cię z drugą kobietą.
Przez kolejne kilka sekund układ krwionośny Alison zastraj-kował i nie doprowadzał krwi do jej mózgu. Na pewno zapytał, czy zostanie jego żoną, a jej tylko wydawało się, że usłysza
ła: „Chcesz uprawiać wyuzdany seks?".
- Co powiedziałeś?
- Trójkąt. Ty, ja i Bonnie.
No i czemu to powtarzasz?! Powiedz coś innego!
- Kiedy byliśmy na imprezie u Johna w zeszłym miesiącu -
powiedział Randy - Bonnie wydawała się tak otwarta jak ty.
Jego głos zmienił się z przyjemnie pożądliwego w lubieżny:
- Myślę, że by na to poszła, jak ci się wydaje?
Alison odsunęła się od niego gwałtownie.
- Czyś ty zwariował?
Patrzył na nią zaskoczony.
- O co chodzi?
- O co chodzi? O co chodzi? - Alison zająknęła się, nie będąc w stanie nic innego powiedzieć. Następnie pochyliła się i wyszeptała ze złością: - To o tym chciałeś ze mną rozmawiać?
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Wzruszył ramionami.
- No... tak.
- Przyprowadziłeś mnie tu po to, żeby zadać mi takie pytanie?
Randy był skonsternowany.
- Wydaje mi się, że to duży krok, więc...
- Po co byłeś w sklepie z biżuterią trzy dni temu?
- W sklepie z biżuterią? Skąd wiedziałaś, że tam byłem?
- Odpowiedz. Co tam robiłeś?
- Kupowałem baterię do zegarka. A o co chodzi?
Alison poczuła, jak robi się jej niedobrze.
- W twoim domu na biurku leżała broszura z ofertami wakacji na Hawajach.
- Naprawdę?
- Tak, naprawdę. Skąd się tam wzięła?
Wzruszył ramionami.
- Nie wiem. Pewnie dostałem ją pocztą.
Mdłości nasiliły się i były jak fala uderzająca o kamienistą plażę.
- W porządku. Nie byłeś w kościele, odkąd miałeś dwana
ście lat. Kim, do cholery, jest wielebny McCormick?
- K t o ?
- Randy - wycedziła przez zęby - słyszałam, jak w zeszłym tygodniu rozmawiałeś z kimś, kto nazywał się wielebny McCormick.
Randy zamrugał oczami.
- Ach, to. Oddałem część swoich starych ubrań na cele dobroczynne. Ulga podatkowa. Jak...?
- Nieważne.
Alison ukryła twarz w dłoniach. Czuła się jeszcze głupsza i bardziej oszukana niż kiedykolwiek w swoim życiu. W jaki sposób do tego doszło? Co ona widziała w tych brązowych oczach, co pozwoliło jej uwierzyć, że spędzenie życia z Randym naprawdę wchodziło w grę, zwłaszcza że wciąż przyglądał się jej tym samym spojrzeniem, które zdawało się mówić: „Hej, ale czy naprawdę rozważyłaś kiedykolwiek zalety lesbijskiego seksu?"
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- Randy, posłuchaj mnie uważnie. Słuchasz?
Skinął głową, a na twarzy miał wypisaną nadzieję. Nadzieję. Jak mu się zdaje, co Alison teraz zrobi? Zasugeruje, żeby zaskoczyć Bonnie pod prysznicem?
- Moja odpowiedź brzmi: nie - powiedziała trzęsącym się ze złości głosem. - I to nie jest zwykłe „nie". To jest zdecydowane nie, nawet za milion lat, nawet jeżeli bylibyśmy ostatnią trójką ludzi na ziemi i byłby to jedyny sposób, żeby w ogóle uprawiać seks. To właśnie takie „nie". Łapiesz?
Wyraz jego twarzy zmienił się i teraz rysowało się na niej rozczarowanie, jakby Randy był rozpieszczonym sześciolatkiem, który nie potrafi zrozumieć, dlaczego nie dostanie kucyka ze srebrnym siodłem albo miesięcznej wycieczki do Disneylandu.
- Może po prostu potrzebujesz czasu, żeby się nad tym zastanowić?
- Randy - zawarczała - wstaniesz i wyjdziesz stąd w tej chwili. I jeżeli obrócisz się choć na sekundę, to wypchnę cię przez okno. Jesteśmy pięćdziesiąt pięter nad ziemią i nic mnie to nie obchodzi. Słyszałeś?
Randy odsunął się zaskoczony.
- Dlaczego? Bo wpadłem na pomysł, jak ożywić nasze życie seksualne, i tobie on się nie spodobał?
Alison otworzyła usta.
- Jeden niewinny pomysł? Jeden niewinny...
- Zapomnij, że o tym wspomniałem - powiedział i machnął lekceważąco ręką. - Nie ma o czym mówić. Wciąż możemy uprawiać seks. Ja i ty.
Alison złapała za klapy jego marynarki i przyciągnęła go do siebie.
- Zabieraj. Tyłek. W troki.
- Daj spokój, Alison - powiedział i roześmiał się nerwowo.
- Tak naprawdę wcale nie chcesz...
Nachyliła się do niego i przyłożyła mu pięścią w ramię.
- Powiedziałam, wynoś się!
Kiedy ponownie się zamachnęła, uniósł ręce, żeby obronić się przed ciosem. Wyskoczył z loży tak szybko, że uderzył
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biodrem o stół, strącając przy tym kieliszek pinot noir. Wino rozlało się po białym obrusie, tworząc nieokreślone kształty.
Randy gapił się bezmyślnie na plamę.
- Wynocha! - krzyknęła Alison.
Zrobił dwa chwiejne kroki w tył, a jego twarz zmieniła wyraz ze zdziwionego na mściwy.
- A tak w ogóle to wiesz co?
- C o ?
- W tej sukience masz ogromny tyłek!
W Alison narastał krystalicznie czysty gniew, taki, jakiego nigdy wcześniej nie czuła. Kiedy Randy odwrócił się na pięcie i odszedł, zacisnęła pięści i uderzyła nimi w stół. Ostatni stojący na stole kieliszek wina zadrżał, ale zdołała go złapać, nim upadł.
Opróżniła go w trzy sekundy i odstawiła z hukiem, czując, jak wino drapie ją w przełyk. Spłynęło do skołowanego żołądka jak zimny deszcz na rozgrzaną lawę i Alison mogłaby przysiąc, że poczuła skwierczenie.
Zamknęła oczy, usiłując wziąć się w garść, a kiedy znów je otworzyła, zdała sobie sprawę, że w restauracji ucichło, kelnerzy zastygli w miejscu, goście zaś patrzyli na nią, jakby była wściek
łym psem z pianą na pysku. Wyprostowała się i położyła dłonie na kolanach, starając się wyglądać na spokojną i rozsądną.
Ponieważ wszyscy wciąż na nią patrzyli, doszła do wniosku, że wcale jej się to nie udało.
Kelner podszedł ostrożnie do stołu, zachowując bezpieczną odległość.
- Proszę pani? Czy podać coś jeszcze?
Tak. Rewolwer, żeby mogła dogonić Randy'ego i odstrzelić mu głowę. Wielką, ogromną paczkę chusteczek, żeby mogła wypłakać sobie oczy. Płaszcz, żeby kiedy będzie wychodzić z restauracji, wszyscy nie gapili się na jej tyłek, zastanawiając się, czy Randy miał rację.
- Nie. Nic.
Ledwo zdążyła ocenić, że plama na obrusie wygląda jak wkurzona kobieta kastrująca zdeprawowanego mężczyznę, kelner wrócił w rachunkiem.
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Rachunek. No, cholera. Nie dość, że była to najgorsza noc w jej życiu, teraz jeszcze musiała za tę wątpliwą przyjemność zapłacić. Wzdrygnęła się, uregulowała należność i wyszła. By
ła pewna, że spojrzenia wszystkich ogniskowały się na jej tyłku. Kiedy tylko dotrze do domu, spali tę kieckę. Alison weszła do windy i oparła się o ścianę. Poczuła lekki dreszcz, gdy winda zjeżdżała z pięćdziesiątego piętra. Dopiero kiedy znalazła się w hotelowym lobby, zdała sobie sprawę, że Randy ją tu przywiózł i nie miała jak się dostać do domu. Bez samochodu, bez narzeczonego, bez nadziei, bez niczego.
Alison wlokła się przez przejście do stacji metra, później wyszła z powrotem na ulicę i usiadła na ławce, żeby czekać na deszcz. Do tej pory złość trzymała ją w ryzach, ale teraz w ciszy po burzy zdała sobie sprawę, że spuściła swoją przyszłość w toalecie, i nie mogła powstrzymać się od płaczu. Boże, co za beznadzieja. Siedzi sama na stacji metra obok przepełnionego kosza na śmieci, mając na sobie sukienkę, której nienawidziła, i płacząc na potęgę. Czy może być gorzej? Wtedy poczuła coś, co sprawiło, że pomyślała, że owszem, może być gorzej. Co ty sobie wyobrażałaś?
Deszcz. Najpierw parę kropli. Później więcej. Nie, błagam, nie!
Nagle usłyszała potężny huk i niebo się rozstąpiło. Ruszyła szybko w stronę zadaszenia, ale wiatr zaczął dąć tak mocno, że deszcz i tak jej dosięgał. Stała tam oniemiała, a deszcz spływał jej po twarzy i wsiąkał w sukienkę, zamieniając ją w mokrą szmatę.
Nie do wiary. Przypomniała sobie filmy, w których główną bohaterkę spotykają same nieszczęścia, a później, dla przypieczętowania jej losu, łapie ją deszcz. Przesada, myślała zawsze Alison. To się nigdy nie zdarza. Ta. Jasne.
Pociąg podjechał kilka minut później. Alison pociągnę
ła nosem, przetarła oczy opuszkami palców, wsiadła do środka i opadła na krzesełko. Najwyraźniej wyglądała żałośnie, bo nawet bezdomni się od niej odsuwali. W normalnych okolicznościach poszłaby do domu piechotą, ale nie uśmiechało jej się to w deszczu. Wyjęła telefon i zadzwoniła do Heather poprosić ją, żeby ją odebrała. Alison nie brzmiała na szczęśliwą narzeczoną, więc 14
Heather zaczęła się martwić. Alison obiecała, że wszystko jej wyjaśni, kiedy się spotkają. Heather i jej mąż Tony wrócili w zeszłym tygodniu z Las Vegas, gdzie świętowali drugą rocznicę swojego ślubu. Alison usiłowała nie okazywać zazdrości z tego powodu, ale nie bardzo jej się udawało. Dostał ci się ostatni egzemplarz, Heather. Trzymaj się go. Alison oparła o szybę głowę pełną chaotycznych myśli. To nie mogło się stać. Po prostu nie mogło.
W jaki sposób jej plany o małżeństwie zamieniły się w scenariusz, który przypadłby do gustu tylko reżyserowi porno?
Odpowiedź jest prosta. Bo jest idiotką.
Randy nigdy nie dał jej odczuć, że jest Panem Właściwym.
To ona postanowiła w to wierzyć. Był po prostu przypadkowym kolesiem, który trafił nie na tę ścieżkę co trzeba, i znalazł
się w jej życiu przez pomyłkę. A ona powinna była zdjąć różowe okulary i rozbić je na milion kawałków. Kiedy pociąg wjechał pod ziemię i zmierzał tunelem w stronę domu, Alison my
ślała o wszystkich kobietach, które wychodzą za mąż i mają rodziny. Co było z nią nie tak?
W porządku, nie do końca miała nosa do mężczyzn. Najpierw był Mick Chapman. Po kilku miesiącach związku nagle obudziła się i odkryła, że liże jej palce u stóp. To była w stanie przełknąć, ale kiedy poprosił ją, żeby włożyła dwunastocenty-metrowe szpilki i używała bicza, uznała, że wystarczy. Później zmarnowała dwa lata na Richarda Bodeckera, który okazał się gejem. Alison mogła odkryć to wcześniej, ale ponieważ miał salon Harleya i dużo pluł, zaprzeczała jego orientacji seksualnej nawet dłużej niż on.
Następny był Michael Pagliano, który drapał się po jajach przy ludziach. Po prostu stał, na przykład w kolejce do kina, i drapał się jakby nigdy nic. Alison dzieliły trzy miesiące od jej trzydziestych urodzin i zaczynała być trochę zdesperowana, więc postanowiła to ignorować. Później Michael zabrał ją do pięciogwiazdkowej restauracji, co było fajne, i wydmuchał nos w materiałową serwetkę, co zdecydowanie fajne nie było. Wtedy właśnie Alison zdecydowała, że nie może dłużej przymykać oczu na to, co robi jej chłopak. Później pojawił się Randy.
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I oto oni. Mężczyźni, których była w stanie przyciągnąć przez lata. Zidiociały degenerat, fetyszysta, motocyklista gej i drapiący się po jajach smarkacz. Alison nie była na tyle głupia, by my
śleć, że wszyscy mężczyźni są źli. Jednak zaczynała wierzyć, że tylko takich przyciąga.
Kiedy wysiadała z pociągu trzydzieści minut później, deszcz zamienił się już w mżawkę. Heather już na nią czekała, trzymając w ręce parasol. Miała na sobie przecierane dżinsy i koszulkę bez rękawów, a jej włosy kręciły się bardziej niż zwykle od wilgoci.
- Oho - powiedziała, gdy Alison schowała się pod parasol.
- Jest źle, prawda?
- Jeżeli osiem miesięcy mojego życia spuszczone w toalecie oznacza, że jest źle, to tak, jest źle.
- Co się stało?
- Zobaczmy. Wersja skrócona. Randy jest dupkiem, a ja jestem idiotką.
Heather się skrzywiła.
- Wsiadaj do samochodu. Chcę usłyszeć całą historię.
Kiedy wsiadły, Alison opowiedziała jej wszystko. Oczy Heather były jak pięciozłotówki.
- Chciał trójkąta? Z Bonnie?
Zamilkła na chwilę.
- No w porządku. Jeżeli koleś jest wystarczającym dupkiem, żeby zażyczyć sobie trójkąta, to oczywiście, że z Bonnie.
Alison napłynęły łzy do oczu - nie podobało jej się to. Randy na to nie zasługiwał.
- Oj, skarbie - powiedziała Heather. - Wiem, że miałaś nadzieję na coś innego. Tak mi przykro, że nie wyszło.
- Nie, niech nie będzie ci przykro. Dzięki temu, co dzisiaj zrobił, nie będę marnować na niego więcej czasu. Ale to nie zmienia faktu, że to boli.
Oczywiście to zdanie sprawiło, że Alison zaczęła płakać jeszcze bardziej. Heather ją przytuliła.
- Randy to idiota - powiedziała cicho, klepiąc Alison po plecach. - Nie zasługiwał na ciebie.
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Alison przytaknęła, mimo że wcale nie czuła, by zasługiwa
ła na coś lepszego.
- Chcesz, żebym go zbiła za ciebie? - zapytała Heather. - Jest większy ode mnie, ale za to ja jestem bardziej wkurzona.
- Zrobiłabyś to? To byłoby fantastyczne.
Westchnęła.
- Niezła myśl, ale może lepiej nie. Ta noc jest wystarczająco zła. Nie będę płacić kaucji, żeby wyciągnąć cię z więzienia.
Odsunęła się od Heather i smutna, oparła głowę o zagłówek.
- Moje życie miłosne to jakaś katastrofa. Koniec z facetami.
- Nieprawda.
- Prawda. Zostanę zakonnicą.
- Nie jesteś katoliczką.
Alison odwróciła głowę, by spojrzeć na Heather.
- Dostosowałabym się. Nie bardzo lubię klęczenie, ale lubię za to wino. Coś za coś, no nie?
- A co ze spowiedzią? To też nie bardzo twoja brocha.
- Tak, przypuszczam, że pierwsza byłaby trochę długawa.
Ale jakbym się już wyspowiadała z ostatnich dziesięciu lat, reszta poszłaby jak z płatka. No, sama pomyśl. Jak jesteś zakonnicą, co takiego możesz mieć na sumieniu?
- Jasne. Że niby jak obok przejdzie przystojny ksiądz, nie będziesz miała nieczystych myśli?
Alison westchnęła.
- To o to chodzi, prawda?
- O co?
- O to, że nie ma znaczenia, czy to ten właściwy, czy nie.
I tak znajdę sposób, żeby pasował do mojego wyobrażenia. Bo
że, Heather. Co jest ze mną nie tak?
- Z tobą wszystko jest w porządku, to Randy ma problem.
- A co, jeżeli skończę z kimś jeszcze gorszym niż on? Bo jestem zdesperowana, żeby wyjść za mąż, i zdecyduję się na kogokolwiek?
- Wpadłabyś na to, że coś jest z nim nie tak, nawet gdyby... no wiesz, nie odbiło mu z tym trójkątem. Ciesz się, że się go pozbyłaś.
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- Ale kogo mam wsadzić na jego miejsce?
- Musisz się nad tym zastanawiać teraz?
- Fajnie by było gdzieś przed osiemdziesiątką.
- Masz do tego czasu pięćdziesiąt lat.
Alison już wiedziała, jak te pięćdziesiąt lat będzie wyglądać.
Przeleci kilka lat. Później kilka dekad. I zanim się zorientuje, będzie się gapić znad miski płatków śniadaniowych na jakiegoś osiemdziesięciolatka i zastanawiać się, ile zajmie mu wyduszenie z siebie pytania.
- Nie wykorzystałaś jeszcze wszystkich możliwości - stwierdziła Heather. - Po prostu nie spotkałaś jeszcze tego właściwego faceta. Daj sobie czas.
- Próbowałam już wszystkiego! Barów dla singli. Błyskawicznych randek. Randek wideo. Stron internetowych biur matrymonialnych. Zastanawiałam się nawet, czy nie podpalić własnego mieszkania, żeby spotkać jakiegoś przystojnego strażaka.
- O tym bym nie pomyślała.
- No tak, ale znając moje szczęście, okazałoby się, że nosi damską bieliznę albo ma żonę, o której mi nie powiedział. - Westchnęła. - Widzisz, jakiego mam pecha w wybieraniu facetów?
- A myślałaś o tym, żeby pozwolić komuś wybrać za ciebie?
- Nie. - Alison machnęła ręką. - Nie ma mowy. Wystarczy już nieudanych randek w ciemno.
- Nie mówię umawianiu cię na randki przez ciotkę Brendę, bo to była katastrofa.
Alison skrzywiła się na samą myśl. Nigdy wcześniej nie poznała mężczyzny, który hodował marihuanę na tylnym siedzeniu samochodu.
- Mówię o profesjonaliście - powiedziała Heather.
- C o ?
- Swatka.
- Swatka? Masz na myśli kogoś, kto decyduje, z kim masz spędzić resztę życia? - Alison zmarszczyła brwi. - Daj spokój, to dziwne.
- Nie, poważnie. Pracuję z kobietą, która poszła do takiej jednej swatki w Piano i ta umówiła ją z naprawdę świetnym 18
kolesiem. Kilka miesięcy później moja znajoma się zaręczyła, a rok później była już mężatką.
Same tylko słowa „zaręczona" i „mężatka" w jednym zdaniu sprawiły, że serce Alison zabiło mocniej. Znała prawdę. Nic nie jest takie proste.
- Wybacz mój sceptycyzm, ale jaka jest ta twoja koleżanka? Wysoka? Szczupła? Blondynka? Eksczirliderka? Inwestuje w fundusze?
- Niska, troszkę nadwagi, brązowe włosy, była w samorządzie, ma niezłą pracę.
Teraz Alison słuchała. Wyjąwszy samorząd, Heather równie dobrze mogła mówić o niej. Alison wyciągnęła telefon.
- Jak się nazywa ta swatka?
- Hm... nie pamiętam. Rosie... Roxanne... jakoś tak.
Alison wstukała w Google „swatka" i „Piano".
- O mój Boże - powiedziała. - Widziałaś, że istnieje biuro specjalizujące się tylko w znajdowaniu kogoś, z kim będziesz mogła zdradzać?
- Jaja sobie robisz?
- Zostawię to na później. Zanim kogoś zdradzę, muszę mieć kogo.
Przeskoczyła na kolejną stronę.
- Jest jeszcze jedno, nazywa się „Tatuśkowie". Dobierają młode dziewczyny dla starszych bogatych mężczyzn.
- Jak młode?
- Ze zdjęć wynika, że ledwo po prokuratorze - Alison dotknęła ekranu.
- Dalej nie widzę... czekaj. Rochelle Scott? Swatka Rochelle?
- Tak, to chyba to.
- Hmm... Mówi, że siedzi w tym od trzydziestu pięciu lat.
Nikomu nie udaje się tak długo utrzymać na rynku, jeżeli nie odnosi sukcesów, prawda?
- Na pewno je odnosi, sądząc po tym, ile sobie liczy.
- Ile?
- To jest minus całego interesu. Bierze piętnaście tysięcy dolarów za pięć spotkań.
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Alison się skrzywiła. Trzy tysiące za spotkanie z facetem?
Przypomniała sobie o tysiącu dolarów, które zapłaciła za wakacje dla singli na Florydzie. Zamiast wrócić z facetem, wróciła z okropnymi poparzeniami słonecznymi i tyloma ugryzieniami komarów, że wyglądała jak folia bąbelkowa. Nie lubiła wyrzucać pieniędzy w błoto, ale jeżeli ta kobieta faktycznie mogła coś poradzić, może warto spróbować. Spojrzała na telefon i przeglądała stronę dalej.
- Słuchaj tego - powiedziała i przeczytała fragment życiorysu swatki. - Rochelle Scott ma dyplom z psychologii. Zajmuje się swataniem od trzydziestu pięciu lat. Z trzystu małżeństw tylko szesnaście się rozwiodło. - Spojrzała na Heather. - To obniża średnią krajową. Jadę tam w poniedziałek.
Heather uniosła brwi.
- Zaraz, poczekaj. Rzuciłam ten pomysł jako opcję do przemyślenia. Powinnaś chwilę odpocząć po dzisiejszym dniu, zanim znowu wejdziesz do obiegu.
- Nie. Mam trzydzieści lat, jestem sama i to jest straszne.
Wyobrażam sobie samotną czterdziestolatkę i jest jeszcze gorzej.
- Działanie w pośpiechu nigdy nie przynosi dobrych skutków. Daj sobie z tym spokój dzisiaj. Pojedźmy do mnie. Tony pracuje do późna w barze, więc możemy obgadać facetów na całego.
- Jasne. Ty nie masz co narzekać na Tony ego.
- Tak? Tylko ci się zdaje. Dalej nie dotarło do niego, że brudna bielizna ląduje w koszu i że krążki cebulowe to nie jest zdrowa żywność. I nawet nie każ mi wspominać o jego kolekcji gazet sportowych. Pomyślałabyś, że to żywe stworzenia, tak się nimi...
- Heather - powiedziała Alison - w tym stanie, w którym się teraz znajduję, zabiłabym w zamian za bałaganiarza, który wcina krążki cebulowe i gapi się przy tym na seksowne kobiety w bikini. Zwłaszcza jeżeli wyglądałby jak Tony.
Oczy znowu zaszły jej łzami i znowu to się jej nie podobało.
- Wiesz, kiedy obie byłyśmy singielkami, nie było tak źle.
Ale teraz, kiedy masz Tony'ego... - Pociągnęła nosem. - Cieszę 20
się twoim szczęściem, Heather. Naprawdę. Ale zaczynam czuć się jak piąte koło u wozu. - Westchnęła boleśnie. - Moje życie jest do dupy.
- Ani mi się waż tak mówić - powiedziała Heather. - Masz świetne życie. Masz dobrą pracę. Masz fajne mieszkanie. Przyjaciół. Pieniądze na koncie. I jesteś dobrym człowiekiem, który pomaga innym. A zatem twoje życie nie jest do dupy.
Alison znów westchnęła.
- Czy jest coś złego w tym, że potrzeba mi tylko tej jednej rzeczy do szczęścia?
- Nie, oczywiście, że nie. Wiem, jak bardzo zależy ci na mał
żeństwie. Wydaje mi się tylko, że powinnaś odpocząć przez jakiś czas.
- Zrobiłabym to, gdyby nie ten cholerny zegarek tykający mi w głowie.
Heather uśmiechnęła się.
- On gdzieś tam jest.
- K t o ?
- Pan Właściwy. Twój rycerz w lśniącej zbroi. Facet twojego życia. Musisz być cierpliwa. Pewnego dnia, kiedy najmniej będziesz się tego spodziewać...
- Nie próbuj mnie rozweselić. Wolę się jeszcze ponurzać w swoim smutku.
- Nie ma problemu. Mam butelkę wódki, którą zachowałam na specjalną okazję, właśnie taką jak ta.
- A powstrzymasz mnie przed zrobieniem jakiejś głupoty, jakbym się upiła? I tak, nawiązuję do incydentu na pikniku.
- Jasne. Wspominałam już, że mam też kilka litrów lodów?
- Wspaniale. To dlatego nie mogę znaleźć faceta. Moje biodra nie są wystarczająco wielkie.
Heather przekręciła kluczyk w stacyjce i przejechała kilka przecznic do osiedla, gdzie obie mieszkały. Alison wbiegła po schodach do mieszkania, żeby wydostać się z pogrubiającej ją sukienki. Kiedy weszła do środka, Lucy, Ethel i Ricky pogalopowały do pokoju dziennego, wskoczyły na krzesło w stylu królowej Anny i zaczęły wyć wniebogłosy, jakby Alison przepadła na 21
trzydzieści lat na morzu i dopiero co została odratowana. Odwróciła się od kotów i spojrzała przez ramię.
- Co myślicie? Faktycznie wygląda na większy w tej sukience?
Odpowiedziało jej kilka miauknięć. W tym stanie, w którym się znajdowała, mogła wziąć to tylko za „tak". Wyjęła ze spiżarki kocie jedzenie. Koty zaczęły wykonywać zwyczajowe akrobacje dookoła jej kostek, a później grały muzykę na miseczkach, kiedy Alison wsypywała do nich jedzenie. Lucy zawsze sprawiała kłopoty, wspinała się na zasłony i wskakiwała Ricky'emu na głowę, kiedy przechodził obok niej. Wtedy on syczał na nią, a ona biła go łapą, a pięć minut później leżały rozkosznie wtulone w siebie na kanapie. Ethel trzymała się na uboczu, chowając się przez większość czasu na szczycie regału z książkami w pokoju dziennym, odmawiając przy tym jakiegokolwiek udziału w skomplikowanym związku jej rodzeństwa. Nie dało się opisać słowami, jakie te koty sprawiały problemy. Mimo to Alison kochała je aż po czubki ich pazurków, którymi o szóstej rano wygrywały melodię wyścigu po podłodze w holu. Nie miała zamiaru ich przygarniać, ale może dobrze, że jednak to zrobiła.
Patrząc na jej dotychczasowe szczęście, równie dobrze mog
ła mieć tylko je. Włożyła spodnie dresowe, T-shirt i klapki i poczuła się nieco lepiej. Zdecydowała, że zje tyle lodów, iż zamarznie jej mózg, a później rozgrzeje sobie głowę sześcioma kieliszkami wódki. A ponad wszystko zamierzała usunąć wszystkie ślady po Randym - z telefonu, Facebooka i poczty elektronicznej.
Jeżeli wystarczająco się upije, to kiedy przyjdzie do domu, wejdzie na forum i będzie pisać posty o tym, że miłość jest do dupy, potem weźmie kilka egzemplarzy magazynów z modą ślubną i podrze je na kawałeczki. No, to się nazywa tarzać w smutku.
A w poniedziałek w porze lunchu pojedzie do Rochelle, łudząc się, że ta kobieta potrafi zdziałać cuda.
ROZDZIAŁ 2
Było poniedziałkowe popołudnie, kiedy Alison zaparkowa
ła samochód naprzeciwko stylowego dwupiętrowego domku na przedmieściach Piano. Budynek był pomalowany na jasnozielono z purpurowymi wykończeniami, a weranda rozciągała się na całą jego długość. Wzdłuż poręczy wił się bluszcz. Ogródek był nieco zaniedbany i zarośnięty, ale godzina lub dwie z sekatorem i kosiarką i byłoby idealnie. Mimo że Alison mieszkała w nowoczesnym apartamencie, kiedy zamykała oczy i wyobra
żała sobie swoje małżeństwo i rodzinę, mieli właśnie taki dom.
Wiele z domów w okolicy zostało przerobionych na biura - tam prawnik, tu terapeuta, tam dentysta, a tu szkoła jogi. W wielu budynkach pracowało się na dole, a mieszkało na górze. Gdyby nie mały znak, na którym było napisane „Swatka Rochelle", i strzałka wskazująca tył domu, Alison nie wiedziałaby, czy trafiła w dobre miejsce. Rano zadzwoniła umówić się na spotkanie.
Telefon odebrał mężczyzna, prawdopodobnie mąż Rochelle. Poinformował ją, że może przyjść w południe - więc oto jest.
Krążyła dookoła domu, aż trafiła na drzwi z napisem „proszę wejść". Otworzyła je i weszła do pokoju, którego wystrój prawdopodobnie nie zmienił się od czasu, kiedy dom był nowy. Mogło to zrobić złe wrażenie, ale dla Alison było tak urocze, że musiała się uśmiechnąć. Pod ścianą znajdowała się sofa w kwiatowe wzory, udekorowana ozdobnymi poduszkami.
Obok, na stole w stylu królowej Anny, stała zgrabna elegancka ornamentowana lampa. Popołudniowe słońce wpadało przez witrażowe okno, rzucając kolorowe światło na wypolerowany parkiet. Dla wielu ten dom mógł wyglądać na stary, zakurzony, trochę przytłaczający i na pewno mógł sprawiać wrażenie 23
wymagającego remontu. Jednak Alison czuła się tu jak u siebie.
Spojrzała na drugi koniec pokoju, gdzie za biurkiem siedział
mężczyzna. Spojrzał na nią, kiedy zamykała drzwi, i wstał, żeby się przywitać. Kiedy ich oczy się spotkały, Alison zamarła i poczuła, jak jej stopy wrastają w podłogę. O mój Boże. Wiedziała, że jej gust nie różni się niczym od gustu innych - lubiła wysokich, ciemnowłosych i przystojnych mężczyzn - i nic nie mogła na to poradzić. Po prostu zaakceptowała fakt, że ma to zapisane w genach, i nauczyła się z tym żyć. Teraz jednak miała problem. Miał co najmniej metr osiemdziesiąt, gęste ciemne włosy i brązowe oczy. Na jego twarz padał lekki popołudniowy cień, nadając jej zmysłowy wygląd, który Alison przywiódł na myśl zimy w Wyoming spędzone przed wielkim, syczącym kominkiem. Mężczyzna miał na sobie dżinsy i bawełnianą koszulkę z rękawami podwiniętymi pod łokcie, tak że widać było jego silne, opalone przedramiona. Stosując metodę, którą wypracowa
ła przez lata, zerknęła na jego lewą rękę. Nie ma obrączki. Było tylko jedno wytłumaczenie na jego obecność tutaj. Rochelle nie tylko była swatką, ale również medium. Czyta w myślach Alison i znalazła tego cudownego faceta, żeby na nią czekał. Piętnaście tysięcy dolarów i jest jej. To się nazywa obsługa.
- Ty musisz być Alison - powiedział, wychodząc zza biurka i wyciągając do niej rękę z przyjacielskim uśmiechem. - Jestem Brandon. Brandon Scott.
Uścisnęła jego dłoń - idealną, ciepłą i gładką. Miał mocny i jednocześnie delikatny uścisk ręki. Alison pomyślała, że polubiłaby takie dłonie. Wiedziała jednak, że los nie da jej takiej szansy. Był tym typem mężczyzny, który nigdy nie ofiaruje kobiecie drugiego spojrzenia. Wskazał ręką na krzesło przy biurku.
- Usiądź.
Usiadła ostrożnie i spojrzała przez ramię.
- Szukam Rochelle.
Usiadł przy biurku, a jego uśmiech zelżał.
- Obawiam się, że jej nie ma. Zmarła na atak serca dwa tygodnie temu.
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Alison zamrugała.
- Zmarła? Ale rozmawiałam dzisiaj rano.
- To byłem ja.
- Nie rozumiem. Jeżeli Rochelle tutaj nie ma...
- Rochelle może być nieobecna, ale jej interes ma się całkiem nieźle.
- Macie nową swatkę?
- Tak.
Na jego twarz powoli wypływał uśmiech.
- Właśnie z nią rozmawiasz.
Alison byłaby mniej zdziwiona, gdyby uderzył ją w twarz.
W jej wyobrażeniu swatki były drobnymi, starszymi paniami, które proponowały ci filiżankę herbaty i przeglądały zakurzone książki w poszukiwaniu twojej drugiej połówki. Nie powinny wyglądać jak mężczyzna żywcem wyjęty z jej snów.
- Ty? - powiedziała. - Ty jesteś swatką?
- Jestem wnukiem Rochelle.
Alison poczuła ukłucie współczucia.
- Była twoją babcią? Och... Tak mi przykro. Jej śmierć musiała być dla ciebie szokiem.
- Dziękuję - odparł Brandon, a jego twarz pociemniała. -
Była raczej niespodziewana. Ale moja babka kochała ten interes i chciałaby, żeby dalej działał. Jestem odpowiedzialny za klientów, z którymi pracowała krótko przed śmiercią, a także za nowych.
Alison targały dziwne uczucia, których nigdy wcześniej nie doświadczyła. W normalnych warunkach zapłaciłaby piętnaście tysięcy dolarów tylko za to, aby móc popatrzeć na takiego faceta przez godzinę. Ale pozwolić, żeby obcy mężczyzna wybierał
mężczyznę dla niej? To było niedorzeczne.
- Przepraszam, panie... eeem...
- Brandon.
- Brandon. Wydaje mi się, że to nie wypali.
- O? Dlaczego?
- Spodziewałam się kobiety, więc...
- Ach, myślisz, że tylko kobieta może być swatką? To takie oczywiste?
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- No cóż, muszę przyznać, że mężczyzna to jest nieco...
dziwne.
- Dlaczego uważasz, że nie mógłbym wybrać dla ciebie odpowiedniego partnera?
- W zasadzie nie potrafię tego uzasadnić - Alison poczuła się niezręcznie. - Tylko że zazwyczaj mężczyźni nie rozumieją kobiet zbyt dobrze. A zatem znalezienie właściwego mężczyzny...
- Masz rację. Większość mężczyzn nie rozumie kobiet. Ale nie jestem tym typem mężczyzny, do jakich przywykłaś. Uwierz, kiedy mówię - powiedział, uśmiechając się przebiegle - że znam kobiety.
Jeżeli miał na myśli „znać" w biblijnym sensie, nie żywiła wątpliwości, że były setki kobiet, które chciały, żeby je znał. Ale jeżeli chodzi o kobiecą psychikę, miała wątpliwości, czy rozumiał kobiety lepiej niż reszta mężczyzn. Inaczej mówiąc, jakikolwiek wykonywał zawód, nie miał pojęcia o kobietach. Brandon rozsiadł się w krześle.
- Myślisz, że nie mam pojęcia o kobietach, prawda?
Kiedy wypowiedział jej własną myśl, Alison zamrugała z zaskoczenia.
- Ja... Ja tego nie powiedziałam.
- Nie musiałaś. Jestem też niezły w rozumieniu mowy ciała.
Cholercia. Teraz przyglądał się jej ciału, z którego nigdy nie była wyjątkowo dumna, a to sprawiało, że miała ochotę prze
ślizgnąć się przez drzwi i nigdy nie wracać.
- Najwyraźniej będę musiał ci to udowodnić - powiedział.
Serce zaczęło jej walić.
- Udowodnić?
Zmrużył oczy i przyglądał jej się zamyślony przez parę chwil.
- Powiedziałbym, że... - przechylił głowę - masz około dwudziestu ośmiu, dwudziestu dziewięciu lat, ale na pewno nie więcej niż trzydzieści jeden. Masz za sobą kilka poważnych związków, ale każdy z nich źle się skończył. Chcesz poznać nowych mężczyzn, ale stałaś się tak cyniczna, że myślisz o nich wszystko, 26
co najgorsze, zanim jeszcze otworzą usta. Ostatnio zaczęłaś nawet wierzyć, że to całkiem prawdopodobne, iż spędzisz resztę życia w samotności.
Alison przełknęła ślinę i poczuła się przezroczysta jak szyba.
- Opisałeś połowę kobiet w Dallas.
Zastukał opuszkami palców o blat biurka, nie odrywając od niej oczu.
- Wciąż myślisz o mężczyznach. Nie powiedziałbym, że masz obsesję, ale na pewno się na nich skupiasz. Na przykład, kiedy kupujesz sukienkę, nie myślisz o tym, czy podoba się tobie. Zastanawiasz się, czy spodoba się mężczyźnie, z którym akurat jesteś.
Pomyślała o przeklętym trój skrzydłowym lustrze i tym, co Randy powiedział o jej tyłku. Ten facet zaczynał sprawiać, że czuła się zakłopotana.
- Kiedy powiem słowo „panna młoda" - kontynuował -
nie pomyślisz o pięknym ślubie. Myślisz o trzech lub czterech brzydkich sukienkach dla druhen, które wiszą w twojej szafie.
Pomyłka. Dwóch. Miała tylko tyle. Tylko dwie. Poza tym ta, w którą była ubrana na ślubie Heather, wcale nie była brzydka.
- I ponieważ cały czas szukasz - powiedział - ciężko ci nawet odbyć normalną rozmowę z samotnym facetem, bez rozpatrywania go jako kandydata na męża.
Serce Alison zabębniło.
- To nieprawda.
- Tak? Kiedy weszłaś do biura i zobaczyłaś mężczyznę za biurkiem, jaka była twoja pierwsza myśl? Pomyślałaś: „Czy ten facet prowadzi ten interes?". Czy może sprawdziłaś prędko, czy mam obrączkę?
Alison otworzyła usta ze zdziwienia.
- Ja wcale...
Brandon uniósł dłoń.
- W porządku, kiedy chcesz znaleźć właściwego faceta, każdy jest potencjalnym kandydatem. Rozumiem. Ale doszłaś już do punktu, w którym nie ufasz samej sobie, więc postanowiłaś zapłacić, żeby ktoś dokonał wyboru za ciebie.
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- Może to będzie jednak ktoś inny - odpowiedziała zmieszana jak nigdy. - Myślałam, że tym kimś będzie Rochelle. Wciąż uważam, że kobieta sprawdziłaby się najlepiej.
- Bo wciąż myślisz, że kobieta może wiedzieć więcej o kobietach niż mężczyzna?
- Bez obrazy.
- W porządku. To dosyć powszechny błąd. - Pochylił się do przodu, kładąc przedramiona na blacie biurka i skupiając na niej wzrok. - Powiedz mi, Alison, jak to możliwe, że nie jesteś zaręczona, a prenumerujesz magazyn z modą ślubną.
Twarz Alison zapłonęła ze wstydu.
- Wystarczy. To po prostu nie wypali. Mężczyzna swatka po prostu do mnie nie przemawia.
Uśmiechnął się do niej.
- Nie. Nie przemawia. Zwłaszcza że nie siedzisz w tym od dawna. W zasadzie dopiero zacząłeś. Jak mam ci zaufać, skoro nie masz udokumentowanego doświadczenia?
Wskazał na mahoniowe schody po drugiej stronie prowadzące na drugie piętro.
- Widzisz te schody?
Alison odwróciła się.
- Widzę.
- Kiedy byłem dzieckiem - powiedział - siadałem na stopniu i słuchałem, jak moja babcia rozmawia z klientami. Większość kobiet była do ciebie podobna. Starały się nawiązać jakąś relację, o której zawsze marzyły, ale wracały z pustymi rękami.
Ale moja babcia... - uśmiech przemknął po jego twarzy. - Mia
ła smykałkę. Intuicję. Coś jak szósty zmysł pozwalający jej zdecydować, kto pasuje do kogo. Wchodzili przez te drzwi nastawieni sceptycznie, ale kiedy pół roku później zakładali obrączki, sceptycyzm znikał. Czy zawsze miała rację? Nie. Ale na pewno zwiększyła szanse wielu kobiet na znalezienie porządnego faceta.
Szczerość, która od niego biła, otuliła Alison jak ciepły koc.
Ale z tego samego powodu, z którego tutaj była - braku zaufania do siebie w kwestii mężczyzn - odciągała ją od zaufania temu tutaj.
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- Ale to była twoja babcia. Nie chcę być nieuprzejma, lecz jesteś pewien, że umiesz to robić?
- Moja babcia była ogromnie dumna z tej firmy. Gdyby nie myślała, że nadaję się, by ją prowadzić, myślisz, że by mi ją przekazała?
Okej. To był całkiem niezły argument.
- Jaką masz gwarancję? - zapytała.
- Żadnej. Proponuję pięć spotkań. Gdybym oferował usługi bez ograniczeń, czy moi klienci naprawdę staraliby się poznać ludzi, z którymi ich paruję? Czy raczej nie przykładaliby się do tego, zakładając, że zawsze może trafić się ktoś lepszy?
- Równie dobrze zatem mogę zapłacić ci piętnaście tysięcy dolarów i skończyć z niczym?
- Na to - pewny siebie rzucił z uśmiechem - nie ma szans.
Wszystko w nim wydawało się szczere i pozytywne. Chociaż nie była przekonana, że dobra z niego swatka, to nie miała wątpliwości co do tego, czy on w to wierzy. A ponieważ sama mia
ła niedobory w kwestii pewności siebie, podziwiała ludzi, którym jej nie brakowało.
- Przepraszam - powiedział nagle, sięgając do kieszeni spodni. - Przepraszam. Muszę odebrać ten telefon.
Telefon? Nie słyszała dzwonka. Pomyślała, że widocznie miał włączone wibracje. Przycisnął zieloną słuchawkę. Odwrócił się nieco, jakby chciał odbyć prywatną rozmowę, ale Alison słyszała go wyraźnie.
- Brandon Scott - powiedział i uśmiechnął się szeroko.
- Cześć, Susan! - powiedział wesołym głosem. - Ty i Jeff byli
ście na lunchu. Jak było?
Oczy Alison były skupione na wiktoriańskiej tapecie na ścianie po prawej, ale słyszała każde słowo, które wydobywało się z ust Brandona.
- To świetna wiadomość! Bardzo się cieszę, że się dogadujecie - zamilkł, a później się roześmiał. - Nie, nie, wiesz, że to nieprawda. Nie jestem wcale lepszy od mojej babci. Cieszę się, że mogłem zacząć od tego, co ona już zrobiła, i skończyć jej pracę.
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Rozmawiali jeszcze przez kilka minut. Brandon upominał Susan, że niezależnie od tego, jak dobrze się bawi, musi uważać, by następnym razem nie spóźnić się godzinę do pracy. Alison poczuła ukłucie zazdrości. Chciałaby, tak jak ta kobieta, bawić się tak, że zapomni o całym świecie. Każda z pierwszych randek Alison wyglądała tak samo - przechodziła przez nią z trudem, mając nadzieję, że kolesia stać na coś więcej niż kiepskie maniery i nieodparta potrzeba mówienia o swoim rozwodzie. W końcu Brandon rozłączył się i zwrócił do Alison.
- Przepraszam. Na czym skończyliśmy?
Alison wciąż myślała o jego rozmowie przez telefon. Czy mógłby zrobić dla niej to, co zrobił dla Susan? Przedstawić ją mężczyźnie, dzięki któremu czas stanąłby w miejscu?
- Rozmawialiśmy o opłacie - zawahała się. - Jest nieco... wysoka. W porównaniu z chociażby randkami w internecie...
Przytaknął jej skupiony.
- Pomyśl o tym w ten sposób, Alison. Randki przez internet są jak tani bar. Bierzesz na talerz kilka rzeczy, które nieźle wyglądają, i masz nadzieję, że przetrawisz chociaż kilka. Swatanie jest jak jedzenie przy specjalnym stoliku szefa w eleganckiej restauracji. Oddajesz się w jego ręce i wierzysz w jego pięciogwiazdkowe doświadczenie.
Musiała przyznać, że ta analogia do niej przemawia. W końcu Randy prawie doprowadził ją do wymiotów.
- To wciąż dużo pieniędzy - powiedziała Alison. - Muszę się nad tym zastanowić.
- Rozumiem. Musisz jednak wiedzieć, że swatanie to bardzo spersonalizowana usługa, a to znaczy, że mogę przyjąć tylko określoną liczbę klientów. Niedługo skończą się miejsca.
- Jak szybko?
- Mam jeszcze tylko dwa wolne na ten miesiąc.
- Ale jest dopiero piąty.
- Właśnie.
Wstał z krzesła, obszedł biurko i wyciągnął dłoń.
- Miło było cię poznać, Alison. Jeżeli zdecydujesz się na moją pomoc, zadzwoń. Wtedy porozmawiamy o tym, czego 30
szukasz w mężczyźnie. Jeżeli nie w tym, to może spotkamy się w następnym miesiącu.
Wstała i podała mu rękę.
- No... tak. Dziękuję, że się ze mną spotkałeś.
- W porządku. Masz mój numer. Daj znać, kiedy będziesz chciała, żebym przedstawił cię twojemu przyszłemu mężowi.
Usiadł z powrotem przy biurku, wyciągnął teczkę i położył
na blacie, wracając do pracy. Alison podeszła do drzwi, zwalniając powoli. Przyszły mąż. Bardzo podobało jej się, jak to zabrzmiało. Nie chodziło o to, że nie ma pieniędzy. Ale czy to było rozsądne? Uważała się za impulsywną, ale zazwyczaj ogranicza
ło się to do zamówienia ośmiornicy w barze sushi albo zafarbowania włosów na rudo. Fakt, że rozważała skorzystanie z usług swatki, był wystarczająco dziwny. Czy mogła pozwolić sobie na wydanie piętnastu tysięcy dolarów, żeby mężczyzna znalazł dla niej mężczyznę? To mogło się skończyć gorzej niż wycieczka na Florydę, na której wylądowała jako przynęta dla komarów. Albo mogła znaleźć mężczyznę swoich snów. Nie. To szaleństwo.
To było szalone. Zaczęła otwierać drzwi, zatrzymała się jednak, kiedy jej ręka dotknęła klamki. Ale jeżeli nie tak, to jak? Miała po prostu czekać, nie robić nic i mieć nadzieję, że facet jej życia zatrzyma ją na ulicy? Zastanów się nad tym. Dzień, godzinę, przynajmniej kilka minut. Wtedy wpadła jej do głowy straszna myśl. Co będzie, jeżeli zaczeka do następnego miesiąca i Brandon przedstawi jej idealnego partnera innej kobiecie, która nie zawaha się skorzystać z szansy?
Przekonana co do decyzji, odwróciła się na pięcie.
- Brandon?
Spojrzał w górę.
- T a k ?
- Jeżeli wypiszę ci dzisiaj czek, to kiedy możemy zaczynać?
Wyciągnął telefon, wcisnął kilka klawiszy i spojrzał znowu na nią ciemnymi, urzekającymi oczami, uśmiechając się przy tym z satysfakcją.
- Co powiesz na czwartek?
ROZDZIAŁ 3
Kiedy Alison wyszła, Brandon wsunął czek, który mu wypisała, do kieszeni koszuli. Zamknął teczkę leżącą na biurku, wepchnął ją do szuflady i udał się po schodach na drugie piętro. Wszedł do pierwszego pokoju na prawo, gdzie czekał
na niego Tom, opierając się o stół bilardowy i celując kijkiem w bile.
- Szybko poszło - powiedział Tom. - Przypuszczam, że powiedziała ci, żebyś zapomniał o całej sprawie. Jak wiesz, bez ryzyka nie ma zabawy.
Szybkim ruchem kijka wbił czwartą bilę do łuzy. Brandon wyciągnął z kieszeni czek Alison.
- Spróbuj jeszcze raz.
Tom otworzył szeroko oczy. Upuścił kijek, obszedł stół i wyrwał czek z ręki Brandona. Oglądał go z niedowierzaniem.
- Nie. Niemożliwe. Udało ci się właśnie przekonać kobietę do wypisania ci czeku na piętnaście tysięcy dolarów w zamian za znalezienie jej męża.
- Myślałeś, że nie uda mi się tego zrobić?
- Oczywiście!
Brandon wyciągnął czek z jego dłoni i wsadził z powrotem do kieszeni.
- Wydawało mi się, że zawsze we mnie wierzyłeś.
- Oczywiście, że tak, pod warunkiem że chodziło o prawdziwe interesy. Ale wkręcenie kobiety, że jesteś swatką? Kto by pomyślał, że dasz radę zrobić coś takiego?
- Wkręcić? - powiedział Brandon. - To nie jest oszustwo.
Mam zamiar dostarczyć usługę, którą jej obiecałem.
- Jasne. Nie masz pojęcia o swataniu.
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- A co tu jest do pojmowania? Przejrzę notatki babci. Znajdę jakiegoś porządnego kolesia. Ustawię ich na spotkanie. Co w tym trudnego? Na litość boską, mam pięć prób. Szanse są po mojej stronie.
- Okej - powiedział Tom, zbierając bile. - Udało ci się wyciągnąć od jednej klientki piętnaście tysięcy dolarów. To jeszcze nie trzydzieści, których potrzebujesz. Skąd weźmiesz kolejnego klienta?
- Dałem ogłoszenie na stronie internetowej. Pojawi się w przyszłym tygodniu i będę miał więcej pracy, niż będę mógł
wziąć.
Tom uniósł trójkąt, a Brandon wziął kij, żeby rozbić bile.
- Oferta kupna magazynu jest ważna tylko przez pół roku - powiedział, kiedy Brandon wbijał szóstkę do łuzy. - Je
żeli do tego czasu nie załatwisz pieniędzy, będę musiał znaleźć innego partnera. Ale to z tobą chcę pracować. Jesteś pewien, że dasz radę?
Tak. Był pewien. Był w stanie zrobić wszystko, żeby to wypaliło. Brandon przez lata jeździł po kraju, sprzedając nieruchomości i zarabiając pieniądze. Nocował w szemranych motelach, wieczorami pogrywał w bilard, wypijał kilka drinków, a następnego dnia wstawał, żeby wprowadzić ekipę remontową do swojego najnowszego projektu. To, co robił, było niezwykle trudne -
znaleźć zrujnowane posiadłości w miastach w całym kraju i ścigając się z czasem, zamienić rudery w drogie apartamenty i zdążyć je sprzedać, zanim trzeba było spłacić kredyt. Kiedyś w Vegas prowadził trzy projekty jednocześnie, a pieniądze mnożyły się na jego koncie i trudno było mu uwierzyć, że jeszcze kiedykolwiek będzie spłukany. Wtedy przyszedł krach na rynku nieruchomości. Brandon wciąż pamiętał to okropne uczucie, kiedy miał do spłacenia kredyty i ani grosza przy duszy. Projekty zostały zamknięte, a on był stratny, tonął w długach i nie miał dokąd pójść. Brandon i Tom współpracowali wcześniej, więc kiedy Tom skontaktował się z nim w sprawie Houston, usiadł i słuchał
uważnie. Właściciel bardzo chciał sprzedać budynek i był gotów odstąpić go każdemu z pomysłem na to, co zrobić ze starym 34
magazynem. Brandon był odpowiednim kandydatem. Zamienienie zrujnowanego magazynu w apartamenty wymagało trochę pracy, ale nawet kiedy rynek był załamany, ten rejon wciąż był
dochodowy. Nie istniało ryzyko porażki. Jeżeli firma sąsiadująca z magazynem zdołałaby zmienić prawa do ziemi z mieszkaniowych na mieszane i postawić obok miejskie osiedle, o które im chodziło, to ich interes przyniósłby ogromne zyski. To był plan długoterminowy, ale nawet bez tego mogli zarobić sporo pieniędzy i Brandon wróciłby do gry. Sprzedający zgodził się sfinansować umowę, jeżeli spłacą całą należność, której potrzebował, więc ich zdolność kredytowa w ogóle nie była podana w wątpliwość. Jedyną rzeczą, która stała między Brandonem a tym interesem, było nieszczęsne trzydzieści tysięcy dolarów, czyli jego część zapłaty. Trzy lata temu w ogóle nie przejąłby się taką ilością pieniędzy, ale dzisiaj było inaczej. Później dowiedział się, że jego babka zmarła i że jest jej jedynym spadkobiercą.
- Będę miał te pieniądze - powiedział Brandon, wrzucając trójkę. - Nie martw się o to.
- Nie zostawiła ci żadnej gotówki?
- Jakieś osiem tysięcy. Potrzebuję tylko dwudziestu dwóch.
- Jesteś pewien, że w testamencie nie ma jakiegoś kruczka, który jednak pozwoli ci sprzedać dom? Zdobycie pieniędzy w ten sposób byłoby o wiele łatwiejsze niż zgrywanie swatki.
- Nie. Mogę tutaj mieszkać tak długo, jak mi się podoba. Ale jeżeli się wyprowadzę, to mieszkanie przejdzie na własność kościoła mojej babci.
- Nie mogę uwierzyć, że oddała dom kościołowi. Dziwne.
- Nie jak na moją babcię. Przez ostatnie trzydzieści lat w zasadzie miała własną ławkę w kościele baptystów.
Brandon wycelował ostrożnie i trafił jedynką i piątką za jednym zamachem. Tom spojrzał na stół bilardowy.
- Powinieneś rozważyć sprzedanie tego obrzydlistwa. Na pewno jest coś warte.
- Nie bez remontu, a to będzie sporo kosztować. Poza tym i tak bym go nie sprzedał. To zabytkowy stół z dziewiętnastego wieku. Zabieram go ze sobą.
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- Jest obrzydliwy.
- Piękno jest względne. I jeżeli kiedykolwiek zobaczę, że stawiasz na nim piwo, odrąbię ci rękę zaraz przy łokciu.
- O co ci chodzi? Zlałoby się z pozostałymi plamami.
- Słyszałeś, co powiedziałem.
Tom miał rację.
Stół najlepsze lata miał już za sobą, ale musiał być imponujący, kiedy był nowy. Wykonany z sękowatego wiązu z mozaiką z orzecha, drzewa różanego i hebanu z diamentowymi wzorami. Nogi przedstawiały cztery lwy wychodzące spod stołu na rogi, każdy wykończony czternastokaratowym złotem. Został
wykonany pod koniec dziewiętnastego stulecia i był w domu, kiedy dziadkowie Brandona wprowadzili się do niego w latach pięćdziesiątych. Od tego czasu kondycja stołu została nadwyrężona. Filc był poszarpany i wyblakły, a drewno porysowane i zaplamione.
Brandon pamiętał długie godziny spędzone przy nim na zabawie, kiedy był nastolatkiem. To była jego ucieczka przed dziwną atmosferą, kiedy został zmuszony do życia z babką, której prawie nie znał. Po tym wszystkim, co się stało, spędził
pierwsze kilka miesięcy, zaciskając zęby i uderzając bilami tak mocno, że nawet kończyły na podłodze. Ale z czasem się uspokoił, gładkie bile przynosiły ulgę jego ciężkim i pełnym zło
ści myślom i pozwalały mu odetchnąć. Kiedy patrzył wstecz, zdawał sobie sprawę, że babcia wiedziała, co się dzieje w jego głowie. Wiedziała, że musi przemyśleć wiele spraw, i ani razu nie nachodziła go, kiedy siedział w swoim pokoju. Była jedyną osobą, która dała mu chociaż cień szansy na bycie normalnym dzieckiem.
- Stół zostaje - powiedział, wsadzając dwójkę do łuzy. - Je
żeli chodzi o resztę, zadzwoniłem do firmy, która zajmuje się takimi rzeczami. Powiedziano mi, że dostanę tylko kilka tysięcy ze względu na stan mebli, a to nic mi nie daje.
- Sprawdziłeś pod materacami?
- Daj spokój, Tom.
- Ale sprawdzałeś?
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- Nie, nie odrywałem też podłóg i nie szukałem ukrytych szafek. Zaufaj mi. Nic tu nie ma.
- Czyli będziesz swatką.
Tom pokiwał głową.
- Myślałem, że nigdy tego nie powiem.
Brandon też nie potrafił sobie tego wyobrazić. Ale nie potrafił również zignorować okazji, kiedy pojawiała się tuż pod nosem. Kiedy przekopał się przez dokumenty babci i zobaczył, ile sobie liczyła za swoje usługi, pomyślał, że jedyne, co musi zrobić, to udawać swatkę, zwiększyć liczbę klientów i w sześć miesięcy będzie miał tyle pieniędzy, ile potrzebuje. A ponieważ miał
dom, nie musiał przejmować się pieniędzmi na czynsz. Oczywi
ście ludzie będą kwestionować mężczyznę swatkę, ale sprzedał
wystarczająco dużo nieruchomości, żeby wiedzieć, jak zauroczyć klienta. Był przekonany, że jest w stanie wmówić każdemu, kobiecie czy mężczyźnie, że może znaleźć dla nich idealnego partnera. A jeżeli chodzi o jego babkę, nie mógł sobie wyobrazić, że mogła chcieć, żeby został profesjonalną swatką, kiedy zapisywała mu firmę. Raczej spodziewała się, że ją zlikwiduje, wsadzi pieniądze do kieszeni i pójdzie dalej. Jeżeli więc może wyciągnąć trochę więcej pieniędzy z tego interesu, zanim wyjedzie, to nie ma w tym chyba nic złego?
- Kiedy zwiniesz firmę za sześć miesięcy - zaczął Tom - co powiesz klientom, których będziesz wtedy miał?
- Oddam im pieniądze. Jeżeli do tego czasu nie przedstawię ich pięciu osobom, oddam im to, co im się należy. Wliczy
łem to w koszty.
- Wygląda na to, że wszystko sobie przemyślałeś - powiedział Tom.
- Nigdy nie zaczynam robić interesów, zanim tego nie przemyślę.
- A co z klientami, z którymi pracowała twoja babcia?
- Dwójka poprosiła o zwrot pieniędzy. Myślę, że pozostali zostaną, i będą chcieli się przekonać, jak sobie radzę.
- A jak namówiłeś tę kobietę? - zapytał Tom. - Pewnie pomogło ci czytanie damskich pisemek.
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- O tak. Jeżeli chcesz wiedzieć, co myśli kobieta, przeczytaj sobie kilka i po sprawie.
Zwłaszcza artykuł o kobietach, które miały obsesję na punkcie mężczyzn, a większość z nich również na punkcie małżeństwa. To dało mu kilka mocnych argumentów, jeżeli miał do czynienia akurat z tym przypadkiem. Magazyn z modą ślubną był raczej szczęśliwym trafem, ale wnioskując z miny Alison, udało mu się.
- Poza tym odebrałem telefon od zadowolonej klientki. To ją przekonało.
- Ale ty jeszcze nikomu nie pomogłeś.
- Ona o tym nie wie.
Tom zamrugał.
- Sfingowałeś rozmowę telefoniczną?
- Fakt, że coś się nie stało, nie znaczy, że się nie stanie. Pomyśl lepiej o prawdziwej rozmowie, którą kiedyś odbędę.
Tom gapił się na niego tępo.
- Czasem sprawiasz, że mnie zatyka, wiesz?
- Wiem. Dlatego nigdy nie pokonałeś mnie w bilard.
- No, nie pusz się tak. Dwa czy trzy razy mi się udało.
- Raz, w Miami, kiedy wypiłem osiem piw i nie spałem, a raz w Phoenix, kiedy barmanka miała cycki na wierzchu.
- Widzisz, ciebie też można rozproszyć.
- Ta kobieta musiała mieć co najmniej rozmiar D. Tylko martwy nie dałby się rozproszyć.
- A jaka jest ta kobieta, która cię właśnie wynajęła? - zapytał
Tom. - Może powinieneś zostawić ją dla siebie? - Uniósł brew.
- Albo dla kogoś zaufanego, jak na przykład ja?
- Konflikt interesów - odpowiedział Brandon.
- Ach, tak. Wybacz. Nie wiedziałem, że istnieje kodeks honorowy swatek.
- Ciągle go tworzę.
Brandon zamachnął się kijem, wysyłając szóstkę do łuzy, ale ta zawahała się przez chwilę, zanim wpadła do środka.
- Jest tym typem kobiety, która ma na twarzy wypisane, że jest miłą dziewczynką.
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- Wobec tego zapomnij, że powiedziałem, abyś zachował ją dla siebie. Ty nie lubisz miłych dziewczynek.
Prawda. Wolał takie, które dużo piły, grały w bilard i uprawiały seks tak, że ziemia drżała, a później wsiadały na harleya i odjeżdżały.
- Po prostu nie spotkała jeszcze właściwego faceta - powiedział Brandon. - I zrobiła się cyniczna. To widać. Dorzuć trochę desperacji i bardzo szybko stanie się odporna na mężczyzn.
Faceci to czują. Nie zawsze taka była, ale teraz nie potrafi tego zmienić.
- Zrobisz to więc za nią?
- Spróbuję. Umówię ją z jakimś porządnym kolesiem i zobaczymy, co się stanie. Nie ma żadnej gwarancji, ale założę się, że mogę sprawić, iż będzie szczęśliwa. W końcu moja intuicja działa tak samo dobrze jak u innych, no nie?
Brandon wycelował w łuzę w rogu i posłał do niej ósemkę.
Wyprostował się i oparł na kiju.
- Sorry, stary. Dopisz to do innych.
Tom westchnął.
- No i gdzie są cycki barmanek, kiedy ich potrzeba?
- Możesz tu zostać, dopóki nie załatwimy tego interesu z Houston. To duży dom. Mnóstwo miejsca.
- Chyba na to pójdę. - Tom zmarszczył brwi. - Każdy grosz się liczy, a Bóg mi świadkiem, że nie mam nic w zanadrzu.
Brandon czuł się tak samo sfrustrowany jak Tom, ale nie po to zapracowywał się przez ostatnie kilka lat, żeby teraz się poddać. Zaczynał w ekipie remontowej zaraz po liceum, bo wtedy rynek nieruchomości kwitnął i było tam mnóstwo pracy. Ale, mój Boże, jak on tego nienawidził. Smażył się w teksańskim słońcu, pocił jak zwierzę i wracał do domu z każdym mięśniem obolałym od wysiłku. Nie zajęło mu zbyt wiele czasu odkrycie, że koleś, który zgarnia najwięcej kasy, się nie poci. To nim właśnie Brandon chciał być. Przeczytał wszystko, co mógł, o inwestowaniu w nieruchomości i kiedy kupował pierwszą ofertę, trząsł portkami. Ale zrobił całkiem niezły interes i jeszcze zanim odnowił i sprzedał budynek, zarobił jedenaście tysięcy 39
dolarów. Złapał bakcyla. Bardzo chciał wrócić do gry. Był jednak gotów poczekać, zaplanować wszystko, opracować plan. Nigdy nie przykładał zbyt wielkiej wagi do koncepcji prawdziwej miłości, ale był przekonany, że jest wielu takich marzycieli jak Alison. Jedyne, co musiał zrobić, to połączyć ich w pary, zebrać kasę i znów będzie na topie.
ROZDZIAŁ 4
Tego popołudnia Alison siedziała w barze McCaffrey's i czu
ła się jeszcze głupsza niż zwykle. Im bardziej próbowała wytłumaczyć to, że Brandon przejął interes po swojej babci, tym bardziej Heather wydawała się sceptyczna.
- Pozwól, że powtórzę - powiedziała Heather. - Wynajęłaś faceta, żeby znalazł ci faceta?
- Mamy dwudziesty pierwszy wiek. Granice między rolami płci są zamazane. Możesz być, kimkolwiek zechcesz. Tylko ludzie z wąskimi horyzontami tego nie akceptują.
- Tak? Jak się czujesz, kiedy kupujesz tampony i sprzedawca jest mężczyzną?
Nienawidziła tego. Tak naprawdę mogła stać w kolejce dwa razy dłużej, byleby obsługiwała ją kobieta.
- Daj spokój, Heather. Naprawdę myślisz, że mi to przeszkadza?
- Kupiłabyś stanik u mężczyzny?
Alison zmarszczyła brwi.
- No cóż...
- Wygląda na to, że masz wąskie horyzonty, co?
- Nie, nieprawda - odparła Alison, zbierając się w sobie.
- Jeżeli byłby profesjonalnym... ee... sprzedawcą staników, nie miałabym nic przeciwko.
- Tak? To wyobraź sobie, jak patrzy na twoje piersi. „Nie, kochanie. Ten rozmiar ci nie pasuje. Potrzebujesz miseczki C".
- Ej! Mój ginekolog jest mężczyzną.
- Tylko dlatego że kiedyś był ginekologiem twojej matki, ma mniej więcej sto dwanaście lat i chodzisz do niego, odkąd skończyłaś osiemnaście.
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- Brandon jest swatką. Nie ma zamiaru zajmować się moimi piersiami ani... nieważne. To tak samo jak z wynajęciem prawnika albo hydraulika. Płacę za usługę, i tyle.
- Dopiero zaczął. A to znaczy, że nie ma doświadczenia.
- Powiedział, że kiedy był młodszy, słuchał, jak jego babcia rozmawia z klientami. Że go inspirowała.
- To nie to samo co robienie tego samemu. Czym zajmował się do tej pory?
Alison zamilkła.
- Nie jestem pewna.
- Ale dałaś mu piętnaście tysięcy dolarów. Ot, tak?
- Nie mogłam nic na to poradzić. Był cudowny i czarujący, a ja mam kręgosłup ameby. Miałam dobre przeczucia co do niego.
- Miałaś też dobre przeczucia co do Randy'ego. I patrz, co się stało.
- No, dobrze! - odparła Alison, powstrzymując się ostatkiem sił przed uderzeniem czołem o blat baru. - Posłuchaj. Nie żebym już sama nie wpadła na to samo co ty. Muszę coś zrobić albo będę sama do końca życia.
- Lepiej, jak zostaniesz sama, niż wyjdziesz za niewłaściwego faceta.
Alison westchnęła.
- No wiem. Ale to nie zmienia faktu, że chciałabym, by ten właściwy mężczyzna pojawił się jeszcze przed emeryturą.
- Znajdziesz go niedługo. Nie jestem po prostu przekonana, czy ten facet ci w tym pomoże.
- No cóż, chyba interesuje go ta praca, skoro przejął interes po swojej babci, prawda?
Heather zastanowiła się nad tym przez chwilę.
- No tak. Chyba tak. Ale nadal wydaje mi się to dziwne. Co zrobił do tej pory, żeby ci pomóc?
- Dał mi kwestionariusz do uzupełnienia. Podrzucę mu go jutro w porze lunchu.
- Wypełniłaś kwestionariusz? To miała być spersonalizowana usługa. To za to płacisz mu ciężkie pieniądze.
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- Musi mieć jakieś podstawy. Później na pewno przedyskutujemy moje preferencje co do mężczyzny.
- Zakładając, że on jeszcze nie wyjechał z miasta z piętnastoma kawałkami.
- Możesz przestać być cyniczna? Może on po prostu wierzy w prawdziwą miłość i chce pomagać ludziom ją odnaleźć?
- Daj spokój, Alison. Czy to pasuje do obrazu przeciętnego mężczyzny?
Nie, ale Alison już wcześniej ustaliła, że Brandon ma kilka cech, które wystają ponad przeciętność. Jeżeli intuicję miał rozwiniętą tak samo jak ciało, to jego firma odniesie spektakularny sukces. Alison chciałaby tylko mieć jakieś wskazówki co do tego, jak dobierał mężczyzn. W kwestionariuszu nie odpowiedziała na więcej pytań niż na stronach internetowych, więc w jaki sposób miał się dowiedzieć, czego Alison dokładnie szuka? I czy pasowa
ła do mężczyzny, z którym chciał ją umówić? Na pewno jeszcze będą rozmawiać. Spersonalizowana usługa? Racja, za to płaciła.
Boże, proszę, spraw, żeby poszło dobrze i żebym nie wyszła na idiotkę. Znowu.
- A jak on wygląda? - zapytała Heather. - Wyobrażam sobie niskiego kolesia w grubych oprawkach i z zakolami.
- Hm... nie. Niezupełnie ci się udało. Jest raczej... - Wyjrza
ła przez okno i nie mogła uwierzyć w to, co zobaczyła. - O mój Boże - wyszeptała. - Jest tam.
- Gdzie?
- Idzie chodnikiem.
Heather odwróciła się gwałtownie, żeby zobaczyć Brandona. Zbliżał się do drzwi, a oczy Heather zrobiły się tak wielkie, że Alison myślała przez chwilę, iż wyskoczą jej z czaszki.
- On? - zapytała Heather.
- N o .
Heather wciągnęła powietrze ze świstem i wypuściła powoli.
- O j e j .
Alison poczuła, że Brandon działał na Heather tak jak na nią. Wnioskując też ze szczęk kelnerek, które padały niemal na podłogę, kiedy wszedł do baru, brak odporności na jego 43
wdzięki prawdopodobnie obejmował większość damskiej populacji.
- Co on tutaj robi? - zapytała Heather.
- Mieszka blisko. Może przyszedł na... Nie wiem. Na piwo?
Niestety, zaskoczenie Heather z prędkością światła zamieni
ło się w sceptycyzm.
- No to teraz już wiem, dlaczego miałaś co do niego dobre przeczucia.
- Nie no, poczekaj - powiedziała Alison. - Wiem, co my
ślisz, ale jego wygląd nie ma z tym nic wspólnego.
- Daj spokój! Masz bzika na punkcie takich mężczyzn. Czy dobrze pamiętam, że wykupiłaś roczny karnet na siłownię dla faceta, który wyglądał jak George Clooney?
Alison zmarszczyła brwi.
- Jego wygląd nie miał z tym nic wspólnego. Był drugi stycznia. Kupowanie karnetu na siłownię drugiego stycznia to właściwie amerykańska tradycja.
- Nie umiesz poskładać myśli do kupy przy takich facetach jak on - powiedziała Heather. - Tracisz głowę. Zsuwa ci się z ramion i toczy po ulicy.
- Mamy umowę - syknęła Alison. - Zatrudniłam go, żeby wykonał swoją pracę, i tyle. Jego wygląd nie ma z tym nic...
- On tu idzie - powiedziała Heather.
Alison zamarła i chwyciła swoje martini z siłą, która mogła roztrzaskać kieliszek.
- Naprawdę?
- Spokojnie - powiedziała Heather z nutą sarkazmu.
- To tylko umowa, prawda?
Jasne. Właśnie o to chodziło. Umowa, umowa, umowa. Alison miała nadzieję, że Brandon przejdzie obok i usiądzie przy innym stoliku albo podejdzie do stołu bilardowego, żeby sobie pograć, oszczędzając Heather wysiłku oceniania go z bliska.
Niestety, złapał spojrzenie Alison, poznał ją i usiadł na krześle obok niej. Oparł się naturalnym gestem o bar i uśmiechnął do niej, tym samym wtapiając się w atmosferę tego miejsca, jakby przychodził tu od zawsze.
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- Cześć, Alison - powiedział. - Nie spodziewałem się cię tutaj spotkać.
- Ja również się ciebie nie spodziewałam.
- To jedna z pierwszych rzeczy, które robię, kiedy przyjeżdżam do nowego miasta. Znajduję dobry bar w okolicy. Facet musi mieć priorytety. - Odwrócił się w stronę Heather. - A ty musisz być przyjaciółką Alison. Brandon Scott.
- Swatka?
Uśmiechnął się do niej ciepło w odpowiedzi.
- Zgadza się.
- Jestem Heather McCaffrey.
- McCaffrey? Jesteś właścicielką tego miejsca?
- Ja i mój mąż.
- Podoba mi się - powiedział, rozglądając się po pomieszczeniu. - Wygodne. Przyjazne. Duże ekrany. Stoły bilardowe.
No i głowa dzika nad barem dodaje uroku. Zakładam, że za tym, że na głowie welon, kryje się jakaś historia?
- Zgadza się.
Jej twarz mówiła: „Nie mam zamiaru ci jej odpowiadać".
Alison zastanawiała się, czy Heather wiedziała, że jest niemiła.
Pewnie tak. Jeżeli był ktoś, za kim nie przepadała, miała w zwyczaju informować o tym świat. Ale nie miała żadnych powodów, żeby nie lubić Brandona. Żadnych. To, że urodził się nieprzyzwoicie przystojny, nie było jego winą, a już z pewnością nie oznaczało, że nie nadaje się na swatkę. Grube oprawki i zakola jakoś bardziej szły w parze z tym zawodem, ale nie jej to oceniać. W tym momencie Tracy złapała spojrzenie Brandona i ruszyła powoli wzdłuż baru, żeby przyjąć zamówienie.
Była jedną z tych kobiet o perfekcyjnych nogach, z wąską talią i sztucznymi piersiami rozmiarów Hindenburga i jego bliźniaczego sterowca, które z urokiem godnym amsterdamskiej dziwki roztaczały wokół aurę dostępności tego, co miały między nogami. Innymi słowy, mężczyźni nie mogli się na nią napatrzeć.
- Cześć - powiedziała Tracy, obdarowując Brandona promiennym uśmiechem. - Co podać?
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- Blue Moon - odpowiedział Brandon, dodając do uśmiechu, którym się odwdzięczył, jeden megawat od siebie.
Nie zaskoczyło to Alison. Ładni ludzie zawsze odpowiadają ładnym ludziom. Prawo natury. Natomiast przeciętni ludzie mieli wątpliwą przyjemność obserwowania tego rytuału godowego, z którego zostali genetycznie wykluczeni.
- Nie przypominam sobie, żebym widziała cię tu wcześniej -
powiedziała seksownym głosem, którego zadaniem było wpaść do uszu mężczyzny i zamienić jego mózg w papkę.
- Jestem nowy w mieście - odpowiedział Brandon.
- No proszę. To najlepsza wiadomość, jaką usłyszałam dzisiaj. Często będziesz tutaj przesiadywał?
- Żartujesz sobie? Rozejrzyj się. Co miałoby mnie od tego odciągnąć?
- Nie ja - zamruczała Tracy. - Na pewno nie ja.
W momencie kiedy w kadrze pojawiała się kobieta taka jak Tracy, na Alison spadała peleryna niewidka. Była już bliska spytania Tracy, jak może tak bezwstydnie flirtować z Brandonem, skoro jest możliwe, że on i Sara są parą, bo od razu po wejściu do baru usiadł na krześle obok niej. A weź się w garść. Przecież nie jest ślepa. Tracy odeszła, żeby podać Brandonowi piwo, zamiatając przy tym swoim małym tyłeczkiem na prawo i lewo.
Wiadomo, Brandon powiódł za nią wzrokiem.
Alison westchnęła cicho. Już dawno doszła do wniosku, że taki tyłek, jak miała Tracy, ma wbudowany reflektor, którego mężczyźni po prostu nie są w stanie nie zauważyć.
- Brandon - zaczęła Heather - Alison powiedziała mi, że twoja babka zmarła i przejąłeś po niej interes.
Odwrócił się do niej.
- Zgadza się.
- Nie wydaje ci się, że to dziwny zawód dla mężczyzny? -
Alison wzdrygnęła się, usłyszawszy to pytanie, ale Brandon wydawał się niewzruszony.
- No, na to wygląda - odpowiedział. - Ale moja babcia zrobiła dużo dobrego dla wielu ludzi. Chciałbym zacząć tam, gdzie ona skończyła.
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- Czym się zajmowałeś, zanim zostałeś swatką?
- Inwestowałem w nieruchomości.
- Mhm... Założę się, że jesteś jednym z tych kolesi, którzy odpicowują domy.
- W zasadzie to się zgadza. Domy, przestrzenie biurowe, apartamentowce, cokolwiek było najwięcej warte w danym momencie. Niestety, to nie za dobry czas dla rynku nieruchomości.
Heather wbiła wzrok w Alison, a ta dokładnie odczytała wiadomość, którą przekazywał. Widzisz? To jakiś szemrany diler.
Bądź ostrożna.
- Jak blisko byłeś ze swoją babcią? - zapytała Heather.
- No tak jak wielu ludzi. Gdybyście widziały jej pogrzeb.
Przyszło chyba z dwustu ludzi.
- To miłe.
Skinął głową.
- Wielu z nich to ci, których ze sobą zeswatała i są mał
żeństwami. Szczęśliwi. I wdzięczni. Wtedy podjąłem decyzję, że pójdę w jej ślady.
- Masz zamiar znajdować ludziom ich drugie połówki?
- Tak jest.
- I żyli długo i szczęśliwie? Dopóki śmierć ich nie rozłączy?
- Taki jest cel.
- Byłeś kiedyś żonaty?
- Nie - odpowiedział Brandon. - Nigdy.
- Poważne związki?
- Heather, przestań - powiedziała Alison.
- Bardzo dużo podróżowałem po kraju. Ciężko się w coś zaangażować, kiedy dzisiaj jesteś tutaj, a jutro gdzie indziej. Czy to byłoby fair w stosunku do kobiety?
„Dobra odpowiedź", pomyślała Alison, ale Heather wciąż wyglądała na sceptyczną.
- Nigdy nie byłeś w poważnym związku - powiedziała Heather. - Wygląda na to, że z twoim swataniem jest jak z kimś, kto nigdy nie gotował, a próbuje uczyć sztuki kulinarnej.
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- Heather! - syknęła Alison. - Zamkniesz się? - Odwróci
ła się do Brandona. - Ignoruj ją. Zawsze taka jest, jeżeli nie za
żyje leków.
- Tak, robię zwariowane rzeczy, jak nie wezmę tabletek -
oznajmiła Heather. - Na przykład wynajmuję faceta, żeby znalazł mi faceta.
- Heather jest sceptykiem - powiedziała Alison. - Wielkim, paskudnym sceptykiem. Nie wierzy nawet, że ludzie wylądowali na Księżycu.
- Nie wierzę też, że małe zielone ludziki wylądowały tutaj -
odparła Heather.
- Hm... - zaczął Brandon. - Zawsze wydawało mi się, że są szare, nie zielone.
- Ich kolor nie ma znaczenia, bo nie istnieją.
- No nie wiem. Są całkiem przekonujące dowody.
- Zależy od tego, jak bardzo jesteś łatwowierny.
- Jak wytłumaczysz porwania przez kosmitów?
- Realistyczne sny.
- Rejon 54?
- Histeria.
- Kręgi w zbożu?
- Żarty nastolatków.
- U F O .
- Balony meteorologiczne.
- Wielka Stopa?
Heather odsunęła się.
- A co ma Wielka Stopa do kosmitów?
- Skądś się wziął, prawda?
- No tak. Ale trudno mi zdecydować, co jest bardziej nieprawdopodobne. Wielka Stopa czy swatka mężczyzna.
- To proste - powiedział Brandon, uśmiechając się. - Jest mnóstwo filmów przedstawiających Wielką Stopę. Ale czy widziałaś kiedyś wideo ze swatką mężczyzną?
- No właśnie - odparła Heather, również się uśmiechając. -
Coraz bardziej wygląda na to, że po prostu to zmyśliłeś.
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Alison chciała zapaść się pod ziemię, ale Brandona to w ogóle nie zbiło z tropu.
- Przyznam, że to bardzo nietypowe, ale nie oceniaj mnie pochopnie. Znajdę Alison właściwego mężczyznę.
Po kręgosłupie Alison przepełzł mały dreszcz. Boże, mam nadzieję. I mam nadzieję, że zrobisz to, zanim Heather postawi na tobie kreskę. Tracy przyniosła piwo i postawiła je naprzeciw Brandona. Wyglądała na rozczarowaną, kiedy wziął je i wstał.
- Pogram trochę w bilard. Miło było cię poznać, Heather.
- O d w r ó c i ł się do Alison. - Do zobaczenia jutro. Południe, tak?
- Tak. Południe.
Kiedy szedł w kierunku stołów bilardowych, głowa Alison odwróciła się, jakby właśnie zaczęła żyć własnym życiem. Facet miał idealny tyłek, opakowany w dżinsy, które wyglądały, jakby były zrobione dla niego, i tylko dla niego.
I nie tylko ona się gapiła. Tracy prześlizgnęła się wzdłuż baru, żeby móc lepiej widzieć, jak wąż polujący na ofiarę. Alison była pewna, że kelnerka pożarłaby Brandona żywcem, gdyby miała choć cień szansy.
- Tracy to zdzira - wymamrotała Alison. - Po co ją trzymasz?
- To bar - odpowiedziała Heather. - Większość klientów to mężczyźni. Naprawdę musisz zadawać takie pytania? - Spojrza
ła na Brandona i zmarszczyła brwi. - Jest za dobry. Coś nie gra.
- Musiałaś być dla niego taka niemiła?
- Nie byłam niemiła. Po prostu... zadawałam pytania.
- Zadawałaś pytania? Tak się to teraz nazywa?
- Daj spokój, Alison. Ma trzydzieści kilka lat, nigdy nie był
w poważnym związku, a ma znaleźć dla ciebie faceta?
- Powiedział ci dlaczego. Dużo podróżował.
- To nie ma znaczenia dlaczego. Nigdy nie miał tego, co chce znaleźć dla ciebie. Czy mylę się, mówiąc, że to dziwne?
- No nie, ale...
- Popatrz. Wiem, jakie to dla ciebie ważne. Po prostu nie chcę, żebyś się przejechała na tym kolesiu. Miej oczy otwarte, zgoda? I nie po to żeby oglądać jego piękną buźkę.
r
ROZDZIAŁ 5
Następnego dnia krótko przed południem Alison zaparkowała w zatoczce niedaleko domu Brandona i wysiadła z samochodu zaskoczona gorącym powietrzem, które przenikało każdą molekułę jej ciała, kiedy oddychała. Gdy okrążała dom, ciepło parowało z chodnika jak niewidoczne potwierdzenie istnienia piekła. Nawet lubiące słońce petunie wyglądały smutno i zwiędle, jakby miały za chwilę zwinąć pąki i zapaść się pod ziemię.
Alison uznała, że doda do swojej listy życzeń domek letniskowy w Colorado, bo marzyła o tym, odkąd skończyła dwadzieścia lat, i miała głowę pełną rzeczy, których nigdy nie będzie mieć, ale o których przyjemnie się myśli. Na liście był również jacht, wypad do fabryki lodów z bonem na taką ilość lodów, jaką zdoła zjeść, i prywatny koncert zespołu Bon Jovi.
Ach, tak. I mąż.
Odtworzyła tylne drzwi i weszła do domu, z zaskoczeniem odkrywając, że powietrze w środku było prawie tak gorące jak na zewnątrz. Brandona nie było w zasięgu wzroku. Zawołała go, ale odpowiedziała jej cisza. Podeszła do schodów i zawoła
ła znowu.
Wciąż nic. Pomyślała, że może po prostu usiądzie i poczeka, bo na pewno Brandon zaraz przyjdzie, ale w domu było jak w saunie. Jeszcze chwila i makijaż spłynie jej z twarzy. Złapała telefon. Wykręciła numer Brandona. Usłyszała sześć sygnałów, zanim w końcu odebrał.
- Alison - powiedział, łapiąc oddech. - Ojej. Już południe?
- Tak. Mam przerwę na lunch, więc trochę mi się spieszy.
- Podejdź od drugiej strony domu.
- C o ?
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- Nie od strony podjazdu. Od drugiej.
A później się rozłączył. Alison gapiła się na telefon przez kilka sekund. Co się dzieje? Wyszła z domu, obeszła go znowu i przeszła przez trawnik. Kiedy skręciła za róg, zobaczyła Brandona. Klęczał naprzeciw klimatyzatora, który wyglądał, jakby miał przynamniej sto lat. Na twarzy Brandona malowała się frustracja. Wieko klimatyzatora było uniesione, a dookoła leżały porozrzucane narzędzia. Było niewiarygodnie ciepło jak na lipiec w Teksasie, ale w tej chwili Alison to nie obchodziło. Upał
sprawiał, że Brandon się spocił. Pot przesiąknął przez jego koszulkę. A to z kolei sprawiło, że przywarła do jego torsu. I spod tej koszulki widać było linię jego klatki piersiowej, kontur mięśni brzucha i ramiona, kiedy pracował. Wiedziała, że jej pociąg do spoconych mężczyzn z narzędziami był prehistoryczny i że znowu była chodzącym i gadającym przykładem tendencyjno
ści. Zastanowiła się przez chwilę, czy zauważył jej zaskoczenie i zafascynowanie. Nie żeby mogła cokolwiek na to poradzić, ale dobrze byłoby wiedzieć, czy wyglądała na tak samo otumanioną, jak się czuła. Pot ściekał z jego czoła. Otarł je ramieniem, odwrócił się i uśmiechnął do Alison.
- Problemy z klimatyzatorem. I tak cud, że działał do tej pory.
Twarz. Przesłań gapić się na jego ciało i skup się na twarzy.
- Możesz go naprawić?
- Nie jestem pewien. Silniczek wentylatora. Mam części, ale nie działają tak, jak powinny. Słyszysz to brzęczenie? - Westchnął. - Trudno jest sprawić, żeby łopatka była wyważona. Na szczęście musi działać tylko do... - przerwał. - Do jesieni. Będzie taniej i będę mógł kupić nowy.
- Mamy umówione spotkanie.
- Nie mogę wejść do domu. Tam jest za gorąco, a ja jestem cały ubabrany.
Tak. Był ubabrany. Gdyby tylko każdy mężczyzna na ziemi babrał się w ten sposób co Brandon, świat byłby dużo lepszym miejscem.
- No to chyba przekładamy spotkanie? - powiedziała.
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- Wypełniłaś formularz?
- Tak. Ale musisz udostępnić go w internecie. Łatwiej będzie go wypełnić.
- Moja babcia nie do końca umiała korzystać z błogosławieństw technologii. Zdjęcie?
- Wysłałam ci je e-mailem, zanim wyszłam z biura.
- Mogę spojrzeć na formularz?
Wyciągnęła go z torebki i podała mu. Zaczął go czytać i marszczył brwi w zamyśleniu.
Alison starała się nie patrzeć na jego długie, silne palce i na to, jak mięśnie jego ramion poruszały się, kiedy przerzucał kartki. To była poważna sprawa, a ona nie da się rozproszyć. Miała zamiar być twarda i zapewnić samej sobie jakość, za którą zapłaciła. Zanim wyjdzie, chce mieć pewność, że Brandon wie o niej i mężczyźnie, którego szuka, wystarczająco dużo, żeby móc ich dobrać z zamkniętymi oczami.
- Zajmujesz się marketingiem? - zapytał.
- Pracuję w dziale marketingu Spangler Sweets.
- Mhm. Jesteś więc raczej kreatywna?
- Zajmuję się głównie statystykami konsumenckimi i grupami fokusowymi.
Skinął głową, wciąż patrząc na formularz.
- Nie jestem pewna, czy ten formularz jest wystarczający -
powiedziała Alison. - Pyta tylko o... - Nagle klimatyzator wydał z siebie przerażający kwilący dźwięk.
Brandon rzucił kwestionariusz na bok i wsadził rękę do środka. Coś pstryknęło i klimatyzator ucichł.
- Cholera - wymamrotał Brandon. - Przepraszam, Alison.
Pamiętasz, co chciałaś powiedzieć? - Rozglądał się beznadziejnie, trzymając rękę na jakiejś części wewnątrz klimatyzatora. -
- Mogłabyś mi podać ten klucz?
Pochyliła się, żeby podnieść go z trawy, i podała mu. Wło
żył go do klimatyzatora i przekręcił, a jego przedramię napię
ło się wraz z bicepsem. Dla Alison był to widok tak hipnotyzujący, że nie oderwałaby od niego oczu, gdyby uderzył piorun.
Dzięki Bogu, że to nie pora na tornada. Nagle usłyszała piski, a później śmiech. Spojrzała przez ogrodzenie na ogródek sąsiedniego domu i zobaczyła kilkoro dzieci, które pluskały się w dmuchanym basenie.
- Te dzieciaki mają niezły pomysł - powiedziała Alison. -
Dobry sposób, żeby się ochłodzić w taki upał. Zakładając, że nie potrafisz naprawić tego klimatyzatora.
- Nawet tak nie myśl.
- Taki basen jest tani.
- Ale nowy klimatyzator nie.
- Na pewno nieźle się tam bawią - powiedziała z uśmiechem. - Pamiętam zabawy z bratem w takim basenie jak ten, kiedy byliśmy mali.
- Mogłabyś mi znowu pomóc?
- Jasne.
- Potrzymaj tę miarkę. - Ustawił ją na szczycie motoru obok czegoś, co wchodziło w skrzydło wiatraka. - O tam. I nie ruszaj.
Złapała miarkę i trzymała tam, gdzie jej kazał.
- Co mierzysz?
- Odległość wzdłuż trzonka od skrzydła wiatraka do motoru.
- Wyglądasz, jakbyś już to robił.
- Niezupełnie, nie do końca wiem, co robię.
Podeszła bliżej Brandona, żeby móc trzymać miarkę bez problemu, i poczuła ciepło bijące od jego ciała.
- Wiesz, mój ojciec to złota rączka - powiedziała. - Naprawia wszystko w swoim domu, włączając w to klimatyzator. Mogłabym go poprosić, żeby rzucił okiem, jeżeli chcesz.
- Jeżeli uda mi się sprawić, że to coś ruszy, równie dobrze mogę... cholera!
Wyciągnął gwałtownie rękę.
- Co się stało?
- Rozciąłem palec skrzydłem wiatraka.
- Jak to wygląda?
- Nic takiego. Nie przejmuj się.
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- Krwawi.
- Nie bardzo.
- Brandon. Z rany kapie krew. - Złapała jego rękę i obróci
ła, żeby móc spojrzeć na ranę. - Jest dosyć głęboka. Nie wygląda, jakbyś potrzebował szwów, ale trzeba ją przemyć.
- Wsadzę ją pod wąż ogrodowy na minutę.
- Nie. Potrzebujemy mydła.
- Jak skończę.
- Kiedy ostatni raz miałeś szczepienie przeciw tężcowi?
- Nie mam pojęcia. Pozwól mi skończyć i...
- Co jest z wami nie tak?
- C o ?
- Utniecie sobie rękę, a powiecie, że to tylko draśnięcie.
Właź do domu i oczyść tę ranę, zanim dostaniesz paskudnej infekcji.
Sięgnęła do torebki i wyciągnęła kilka chusteczek.
- Proszę. Owiń dookoła rany, żebyś nie zakrwawił całego domu.
Brandon westchnął ciężko, wstał i wziął chusteczki. Owinął
nimi palec i ruszył do domu. Alison weszła za nim do kuchni, gdzie Brandon podszedł do zlewu i przemył ranę. Podała mu kilka chusteczek, żeby zatamować krwawienie.
- Jeżeli przesiąkną - powiedziała - mam więcej. Naciskaj mocno, aż krew przestanie lecieć.
Brandon przewrócił oczami, ale zrobił, jak prosiła. Kiedy czekali, Alison rozejrzała się po kuchni. Była tak samo przytulna jak jego biuro i miała ten sam urok przełomu wieków, który tak jej się podobał. Później ktoś dodał kilka szafek, które mia
ły nadać domowi nowoczesnego charakteru, była też zmywarka i kuchenka z piekarnikiem, ale na tym się kończyło. Na jednej ze ścian znajdował się kominek z łukowatym paleniskiem i czymś, co wyglądało jak prawdziwy kozioł. Podłoga była kamienna, a schody prowadzące z kuchni na drugie piętro mia
ły oryginalne kręte słupki i ozdobne balustrady. Co zaskakujące, przez te wszystkie lata kolejni właściciele niewiele zmienili w domu.
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- To piękny dom - powiedziała z uśmiechem. - To dosyć nietypowe zobaczyć tak stary dom, którego ktoś nie schrzanił
linoleum, halogenami albo... - wzruszyła ramionami.
- Panelami. To studnia bez dna. Potrzebuje nowej klimatyzacji i nowych kabli. Należy wyremontować fundamenty. A piwnica przecieka.
- Ale jest wart każdych pieniędzy, jakie w niego zainwestujesz.
- Nie mogę sobie teraz zaprzątać tym głowy - powiedział. -
Muszę się skupić na naprawieniu klimatyzatora.
Alison wciągnęła powietrze głęboko i zamknęła oczy.
- Uwielbiam domy takie jak ten. Możesz niemal poczuć ich historię.
- To pleśń z nieszczelnej piwnicy.
- Ale jest taki wygodny i przytulny - powiedziała. - Spójrz, jak popołudniowe słońce wpada do pokoju jadalnego. Ładne, prawda?
- Ja widzę tylko swój ogromny rachunek za prąd.
- A myślałam, że masz romantyczną naturę. To znaczy jesteś swatką, prawda?
Odwrócił się.
- Myślę, że to przez te domy, które przez lata kupiłem i sprzedałem. Zawsze patrzyłem na straty.
Wtedy Alison usłyszała hałas niemal tak głośny jak warkot klimatyzatora. Odwróciła się i zaskoczona, zauważyła kota syjamskiego, który powoli sunął do kuchni. Wskoczył na parapet w pokoju jadalnym, odwrócił się i spojrzał na nią wspaniałymi niebieskimi oczami.
- Nie wiedziałam, że masz kota - powiedziała Alison.
- Należał do mojej babci. Dopóki się nie wprowadziłem, był
u jednej z sąsiadek. Wygląda na to, że teraz należy do mnie.
- Jak się nazywa?
- Jasmine.
Jasmine zamiauczała, wydając z siebie dźwięk pomiędzy piskiem a jękiem. Alison nie była pewna, ale wydawało jej się, że ściany się zatrzęsły, a tapeta nieco odkleiła. Roześmiała się.
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- Niezły głos jak na takiego małego kota.
- Za pierwszym razem, kiedy ją usłyszałem, myślałem, że ktoś ją dusi.
Alison podeszła do okna, przy którym siedziała kotka. Teraz widziała siwe włosy wśród czarnej sierści na pysku, a kiedy pogłaskała zwierzę po grzbiecie, poczuła solidny kręgosłup.
- Ile ma lat?
- Pomyślmy... Wydaje mi się, że babcia kupiła ją, kiedy mia
łem siedemnaście lat. To znaczy, że ma prawie piętnaście, czyli całkiem sporo.
- Tak, ale słyszałam, że koty mogą żyć nawet dwadzieścia, więc ma jeszcze trochę przed sobą.
Alison przeciągnęła ręką po grzbiecie kotki aż po zakończenie zawiniętego ogona.
- Mówią, że ogon kotów syjamskich jest zawinięty w ten sposób, żeby mogły trzymać pierścionki swoich pań, kiedy te się kąpią.
- A więc to kwestia rasy? - zapytał Brandon. - Myślałam, że przytrzasnęła go drzwiami.
- Jest taka piękna - powiedziała Alison, drapiąc kotkę za uszami.
Jasmine zbliżyła się do niej, przekręcając głowę, by móc w pełni skorzystać z paznokci Alison. Kiedy Alison odsunęła rękę, kot odwrócił się i machnął łapą, prosząc o więcej uwagi.
- Jeden z moich kotów też to robi - powiedziała Alison z uśmiechem.
- Jeden z twoich kotów? - spytał Brandon. - Ile ich masz?
- Trzy - uniosła dłoń. - Poczekaj, wiem, co myślisz. Nawet nie zaczynaj. Trzy jeszcze mieszczą się w normie. Cztery oznaczają, że jesteś sfiksowaną kocią mamą. - Zacisnęła powieki. -
Boże, nie przysyłaj mi więcej porzuconych kociąt.
- A więc są adoptowane?
- Znalazłam je w krzakach niedaleko swojego mieszkania.
Miały tylko kilka tygodni. Ich matkę potrącił samochód, więc wzięłam je ze sobą, powtarzając sobie, że znajdę dla nich dom.
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Karmiłam je butelką, aż wystarczająco podrosły, żeby je oddać do adopcji.
- I wtedy zdecydowałaś, że je zatrzymasz?
- Jednego - powiedziała. - Tylko jednego. Ale później pomyślałam - którego? I zastanawiałam się nad tym, aż miały po sześć miesięcy. Do tego czasu zaczęły niszczyć moje meble, strącać przedmioty z szafek i budzić mnie o szóstej rano, żeby je nakarmić. Musiałabym komuś zapłacić, żeby je wziął. Pomyślałam: co mi tam. A nawet nie przepadam za kotami.
Brandon się uśmiechnął.
- Już przepadasz.
Skinęła w stronę Jasmine.
- Ty też. Jak ci się to podoba?
- Nie chciałabyś jej adoptować? Masz już trzy. Nawet nie zauważyłabyś jednego więcej.
- Ale wtedy byłabym sfiksowaną kocią mamą, pamiętasz?
- Czy to aż takie straszne?
- Tak! Jedyną rzeczą, z której ludzie śmieją się bardziej niż z mężczyzny mieszkającego z matką jest niezamężna kobieta z czterema kotami.
- Przepraszam, Jasmine - powiedział Brandon do kotki. -
Próbowałem, ale wygląda na to, że utknęłaś tutaj ze mną.
Zamiauczała. Jeżeli można nazwać to miauczeniem. Brzmia
ło bardziej jak skrzeczące zawiasy stuletniego mostu zwodzonego. Brandon odsunął chusteczki od rany.
- Wydaje mi się, że przestała krwawić.
- Dobrze. Owiń bandażem.
- Eem...
- Nie masz bandaża. Chwileczkę.
Alison przekopała swoją torebkę i znalazła małe opakowanie z bandażem. Brandon wyglądał na zaskoczonego.
- Nie wiedziałem, że sprzedają je w opakowaniach.
- Mam też takie z miętówkami - powiedziała. - I takie do znaczków. Nie żebym wysyłała dużo listów, ale... - przerwa
ła, ale za późno. Zdołała zrobić z siebie największego świra na świecie.
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- Co tam jeszcze masz? - zapytał Brandon.
Wzruszyła ramionami, odwracając wzrok.
- Takie tam.
- Takie tam to są karta kredytowa i kosmetyki.
- No tak. To też mam.
Brandon przekręcił głowę.
- A co ze spinaczami?
- Nooo... tak.
- Latarką?
Zamilkła i znowu czuła się jak idiotka.
Świruska, świruska, świruska.
- T a k .
- Parasol?
- Ej, w tym nie ma nic dziwnego. Kto lubi, jak pada na niego deszcz?
Spojrzał na nią ostrożnie, mrużąc oczy.
- Nić dentystyczna?
Serce jej stanęło.
- Nić dentystyczna? Niedorzeczne. Proszę cię. Nie mam nici dentystycznej.
Rozpromienił się.
- Owszem, masz.
- Nie mam.
- Kłamczucha.
Alison była przerażona.
- Jesteś medium? Tak? Jeżeli tak, to całą umowę szlag trafił.
- Daj spokój, Alison. Przecież nie chodzi o to, że potrafię odgadnąć, jakiego koloru majtki masz na sobie.
- I dzięki Bogu!
- To znaczy wiem, ale...
- Nieprawda!
- Niebieskie.
Alison usiłowała nie reagować, ale jej twarz pokryła się rumieńcem. To prawda, była typem dziewczyny, która nosi niebieską bieliznę. Różowy był dla romantyczek, czerwony dla zdzir, 59
beżowy był nijaki. Poza nimi nie miała zbyt dużego wyboru.
Ale... skąd wiedział? Brandon się uśmiechnął.
- Alison? Czy ty się rumienisz?
- Oczywiście, że nie - zasyczała. - Możesz podać mi rękę?
Wyciągnęła nieco bandaża z opakowania i owinęła dooko
ła jego palca.
- Proszę. Gotowe. Teraz możesz iść naprawiać klimatyzator.
Tylko tym razem postaraj się nie odciąć sobie palca.
Zarzuciła torebkę na ramię i ruszyła do drzwi. Wyszli na werandę. Alison wyciągnęła telefon i spojrzała na kalendarz.
- Musimy przełożyć nasze spotkanie. Jaki dzień i godzina ci odpowiadają?
- Może nie musimy go przekładać?
- Daj spokój, Brandon. Moje odpowiedzi w kwestionariuszu niewiele ci dały.
- Wiem. Większość skopiowałaś ze swojego profilu na stronie internetowej.
Alison zamarła.
- Skąd wiedziałeś?
- Przeczytałem.
- Masz tam profil?
- Badania terenowe.
- A co jest nie tak z moimi odpowiedziami?
- A znalazłaś męża w internecie?
Alison zamilkła na chwilę, po czym odpowiedziała:
- N i e .
- Sama widzisz.
- Jeżeli te informacje są niewystarczające - powiedziała - to jak chcesz mi pomóc, jeżeli nie porozmawiamy?
- W kwestionariuszu są jakieś podstawy. Ale wiem o tobie nie tylko to.
- Co jeszcze zrobiłeś? Włamałeś się do mojej skrzynki pocztowej i na Facebooka?
Roześmiał się.
- Nie. Staram się działać legalnie.
- A więc co? - zapytała z ostrożnością w głosie.
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- Wiem, że jesteś bardzo ufna. Dałaś mi piętnaście tysięcy dolarów, żebym znalazł ci męża mimo niesprzyjających okoliczności.
Prawda. Ale to nie było zaufanie. To była desperacja.
- Jesteś dobry w swoim fachu - powiedziała. - Ale jury wciąż zastanawia się, czy dostarczysz to, czego oczekuje.
- Masz też w sobie dużo współczucia, inaczej nie zaopiekowałabyś się trzema bezdomnymi kotami.
- Jestem frajerką. Duża różnica.
- I nie chodzi ci o pieniądze.
- Skąd wiesz?
- Koty. Trzy rasowe persy mówią jedno. A trzy bezdomne dachówce co innego.
- To one znalazły mnie, a nie ja je.
- I nie masz nic przeciwko pomaganiu ludziom.
- Skąd wiesz?
- Pomogłaś mi, kiedy naprawiałem klimatyzator.
- A co miałam powiedzieć? „Nie, nie podam ci klucza"?
- I kiedy skaleczyłem się w palec.
- Nie lubię widoku krwi.
- Poza tym jesteś przygotowana na koniec świata. Z tym, co masz w torebce, mogłabyś wylądować na bezludnej wyspie, a i tak przeżyłabyś sześć miesięcy.
Chciała zaprzeczyć, ale może jednak miał rację?
- Ale najważniejszą rzeczą, którą o tobie wiem, jest to, że bardzo chcesz mieć rodzinę.
- Tego dowiedziałeś się z kwestionariusza.
- Nie. Naprawdę chcesz. To pierwsza rzecz, której szukasz w mężczyźnie. Musi chcieć mieć rodzinę tak samo jak ty.
- Dlaczego tak mówisz?
Skinął w kierunku sąsiedniego domu.
- Patrzenie na dzieci bawiące się w basenie sprawiło ci przyjemność.
- Jest upał. Ty byś się nie gapił na basen w taką pogodę?
- Hałasowały.
- Bawiły się.
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- Jasne. Ty tak to widzisz. Niektórych by to po prostu zirytowało, ale tobie sprawiło to przyjemność. I od samego patrzenia na nie poczułaś się nostalgicznie, bo przypomniałaś sobie, jak bawiłaś się z bratem w takim samym basenie. Założę się, że by
łaś blisko z rodziną, kiedy dorastałaś, i masz same dobre wspomnienia. Tego samego chcesz dla siebie teraz. Rodziny. Szczęśliwych dzieci. - Brandon uśmiechnął się. - Jak mi idzie?
Jak mu idzie? Trafił w samo sedno. I było to cholernie denerwujące. Ale czy nie to samo zrobił, kiedy pierwszy raz się spotkali, mówiąc wszystkie te rzeczy o sukienkach druhny i prenumeracie magazynu o modzie ślubnej?
- Tak - odpowiedziała. - Masz rację. Chcę mieć dzieci.
- Mnóstwo.
Zmarszczyła brwi.
- Za kogo mnie masz? Za maszynkę do rodzenia dzieci?
- Maszynkę może nie, ale na pewno chcesz być mamą, i to więcej niż raz. Taką, która zawsze ma w torebce chusteczki i bandaż. Ach, tak. I jesteś bardzo blisko z ojcem.
Serce jej podskoczyło.
- Poddaję się. Skąd wiesz to wszystko?
- Bo nawet nie zastanowiłaś się, czy zaoferować jego pomoc komuś prawie obcemu. I założę się, że nie zawahałby się pomóc, komukolwiek byś chciała.
- Oj, zawahałby się. Zadałby mi mnóstwo pytań. Kto potrzebuje pomocy? W czym jest problem? Jakie ma wziąć narzędzia?
Gdzie ma iść? Kiedy ma tam iść? Czy musi skoczyć po coś do sklepu? Co jest nie tak z tym kolesiem, że nie potrafi sam naprawić sobie klimatyzatora?
Brandon skrzywił się.
- Powiedziałby to ostatnie?
Alison uśmiechnęła się.
- Pewnie. Obawiam się, że jest trochę uprzedzony.
- I zrobi wszystko dla swojej córki.
Zrobi.
A Alison zrobi wszystko dla niego. Powinna się cieszyć, że Brandon zauważył akurat tę jej cechę - rodzina była dla niej 62
najważniejsza. Ale powiedzenie tego na głos sprawiło, że Alison poczuła ból, którego nie czuła od dawna. Była też jeszcze bardziej zdesperowana, by zapełnić te dziury, które powiększały się z każdym mijającym dniem. I kiedy patrzyła teraz na Brandona, miała beznadziejne poczucie, że jeżeli on nie znajdzie jej męża, nikt tego nie zrobi.
- Robi się późno - powiedziała. - Muszę wracać do biura.
Brandon skinął głową.
- Twoja przyjaciółka Heather nie bardzo mnie chyba polubiła. Ma jakieś powody?
Alison miała nadzieję, że nie zwróci na to uwagi.
- Uważa za dziwne, że moją swatką jest mężczyzna.
- Myślę, że chodzi o coś więcej.
- Nie chce, żebym się za bardzo nastawiała.
- Masz na myśli, że nie chce, żebym wziął twoje pieniądze i nic nie dał w zamian?
- Nie, nie o to chodzi. Naprawdę. Chodzi... - przerwała i westchnęła z rezygnacją. - Okej. Chodzi o to.
- Skąd ten sceptycyzm?
- Znamy się od zawsze i kocham ją bezgranicznie. Jest trochę nadopiekuńcza. Jak siostra. Wścibska, paskudna i uprzedzona siostra, która nie wie, kiedy się zamknąć.
- Jak twój ojciec?
- Tak. Jestem otoczona ludźmi, których kocham, ale których chciałabym czasem zabić. To mój krzyś.
- Proszę?
- Przepraszam. Krzyż - uśmiechnęła się. - Kiedy byliśmy mali, moja mama zwykła mówić, że ojciec jest jej krzyżem. Mój brat zawsze myślał, że mówi „krzysiem". Teraz, czasem dalej...
mniejsza z tym. Jestem głupia. Nieważne. Muszę iść.
Brandon uśmiechnął się.
- Okej. Będziemy w kontakcie.
Kiedy szła w kierunku samochodu, zapytała samą siebie, czego Brandon dowiedział się o niej dzisiaj. Że jest skrajnie sfiksowaną kocią mamą, która trzyma w torebce całą aptekę, przekręca proste słowa, przygarnia bezdomne koty i myśli, że 63
wrzeszczące dzieci są urocze. Nawet jeżeli jest najlepszą swatką na świecie, jakie ma szanse znaleźć mężczyznę, któremu będzie to odpowiadać? A jeśli Heather miała rację? Jeżeli Alison naprawdę nie wiedziała, co robi? W takim razie nie było dla niej najmniejszych szans. Wsiadła do samochodu i zapaliła silnik, powtarzając sobie, że dopóki Brandon nie położy obok siebie dwóch zdjęć mężczyzn i nie rzuci w jej imieniu monetą, wszystko będzie w porządku.
ROZDZIAŁ 6
Tego samego dnia wieczorem Brandon siedział na sofie w swoim biurze, mając przed sobą kwestionariusz Alison i kubek z kawą. Wziął stertę dokumentów z zamiarem przejrzenia ich, aż znajdzie odpowiedniego mężczyznę dla Alison. Godzinę później wrócił do szafki z dokumentami i szukał innych kandydatów, których póki co podzielił na trzy kategorie: „może", „nie"
i „na pewno nie". W kategorii „na pewno nie" znajdował się jeden mężczyzna. Co też myślała sobie babcia, przyjmując klienta uważającego, że idealną partnerką dla niego będzie kobieta równie jak on zafascynowana sztuką wypychania zwierząt? Rzucił
jeszcze jedną teczkę na kupkę „nie" i zobaczył, że Tom właśnie wszedł do pokoju. Zatrzymał się w pół kroku, spojrzał na morze dokumentów porozrzucanych dookoła Brandona.
- Co robisz?
- Bawię się w swatkę - wymamrotał Brandon. - Cieszę się, że wróciłeś do domu. Pomożesz mi.
- Ja? A co ja niby wiem o swataniu?
- Mniej więcej tyle samo co ja.
- Ale to był twój poroniony pomysł, nie mój.
- Chcesz, żebym był twoim partnerem w Houston?
Tom westchnął z rezygnacją i usiadł na sofie obok przyjaciela. Brandon zebrał dokumenty w jedną kupkę i położył je sobie na kolanach.
- Proszę. Przejrzyj te.
- A dla kogo poszukujemy wymarzonego mężczyzny?
Brandon wziął kwestionariusz Alison wraz z jej zdjęciem i podał Tomowi.
- Alison Carter. Masz. Rzuć okiem na to.
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- H m m - mruknął i przechylił głowę, spoglądając na fotografię - całkiem niezła.
- Chcesz się z nią umówić? Szuka kogoś, kto chce wziąć ślub, mieć dzieci, a wakacje spędzać w Disneylandzie.
Tom upuścił kwestionariusz, jakby go poparzył.
- Nie mój typ - powiedział i wzdrygnął się.
- Wyluzuj. Jak uda mi się znaleźć kobietę dla ciebie, mogę zamykać tę budę.
Brandon podniósł kolejną teczkę i otworzył ją.
- Zasadniczo szukamy faceta chętnego do ślubu. Kogoś, kto ceni rodzinę. Dla niej to najważniejsze.
- Co jest nie tak z kobietami, które mają obsesję na punkcie wychodzenia za mąż?
- Działa w obie strony - powiedział Brandon. - Co jest nie tak z kolesiami, którzy dają się na to złapać?
- Racja.
Brandon nie potrafił zrozumieć, dlaczego Alison odczuwa
ła taką nieodpartą potrzebę wejścia do końca życia w nudną codzienność z facetem, który prawdopodobnie był równie nudny.
Ale nie jemu to oceniać.
- Nie zależy jej na wyglądzie, ale nie może być paskudny. Ma koty, więc żadnych alergików. Niepalący. Z porządnym zawodem. A przynajmniej z dobrymi zarobkami.
Tom przejrzał jedną z teczek.
- Nie mogę uwierzyć, że twoja babcia miała tylu klientów.
Nie powinna być milionerką?
- Nie każdy z nich płacił. Często bywała na imprezach charytatywnych, udzielała się w kościele. Rozmawiała ze znajomymi znajomych i zdobywała nowych klientów. Zawsze gdy kogoś poznawała, uznawała, że fajnie byłoby kiedyś go z kimś sparować. Przeprowadzała więc wywiad, przygotowywała teczkę. Je
żeli znajdowała kogoś dla nich wśród płacących klientów, umawiała ich na spotkanie.
- A więc tylko niewielka część z tych łudzi jej płaciła?
- Zgadza się. Ale tylko tym płacącym gwarantowała spotkania.
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- W jaki sposób się w tym wszystkim orientowała?
- Znała wszystkich, bo sama przeprowadzała z nimi rozmowy na samym początku. Muszę je tylko połączyć z tymi, które już mam.
- Jeżeli wszystkie te informacje byłyby w bazie danych, mógłbyś je przeszukiwać.
- Byłoby świetnie. Ale zanim przeniósłbym wszystko do komputera, minęłyby wieki. A jeżeli wynająłbym kogoś, żeby to zrobił, kosztowałoby mnie to fortunę. Nie mogę wydawać każdego grosza na interes, który za pół roku nie będzie istniał.
- Westchnął. - Utknąłem.
Kiedy Tom otworzył jedną z teczek, Brandon wskazał mu trzy stosy: „może", „nie" i „na pewno nie". Niestety, na stosie
„nie" znajdowało się coraz więcej dokumentów.
- Mam coś - powiedział Tom. - Dermatolog. Ma własny dom. Chciałby założyć rodzinę.
- Brzmi idealnie. Daj zobaczyć.
Tom podał mu teczkę, a Brandon opuścił ręce ze zrezygnowaniem.
- On ma pięćdziesiąt dwa lata. Kto chce zakładać rodzinę w wieku pięćdziesięciu dwóch lat?
- No nie? Trochę przerażające. Czy klientka ma jakąś granicę wieku?
- Czterdzieści.
- To zawęża pola poszukiwań.
- Prawda? Szukaj dalej.
- Nie są ułożone według jakiejś zasady? Wiek, wzrost, upodobania bieliźniane? Cokolwiek?
- Czerwone dla kobiet, niebieskie dla mężczyzn. No i są poukładane alfabetycznie. Poza tym nie.
Po kilku minutach Brandon znalazł przystojnego faceta, który miał własną sieć pralni i niezły dochód. Jednak był po rozwodzie i miał dzieci, więc nie chciał się znowu w to pakować.
Tom znalazł faceta, który miał trzydzieści dwa lata i chciał za
łożyć rodzinę. Ale chciał ją zakładać na Kostaryce, a Alison wyraźnie zaznaczyła, że nie chce opuszczać Dallas.
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- Jak ci idzie szukanie nowych klientów? - zapytał Tom.
- Dzisiaj rano znalazłem jednego. Jack Warren. Czterdzieści osiem lat, zamożny, ale tak bardzo zajęty konsultingiem komputerowym, że nie ma czasu na umawianie się z kobietami. Rozwodnik poszukujący żony numer dwa.
- Odpowiadało mu, że facet będzie szukał mu kobiety?
- Jak już wyszedł z szoku, udało mi się go przekonać, że facet wie, czego szuka inny facet.
- Jeden klient w tydzień wcale cię nie ratuje.
- Moje ogłoszenie pojawi się za dwa dni. To powinno pomóc przyciągnąć więcej klientów.
Przynajmniej miał taką nadzieję. Jeżeli nie, będzie musiał solidnie przemyśleć swoją strategię marketingową.
- Jasna cholera - powiedział nagle Tom.
- Co?
- Nie wiedziałem, że twoja babcia szukała klientów w więzieniach.
- Co ty wygadujesz?
- Spójrz na tego kolesia.
Tom podał Brandonowi oglądaną przez siebie teczkę. Facet miał poturbowaną twarz ulicznego zbira, który brał udział
w jednej lub dwóch bójkach, i puste oczy, które skłoniły Brandona do zastanowienia się, co też się za nimi kryje. Usta miał
wykrzywione w czymś, co przypominało uśmiech, ale nie udało mu się ukryć wyglądu kryminalisty. Przeczytał notatkę swojej babci: „Bardzo uroczy mężczyzna. Powinien się dużo uśmiechać". Przepraszam, babciu. Uśmiech nie pomoże. Przejrzał teczkę.
- Tu jest napisane, że ma firmę ogrodniczą. Całkiem normalne.
- Poza tym oznacza, że ma mnóstwo ostrych narzędzi. Niewiele mu brakuje do seryjnego mordercy, co?
Właściwie brakowało mu całkiem sporo, ale Brandon nie dziwił się Tomowi, że ten o tym pomyślał. Ale wnioskując z notatki jego babci, koleś używał narzędzi tylko do prac ogrodowych. Wynikało z nich również, że nie udało jej się nikogo dla 68
niego znaleźć. Na szczęście był jednym z tych klientów, którzy nie odebrali telefonu, kiedy Brandon dzwonił poinformować, że przejmuje firmę babci, więc nie musiał zaczynać tam, gdzie babcia skończyła.
- Nie wierzę - powiedział Tom, przeglądając kolejną teczkę. - Mam tu faceta, którego ulubionym filmem są Stalowe magnolie.
- Wrażliwiec. Kobiety to lubią.
- Tak mówią, ale to nie jest prawda. Tak naprawdę potrzebują faceta, który zaciągnie je z powrotem do jaskini i sponiewiera, a nie usiądzie przy ogniu i zapłacze. Mają to w DNA.
- Kto ci to powiedział?
- Artykuł w magazynie psychologicznym. W gabinecie mojego lekarza leżał egzemplarz. Było tam też napisane, że ludzie, którzy są do siebie fizycznie podobni, tworzą najszczęśliwsze pary. Tacy, którzy są tak samo atrakcyjni.
- Podobieństwo oznacza więc, że para będzie szczęśliwa.
- Tak mówi ta teoria.
- Jeżeli to byłaby prawda, każdy mężczyzna na ziemi poślubiłby swoją siostrę.
- Nie. Pomyśl tylko. Ludzie w naturalny sposób lgną do podobnych do siebie. Nie widujesz nigdy naprawdę seksownego gościa z brzydką kobietą. I nie widujesz też pięknej kobiety z brzydkim kolesiem, chyba że ma kasę.
Prawda. Brandon otworzył kolejną teczkę. Facet miał trzydzieści cztery lata i nigdy nie był żonaty. Pracował w handlu lekami. Odpowiedzi z jego kwestionariusza pasowały mniej więcej do odpowiedzi Alison. I na pewno szukał żony. Nie bardzo odpowiadała mu wizja dzieci, ale mógł dać się przekonać w tej kwestii.
- Chyba mam - powiedział Brandon. Podał teczkę Tomowi. - Co myślisz?
Tom przejrzał kartki.
- Nieźle. Jest rodzina, a do dzieci uda jej się go przekonać...
- twarz Toma nagle zmieniła wyraz. - Oho. Jest weganinem.
- Wiem, widziałem. A o co w tym właściwie chodzi?
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- Nie jedzą niczego, co pochodzi od zwierząt. Ani nie noszą niczego, co od nich pochodzi. Żadnego nabiału ani jajek. Mia
łem dziewczynę, która była weganką. Zabierz taką na kolację.
Brandon nie wyobrażał sobie takiego mężczyzny z Alison.
Może przez to, że tak bardzo chciała założyć rodzinę. Na myśl o rodzinie pojawiał mu się w głowie obraz ludzi zebranych dookoła stołu w Święto Dziękczynienia, którzy wcale nie przygotowują się do krojenia tofu.
- Okej - zgodził się Brandon. - Nie jest idealny. Ale jest lepszy niż ci, których znaleźliśmy do tej pory. Połóż tę teczkę tam i szukajmy dalej.
- Ja już swoją część przejrzałem. Masz coś jeszcze?
Brandon podszedł do szafki z teczkami zniechęcony, że przejrzał już wszystko z pierwszej szuflady, i zaczynał przeglądać kolejną. Wyciągnął kilkanaście teczek i wręczył połowę Tomowi, a połowę zostawił dla siebie. Trzy teczki później mieli kolejnego kandydata.
- Okej - powiedział Brandon. - Mam tu jednego, który prawie pasuje. Pracuje jako inżynier do spraw oprogramowania w dużej firmie technologicznej. Chce założyć rodzinę i... cholera. Ma trzy psy, a Alison ma trzy koty. To chyba problem?
- Nie. Koty i psy nie są naturalnymi wrogami. Mogą się całkiem nieźle dogadywać, zakładając, że okres oswajania jest długi i ostrożny.
Brandon spojrzał na Toma przygłupio.
- Czy istnieje jakiś głupi pseudofakt, którego nie znasz?
Tom wzruszył ramionami.
- Zmieniałem dzisiaj opony i na stole w warsztacie leżał egzemplarz magazynu o psach.
- Ma jeszcze jedną wadę - powiedział Brandon.
- Ma tylko sto siedemdziesiąt trzy centymetry wzrostu. Ona metr siedemdziesiąt.
- Wzrost ma dla niej takie znaczenie?
- Nic takiego nie jest tu napisane. Może to zabrzmi płytko, ale założę się, że dla większości kobiet jednak ma, tylko się nie przyznają.
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Brandon położył zdjęcia obu mężczyzn na stole przed sobą, a między nie włożył zdjęcie Alison.
- Do którego jest bardziej podobna?
- Do kolesia po lewej.
- Tego niskiego. Myślisz, że nie zwróci na to uwagi?
- Ciężko powiedzieć. Wydaje mi się, że większy problem będzie miała z tym, że jest weganinem, ale nie jestem pewien.
Tom sięgnął do kieszeni, wyciągnął ćwierćdolarówkę i rzucił Brandonowi.
- Miłość to ryzyko, pamiętasz? Czy może powinienem powiedzieć, że zbieg okoliczności?
Brandonowi nie podobał się pomysł zostawiania tej sprawy ślepemu losowi. Lubił Alison i naprawdę chciał znaleźć dla niej właściwego faceta. Nie potrafił jednak zdecydować, który z nich jest lepszy, więc to bez znaczenia. Wziął monetę do reki, by nią rzucić.
- Okej, reszka, ustawiam ją z panem Weganinem, orzeł z Panem Wysokim Inaczej.
Rzucił monetą, złapał ją w ręce i uderzył w grzbiet drugiej dłoni.
- Reszka - powiedział Brandon.
- Weganin. Chodźmy napić się piwa.
ROZDZIAŁ 7
Następnego dnia o piątej po południu Alison siedziała przy stole w pokoju konferencyjnym w piwnicy wraz z pięcioma pozostałymi członkami zarządu Ligi Ochrony Wschodniego Piano i słuchała Judith Rittenaur drążącej bez ustanku temat ich misji. Judith była osobą rzetelną, z kwaśną miną, która myślała, że rzeczy takie jak misja są tak samo ważne jak zachowanie pokoju na Wschodzie. Alison uważała, że ich miejsce jest gdzieś między zasadami gry w bilard a kartką przypominającą o wyrzuceniu śmieci. Spojrzała na Heather wzrokiem proszącym o strzał
w głowę, a Heather odpowiedziała jej ledwo zduszonym ziewnięciem. Alison wróciła do bazgrania na brzegach dokumentów. Gdyby długopis był szpikulcem do lodu, mogłaby wbić go sobie w mózg i skrócić męki.
- Przeczytajcie ponownie dokument po zmianach - powiedziała Bea Bennett, a w jej głosie słychać było zmęczenie funkcją przewodniczącej zarządu.
Bea była sześćdziesięciopięcioletnią emerytowaną pielęgniarką. Wiek i doświadczenie pozwalały jej jednocześnie decydować, co jest ważne, i prześlizgiwać się koło bzdur, które ważne nie były. Niestety, protokół nie pozwalał jej przeskoczyć nad sto
łem i wyrwać tego kawałka papieru z rąk Judith. Judith chrząknęła, jakby miała właśnie wygłosić przemowę przed rządem.
- Zachować, promować i bronić niezastąpionych historycznych budynków wschodniego Piano dla kulturowego i ekonomicznego zysku wszystkich mieszkańców, jak również pielęgnować świadomość ich historycznego znaczenia i zachęcać do działalności obywatelskiej przez ochronę, planowanie i przebudowę istniejącego krajobrazu miejskiego.
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Alison słyszała tylko „bla, bla, bla". Wnioskując z min pozostałych członków zarządu, oni też słyszeli tylko to. Judith uczyła angielskiego w ósmej klasie szkoły katolickiej przez ostatnie trzydzieści lat. Myślała, że jej moralnym obowiązkiem jest ubrać jej misję w słowa, które tylko lingwista był w stanie pojąć.
- Przebudowę istniejącego krajobrazu miejskiego? - zapytała Heather.
- Nie miałaś na myśli po prostu „renowacji"?
- No... tak.
- To nie można tak od razu?
- Prosty język jest przekleństwem naszej cywilizacji.
- To i tak było za długie, nawet bez wszystkich tych ekscytujących słów - powiedziała Heather. - Jedno krótkie i zwięzłe zdanie powinno wystarczyć.
Po drugiej stronie stołu sędzia Jimmy przesunął, kręcąc głową z obrzydzeniem, dosyć znaczną ilość swojego ciała w stronę reszty obecnych, aż jego krzesło zaskrzypiało.
- Ma rację. Dłuższe to niż Wojna i pokój.
- Czy tylko ja biorę to poważnie? - powiedziała Judith.
- Nie jesteśmy ONZ - powiedział sędzia Jimmy. - Okrój to trochę.
Sędzia Jimmy Todd przez trzydzieści lat piastował stanowisko sędziego sądu cywilnego i słynął z umiejętności przechodzenia do rzeczy bez ogródek. Jego przesłuchania i rozprawy były o połowę krótsze niż pozostałych sędziów. Kiedy sprawę uważał za skończoną, mówił: „A teraz wynocha z mojej sali rozpraw", i ludzie zazwyczaj go słuchali. Bez szemrania. Teraz Jimmy był na emeryturze, więc jego żona zachęcała go, żeby zajął się czymś, co wyrwie go z domu. Jednak większość ludzi wolała, jak zostawał w domu i irytował żonę. Ale nie Alison. Ktokolwiek miał plan skrócenia obrad zarządu do minimum, był jej najlepszym kumplem.
- Ale musi być długie, żeby oddawało naszą misję - powiedziała Judith. - Wyrażenie misji jest istotne dla organizacji w jej wypełnianiu. Nie można skrócić swojej misji. Jeżeli to zrobisz, to... cóż... nie wiadomo...
- Jaką masz misję? - zapytała Heather.
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Judith zacisnęła usta tak, że wyglądały jak dwa plasterki salami zostawione na słońcu.
- Wydaje mi się - powiedziała Heather słodkim głosem - że misja polega na wymyśleniu misji.
Judith była zupełnie pozbawiona poczucia humoru, ale potrafiła rozpoznać sarkazm, zwłaszcza jeżeli wychodził z ust Heather. W zeszłym roku Judith zaproponowała wyjątkowo głupią zmianę w przepisach, a później próbowała przekonać resztę mniej rozgarniętych członków zarządu, żeby na nią głosowali. To było pierwsze spotkanie, na którym Heather była obecna, i to właśnie jej argumentacja odwiodła wszystkich od przyjęcia zmian. To wystarczyło, by zasłużyła sobie na wieczną nienawiść Judith. Heather wyszła z tamtego zebrania, przysięgając sobie, że nigdy już tam nie wróci. Przekonanie jej, żeby została, wymagało dwóch martini w McCaffrey's i bardzo dużo błagania.
W końcu zgodzili się na jakiś bełkot, ale Karen Niezorientowana zapytała, jaka jest różnica między wizją a misją, czym zapoczątkowała kolejną bezcelową dyskusję. Karen była drobną, prostą kobietką po trzydziestce. Judith myślała, że byłaby ona idealną członkinią zarządu, bo zajmowała się wystrojem wnętrz. Jak się okazało, zdobyła tę umiejętność, robiąc kurs oferowany przez stronę internetową, która specjalizowała się w naciąganiu naiwnych ludzi na wydanie setek dolarów na nic niewart świstek papieru. Była urocza, ale póki co jej głównym wkładem w prace zarządu było utrzymywanie roślin przy życiu przez wydychanie dwutlenku węgla. Alison ponownie wzięła do ręki długopis, zastanawiając się przy tym, czy jest wystarczająco ostry, żeby przebić czaszkę po wzięciu wystarczająco mocnego zamachu.
- Judith - powiedziała Bea - proponuję, abyś ostatecznie opracowała nową misję i przesłała e-mailem do wszystkich.
Wtedy będziemy mogli się jej przyjrzeć i zagłosujemy na kolejnym spotkaniu.
- Dlaczego nie możemy głosować teraz?
- Bo jeżeli zagłosujemy teraz - odparła Bea - nie będziemy mogli głosować później. Powiedziałam już, że zagłosujemy kolejnym razem, więc głosowanie teraz nie miałoby sensu.
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Podczas gdy Judith próbowała zrozumieć, co usłyszała, Bea spojrzała na notatki.
- Okej. Raporty. Alison, masz wszystkie domy na ten rok?
- Tak. Mamy cztery.
Alison sięgnęła do notatnika.
- Tu są zdjęcia i adresy właścicieli.
Alison podała kartki z informacjami na temat każdego domu i obserwowała z ekscytacją, jak oczy Bei rosną z zaskoczenia.
- Ty to zrobiłaś? - powiedziała Bea. - Przekonałaś Edith Strayhorn, żebyśmy używali jej domu?
- Zabrałam ją na herbatę w zeszłą sobotę i powiedziałam, że byłoby ogromną stratą, gdyby mieszkańcy Piano nie mogli zobaczyć od środka tak cudownego przykładu dziewiętnastowiecznej architektury w stylu królowej Anny. Nie była do końca przekonana, ale udało się ją namówić.
- Próbowaliśmy ją namówić przez lata - powiedziała Bea.
- Dobra robota.
Alison wciąż była podekscytowana tym osiągnięciem. Dom Edith stanowił charakterystyczny punkt we wschodnim Piano: elegancki, stateczny, znajdował się na Piętnastej ulicy. Pozosta
łe domy w okolicy były tylko marnymi podróbkami.
- Co myślicie o pozostałych domach?
- Podoba mi się ten jednopiętrowy bungalow - powiedzia
ła Karen.
Mimo że dom Edith Strayhorn każdego entuzjastę architektury przyprawiał o dreszcze podniecenia, to bungalow był ulu-bieńcem Alison. Wyglądał jak dom z powieści: trejaże obrośnięte bluszczem, powódź kwiatów w oknach i weranda, gdzie przysiadało się w rattanowym fotelu, piło lemoniadę i zostawało na chwilę. Na liście były również budynki z początku dwudziestego wieku, pokryte łuskami i diamentowym gontem, i wiktoriańska chatka ze słonecznym wzorem nad drzwiami wejściowymi.
- Widziałam tę wiktoriańską chatkę - powiedziała Judith, wskazując na jedną z kartek i marszcząc przy tym nos, jakby poczuła zapach zgniłych jajek i psiej kupy jednocześnie. - Stoi koło stacji benzynowej.
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- Starsze części miasta zazwyczaj tak wyglądają - odparła Alison.
- Jeżeli mielibyśmy wykluczyć wszystkie domy, które stoją koło stacji benzynowych albo sklepów, nie znaleźlibyśmy żadnych domów na wycieczki.
- Sklepów? - zapytała Judith, odsuwając się z przerażeniem.
- Chcesz powiedzieć, że jeden z tych domów stoi obok sklepu?
Alison westchnęła. Powiedziała tak?
- Judith. To był tylko przykład.
- Ale to świetny pomysł - powiedziała Heather. - Jeśli nam czegoś zabraknie, to możemy skoczyć do sklepu po napoje i ciastka.
Sędzia Jimmy i Bea zachichotali. Karen miała zmieszany wyraz twarzy sugerujący, że myślała, iż Heather mówi poważnie.
A Judith spoglądała na Heather, jakby ta była najbardziej bezwstydną istotą na ziemi.
- Potrzebujemy innego domu - powiedziała Judith.
- E, tam - powiedziała Heather. - Żaden problem, że stoi koło stacji benzynowej. W zeszłym roku mieliśmy dom, który stał koło magazynu.
Z twarzy Judith zniknęły wszystkie kolory, przez co wyglądała jeszcze bardziej ziemiście niż zwykle.
- Co powiedziałaś?
- Nic - odparła Alison. - Nic nie mówiła.
- To była ta mała chatka przy Szesnastej ulicy - ciągnęła Heather. - Te dwie kobietki, które żyły obok, zrobiły niezły interes.
Alison przymknęła oczy. Ach, Boże. Heather. Dlaczego musisz mówić na głos coś, o czym i tak wszyscy myślę?
- Nie mamy pewności, jak zarabiały - powiedziała Bea pospiesznie.
- Kolejny na liście...
- Owszem, mamy - przerwał sędzia Jimmy, potakując przy tym. - Wiem, jak poznać dziwkę. To z całą pewnością były dziwki.
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- Ale Judith nie chce o tym słyszeć - powiedziała Bea - więc może nie rozmawiajmy o tym.
Judith wlepiła wzrok w Beę.
- Powiedzieliście mi, że były aktorkami i że to był makijaż sceniczny.
- Widzisz... - powiedziała Heather - czasem to wymaga też kunsztu aktorskiego, żeby... - Alison kopnęła ją pod stołem.
Bea odchrząknęła i spojrzała znowu w notatki.
- Okej. Zdjęcia domów do programu. Alison, zajmiesz się tym też w tym roku?
- Nie ma problemu.
- Dobrze. Przejdźmy do poczęstunku. Karen?
- Maggie's Cafe jak zawsze dostarczy przystawki - powiedziała Karen. -A Brennan's Beer and Wine zajmie się winem.
Jak zawsze.
I jak zawsze Karen włożyła w to wydarzenie całe serce i wciąż szukała sposobów, żeby je ulepszyć. Dobra dziewczynka. Również - jak zawsze - usta Judith zamieniły się w dwie cienkie linie, kiedy Karen wymówiła słowo „wino". Uważa
ła, że droga do piekła usłana jest pustymi butelkami po alkoholu. Alison współczuła dzieciom, które Judith uczyła. Jeżeli zamierzały jej posłuchać, to ich studniówka będzie cholernie nudna.
- Chciałabym tylko powiedzieć, że jestem przeciwna podawaniu alkoholu na tym wydarzeniu - powiedziała Judith.
- Myślę, że wszyscy są tego świadomi - odparła Bea.
- Alkohol rozluźnia - powiedziała Heather. - Koktajle rano, wino i piwo po południu. Kupią więcej biletów. Więcej zarobimy.
- Jesteś księgową - powiedziała Judith. - Myślisz tylko o tym, żeby zarobić. Ale w tym nie chodzi o pieniądze.
- Nie chodzi? - zapytała Heather. - Hm... W takim razie ktoś musi zredefiniować mi pojęcie zbierania datków.
Twarz Judith poczerwieniała, zmarszczyła się i do końca spotkania wyglądała jak suszona żurawina. Judith zebrała swoje rzeczy i z lekceważącą miną wyszła z pokoju w sposób, 78
który sprawił, że Alison szczerze życzyła jej, żeby potknęła się o śmietnik i upadła.
- Przepraszam za tę akcję z burdelem - powiedziała Heather, kiedy Alison podeszła do schodów wraz z Beą. - Kiedy Judith jest w pobliżu, nie mogę przestać gadać.
- Nie przejmuj się - odparła Bea. - Gdyby nie twoje żarty, to prawdopodobnie wyciągnęłabym broń i rozwaliła jej głowę.
- Nosisz broń? - zapytała Heather.
- Jasne, że tak.
Spojrzała najpierw na Alison, później na Heather.
- Wy nie?
- Nie... - odparła Alison.
- Jakie z was Teksanki?
- Takie, które nie chcą strzelić sobie w stopę - odpowiedziała Heather.
- Też kiedyś miałam takie podejście do broni. Ale jakieś dziesięć lat temu napadli mnie na parkingu podziemnym, jak wracałam z nocnej zmiany. Od tamtej pory zawsze mam przy sobie broń. - Poklepała się po torebce i uśmiechnęła. - Cieszy mnie świadomość, że w każdej chwili mogę zastrzelić Judith, chociaż prawo na to nie zezwala.
Alison wiedziała, że musi być jakiś powód, że lubi Beę. Mia
ły takie same fantazje na temat morderstw.
- Idziemy na drinka do McCaffrey s - powiedziała. - Masz ochotę?
- Nie mogę. Mam dzisiaj spotkanie klubu książki. Czytamy biografię kobiety, która wspięła się na Mount Everest, mimo że ma tylko jedną nogę. Jedną nogę, ale za to jakie jaja. Podoba mi się.
No cóż. Z pewnością była interesującą kobietą... z anatomicznego punktu widzenia.
- To może następnym razem - powiedziała Alison.
Bea skinęła głową i wsiadła do swojego starego jeepa, a Alison wraz z Heather poszły ulicą w stronę McCaffrey s.
- Dzięki Bogu. - zaczęła Heather. - Jeżeli ktoś w końcu zastrzeli Judith, Bea będzie bardziej podejrzana ode mnie.
79
- Przysięgam, że w przyszłym roku załatwię dom, który stoi koło meliny. Judith dostanie zawału - powiedziała Heather.
- To nie takie głupie. Bea oszczędziłaby jedną kulę.
Skręciły w Piętnastą ulicę.
- Nie lubię starych budynków. Nienawidzę spotkań. Mam ochotę urwać głowę każdemu, kto wymawia słowo „misja".
A ludzie tacy jak Judith Rittenaur doprowadzają mnie do szału.
Przypomnij mi, co ja tu robię.
- Jesteś księgową, a nasz ostatni skarbnik zdefraudował dwa tysiące dolarów, potrzebujemy kogoś zaufanego. - Zamilkła na chwilę. - Poza tym mamy bałagan w papierach.
- Ach, tak - powiedziała Heather, wzdychając ze zmęczeniem.
- Nie chcesz pomóc przy wycieczce w tym roku?
- Jeżeli ktoś zbierze pieniądze, wsadzę je do banku. Czy to się liczy?
- Stare domy są fajne - powiedziała Alison. - Stabilne. Wygodne. Stałe.
- Mają przeciągi. Śmierdzą pleśnią. Skrzypią. W ich piwnicach mieszkają pająki i szczury. Wolę swój apartament, dziękuję.
Telefon Alison zadzwonił. Spojrzała na numer i jej serce zrobiło małe salto.
- To on - powiedziała.
- K t o ?
- Brandon.
- Odbierz więc.
Zatrzymała się i odebrała.
- Halo?
- Cześć, Alison. Mówi Brandon Scott. Chciałem ci tylko dać znać, że znalazłem pierwszego kandydata.
Serce Alison zaczęło bić dwa razy szybciej.
- Naprawdę?
- Tak. Na pewno ci się spodoba.
Brzmiał tak pewnie, że równie dobrze mógł powiedzieć, że znalazł jej męża. Wkładaj suknię ślubna i bądź w kościele na czwartą. Alison dostała gęsiej skórki z ekscytacji.
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- Dobrze - próbowała udawać, że jej to nie ruszyło. - To dobrze. Opowiedz mi o nim.
- Prześlę ci zdjęcie i informacje o nim e-mailem - powiedział Brandon. - Możesz odpisać, czy ci odpowiada.
- A co jeżeli on nie zechce się ze mną spotkać?
- Już z nim rozmawiałem. Nie może się doczekać spotkania.
Widział jej profil. I zdjęcie. I chciał się z nią spotkać.
Nie. Musiała to powstrzymać. Najgorsze, co mogła zrobić, to zachowywać się jak przegrana, niezależnie do tego, jak wiele razy przegrała.
- Chwileczkę... - powiedział i Alison usłyszała stukanie w klawiaturę. - Proszę. Poszło. Zadzwonisz, jak się zdecydujesz?
- Tak. Jasne.
- I tak już wiem, jaka będzie twoja odpowiedź - odparł, a pewność w jego głosie znowu była słyszalna. - Ale i tak będę cierpliwie czekał.
Wyczuła jego uśmiech i sama też się uśmiechnęła. Jego pozytywne podejście było zaraźliwe jak grypa.
- Ma dla ciebie kandydata? - spytała Heather, po tym jak Alison się rozłączyła.
- Tak - odpowiedziała, próbując nie brzmieć na zbyt zadowoloną. - Przesłał mi e-mailem informacje o nim.
Heather pociągnęła Alison za ramię do najbliższej ławki.
- Rzućmy okiem.
Alison przerzuciła kilka ekranów w telefonie i zajrzała do e-maila od Brandona.
- Okej. Nazywa się Greg Faraday.
- Alison Faraday... - powiedziała Heather. - Brzmi nieźle.
Heather od dawna miała swoje przekonania dotyczące tego, jak imiona i nazwiska powinny brzmieć razem, a zaczęła mniej więcej w czasie, kiedy spotykała się z facetem, który nazywał się Feather.
- Sprzedaje leki - powiedziała Alison. - Mieszka niedaleko West Village.
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- Hmm. Droga dzielnica.
Heather pochyliła się, żeby lepiej widzieć, i uniosła brew.
- Sześciocyfrowa kwota na koncie, co? Jasne. Wszyscy tak mówią.
- To nie jest strona internetowa. Tych mężczyzn ktoś dobrze sprawdził.
- Ile ma lat?
- Trzydzieści cztery. Tu jest napisane, że chce wziąć ślub i jest otwarty na posiadanie dzieci.
- Otwarty? Czy to znaczy, że tak naprawdę nie chce mieć dzieci, ale nie chce o tym mówić na głos?
Alison przewróciła oczami.
- To pewnie znaczy, że jest otwarty na posiadanie dzieci.
Przestaniesz dorabiać do tego ideologię?
Przewinęła w dół strony i zobaczyła, że Greg przyznaje się, że lubi filmy akcji i sportowe samochody, nie wspomina za to słowem o spacerach w parku i szczerych rozmowach przy kominku i kieliszku wina. Nareszcie. Facet, który nie podporządkowuje się kobiecie tylko po to, żeby ją zaliczyć, a później gnije przy filmach z Sylvestrem Stallone'em i wyścigach samochodowych, a kobiecie każe zrobić mu kanapkę.
- Ojej - powiedziała Alison, próbując przy tym nie zemdleć.
- Ma metr osiemdziesiąt dwa wzrostu.
- Tak? Odejmij kilkanaście centymetrów przesady i ma tylko metr siedemdziesiąt.
- Powtórzę - zaczęła Alison niecierpliwie - ci mężczyźni są dokładnie sprawdzani. Brandon upewnił się, czy nie kłamią.
Była zaskoczona, jak dobrze się poczuła, mówiąc to. W końcu miała pomocnika w tej wojnie płci, kogoś, komu zależało na jej szczęściu. Kogoś bystrego i rozgarniętego, kto dokładnie sprawdzał mężczyzn, którzy chcieli się z nią umówić. Nigdy więcej nie będzie spotykać się z facetem, o którym można powiedzieć, że jest przystojny tylko wtedy, kiedy znajdował się w pokoju pełnym karłów albinosów. Zjechała trochę niżej, żeby zobaczyć zdjęcie, i delikatne podniecenie, które czuła przez ostatnie kilka minut, zamieniło się w regularny ogień.
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- Nieźle - powiedziała Heather.
Nie.
Nie „nieźle". Wyglądał dobrze. Naprawdę dobrze. Miał jasnobrązowe włosy, zielone oczy i miły uśmiech. Wyglądał na mi
łego, odpowiedzialnego i przyjaznego faceta, takiego, z którym Alison mogłaby ułożyć sobie życie. Nie. Spokojnie. Nie tak szybko. Ostatni raz, kiedy założyłaś, że jakikolwiek facet to jest to, skończyłaś z Randym.
- Umówisz się z nim? - zapytała Heather.
Alison przełknęła „oczywiście, że tak", które prawie wyrwa
ło się jej z ust.
- Wygląda na całkiem odpowiedniego kandydata.
- Czemu miałabym nie dać mu szansy?
- Tylko uważaj - odparła Heather. - I pamiętaj o protokole pierwszej randki.
- Zawsze.
- Spotkaj się z nim w umówionym miejscu. Jeżeli zacznie nawijać o swojej matce, uciekaj. I nieważne, czy jest seksowny, żadnego seksu na pierwszej randce.
Alison spojrzała znowu na zdjęcie Grega i nie mogła zaprzeczyć, że poczuła się trochę usprawiedliwiona.
- Wygląda na to, że mojej swatce się udało, co?
- Zobaczymy - odpowiedziała Heather.
- No to chodźmy na tego drinka.
Kilka minut później przekroczyły próg McCaffrey's. Wieczór był wczesny, więc w pubie nie było za dużo ludzi, a z głośników sączyła się delikatna muzyka country. Kiedy podeszły, Tony przechylił się przez bar i dał Heather szybkiego całusa.
- Jak było na spotkaniu? - zapytał.
- Twoja żona to mądrala - powiedziała Alison.
- Ach. Na pewno była z wami Judith Rittenaur. - Uśmiechnął się do Heather. - Nie potrafisz siedzieć cicho.
- Muszę się jakoś rozerwać na tych przeklętych spotkaniach.
- Przewróciła oczami. - Teraz już wiem, dlaczego poprzedni skarbnik zdefraudował dwa tysiące dolarów i zniknął.
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Alison sięgnęła po stołek, kiedy zobaczyła znajomą twarz po drugiej stronie baru. Oświeciło ją.
- Znów jest tu mój ojciec - powiedziała, przymykając oczy.
- Co robi tu mój ojciec?
- Eeem... je kolację? - odparł Tony.
Alison spojrzała na talerz ojca i nawet z tej odległości mogła poznać, co na nim jest. I wcale jej się to nie podobało.
- Często tu ostatnio przychodzi? - zapytała Tony'ego.
- No... tak.
- I nie powiedziałeś mi o tym.
- W zasadzie... przysiągłem nikomu nie mówić.
- Tony!
- Hej, nie słyszałaś nigdy o zasadzie poufności barmanów?
- Na miłość boską - wymamrotała Alison. - Za kogo się uważasz? Księdza?
Tony spojrzał na Heather, a Alison doskonale odczytała wyraz jego twarzy. Biedaczek, ma przekichane.
- Na pewno jest coś do zrobienia w kuchni - powiedziała Heather, odchodząc od baru. - Daj znać, jak burza przejdzie.
ROZDZIAŁ 8
Kiedy Heather odeszła, Alison ruszyła wzdłuż baru.
- Tato? Co tu robisz?
Zastygł z widelcem w połowie drogi do ust.
- Ach, to. Cześć, kochanie.
- Co jesz?
Widelec ruszył w dalszą drogę, więc ojciec mówił i przeżuwał jednocześnie.
- A na co to wygląda?
- Smażony kurczak i krążki cebulowe. Mój Boże. Masz pojęcie, ile w tym jest tłuszczu?
- Mam. Dlatego jest to takie dobre. - Wziął do ręki krążek cebulowy, wymaczał w keczupie i wsadził sobie do ust.
Tony spojrzał przez ramię, nalewając piwo.
- Próbowałem sprzedać mu indykburgera, ale nie chciał.
- Indykburgery są dla frajerów - powiedział Charlie do Alison. - Chcesz, żeby twój staruszek wyszedł na frajera?
- Chcę, żeby mój staruszek dożył tego, żeby być starym - odpowiedziała Alison. - Co z tego, że sprzątam ci w kuchni i napełniam lodówkę zdrowym jedzeniem, jeżeli ty tu przychodzisz i jesz to świństwo?
- Zacięła ci się płyta, jak twojej mamie. Tylko że wtedy chodziło o dietę białkową doktora jak-mu-tam-było. Jeżeli będziesz jeść węglowodany, to umrzesz. Jadłem. I nie umarłem.
- Z cholesterolem jest inaczej. - Alison usiadła na stołku barowym obok ojca. - Jeżeli będziesz jadł za dużo cholesterolu, zatkają ci się żyły i będziesz miał zawał. Chcesz mieć zawał?
- A jeżeli raz na jakiś czas zjem coś zielonego? Uszczęśliwi cię to?
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- Jeżeli to zielone to nie będzie guacamole i margarita.
- Ups - powiedział Tony do Charliego - chyba cię ma.
Charlie spojrzał na niego.
- Ty, nie masz jakichś innych klientów do wkurzania?
Tony uśmiechnął się i poszedł na drugą stronę baru podać piwo paru stałym klientom.
- Jak było u lekarza dziś rano? - zapytała Alison.
- Jak to u lekarza. Szturchają cię, pobierają krew, każą sikać do kubka i wysyłają do domu.
- Kiedy będziesz miał wyniki?
- Kiedy zadzwonią.
- A to będzie...
- Jak zadzwoni telefon.
Alison westchnęła.
- Bierzesz leki?
- Dostaję po nich biegunki.
- Ale bierzesz je?
- T a k .
Przysunął talerz w jej kierunku.
- Proszę. Może ty zjesz trochę krążków, skoro ja nie mogę?
- Ja też nie mogę - powiedziała Alison, wzdychając. - Idą prosto w biodra.
- Częstuj się.
Alison porwała talerz, kiedy ojciec zaczął go odsuwać.
- No, może jednego.
Wsadziła krążek do keczupu i ugryzła kawałek, czując się, jakby właśnie trafiła do nieba. Dobry Boże, czy było na świecie coś lepszego niż stary dobry przyjaciel krążek cebulowy? Cokolwiek?
- Co słychać? - zapytał Charlie.
Alison zaczęła mówić o tym, że umówiła się na randkę z kimś nowym, ale ojciec zapytał ją, gdzie go poznała. Nie mog
ła skłamać - ojciec miał oczy i uszy ludzkiego wykrywacza kłamstw. A wtedy zaczęłaby się awantura. Jeżeli myślał, że facet jedzący indykburgery to frajer, na pewno nawrzucałby swatce mężczyźnie.
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- W pracy w porządku? - dopytywał Charlie.
- Tak. Grupy fokusowe aż do mdłości. Okazuje się, że ludzie lubią precle w czekoladzie, ale nie lubią precli z czekoladą w środku. Nie ma o czym gadać.
Ojciec przestał jeść i spojrzał na nią.
- Precle z czekoladą w środku? Jak oni to robią?
- Nie wiem - powiedziała Alison. - Może w ten sam sposób, w jaki wsadzają krem do rurek.
Ojciec wzruszył ramionami i wrócił do jedzenia.
- Heather i ja właśnie wróciłyśmy ze spotkania zarządu Ligi Ochrony - powiedziała Alison. - W tym roku mamy świetne domy na wycieczki.
- Nie łapię - odparł Charlie.
- Ludzie płacą kasę, żeby zajrzeć innym do domu.
- O co chodzi?
- Dlatego że są zabytkowe.
- Mój też jest, ale nikt nie wali do drzwi, żeby go obejrzeć.
- Tato, twój dom postawili w 1972 roku. To niekoniecznie dobry rok.
- Dobrze. Nie lubię obcych w swoim domu.
- To dlatego że jesteś zmierzłym starym człowiekiem. Niedługo już będziesz wrzeszczał na dzieci, żeby nie łaziły ci po trawniku.
- Nieprawda. Lubię dzieci. To dorosłych nie mogę znieść.
Zgorzkniałość jej ojca nie była niczym nowym. Był taki, odkąd Alison pamięta, ale pod tą chropowatą maską było wielkie i oddane serce. Oczywiście, były też minusy. Oddałby komuś ostatnią koszulę, ale dopiero po wydaniu dokładnych instrukcji, jak ją prać, wieszać i nosić. Nie było drugiego tak zadufanego w sobie mężczyzny i Alison wciąż była pod wrażeniem, że zdołał znaleźć tę jedną kobietę na ziemi, której nie potrafił onieśmielić. Sposób, w jaki czasem się spierali, sprawiał, że postronny obserwator był przekonany, iż rozwód jest już bliski. „Charlie, wyglądam na sprzątaczkę? Weź te cholerne gazety z podłogi w łazience". „Słuchaj, Lorena. Nie obchodzi mnie, czy skończę, ważąc dwie tony. Chcę budweisera. Nie budweisera light. Zrobili budweisera light tylko po to, żeby dziewczyny też mogły pić piwo". „PMS? Jasne, że mam PMS. Podaj Mi Strzelbę, a to znaczy, że musisz spać z jednym okiem otwartym". „Lorena! O co chodzi z tym nowym proszkiem do prania? Ubrania pachną mi jak ogródek z kwiatkami. Jak poczuje to jakiś inny facet, to skopie mi tyłek".
Ale niezależnie od tego, jak ostre były wymiany zdań między nimi, wydawało się, że od razu się godzą. Jako dziecko, Alison nigdy nie czuła między nimi urazy. Im starsza była, tym bardziej rozumiała, że kryje się za tym zażyłość, a kiedy była nastolatką, stało się to dla niej wyrazem czystej miłości. Rzucali w siebie tymi obelgami, a pięć minut później Alison zaglądała do kuchni i widziała, jak ojciec przytulał się do matki, kiedy myła ręce. Mama odwracała się, a on ją całował, a później klepał w pośladki, kiedy wychodziła. I tak było przez trzydzieści cztery lata, aż do ostatnich chwil jej matki. „Znajdź sobie nową kobietę, Charlie
- powiedziała. - Nie jesteś szczęśliwy, jeśli nie masz kogoś, kogo możesz dręczyć". Alison wciąż pamiętała łzy w oczach matki, kiedy to mówiła. Pamiętała też sposób, w jaki ojciec trzymał
jej mamę za rękę, błagając, żeby nie odchodziła. Wydawało jej się, że to było tysiąc lat temu. W innym życiu. Ojciec nigdy nie spojrzał na inną kobietę, mimo że Alison wielokrotnie go do tego zachęcała. Mówił, że on i Blondie mają się świetnie, ale gol-den retriever tylko wypełniał pustkę w jego życiu. Alison kochała swoje trzy koty, ale one nie potrafiły wypełnić jej pustki.
- Muszę lecieć, kochanie - powiedział Charlie. - Muszę wyprowadzić Blondie, zanim nasika na dywan.
- Widzimy się w czwartek na nocy filmowej.
- W porządku. Ale nie będziemy oglądać niczego babskiego.
Wciąż próbuję pogodzić się z tym, że widziałem Titanica.
Alison zmarszczyła brwi.
- Tam zatonął statek. Myślałam, że to ci się spodoba.
- Taaa, tylko gdyby nie ta historia z DiCaprio i tą drugą, to może nawet by mi się podobał.
- Nie przejmuj się, tato. Upewnię się, że będą policjanci, broń i pościgi samochodowe. I może jeszcze kung-fu.
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- No, teraz to rozumiem.
Charlie zsunął się z krzesła i rzucił kilka banknotów na bar.
- Obiecaj, że następnym razem choć spróbujesz indykburgera - poprosiła Alison. - Z sałatką coleslaw albo zieloną sałatą.
Skrzywił się.
- Brzmi beznadziejnie.
Dla Alison też brzmiało, ale ona nie miała zatkanych żył.
- Podziękujesz mi w swoje dziewięćdziesiąte urodziny.
- Nie, dzięki. Nie chcę dożyć dziewięćdziesiątki.
- Bo nie masz osiemdziesięciu dziewięciu lat.
- Powinnaś przestać się o mnie martwić - powiedział, odchodząc. - Jestem zdrowy jak ryba, chyba, że liczyć te przeklęte hemoroidy. Do zobaczenia w czwartek.
- Ej, tato.
Odwrócił się do niej.
- Wiesz coś o klimatyzatorach?
Charlie wzruszył ramionami.
- Wystarczająco dużo, żeby sprawić, by działały. Czemu pytasz? Ktoś potrzebuje pomocy?
- Nie jestem pewna. Dam ci znać.
- No, po prostu zadzwoń, okej? Podskoczę tam.
Alison nie dostała od Grega żadnej wiadomości do popołudnia następnego dnia. Zaczęła więc myśleć, że może on faktycznie nie istnieje, a Brandon uciekł z jej piętnastoma kawałkami.
Była po uszy zakopana w raporcie porównującym opinie klientów o chrupkości nowych ciasteczek z masłem kakaowym. Musiały być wystarczająco twarde, żeby nie rozmokły od mleka, ale nie na tyle, żeby kruszyły się od nich zęby. Wnioski z raportu wskazywały, że albo coś się zmieni, albo firma Spangler Sweets będzie płacić rachunki za dentystę. Spojrzała na batonik na brzegu biurka. Położyła go tam rano ciekawa, jak długo wytrzyma, nie otwierając go i nie pożerając. Zerknęła na zegarek. Druga czterdzieści pięć. Jeżeli wytrzyma do trzeciej, ustanowi nowy rekord. Kiedyś - załóżmy, że na emeryturze -
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będzie w stanie nie jeść słodyczy przez cały dzień, nawet pracując w fabryce czekolady Willy'ego Wonki. Prawda była taka, że wszyscy pracownicy Spangler Sweets byli uzależnieni od jakiegoś firmowego produktu, a większość z nich miała też małą nadwagę.
Okej, większość była sporych rozmiarów.
Duża część współpracowników Alison prawdopodobnie zgodziłaby się na dostawy precli czekoladowych i draży kokosowych zamiast ubezpieczenia zdrowotnego i zadowalającej pensji. Alison codziennie przeprowadzała walkę ze sobą, żeby powstrzymać się przed kupowaniem słodyczy dostępnych w całym budynku. Z drugiej strony, dobrze pracować gdzieś, gdzie na tle współpracowników jest się szczupłym. Pracowa
ła w Spangler Sweets od roku i podobało jej się tu, zwłaszcza w porównaniu z poprzednią pracą. Kiedy skończyła college, by
ło mało ofert na stanowiska marketingowe, więc żeby mieć za co opłacić rachunki, zaczęła pracę w banku. Po kilku latach wykonywania najnudniejszej pracy na świecie, do której nie była przygotowana, została zatrudniona w Spangler Sweets i od tej pory była wdzięczna losowi.
Kiedy kilka minut później zadzwonił telefon, musiała przekopać się przez góry papieru i torbę z Subwaya, żeby go znaleźć.
Serce zabiło jej mocniej, kiedy na wyświetlaczu zobaczyła numer Grega. Zanim odebrała, wzięła głęboki, uspokajający wdech przez nos i wypuściła powietrze ustami - jedyny manewr, którego nauczyła się na tych piekielnych lekcjach jogi. Jak się okaza
ło, Greg miał miły głos. Normalny. Jakby nigdy nawet nie przeszło mu przez myśl, żeby mieć dwie kobiety w łóżku naraz, wydmuchiwać nos w materiałową serwetkę albo wychodzić z szafy.
Kilka minut później umówili się na sobotę o siódmej w Sonoma Bistro, modnym barze w West Village. Zaoferował jej, że po nią przyjedzie. Miły gest, ale był pogwałceniem Protokołu Pierwszej Randki, a to skazywało ją na niepowodzenie. Kiedy Alison odłożyła słuchawkę, jej wiara w Brandona nieco wzrosła. Ale tylko trochę. Nie ma sensu podniecać się jak nastolatka, kiedy wciąż coś jeszcze mogło pójść źle.
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- Cześć, Alison.
Głos był tak blisko niej, że Alison prawie podskoczyła na krześle. Odwróciła się i zobaczyła, jak Lois Wasserman wisi nad nią jak sęp. Lois była mniej więcej tak samo szeroka jak wysoka i wyglądała jak Rosie O'Donnell. Zakładając, że Rosie O'Donnell przytyłaby dwadzieścia pięć kilogramów, utleniła włosy, a później natapirowała tak, że wyglądały jak przerażająca peruka. Lois spojrzała na batonik na brzegu biurka.
- Będziesz to jadła?
- Tak. Mam zamiar to zjeść.
- T a k ?
- T a k .
- Na pewno?
- Na pewno.
Alison odwróciła się, zabierając się z powrotem za papiery, co było wystarczającym sygnałem dla każdego mieszkańca Ziemi, że powinien sobie iść. Jednak nie dla Lois. Najwyraźniej wychowały ją sępy, które tak lubiła udawać - stado natarczywych, przejedzonych istot, które nauczyły ją, jak krążyć nad ofiarą, żeby później ją pożreć. Kilka sekund później Lois wciąż stała za plecami Alison, więc ta odwróciła się, wzdychając z frustracją.
- Lois. W kuchni jest ich jeszcze mnóstwo.
- W kuchni są hydraulicy. Zlewozmywak leży na podłodze.
- Myślałam, że masz swoje na biurku.
- Jestem na diecie.
- Jeżeli jesteś na diecie, to dlaczego chcesz mojego batonika?
- Nie powiedziałam, że to dobra dieta.
Lois przeniosła swoją całkiem sporą wagę z jednej nogi na drugą, nadal skupiając się na batoniku, co jeszcze bardziej zdenerwowało Alison. W zasadzie Lois denerwowała wszystkich, z którymi pracowała. Prawdopodobnie jedynym powodem, dla którego wciąż miała tę pracę, było to, że jakimś dziwnym sposobem była niesamowitym grafikiem. Ubierała się do biura w pomiętą bluzę w groszki, kolorową spódniczkę zdjętą z wiedźmy i klapki, ale rysowała tak, że jej współpracownicy piali z zachwytu. Nikt nie był w stanie rozwikłać tej tajemnicy. Teraz Alison 91
czuła, że jeżeli dalej będzie odmawiać Lois batonika, ta wydłubie jej oczy.
- Weź go - powiedziała w końcu.
- C o ?
- Weź sobie batonik.
- Na pewno?
- Na pewno.
- To twój ostatni? Nie chcę brać ostatniego.
- Tak, to mój ostatni. Chociaż... - zanim Alison skończyła, Lois rzuciła się na batonik jak sęp na padlinę, rozerwała opakowanie jednym ruchem i wbiła się w jego zawartość swoim dziobem... eee.. zębami.
- Wygląda na to, że umawiałaś się przed chwilą na randkę
- powiedziała Lois, przeżuwając mieszankę pianek, orzechów i czekolady. - Umawiałaś się na randkę?
- Tak. Umawiałam się na randkę. Dzięki, że podsłuchiwa
łaś. Przecież tylko tak mogłaś się dowiedzieć.
- To musi być miłe umówić się na randkę. Nie byłam na randce od wieków. Koleś z działu obsługi klienta Jonathan zaprosił mnie na randkę w zeszłym tygodniu, ale on śmierdzi.
- Śmierdzi?
- Tak. Przestał używać dezodorantu. Powiedział, że to zabija planetę.
Alison miała wieści dla Lois. Jeżeli Jonathan uważał, że to dobry pomysł, żeby zaprosić Lois na randkę, smród nie był jego największym problemem.
- Po prostu nie oddychaj, kiedy jesteś blisko niego - poradziła Alison.
- Jasne - powiedziała Lois, przewracając oczami. - I mam tak przez całą randkę? - Mlask, mlask, mlask. - Gdzie poznałaś tego faceta, z którym się umawiałaś?
- Znajomy znajomego.
- Randka w ciemno?
- Niezupełnie.
Mlask.
- A co?
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- Nie twój interes.
- W porządku. Nie mów mi.
Mlask, mlask.
- Ale wiem, że umawiasz się na randki, bo jesteś szczupła.
Mężczyźni lubią szczupłe laski. Jakie szanse mają pozostałe?
Odeszła, wsadzając do ust ostatni kawałek batonika, a Alison poczuła napływ zadowolenia. Boże, kochała tę pracę. Nigdzie indziej nie byłaby postrzegana jako szczupła dziewczyna, która łapała każdego faceta w okolicy, wybierała co lepszych i odrzucała resztę, żeby te mniej pożądane dziewczyny mogły się o nich bić.
Spojrzała na zegarek. Druga czterdzieści dziewięć. Jeżeli zaczeka jeszcze jedenaście minut, zanim sprawdzi, czy hydraulicy skończyli, będzie miała nowy rekord. Z drugiej strony, jeżeli teraz nie zje batonika ani żadnych słodyczy przez cały weekend, to być może uda jej się wcisnąć w tę śliczną spódniczkę, którą kupiła na wiosennej wyprzedaży w Ann Taylor. Ale im bliżej było do trzeciej, tym bardziej była przekonana, że mała czarna z dekoltem, nieprzylegająca do bioder i z wystarczającą ilością miejsca na batoniki była lepszym pomysłem na pierwszą randkę. Minutę po trzeciej pogratulowała sobie osobistego rekordu. Przemknęła na palcach po świeżo umytej podłodze w kuchni, tuż za plecami faceta, który odkładał narzędzia i podciągał
za luźne spodnie. Wzięła sobie batonik, ale nie mogła się powstrzymać i kupiła jeszcze opakowanie ciasteczek maślanych.
Aha. Zdecydowanie mała czarna.
Następnego dnia rano Brandon siedział przy biurku, zastanawiając się po raz setny, czy uda mu się rozkręcić ten interes.
Póki co jedynym udanym wyborem był ten dla Jacka Warrena, który zapisał się kilka dni temu. Przedstawił mu trzydziestooś-
mioletnią prawniczkę Melanie Davis. Żadne z nich nie było po ślubie, chyba że ze swoją pracą, i oboje mieli alergię na dzieci.
Ona lubiła go za znajomość win i dom we wschodnim Piano. On lubił jej cięty język i chirurgicznie ulepszone piersi. Postanowili spotkać się ponownie, zanim pierwsza randka się skończyła.
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Przy odrobinie szczęścia randka Alison i Grega może również okazać się sukcesem. Jeżeli tylko udałoby mu się przyciągnąć nowe osoby, miałby więcej pieniędzy. Wtedy zadzwonił telefon stacjonarny jego babci. Spojrzał na wyświetlacz. Nieznany numer. Być może to nowy klient, na którego czekał. Z nutką nadziei odebrał telefon.
- Swatka Rochelle.
Długa przerwa.
- Brandon? To ty?
Brandona zmroziło na dźwięk tego głosu.
- No tak. To ja.
- Cześć, Brandon. Jak leci, dzieciaku?
Spiął się natychmiast, a dekady złości i rozgoryczenia wypełniły jego myśli.
- Czego chcesz, Darryl?
- Nieźle witasz swojego staruszka, co?
Brandona ogarnęło tuzin różnych emocji, ale żadna z nich nie była pozytywna. Po tym, co stało się kilka lat temu, słowo
„tata" nie przeszło mu przez usta, a „chłód" był odpowiednim słowem, opisującym to, co poczuł, kiedy usłyszał głos ojca.
- Nie wiedziałem, czy cię tu znajdę czy nie - powiedział
Darryl. - Nie mam już twojego numeru na komórkę.
Jasne, że nie masz.
- Przegapiłeś pogrzeb.
- A. Ta. O to chodzi. Byłem uziemiony. Nie dałem rady.
Brandon wiedział, co to oznacza. Albo kombinował i kłamał, albo uciekał przed kolesiem, którego wkurzył, a nie powinien.
- Nie dałeś rady przyjechać na pogrzeb własnej matki? - powiedział Brandon.
- Powiedziałem ci - w jego głosie słychać było złość. - By
łem uziemiony.
Jesteś pieprzonym kłamcę.
- Po co dzwonisz?
- Bo może chciałbym cię zobaczyć.
Nie. Nie ma mowy. Jeżeli spotka się z ojcem, będzie tak jak ostatnim razem w Nowym Orleanie: pokłócą się, zanim zdążą 94
dopić drinka. Darryl wyszedł z baru, zostawiając Brandona z rachunkiem i nieprzyjemnym uczuciem, że nic się nie zmieniło.
Że nic nigdy się nie zmieni.
- Nie wydaje mi się, żeby to był dobry pomysł.
- Wiesz co, może powinieneś pomyśleć o tym, czy nie dać sobie spokoju z tą urazą. Rodzina to rodzina, prawda?
To sprawiło, że krew w Brandonie się zagotowała. Rodzina.
Facet nie wiedział, co to słowo znaczy. A jeżeli chodziło o chowanie urazy, nikt nie był w tym lepszy niż jego ojciec. Nikt.
- Po prostu powiedz mi, czego chcesz.
- Okej. W porządku. Wygląda na to, że moja mama popełniła mały błąd w swoim testamencie. Wygląda na to, że zapisa
ła wszystko tobie.
- Zgadza się.
- Uważasz, że to w porządku?
- Nie ja decydowałem.
- Ale teraz tak. Dom...
- Dom zostawiła kościołowi.
- Kościołowi? Chyba sobie żartujesz.
- Zaskoczyło cię to?
Darryl zaśmiał się w pozbawiony humoru, kpiący sposób.
- Nie, jakoś nie bardzo. W zasadzie dziwi mnie, że nie zostawiła każdego centa jakiemuś nawiedzonemu telekaznodziei.
Brandon się zjeżył. Jako nastolatek nie znosił, kiedy babcia ciągnęła go do kościoła. Jako dorosły nienawidził, kiedy jego ojciec się z tego nabijał.
- Jeżeli zostawiła dom kościołowi - zaczął Darryl - to czemu ty w nim mieszkasz?
- Jest mój, dopóki chcę w nim mieszkać. Ale nie zostaję tu długo.
- Co jest w domu?
- Nic wartościowego.
- Może powinienem wpaść i rzucić okiem?
Brandon wyobraził sobie, jakby to wyglądało. Ojciec przeszukałby dom, sprawdzając, czy jest w nim coś wartego zabrania. Otwierałby szafki, przekopywał szafy i sprawdzał pod 95
poduszkami. A jakby już znalazł wystarczająco dużo, żeby zarobić, zniknąłby. Ostatnią rzeczą, jakiej Brandon chciał, było to, żeby jego ojciec dotknął czegokolwiek w domu. A już na pewno nie chciał, żeby właził w środek interesu, który właśnie miał zacząć.
- Powiedziałem ci, że nie ma tu nic dla ciebie - powiedział
Brandon.
- Stół bilardowy. Musi być coś wart.
- Nie. Jest w kiepskim stanie. Może kiedyś oddam go do renowacji, ale teraz jest raczej bezwartościowy.
- Musi być coś jeszcze. Porcelana? Biżuteria?
- Pochowaliśmy ją w pierścionkach, więc nic takiego tu nie ma.
- Hej, to nie w porządku, nie uważasz? - odparł Darryl, podnosząc głos. - Co to za matka, która nic nie zostawia synowi w spadku?
- Taka, która podjęła decyzję należącą do niej.
Nastała długa chwila ciszy. Serce Brandona waliło jak oszalałe, podobnie jak zawsze kiedy musiał konfrontować się z ojcem. Ale niezależnie od tego, jak się czuł, nie miał zamiaru się poddawać.
- Okej, rozumiem - powiedział w końcu Darryl.
Brandon wyczuł w jego głosie, że jest na granicy wybuchu złości. Ile razy słyszał to jako dziecko?
- Ale to są tylko rzeczy materialne, prawda? - ciągnął Darryl. - A co z ważnymi sprawami? Albumy ze zdjęciami, przepisy mojej mamy, rodzinna Biblia? Odmówisz mi ich? Mówimy o mojej matce.
I Brandon miał w to uwierzyć?
- Powiedziałem ci, że nie ma tu nic dla ciebie.
- A może wolałbym to sprawdzić sam? I może chciałbyś zobaczyć swojego staruszka?
Nie, nie, nie.
- Już ci powiedziałem. Niedługo wyjeżdżam. Mam... Rozkręcam interes w Houston.
- Nieruchomości?
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- T a k .
- Myślałem, że ten biznes już padł.
- Nie, jeżeli wiesz, co robisz.
- Ciągle na tym zarabiasz?
Cholera, nie, nie zarabiał. Ale ostatnią rzeczą, której chciał, było to, żeby jego ojciec wiedział, jak bardzo jest spłukany.
- Tak, Darryl. Ciągle na tym zarabiam.
- A zatem odstąpienie ojcu trochę spadku po babci chyba nie zaboli, co? Na pewno miała trochę gotówki. Albo...
- Powiedziałem ci, że nic tu nie ma.
- Hej! Jestem twoim ojcem! Czy to nic dla ciebie nie znaczy?
- Darryl. Nie pomogę ci, jeśli jesteś spłukany.
- Myślisz, że o to chodzi? Że potrzebuję pieniędzy? Dla twojej wiadomości, mam własny biznes w Atlancie. Za dwa dni turniej. Być może zgarnę wszystko. Nie potrzebuję więc nic po babci, prawda?
Brandon znał swojego ojca i wiedział, że to mało prawdopodobne. Byłby gwiazdą bilardu, gdyby trzymał emocje na wodzy i nie wychylał się za bardzo. Ale to się nie stało. Nigdy.
- Nie - powiedział Brandon. - Chyba nie potrzebujesz.
- Zgadza się. Nie potrzebuję. Zatrzymaj więc sobie tę dziurę, którą zostawiła ci babcia. Najwyraźniej potrzebujesz jej bardziej ode mnie.
Brandon usłyszał kliknięcie i jego ojciec się rozłączył.
Odłożył słuchawkę i usiadł z powrotem w fotelu, ale zżera
ła go złość. Nienawidził tego. Nienawidził, jak żołądek mu się przewracał i jak po każdej kilkuminutowej rozmowie miał mgłę w głowie. Przypomniał sobie, kiedy był dzieckiem i ojciec zabierał go z miasta do miasta, pracując na tyle długo, żeby mieć za co jeść, zanim znowu się przeprowadzali. Albo, co gorsza, wkurzał
kogoś i był zmuszony wyjechać z miasta. Każda przeprowadzka oznaczała, że Brandon musiał zmienić szkołę.
Kiedy miał dziewięć czy dziesięć lat, był cichym dzieckiem, którego nikt nawet nie zauważał. Jaki był sens zawierania nowych znajomości, skoro i tak nie zostawał nigdzie na długo?
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Kiedy był nastolatkiem, do każdej klasy wchodził z takim samym wyrazem twarzy - „odwalcie się", który sprawiał, że nauczyciele chcieli zrezygnować z pracy tylko od samego patrzenia na tę minę. „Praca na etat ubezwłasnowolnia człowieka, Brandon. Pamiętaj - mówił mu ojciec. - Nie daj się na to złapać, bo umrzesz powolną śmiercią". Kiedy był dzieckiem, wierzył w każde słowo ojca. Dopiero gdy był starszy, odkrył, że nic tych słów nie potwierdza. Prawda była taka, że wcale nie przeprowadzał
się, żeby uniknąć pracy na etat. Po prostu nie chciał pracować, więc się obijał albo przychodził pijany, albo robił coś innego, za co go zwalniali. I znowu zaczynało się kombinowanie. Jako piętnastolatkowi, ojciec wpoił mu już jego sposób na życie. Kiedy zorientował się, że jego syn był żyłą złota, kombinowanie zaczę
ło się na dobre. To był początek końca.
Czasem kiedy ojca długo nie było, Brandon myślał, że może jednak się uda. Być może mogli zakopać wojenny topór, zapomnieć o przeszłości i dać jej odejść. A później znowu z nim rozmawiał i całe to myślenie szlag trafiał. Prawda była taka, że jeżeli nigdy więcej nie zobaczy ojca, i tak to niczego nie zmieni.
ROZDZIAŁ 9
Alison nie znosiła pierwszych randek, więc zanim nadeszła sobota, była już kłębkiem nerwów. Pierwsze randki były jak pola minowe. Nieważne, w którym kierunku pójdziesz, coś mogło pójść nie tak. Pojechała do West Village i udało jej się znaleźć miejsce na maleńkim parkingu trzy przecznice od restauracji.
Kiedy wysiadła, poprawiła sukienkę, żeby nie wyglądać na wpół
pijaną, zanim noc się zacznie. Wzięła oddech, którego nauczyła się na lekcjach jogi, i ruszyła w stronę restauracji.
Zawsze kiedy umawiała się na randki z mężczyznami poznanymi w internecie, okazywało się, że są gorsi, niż mówił ich profil. Starsi o dziesięć lat niż na zdjęciu i że „dobrze zbudowany"
w ich wypadku oznaczało, że mają rozwinięty prawy biceps od otwierania i zamykania drzwi lodówki. I każdy z nich miał jakiś problem. Kiedy Alison miała dwadzieścia lat, był to brak celu. Okej, to było niedomówienie. Tak naprawdę mieszkali dalej z dwoma innymi facetami w mieszkaniu z jedną sypialnią, udekorowanym pudełkami po pizzy i brudną bielizną, a dzień spędzali, grając w World of Warcraft. Dwudziestoparoletnia Alison trafiała na facetów, którzy kłamali o tym, gdzie pracują, i o czterech innych kobietach, z którymi się widują poza nią. Teraz, kiedy miała trzydzieści lat, nagle każdy facet był po rozwodzie.
Greg rzekomo nie miał tych problemów. Jednak Alison sparzy
ła się tyle razy, że najlepszym ubraniem na dziś byłby azbestowy kombinezon. Podeszła do zatłoczonego chodnika i minęła dwóch trzymających się za ręce mężczyzn i ich yorkshire ter-riera, a później dwóch zielonych w zafarbowanych na kolorowo koszulkach, którzy szukali drzewa, do jakiego mogliby się przytulić. Eklektyczny tłum wyszedł na ulice West Village, ale lokalni 99
mieszkańcy to głównie młodzi, wykształceni i bogaci, a wnioskując z recenzji w sieci - kochający Sonoma Bistro. Dotarła do restauracji, weszła do środka i wcale nie zaskoczył jej wystrój -
ciemne drewno, beczki po winie i ceglane ściany.
Jak oryginalnie.
Nigdy nie była w winiarni urządzonej w stylu piwnicy, w której trzyma się wino. Co będzie następne?
- Przepraszam. Alison Carter?
Odwróciła się pospiesznie i zobaczyła mężczyznę, który stał
za jej plecami. Greg? Nie. Nie może być. Wyglądał zupełnie jak na zdjęciu. Czy to nie było przeciwko prawu? Jeżeli tak, to ten facet właśnie popełnił ciężkie przestępstwo. Miał taki sam chłopięcy uśmiech i jasnobrązowe włosy co na zdjęciu, a wszystko idealnie zgrywało się z jego błyszczącymi zielonymi oczami.
Tylko od patrzenia na niego robiło się jej przyjemnie.
- Tak, jestem Alison.
- O, dobrze - powiedział z ulgą. - Wiesz, jak to jest spotykać się z kimś pierwszy raz. Nigdy nie wyglądają jak na zdjęciu. Ale w twoim przypadku... cóż, powiedzmy, że jestem mi
ło zaskoczony.
Na jego usta powoli wypłynął uśmiech, aż chciało się je pocałować. Alison złapała się na tym, że myślała, jakie by to było uczucie. Spokojnie, mała. Seksowne usta nie robię z niego twojej drugiej połówki. Poza tym jest weganinem, pamiętasz? Naprawdę będziesz do końca życia jeść tylko tofu i fasolę?
Hostessa poprowadziła ich do najlepszego stolika w lokalu.
Weganizm od razu doszedł do głosu, bo Greg zapytał, czy mo
że zamówić dla nich obojga. Wizja zjedzenia ptasiej porcji trochę zaniepokoiła Alison, nie wspominając o tym, że mężczyzna zamawiający za nią budził w niej uśpioną feministkę. Ale Greg zapytał w uprzejmy sposób i spojrzał na nią tak, że nie mogła mieć mu tego za złe.
Zamówił butelkę shiraz, dla którego można było umrzeć, a Alison wcale nie miała bzika na punkcie wina. Przystawka składała się z chleba z pieczoną papryką, czosnkiem i słodką bazylią, którego Alison nie mogła przestać jeść. Dopiero kiedy byli 100
w połowie dania - pełnoziarnistego makaronu z grillowanymi warzywami, świeżym szpinakiem i całym mnóstwem przypraw, które przyprawiły Alison o kulinarny orgazm - pomyślała, że mogłaby jeść tak przez całe życie. Rozmawiali o wszystkim i niczym - o tym, co się dzieje dookoła, o filmach, które widzieli, o tym, gdzie mieszkali. Spojrzał na jej dekolt tylko kilka razy.
Wystarczająco dużo, by wiedziała, że podoba mu się to, co widzi. Ale nie na tyle, by pomyślała, że pójście z nią do łóżka to jego priorytet. Słuchał uważnie, kiedy mówiła mu o pracy. Kiwał
głową, co wskazywało na zainteresowanie, i śmiał się z historii, które miały być śmieszne. Po dwóch kieliszkach wina Alison zaczęła wierzyć, że jest tak fascynująca, jak na to wyglądało.
- Pracujesz w sprzedaży leków - powiedziała. - Brzmi interesująco.
- I jest - odparł. - Pracuję do późna, klienci są czasem nieznośni, ale... - znów ten słodki uśmiech. - Pieniądze mi to rekompensują. - Nachylił się i powiedział tonem brzmiącym na rozbrajająco szczery: - Przyznaję, Alison. Jestem tradycjonalistą. Uważam, że mężczyzna powinien zapewnić kobiecie i rodzinie takie życie, na jakie zasługują. Nie chodzi o to, że mam coś przeciwko pracującym kobietom. Chciałbym po prostu, żeby moja robiła to, bo lubi, a nie, bo musi.
I oto niebiosa się rozstąpiły, a chóry anielskie zaśpiewały.
Nie mogła uwierzyć. Brandonowi się udało. Naprawdę mu się udało. Znalazł jej cudownego mężczyznę. Pieniądze, które na to wydała, zdawały jej się drobną kwotą za to, z kim teraz jadła kolację. Poczuła dziwne mrowienie w okolicy splotu słonecznego. W innych warunkach pomyślałaby, że to niestrawność. Jednak kiedy siedziała naprzeciw mężczyzny, który mógł być tym jedynym, był to raczej dreszcz nadziei, że ten facet może sprawić, iż jej życie będzie miało sens. Reszta wieczoru była rozmyta i nierealna, jak w cudownym śnie. Kiedy wyszli z restauracji, Greg zaproponował, że odprowadzi Alison do samochodu.
Po drodze okazało się, że zaparkowali na tym samym parkingu i minęli jego samochód. Kiedy jej go pokazał, nie mogła uwierzyć. Miał jaguara cabrio?
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- Piękny samochód - powiedziała Alison i pogratulowała sobie, że zdołała zamknąć usta, zanim zapytała: mogę mieć z tobą dziecko?
- Chcesz się przejechać? - zapytał Greg.
Omal nie wskoczyła na siedzenie pasażera, lecz przypomniała sobie protokół. Ale przecież to nie był facet, którego poznała przez internet. Brandon ręczył za niego, więc dlaczego miała się martwić?
- Jasne - powiedziała z uśmiechem. - Z przyjemnością.
Greg otworzył jej drzwi - dodatkowe punkty - a dopiero później okrążył samochód i wsiadł. To było takie słodkie i urocze, że nie mogło być prawdziwe. To musiał być sen. Piękny, liryczny sen, wypełniony miękkimi chmurami, zamkami, falami oceanu i magicznymi lasami i... ojej. To coś tam. Czy to był jednorożec? Alison nie zachichotała na głos, ale wewnątrz rechotała jak mała dziewczynka.
Greg skręcił w McKinney Avenue i wcisnął gaz. Ludzie na chodniku odwrócili się i patrzyli, jak przejeżdżają. Jeżeli mia
łaby poprosić, żeby zwolnił, to tylko po to by wszyscy mieli okazję zobaczyć ją w tym wspaniałym samochodzie z cudownym facetem. Po kilku minutach dojechali do Woodall Rodgers. Greg zdjął nogę z gazu, żeby przejechać przez próg zwalniający, a później znowu przyspieszył na autostradzie. Jechali naprzód, śmigając między korkami przy West End. Kiedy krążyli przy wschodniej stronie American Airlines Center, Alison oparła głowę o zagłówek i zamknęła oczy, żeby móc się cieszyć wyciem silnika i tym, jak wiatr rozwiewał jej włosy. I nagle usłyszała dźwięk syreny. Podniosła się gwałtownie i spojrzała za siebie. Policja?
- O, o - powiedziała Alison. - Jechałeś za szybko?
Greg uśmiechnął się do niej przebiegle.
- Wybacz. Nie mogłem się powstrzymać. Czasem trudno zapanować nad tymi końmi pod maską.
Alison uśmiechnęła się do niego wybaczająco. Czy naprawdę mogła się złościć? Poza tym, gdyby ona siedziała za kierownicą, też pewnie jechałaby za szybko. Greg zwolnił, odwrócił się 102
i zatrzymał samochód. Policja zaparkowała zaraz za nimi. Minęło kilka minut, ale z jakiegoś powodu policjant nie wychodził z samochodu.
- Dlaczego zajmuje im to tyle czasu? - zapytała Alison.
Greg spochmurniał.
- Pewnie sprawdza samochód w bazie. Ale nie martw się. Za kilka minut będzie po wszystkim.
Wtedy obok zatrzymał się kolejny wóz policyjny.
- Dwa? - syknęła Alison. - Czy to nie dziwne, skoro to zwykłe przekroczenie prędkości?
Greg przełknął głośno ślinę.
- No... Tak.
Sposób, w jaki to powiedział, sprawił, że Alison poczuła, jak podskakuje jej klatka piersiowa.
- Co się dzieje?
Greg milczał, a wzrok miał wlepiony w lusterko wsteczne.
Kiedy podjechał trzeci samochód policyjny i zatrzymał się zaraz przed jaguarem, Greg zamknął oczy i zaczął walić pięściami w kierownicę.
- Cholera!
Alison podskoczyła, jakby oberwała.
- Co się dzieje?
- Dowiedzieli się. Cholera, cholera, cholera!
- Dowiedzieli się czego?
Greg jęknął.
- Jasna cholera! Taka kasa! Jak mogłem odmówić?
- Kasa? Jaka kasa?
- A jak inaczej mógłbym pozwolić sobie na taki samochód?
Na pewno nie pracując jako menedżer nocnej zmiany w barze szybkiej obsługi, tyle ci powiem!
- Barze szybkiej obsługi? Co ma bar do...
- Jasne, jestem przystojny - powiedział, machając rękami jak wariat, który dopiero co uwolnił się z kaftana. - Niektóre laski uważają, że jestem naprawdę seksowny. Ale zabawne, jak szybko im przechodzi, kiedy patrzę na nie z okienka drive-
-through.
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Alison odsunęła się i przylgnęła do drzwi pasażera, zastanawiając się, kim był ten człowiek i co zrobił z jej dobrze wychowanym weganinem.
Jej podniecenie - które wywijało w niej piruety przez cały wieczór - nagle opadło i zaczęło uciekać, jakby zobaczyła Go-dzillę. Och, czy to właśnie to się tutaj działo? Wielki potwór z Japonii szalał na obrzeżach Dallas, a policja ostrzegała wszystkich mieszkańców. Boże, błagam, niech chodzi o to i niech nie okaże się, że ta randka też będzie zrujnowana.
- Chociaż raz miałem więcej pieniędzy niż sam Bóg - powiedział Greg. - Pomyślałem, że co mi tam, po co mam szukać kobiety sam. Dlaczego nie pozwolić komuś zrobić tego za mnie? To jak zamawianie obsługi hotelowej. Powiedziałem temu kolesiowi, jakiej szukam kobiety, i oto jest. Na pewno nie mógłbym tego zrobić z pensją pieprzonego menedżera nocnej zmiany w barze!
- Zaryzykuję: pracowałeś kiedyś jako menedżer nocnej zmiany w barze szybkiej obsługi? - zapytała Alison.
- Tak, i jakbym zaprosił cię na randkę, kazałabyś mi się pierdolić, prawda?
- Cóż...
- Widzisz? Widzisz? - Odetchnął głęboko. - Naprawdę mi się podobasz. Myślę, że mogłoby nam się udać. Ale nie może, bo mam teraz przejebane. Totalnie przejebane.
O czym ten facet mówi?
Nie.
Lepsze pytanie. Dlaczego policjanci wysiedli z samochodów? Dlaczego wyciągnęli broń? I dlaczego to wyglądało jak scena z każdego serialu kryminalnego, wyjąwszy to, że Greg miał
wszystkie zęby, nie miał tatuaży i miał na sobie koszulę?
I wtedy się dowiedziała. Przez całe to zamieszanie jedna myśl wypełniała jej głowę i wypalała dziurę w czaszce. Brandon Scott był już trupem.
ROZDZIAŁ 1 0
- Ten film jest do dupy - powiedział Tom i pociągnął łyk piwa. - Nie wiedziałem, że istnieją jeszcze ludzie, którzy nie mają kablówki.
- Moja babcia jej nie potrzebowała - powiedział Brandon.
Siedział w ulubionym fotelu swojej babci w kwiatowy wzór, a nogi miał na otomanie w ten sam deseń.
- Oglądała tylko opery mydlane i telekaznodziejów. To dziwne pudełko pozwalało jej na odbiór na analogowym telewizorze, więc nie interesowała jej kablówka.
- Znajdź coś ciekawszego albo umrę z nudów.
- Nie ma nic lepszego.
- Na dwudziestym drugim kanale był maraton z tym serialem kryminalnym.
- Jak już mówiłem. Nie ma nic lepszego.
Myśl o tym, że przez kolejne miesiące będzie skazany na takie programy, wcale nie odpowiadała Brandonowi. Ale jedyną opcją, jaką miał, było wydanie kupy pieniędzy na nowy telewizor cyfrowy i zapłacenie wysokiej opłaty za telewizję kablową.
Kiedy pojawiła się możliwość inwestycji w Houston, nie chciał, żeby kilka tysięcy dolarów stanęło na przeszkodzie w sfinalizowaniu tej transakcji.
Przełączył i zaczął skakać po kanałach, kiedy usłyszał pukanie do drzwi.
- Spodziewasz się kogoś? - zapytał Tom.
- N i e .
Znowu pukanie.
I jeszcze raz, mocniej i głośniej. Co do cholery? Rzucił pilota, podszedł do drzwi i spojrzał przez judasza. Alison Carter?
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Prawdę powiedziawszy, ledwo ją rozpoznał. Miała przekrwione oczy, rozedrgane nozdrza i ściśnięte ze złości usta. Nie wiedział, o co chodzi. Wcześniej wydawała się taka słodka. Ale najwyraźniej dopiero pokazywała, co potrafi, jak huragan piątego stopnia. Znów pukanie.
- Brandon! Wiem, że tam jesteś! Otwórz drzwi!
- O Boże - powiedział Tom, spoglądając do holu. - To nie ta przerażająca kelnerka z Denver, prawda? Brittany czy jak jej by
ło? Myślałem, że dostałeś zakaz zbliżania się do niej.
- Nie. To jedna z moich klientek.
- Klienci na ciebie krzyczą?
- Jak do tej pory nie.
Otworzył drzwi. Alison przemknęła obok niego jak fala powodziowa przelewająca się przez dom. Odwróciła się, żeby na niego spojrzeć, pięści uniosła do bioder i zmarszczyła brwi ze złości. Mimo nadchodzącej burzy Brandon miał problem, żeby nie patrzeć na tę śliczną krótką sukienkę, którą miała na sobie.
Miała wycięty dekolt i przy każdym oddechu pełnym złości piersi Alison unosiły się prowokacyjnie. Niestety, złe kobiety zazwyczaj nie lubiły, kiedy uwaga mężczyzn skupiała się na czymkolwiek innym niż to, o co się złościły. A więc tak jak szybko wzrok Brandona znalazł się na dole, równie szybko się podniósł.
- Alison? - zapytał. - Co ty tu robisz?
- Musimy porozmawiać.
- Nie byłaś przypadkiem umówiona z Gregiem?
- Tak - odpowiedziała, a głos aż jej drżał. - I to była najgorsza randka w moim życiu!
- Najgorsza? - zapytał Brandon sceptycznie. - Naprawdę?
- Raz umówiłam się z facetem, który przyprowadził ze sobą matkę. Do tego ją porównuję!
- I ta była gorsza? - spytał Tom.
- Chwileczkę - powiedział Brandon, unosząc dłoń. - Co się stało, że było aż tak źle?
- Umówiłeś mnie z dilerem!
Brandon zrobił krok w tył szczerze zdziwiony. Dilerem? Koleś był weganinem. Ilu dilerów jest jednocześnie weganami?
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- Skąd wiesz, że handluje narkotykami? - zapytał Brandon.
Oczy Alison zamieniły się w szparki pełne złości.
- Jechaliśmy autostradą. Zatrzymali go za przekroczenie prędkości. Sprawdzili rejestrację i okazało się, że jest poszukiwany za handel. Greg nie wiedział, że go szukają, dopóki nie okrążyli jego samochodu.
- Och - powiedział Brandon. - A więc to miał na myśli, mówiąc, że sprzedaje leki.
- Tak myślisz?
- Poczekaj chwilę. Jechałaś z nim? Nie wiesz, że nie powinnaś wsiadać do samochodu z nieznajomym facetem na pierwszej randce?
Alison otworzyła szeroko oczy.
- Umówiłeś mnie z kryminalistą i dajesz wykład o bezpieczeństwie na randkach?
Okej, to było trochę nie na miejscu.
- Przepraszam, Alison. Nie miałem pojęcia. Naprawdę.
- Powinieneś sprawdzać facetów, z którymi mnie umawiasz. Między innymi dlatego płacę ci fortunę za znalezienie mi męża!
- Sprawdzać?
- Chcesz powiedzieć, że ich nie sprawdzasz?
Brandon zamarł.
Sprawdza?
Uświadomił sobie, że jego babcia sprawdzała kandydatów, ale jemu to zupełnie umknęło. Jeżeli babcia faktycznie sprawdziła Grega, musiała to zrobić, zanim zaczął być poszukiwany.
Brandon nie do końca wiedział, co się stało, ale był pewien, że nie może sobie pozwolić na to, by się powtórzyło.
- Nie wyobrażasz sobie, jakie to było poniżające - powiedziała Alison, płonąc ze złości. - Stałam na poboczu i patrzy
łam, jak policjanci skuwają faceta, z którym byłam na randce, i pakują go do policyjnego samochodu. Mnie też chcieli zabrać.
Za współudział. Jedyne, co mogłam zrobić, to przekonać ich, że nigdy wcześniej nie widziałam tego człowieka na oczy i że najmocniejsze narkotyki, z jakimi miałam do czynienia, to panadol.
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- Gdzie byliście, kiedy to się stało?
- Na autostradzie na obrzeżach Dallas.
- To przynajmniej piętnaście mil stąd. Jak dostałaś się do domu?
- A, z tym nie było problemu. Jeden z policjantów podrzucił mnie z powrotem do mojego samochodu. Wszyscy w okolicy uważali to za świetną rozrywkę: patrzeć, jak wysiadam z policyjnego wozu.
- Zawsze zastanawiałem się, jak tam jest - powiedział Tom i oczy rozbłysły mu zainteresowaniem. - Podobno tylne siedzenie obite jest plastikiem, więc jak aresztują kogoś za prowadzenie po pijaku i zwymiotuje, to mogą to zmyć wężem.
- Skąd to wiesz? - zapytał Brandon.
- Z internetu. Można się stamtąd dowiedzieć różnych rzeczy. Na przykład, jakie jest najgłośniejsze zwierzę na ziemi.
Alison spojrzała na niego z niedowierzaniem, a później powoli przeniosła wzrok na Brandona.
- Kto to?
- Przyjaciel. Alison, to jest Tom. Tom, to jest Alison. Jedna z moich klientek
- Nie. Czas przeszły. Byłam jedną z twoich klientek. Chcę pieniądze z powrotem. Co do centa. I oddaj mi je teraz.
- O, o - powiedział Tom. Pociągnął Brandona na bok i powiedział szeptem: - Czytałem, że w dziewięciu na dziesięć przypadków możesz namówić klienta, który chce zwrotu pieniędzy, żeby jednak ich nie brał, jeżeli tylko...
- Odejdź - syknął Brandon.
- Ale...
- Już.
Tom odwrócił się do Alison.
- Idę sobie. Ale jakbyście się nad tym zastanawiali, to płetwal błękitny. Sto osiemdziesiąt osiem decybeli. Są słyszalne z odległości...
- Odejdź! - powiedział Brandon.
Kiedy Tom zniknął z pola widzenia, Brandon zwrócił się do Alison.
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- Mogę to wyjaśnić.
- Tak? - powiedziała, zakładając ręce na piersiach i patrząc na niego wyczekująco, wciąż z tym samym wyrazem twarzy.
- Słucham.
- Cóż, dopiero uczę się tego, jak robiła to moja babcia - zaczął, mając nadzieję, że mózg coś mu podpowie. - Wygląda na to, że nastąpił... zgrzyt.
- Zgrzyt?
- Greg przyszedł do mojej babci kilka miesięcy temu. Nakaz aresztowania musiał zostać wydany po tym, jak go sprawdziła. Teraz już wiem, że co jakiś czas powinienem to robić ponownie, ale teraz mi to umknęło.
Spojrzał na nią wzrokiem „błagam, nie złość się", który -
miał nadzieję - trafi do jej bardziej wyrozumiałej strony natury. Nie był przekonany, czy podziałało. Zrobił krok w jej stronę, przeczesując palcami włosy i wypuszczając głośno powietrze z płuc.
- Będę z tobą szczery, Alison. Ten interes jest dla mnie bardzo ważny. Naprawdę. Musi wypalić. Jeżeli jest szansa, że mog
łabyś wybaczyć mi tę małą pomyłkę...
- Małą? Mówisz poważnie, Brandon? Małą?
- Okej. Była duża. Ale nigdy więcej się nie powtórzy. Pytanie: czy podobał ci się Greg?
Alison osłupiała.
- Podobał? Facet był dilerem!
- Ale zanim się o tym dowiedziałaś, dobrze się z nim bawiłaś?
- Tak. Beczka śmiechu.
- Alison, zanim się dowiedziałaś, kim jest.
Zastanowiła się chwilę.
- Tak. Chyba tak. Ale...
- Mieliście ze sobą coś wspólnego?
- Tak, ale...
- Czy był dla ciebie atrakcyjny?
- No, tak. Ale...
Brandon uniósł dłoń.
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- Widzisz? Umówiłem cię z facetem, który ci się naprawdę podobał, prawda? To znaczy, jeżeli pominąć fakt, że wylądował w więzieniu.
Potrząsnęła głową.
- Słyszałeś, co powiedziałeś?
- Wiem. Dziwna rozmowa. Ale jak się nad tym zastanowisz, to poza tym był całkiem dobrze dobrany. Mogę to zrobić znowu, tym razem upewniając się, że facet jest czysty jak łza.
- Chcesz powiedzieć, że dostanę Grega, ale bez nakazu aresztowania?
- No, tak - odpowiedział. - Mniej więcej. Jeżeli dasz mi drugą szansę, mogę umówić cię z odpowiednim mężczyzną.
Rzucił jej najszczersze spojrzenie, na jakie było go stać. Minęło kilka sekund i mimo że Alison wciąż miała ręce skrzyżowane na piersiach, a oczy wąskie ze złości, wiedział, że powoli się uspokaja.
- To było okropne, że zatrzymała nas policja - powiedziała.
Brandon kiwnął głową ze współczuciem.
- Wiem.
- Czułam się jak kryminalistka.
- Rozumiem.
- Na pewno będę miała koszmary.
- Jest mi naprawdę przykro.
- To była trauma.
- Zaufaj mi, Alison. To był przypadek. Nigdy więcej się nie powtórzy.
- Chyba zwariowałam, pozwalając ci zrobić to jeszcze raz.
- Zrozum. Naprawdę chcę, żeby ten interes wypalił. I naprawdę tego potrzebuję. Ale skoro jedna z pierwszych klientek jest niezadowolona, jakie mam szanse?
Alison otworzyła usta, żeby coś powiedzieć, ale zamknęła je z powrotem.
- Nie rób tak.
- J a k ?
- Że mi ciebie żal.
Gapił się na nią.
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- Nie jest. Nawet trochę.
- Miałem nadzieję, że pozwolisz mi naprawić błąd.
Alison przewróciła oczami i spojrzała w innym kierunku.
- Wiem, że jesteś wyrozumiała. Wiedziałem to od momentu, w którym się poznaliśmy.
Zacisnęła usta ze złości.
- Jesteś współczująca.
Spojrzała na niego i znowu odwróciła wzrok.
- Masz dobre serce i nie wahasz się dawać ludziom drugiej szansy.
- Brandon.
- Alison, proszę. Chcę tylko dostać drugą szansę. Jeszcze jedną szansę, żebym mógł...
- No dobrze! - powiedziała, wyrzucając ręce w powietrze. -
Pozwolę ci znaleźć mi kolejnego kandydata!
Brandon się uśmiechnął.
- Nie pożałujesz.
Wyciągnęła palec w jego kierunku.
- Ale jeżeli myślisz, że zapłacę za ten dzisiejszy burdel, to się mylisz. Ta randka się nie liczyła. Nadal dostaję pięciu kandydatów.
- Oczywiście. Nawet nie przeszłoby mi przez myśl wziąć pieniądze za to spotkanie.
- I od dzisiaj sprawdzasz wszystkich.
- Tak jest.
- Masz tylko jedną szansę, wiesz o tym? Jeżeli znowu pojawi się policja, zrywamy kontrakt.
- Nic takiego się nie stanie.
- Rozumiemy się?
- Tak, proszę pani.
- Dobrze.
Przyłożyła rękę do czoła i zamknęła oczy.
- Boże. Jestem taka naiwna.
- Nieprawda. Po prostu dajesz ludziom kredyt zaufania.
- No tak - wymamrotała. - Bóg jeden wie, z kim umówisz mnie następnym razem. Ze zbiegiem? Terrorystą? A może 111
z seryjnym zabójcą? Wiesz. Sąsiedzi mówili, że jest miły i spokojny, a on miał piwnice pełną części ludzkiego ciała. Wyobraź
sobie, jaką będę miała świetną randkę.
- Nie ma takiej opcji. Przyrzekam, że jeżeli kolejny będzie miał chociażby mandat, to nie wejdzie do gry.
- No to mamy problem. Ja mam mandaty.
Brandon uśmiechnął się.
- Nie przejmuj się. Ostrzegę go, że umówiłem go z przestępczynią.
Alison zwiesiła smutno głowę.
- Będę tego żałować. Wiem o tym.
Podeszła do drzwi.
- Muszę jechać do domu i wziąć prysznic. Pachnę jak samochód policyjny.
- Tak? - powiedział Brandon, idąc za nią. - A jak pachnie wnętrze samochodu policyjnego?
- Prochem i potem.
- A tylne siedzenia naprawdę są plastikowe?
- Nie miałam głowy się rozglądać. Uwierz, że im mniej widziałam, tym lepiej.
- Przykro mi, że miałaś nieudany wieczór. Obiecuję, że ci to wynagrodzę.
- Okej - powiedziała zrezygnowana. - W porządku. Spróbujmy jeszcze raz. Poza tym teraz już może być tylko lepiej, prawda?
- Daj mi trochę czasu. Chcę, żeby ten był właściwy.
- W porządku.
- Będziemy w kontakcie.
- Dobranoc, Brandon.
- Dobranoc, Alison.
Otworzyła drzwi i wyszła z domu, a Brandon patrzył, jak idzie w stronę schodów i wsiada do samochodu zaparkowanego na zakręcie. To był nowy model toyoty. Atrakcyjny i praktyczny.
Spodziewał się, że właśnie takim samochodem jeździ, w końcu była miłą dziewczyną. A on umówił ją ze złym, złym facetem.
Cholera. Wszedł z powrotem do mieszkania. Tom siedział na sofie, a na brzuchu miał miskę z popcornem.
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- Jest słodka, kiedy się wścieka - powiedział Tom. - A jak nie jest zła?
- Nieważne - odpowiedział Brandon. - Muszę się nad tym wszystkim zastanowić.
- Zwolniła cię?
- Nie. Namówiłem ją, żeby dała mi kolejną szansę.
- Nie mogę uwierzyć, że ten facet był dilerem. Może faktycznie sprawdzanie tych gości nie jest takim głupim pomysłem.
- Tak myślisz?
Brandon usiadł ciężko w fotelu w kwiaty.
- Nie potrafię zrozumieć, dlaczego ktoś taki jak on miałby w ogóle wybrać się do swatki. Masz jakiś głupi fakt, który to wyjaśnia?
Tom wzruszył ramionami.
- Dilerzy też potrzebują miłości?
Brandon zamknął oczy. Cholera. Teraz muszę się spisać albo Alison naprawdę będzie chciała wziąć pieniądze z powrotem.
Kiedy Alison wróciła do mieszkania, z zadowoleniem odkryła, że u Heather i Tony'ego nie pali się światło, co znaczy
ło, że oboje są do późna w barze. Dzięki Bogu. Ostatnią rzeczą, której Alison chciała, było wdawanie się w dyskusję o tym, jak spędziła wieczór z przystojnym dilerem i miała spięcie ze stró
żami prawa. Musiała zastanowić się, jak powiedzieć: „Umówił
mnie z kryminalistą i pozwoliłam mu zrobić to jeszcze raz", żeby nie zabrzmieć przy tym jak wariatka.
„Kolejny stracony wieczór", pomyślała, wymazując jeszcze jeden dzień ze swojego mentalnego kalendarza. Im była starsza, tym szybciej leciał czas. Położyła się na sofie i włączyła telewizor. Oglądała reality show i wyobrażała sobie, że nowożeńcy poszukujący domu to ona i jej mąż. Narrator mówi, że para szuka domu wybudowanego we wczesnych latach dwudziestego wieku. Chcą mieć cztery sypialnie i duży ogród, bo planują mieć dużą rodzinę. Ich budżet to milion dolarów...
Okej, ta część z budżetem to trochę za wiele.
Ale jeżeli miała śnić na jawie, dlaczego nie śnić o wielkich rzeczach? W połowie pierwszego odcinka Lucy zwinęła się na 113
kolanach Alison, jakby nie miała ani jednej kości w swoim kocim ciele. Ricky leżał na dywanie koło sofy, brzuchem, i wyprostowanymi do góry łapkami i wyglądał, jakby potrącił go samochód.
Ethel leżała u stóp Alison zwinięta tak, że zmieściłaby się na patelni. Jeżeli w jej życiu pojawi się jeszcze jeden porzucony kot, to Alison miała nadzieję, że będzie chłopcem. Nazwanie kotki Fred byłoby naprawdę dziwne. Godzinę później beztroska para z telewizji znalazła w Chicago wymarzony dom z widokiem na rzekę. Alison zastanawiała się, czy kiedykolwiek będzie jej dane mieć więcej niż dwupokojowy apartament obok linii metra, w którym było o trzy koty za dużo i o jednego męża za mało.
Zasnęła na sofie i śniła o tym, że następne pięć lat spędziła, odwiedzając Grega w więzieniu, a kiedy ten w końcu wyszedł na wolność, zostawił ją dla innej kobiety.
Nazajutrz przed południem następnego dnia Heather napisała do niej mniej więcej sześć razy. Za każdym razem kiedy Alison nie odpowiadała, wiedziała, że wzrastają podejrzenia o nieudaną randkę. Ale nie mogła wiecznie się ukrywać, więc w końcu odpisała: „McCaffrey's o szóstej". O szóstej siedziały przy stoliku i Alison opowiadała jej całą historię. Dwie minuty później Heather ogarnęło przerażenie.
- Brandon umówił cię z przestępcą? - wrzasnęła tak głośno, że szklanka martini przed nią zadrżała.
- Będziesz cicho? - syknęła Alison.
- Przepraszam - odparła Heather. - Zazwyczaj krzyczę, kiedy jestem zdegustowana.
- Ja też byłam. Wiesz. Z początku.
- Z początku?
- To znaczy dalej jestem zdegustowana tym, że facet był dilerem. Ale jeżeli chodzi o Brandona, to był tylko mały zgrzyt.
- Zgrzyt? Zgrzyt? Myślałam, że ustawił cię z kolesiem, który lubi przebieranki albo z nałogowym palaczem, albo coś podobnego. Nigdy nie pomyślałabym o dilerze.
- Daj spokój, Heather. Nawet ty przyznałaś, że koleś wyglądał dobrze na papierze. Brandon nie weźmie pieniędzy za tę randkę.
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- No, ja mam nadzieję!
- Następnym razem spisze się lepiej.
- Dałaś mu jeszcze jedną szansę?
Alison zmarszczyła brwi.
- Tak. Dałam.
- Boże, Alison, czy ty widzisz, co robisz? Facet nie ma pojęcia o swataniu, a ty pozwalasz mu zrobić z siebie królika do
świadczalnego.
- Po prostu dałam mu drugą szansę. Co mam do stracenia?
- Trochę czasu i dużo pieniędzy.
Na zdrowy rozum Alison o tym wiedziała. Ale emocjonalnie rzecz biorąc, w Brandonie było coś, co ją przyciągało. Miał
w sobie pewność siebie, której sobie mogła tylko życzyć. Dał jej pewność, że jest w stanie znaleźć mężczyznę jej marzeń, kiedy ona raczej w to nie wierzyła. Pomijając to, co stało się zeszłej nocy, dał jej to, czego bardzo potrzebowała. Nadzieję.
ROZDZIAŁ 11
Kilka dni później Brandon siedział z Tomem w McCaffrey s i pił piwo, oglądając mecz Rangersów, którego nie mogliby obejrzeć w telewizorze babci. Było późne popołudnie i w barze przebywało mało ludzi - oni i dwóch innych mężczyzn, których nigdy wcześniej nie widział. Rozmawiali o bejsbolu. Ale Brandonowi trudno było się skupić na grze. Cały czas zajmowało go to, że jego reklama pojawiła się już dwa dni temu, a póki co nikt nie zadzwonił.
- Jeżeli satelita nie spadł z nieba - powiedział Tom - to twój telefon działa. Przestaniesz się na niego gapić i zaczniesz oglądać mecz?
Brandon zdenerwowany założył ręce na piersiach i usiłował
skupić się na grze, ale wciąż mu się nie udawało. Nie powinien oczekiwać, że telefon zacznie dzwonić od razu. Ludzie muszą oswoić się z reklamą. Rozważyć plusy takiej usługi jak swatka.
Zobaczyć stronę internetową i dowiedzieć się więcej. I dopiero wtedy zadzwonią, żeby się umówić.
Albo nikt nie zadzwoni i będzie miał przekichane. No i by
ła jeszcze Alison. Przeszukał kolejną część teczek, ale nic nie znalazł. Wiedział, iż to pewnie dlatego że obawiał się burzy po tym, jak umówił Alison z Gregiem Wegańskim Dilerem. Ale je
żeli nie znajdzie dla niej Pana Właściwego, wcześniej czy później będzie musiał zdecydować się na Pana Prawie Właściwego i mieć nadzieję, że wypali.
- Nadal uważasz, że nadajesz się na swatkę? - zapytał Tom w przerwie meczu.
- Wciąż mam jeszcze czas, żeby rozkręcić interes - odpowiedział Brandon, ale pierwszy raz nie był już tego taki pewien.
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Jeżeli nie załatwi sobie wkrótce nowych klientów, to interes w Houston nie wypali. A to znaczy, że będzie musiał wrócić do bycia sługusem na jakiejś budowie, a zawsze powtarzał, że prędzej się zastrzeli, niż na to pozwoli. Przypomniał sobie, jak w Vegas udało mu się wraz z Tomem zrobić interes w czasie, kiedy kontrakty w zasadzie same podpisywały się im w rękach.
Wyszli z firmy, poszli pograć i zanim noc się skończyła, Brandon zamienił dziesięć tysięcy dolarów w pięćdziesiąt, przez co poczuł, że nie może przegrać. Zanim noc dobiegła końca, poderwali kilka dziewczyn, zamówili limuzynę i przeżyli najlepszą noc w życiu, szastając pieniędzmi na prawo i lewo. Następnego dnia Brandon obudził się z kacem stulecia obok dziewczyny, której imienia nawet nie pamiętał. A i tak czuł się jak król całego świata.
Chciał znów się tak poczuć. Tracy stała za barem i udawała, że ogląda mecz razem z nimi. Nie przegapiła żadnej okazji, żeby prężyć się i przysuwać, kiedy podawała im piwo, pogłaśniała telewizor albo myła szklankę, dając obecnym trudne do przegapienia szanse podziwiania jej wdzięków. Ale to na Brandonie skupiała się najbardziej. Kiedy zaczęły się reklamy, pochyliła się i wlepiła w niego przeciągłe spojrzenie.
- Słyszałam o tobie niezwykłą plotkę - powiedziała.
- Tak? Jaką?
- Heather powiedziała, że jesteś swatką. Umawiasz ze sobą ludzi. Znajdujesz im drugie połówki.
- Słuchaj Heather. Ona wie, co mówi.
- A więc to prawda?
- Co do słowa.
- Mężczyzna, który znajduje innym drugie połówki. - Westchnęła. - To takie seksowne.
Brandon nie odpowiedział jej, kierując swoją uwagę z powrotem na telewizor, więc Tracy przesunęła palcem po jego ręce.
- Mam pomysł. Może powiesz mi, jakiej kobiety szukasz, a ja pobawię się w swatanie za ciebie.
- Nikogo teraz nie szukam.
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- Nie wierzę w to. Taki mężczyzna jak ty zawsze szuka. - Nachyliła się i mówiła delikatnym głosem. - I zaufaj mi, to mnie szukasz.
Od pierwszego dnia, kiedy Brandon pojawił się w barze, Tracy stawała na głowie, żeby zwrócić jego uwagę. W innej sytuacji odwzajemniłby jej zainteresowanie, ale teraz nie mógł pozwolić sobie na zajmowanie się każdą kobietą, która wpadła mu w oko.
- Chyba masz nowych klientów.
Tracy odwróciła się i spojrzała na kobietę i mężczyznę po drugiej stronie baru. Sfrustrowana, ruszyła przyjąć ich zamówienie. Mężczyzna siedzący koło Brandona pokiwał głową z obrzydzeniem.
- Nienawidzę takich kobiet jak ona.
Brandon był zszokowany, słysząc to. Dotąd nie zauważył, żeby jakiś mężczyzna miał problem z... bezpośrednim zachowaniem Tracy.
- Co masz na myśli?
- Jestem zdziwiony, że nie ma materaca przyczepionego do pleców. Rozwiodłem się z taką jak ona. Zdradzała mnie na prawo i lewo.
Ach. Teraz to miało sens.
- To niedobrze - powiedział Brandon.
- Cieszę się, że się jej pozbyłem. Szukała okazji od dnia ślubu. Nie jestem pewien, ale chyba przeleciała mojego drużbę na tylnym siedzeniu jego SUV-a na dwie godziny przed ślubem.
Brandon chciał zapytać go, dlaczego wziął z nią ślub, skoro miał takie podejrzenia. Ale pewnie był po prostu jednym z tych ufnych mężczyzn, którzy nie mieli szans przeciwko złym i oszukującym kobietom. Mężczyzna wziął łyk piwa i westchnął.
- Gdzie są wszystkie dobre kobiety? Poważnie. Gdzie?
W tym momencie nad Brandonem zapaliła się żaróweczka.
- Nie lubisz nachalnych kobiet?
- Nachalnych, wyrachowanych, puszczalskich. Nie mogę ich znieść. Chciałbym po prostu miłą kobietę bez całego tego teatrzyku. Czy to dużo?
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- Chcesz wziąć znów ślub?
- Oczywiście. Uwielbiałem życie w małżeństwie. Po prostu nie podobało mi się, że jestem żonaty z taką kobietą.
Mężczyzna, który kochał życie w małżeństwie i nienawidził
niewierności? Brandon pomyślał o tym, że jego babcia znajdowała odpowiednich singli dla swoich klientów w przeróżnych miejscach. Może on też powinien to robić. Kilka minut później wiedział już, jak nazywa się jego rozmówca - David Pence. To był jego pierwszy raz w McCafrrey's. Miał trochę czasu, przed spotkaniem w sprawie kupna nowego samochodu, więc wpadł
na chwilę. Kiedy Brandon przyznał się, czym się zajmuje, i powiedział, że chciałby przedstawić go dobrej kobiecie, David wydawał się podekscytowany. Po kilku pytaniach Brandon dowiedział się, że David był elektrykiem, miał trzydzieści osiem lat, dobry dochód, nie palił i chciał mieć dzieci. A fakt, że obrzydzały go kobiety takie jak Tracy, utwierdził Brandona w przekonaniu, że Alison może być dla niego idealna. Zanim David wyszedł, Brandon umówił się z nim na kolejne popołudnie i poprosił o przyniesienie zdjęcia i wypełnienie kwestionariusza.
I na pewno tym razem dokładnie go sprawdzi, bo nie może pozwolić sobie na ten sam błąd. Ponieważ Brandon umawiał go z konkretną kobietą, nie mógł sobie za to policzyć. Jeżeli jednak między nim a Alison nie poszłoby za dobrze, może udałoby mu się zrobić z Davida normalnego klienta. Ostatecznie okazało się, że to popołudnie było całkiem produktywne.
- Nie wierzę w to, co powiedział o Tracy - stwierdził Tom, kiedy David wychodził. - Ja bym ją przeleciał.
- Myślę, że właśnie na tym polegał problem Davida - odparł
Brandon. - Ona by przeleciała każdego.
Tom się ożywił.
- Każdego?
- Poczekaj do zamknięcia. Jeżeli jeszcze nikogo nie znalazła, to wydasz jej się niezłą partią.
- Ojej, dzięki. Zawsze można na ciebie liczyć w kwestii podbudowania ego. Ale wydaje mi się, że jej chodzi o ciebie.
- Nie jestem zainteresowany.
120
- Dookoła jest mnóstwo kobiet, które mają na ciebie oko.
Masz jakieś usprawiedliwienie na to, dlaczego z tego nie korzystasz?
- Bo rozpustna swatka to niekoniecznie image, jaki chciałbym mieć. Zaczną plotkować.
- Planujesz więc przeżyć kilka miesięcy bez seksu? To byłoby coś niesamowitego.
Brandonowi też się ta myśl nie podobała, ale nie miał zamiaru pozwolić czemukolwiek stanąć na przeszkodzie pieniądzom, których potrzebował. To była jedyna szansa, więc nawet jeżeli musiał zamienić się w księdza, nie chciał rezygnować. Kiedy Brandon powiedział Alison o Davidzie i wysłał jej informacje o nim, poczuła mały płomyczek nadziei, pojawiający się zawsze wraz z nowym mężczyzną na horyzoncie. Ale wciąż starała się nad sobą panować. Brandon musiał jej udowodnić, że zasługuje na drugą szansę, więc ta randka mogła okazać się jeszcze gorsza niż poprzednia. W następny piątek spotkała się z Davidem w restauracji, którą on wybrał. Okazała się ona jednym z tych modnych miejsc, których Alison nie znosiła. Wszyscy tłoczyli się przy barze i kiwając się przy muzyce, wylewali na siebie martini. Jednak wyglądali przy tym pięknie, i to się liczyło. Alison miała w sobie trochę tego piękna i nie była pewna, czy to było odpowiednie miejsce na marnowanie go.
Natomiast David był równie fajny jak na zdjęciu. Ciemne włosy, ciemne oczy, dobrze zbudowany, nieźle ubrany. Miał
trzydzieści osiem lat i gdyby nie lekka siwizna na skroniach, Alison pomyślałaby, że jest niewiele od niej starszy. Kiedy się odwrócił i spojrzał na nią pierwszy raz, uśmiechnął się w sposób raczej niewymuszony, chociaż niektórzy mężczyźni byli nieźli w robieniu pierwszego wrażenia. Ona sama opanowa
ła tę sztukę do perfekcji. Tym razem jednak mogła pozwolić swojej twarzy oddać to, co naprawdę czuła, czyli że - póki co -
było całkiem nieźle. Hostessa odprowadziła ich do stolika oddalonego od baru, gdzie było trochę ciszej i przyjemniej, mimo że wciąż byli w zasięgu wzroku pięknych ludzi. David zajrzał do karty win.
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- Co powiesz na butelkę wina?
- Dobry pomysł - odpowiedziała.
Tak naprawdę to świetny. Zdenerwowanie na pierwszych randkach było do bani, a odrobina alkoholu pomagała się trochę uspokoić. Kilka minut później sączyli cabernet i Alison zaczęła się rozluźniać.
- Jesteś elektrykiem - powiedziała. - Interesujące.
- Zazwyczaj tak. Ale teraz utknąłem nad spektrometrem optycznym do analizy metali. - przewrócił oczami. - Nudy.
Kiwnęła głową ze zrozumieniem, chociaż nie miała pojęcia, o czym David mówi.
- A ty pracujesz w marketingu? - zapytał.
- Tak. Pracuję w Spangler Sweets. Opycham słodycze. Nasze produkty są równie uzależniające co metamfetamina, ale nie wsadzają nas za nie do więzienia.
To była jej zwyczajowa kwestia o pracy. Używała jej, żeby ocenić, czy facet, z którym się spotkała, ma poczucie humoru.
Wystarczył jej uśmiech. David się roześmiał, więc Alison mogła rozluźnić się nieco bardziej. Kelnerka przyniosła przystawkę -
satay z kurczaka z sosem z ogórków. Właśnie kiedy Alison miała zabrać się do jedzenia, David wyprostował się i wpatrzył w coś za jej prawym ramieniem oczami jak pięciozłotówki. Odwróci
ła się, żeby spojrzeć. Do lokalu nie weszła żadna znana osoba.
Nic się nie paliło. Na co się tak gapił?
- Czy coś się stało? - zapytała.
Spojrzał na Alison nieco zmieszany.
- Nie. Nic się nie stało. Zupełnie nic.
Jego wzrok znowu znalazł się na czymś, co było niczym. Alison odwróciła się znowu. Przy stoliku koło baru usiadły trzy kobiety.
- Patrzysz na te kobiety?
- Nie. Nikogo nie widzę. To satay całkiem smacznie wygląda, prawda?
- Taaak... - powiedziała Alison uważnie, bo David wciąż spoglądał to na kurczaka, to na kobiety przy barze.
- Jesteś pewien, że ich nie znasz?
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- Okej - przyznał. - Znam. Jedna z nich to moja była żona Janet.
Serce Alison zamarło. No, cholera. Była żona nigdy nie wró
żyła nic dobrego. Nigdy. Nigdy.
- Ale nie przejmuj się - powiedział David, nakładając sobie przystawkę na talerz. - Nic do niej nie czuję. Nic a nic.
- Jesteś pewien?
- W zupełności. Po prostu wiem, że rozmawia o mnie. To wszystko.
- Skąd to wiesz?
- Ta kobieta na lewo od niej to Stacy Rankovsky. To przez nią się rozstaliśmy. Naopowiadała mojej żonie jakichś bzdur o tym, że ją kontroluję i nią manipuluję. Nazwała mnie neandertalczykiem. Mnie! Mówię ci, Alison, jestem najprzyjaźniejszym człowiekiem, jakiego kiedykolwiek poznałaś.
Ugryzł kawałek satay.
- Ach. Ale dobre. Musisz spróbować.
Alison podniosła kawałek i wsadziła do ust. Jeden kęs uświadomił jej, że David miał rację. Niebo na patyku.
- Powiedz mi, Alison, długo już mieszkasz w Piano?
- Dorastałam w Dallas i przeprowadziłam się tu po college'u.
Mam apartament niedaleko metra, a to całkiem wygodne, bo...
Znów patrzył za jej ramię.
- Co się stało? - zapytała Alison.
- To nie jest przypadek - stwierdził, marszcząc brwi. - Musiała się dowiedzieć, że tu będę.
- W jaki sposób?
- Musiał jej o tym powiedzieć mój przyjaciel Derek.
- Dlaczego miałby to zrobić?
- Pewnie to z niego wyciągnęła.
- Jest twoją byłą. Dlaczego miałoby ją to obchodzić?
- Zadajesz dużo pytań, Alison. Nie lepiej skupić się na tym, co się dzieje między nami?
No tak. Tylko że to nie ona zeszła z tematu. Przez kolejne dziesięć minut David usiłował udawać, że cała jego uwaga skupia się na Alison. Ale nawet kiedy nie patrzył na Janet, stukał
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palcami o stół, jakby był zdenerwowany albo wkurzony, a szczękę miał zaciśniętą tak, że wyglądała jak granitowa. Ale to tylko wtedy kiedy nie uśmiechał się nieszczerze do Alison, przysięgając, że jego była żona nic dla niego nie znaczy.
- Nie zrozum mnie źle - powiedziała, kiedy spojrzał przez jej ramię sześćdziesiąty czwarty raz - ale chyba jednak wciąż coś do niej czujesz.
- Czuję? Do niej? Nie. - Prychnął. - Nie po prostu „nie", ale
„na pewno nie". - Uśmiechnął się do Alison. - Teraz jestem zainteresowany tobą. Na czym skończyliśmy?
- Rozmawialiśmy o naszej pracy - przypomniała mu Alison.
- Opowiadałam ci o moim byłym szefie, który...
- Teraz się śmieją - powiedział David. - Stacy spojrzała tutaj i powiedziała coś do reszty, a teraz się śmieją. A Janet śmieje się głośniej niż dwie pozostałe razem wzięte.
- Przecież ona cię już nie obchodzi, pamiętasz? Czy to ma więc jakieś znaczenie?
Zaśmiał się nerwowo.
- Nie. Nie, oczywiście, że nie. Stare nawyki. A więc... opowiedz mi o swoim szefie. Ta historia wydaje się interesująca.
Położył łokieć na stole i oparł brodę o dłoń, dając jej tym samym całą swoją uwagę.
Alison zaczęła opowiadać historię, kolejną na podorędziu na pierwszej randce, bo była całkiem zabawna i większość mężczyzn się z niej śmiała. Kiedy dotarła do puenty, zauważyła, że spojrzenie Davida znowu znajdowało się przy stole trzech kobiet. Popatrzył przez chwilę na nią, ale od razu wrócił do obserwowania byłej żony.
- David? Może chcesz się spotkać kiedy indziej? Wiesz, żeby nie było przy tym twojej żony?
- Oczywiście, że nie! Już ci powiedziałem. Historia. Było, minęło.
- Nie jestem przekonana.
- Ale ja jestem.
- Ile minęło od rozwodu?
- Pięć tygodni.
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Alison prawie się udławiła.
- Pięć tygodni? I już chcesz spotykać się z innymi kobietami?
- Tak - odparł, robiąc grymas. - Jak już powiedziałem, mam to za sobą. Dlaczego mam marnować czas? A życie z Janet to by
ło piekło, mówię ci. Kiedyś poszedłem pić z kumplami na całą noc, a kiedy wróciłem do domu, wiesz co zrobiła? Zrobiła stos z mojej kolekcji „Playboyów" i podpaliła!
Całą noc? Kolekcja „Playboyów"? Chyba tym razem była po stronie Janet.
- Nerwus z niej. Może rzeczywiście lepiej, że się z nią rozwiodłeś.
- To właśnie próbuję ci powiedzieć! Rozwód to za mało!
Wypił duży łyk wina.
- Ale odegrałem się na niej - zapewnił, a w jego oczach błysnęła zemsta. - Spuściłem jej tropikalne rybki w toalecie.
Okej. To było dziwne. Zwłaszcza że morderca rybek nie mógł oderwać wzroku od piromanki.
- Spójrz tylko - powiedział. - Znowu się śmieją.
- Na pewno ktoś opowiedział dowcip albo coś.
- Najwyższy czas, żebym powiedział jej, co o niej myślę.
- Odsunął krzesło.
- Eee... David? Nie wydaje mi się, żeby to był dobry pomysł.
- Dlaczego?
Naprawdę miała mu to wyjaśnić? Naprawdę?
- Bo jesteś na randce ze mną, ale skupiasz się na swojej by
łej żonie. Wybacz, to trochę dziwne.
- Ile razy mam ci powtarzać? Ona już mnie nie obchodzi.
- Wstał. - Będę za minutę. A później wrócimy do naszej uroczej randki. Okej?
Alison miała dla niego wieści. Było już po ptakach.
Szedł w kierunku stolika Janet, jednak ona wstała i naprawdę wkurzona ruszyła w przeciwnym kierunku. Podeszła do wej
ścia i zniknęła za rogiem, a David wyszedł za nią. Alison zaniemówiła. Szykowała się trzecia wojna światowa. Dzięki Bogu, że 125
wyszli. Siedziała jeszcze na miejscu przez minutę lub dwie, zastanawiając się, co zrobić. Nie, zaraz. Nie ma zastanawiania się.
Powinna iść, najlepiej, zanim David wróci i zacznie zabawę od początku. Przez chwilę żałowała, że kolejna randka nie wypali
ła. Była jednak tak skupiona na tym, aby znaleźć się jak najdalej od mordercy rybek, że w tej chwili nic ją to nie obchodziło. Złapała torebkę i ruszyła w stronę drzwi wyjściowych, postanowi
ła wstąpić do toalety przed długą drogą do domu. Skręciła przy szatni, weszła do toalety i usłyszała głosy.
- Nienawidzę cię - powiedział męski głos. - Wiesz, że cię nienawidzę.
- Ja ciebie też - odpowiedział damski głos. - Jak myślisz, dlaczego się z tobą rozwiodłam?
- Nie rozwiodłaś się ze mną, tylko ja z tobą!
- Do tego trzeba było dwojga, ty dupku!
David? I jego wspaniała była żona Janet? Wyzywający się w kabinie toaletowej? Usłyszała ciężkie oddechy. Chrząknięcie lub dwa. Jęknięcie, to tu, to tam. Co do cholery?
- Ale wiesz, że nie mogę bez ciebie żyć - powiedziała Janet.
- Nienawidzę cię, ale nie mogę bez ciebie... och, Boże, tak. Tak!
Właśnie tak!
Alison spojrzała pod drzwi i zobaczyła stopy. Męskie. Co więc stało się ze stopami Janet? Alison usiłowała wyobrazić sobie dokładne ułożenie ciał, ale wciąż miała problem z dopuszczeniem tego do świadomości.
- Lubisz to? Pewnie, że tak. Jesteś niedobrą dziewczynką.
Zawsze nią byłaś. Lubisz świntuszyć, prawda?
- Tak. Lubię.
Stęknięcie.
- Rób ze mną brzydkie rzeczy.
Te „brzydkie rzeczy" kończyły się na uprawianiu seksu w kabinie toaletowej.
- Widziałam cię z tą kobietą - powiedziała Janet. - Pragniesz jej, David? Pragniesz? Chcesz jej czy mnie?
- Ciebie. Zawsze chciałem tylko ciebie.
Stęknięcie, wdech, wydech.
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- Nawet kiedy cię nienawidzę, to cię pragnę. Chryste, to przekleństwo!
- Tak, David. Rób to ze mną. Mocniej. O, Boże, dobrze... tak jest dobrze... tak... aaaaaaach.
Więcej stęknięć. Więcej ciężkich oddechów. Więcej krzyków.
Drzwi toalety otworzyły się i weszła kobieta. I jakby to było zupełnie normalne, podeszła do kabiny, obok której rozgrywała się akcja. Właśnie wtedy Janet wydała z siebie jęk orgazmu, od którego zatrzęsły się ściany i który zmieszał się z pełnymi satysfakcji pomrukiwaniami Davida. Kobieta odsunęła się pytająco i uniosła brew. Odwróciła się do Alison.
- Czy tam jest mężczyzna?
Alison pochyliła się w jej stronę i wyszeptała cicho:
- Tak. Myślę, że jest chora, i on jej pomaga.
- Ta? A mnie się wydaje, że ona jest napalona, a on ją posuwa.
Następnie weszła do sąsiedniej kabiny i zamknęła za sobą drzwi. Okej. Być może ta kobieta była w stanie sikać w sąsiedztwie pary uprawiającej seks, ale dla Alison to już było zbyt wiele. Wyszła z restauracji i skorzystała z toalety w McDonal-dzie. Umyła ręce, spojrzała w lustro i zastanawiała się: to by
ła pierwsza randka. W jaki sposób znalazłam się tu, gdzie jestem? Wsiadła do samochodu i pojechała do domu Brandona, gdzie miała zamiar uzyskać odpowiedź albo na to pytanie, albo na inne.
ROZDZIAŁ 12
Brandon właśnie zasnął przy telewizji, kiedy rozległo się walenie do drzwi. Tom wstał i wyjrzał przez judasza.
- O , o.
Brandon się przebudził.
- C o ?
- To Alison.
Brandon chwycił za telefon i spojrzał na godzinę. Cholera. Za wcześnie. Nie przyszła, żeby powiedzieć mu, jaką udaną randkę miała z Davidem. Wyskoczył z fotela i podszedł do drzwi.
- Wyjdź z pokoju - powiedział do Toma.
- Jesteś pewien? Możesz potrzebować pomocy, jak zacznie wywijać torebką.
- A możesz po prostu iść?
Kiedy Tom wyszedł z pokoju, Brandon otworzył drzwi i zobaczył Alison ze skrzyżowanymi na piersiach rękami i ustami zaciśniętymi ze złości.
- Musimy porozmawiać - syknęła.
- Okej.
- Tom jest w domu?
- T a k .
- To wyjdź na zewnątrz. Nie mam ochoty słuchać o odgłosach wydawanych przez wieloryby.
Odwróciła się i usiadła na schodach werandy, wciąż ze skrzy
żowanymi rękami, i patrzyła na niego. Noc była gorąca, a cykady wrzeszczały jak szalone. Brandon miał przeczucie, że Alison za chwilę też zacznie wrzeszczeć. Zamknął drzwi i podszedł do niej, żeby usiąść, przygotowując się na cios.
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- Zakładam, że chodzi o twoją randkę z Davidem - powiedział.
- Myślisz?
- Okej. Powiedz mi, co się stało.
- Pomyślmy. David zaliczył na naszej pierwszej randce. Tyle że nie mnie.
- C o ?
- Zobaczył swoją byłą żonę w restauracji. Poszedł za nią do toalety. Okazuje się, że nie wymyślili tego na potrzeby pornosów. Naprawdę możesz uprawiać seks w kabinie toaletowej.
Brandon siedział osłupiały.
- Posuwał swoją byłą żonę w kabinie toaletowej, będąc z tobą na randce?
- Niewiarygodne, co? - odparła z nutką sarkazmu. - Brzmi jeszcze gorzej, kiedy ty to mówisz.
- Powiedział mi, że nienawidzi takich kobiet jak ona. Że by
ła tania, puszczalska i że go zdradzała.
- Co najwyraźniej go kręci.
- Zapewnił, że z nią skończył.
- Mnie też. Jakieś sześćdziesiąt cztery razy. A później spotkał
się z nią w kabinie numer dwa. Wnioskując ze sprośności, które sobie mówili, nienawidzi jej, ale nie może bez niej żyć. Wygląda na to, że ona czuje to samo.
- Słuchałaś tego?
- Na początku nie wierzyłam. Później byłam zszokowana.
Musiałam się wysikać, ale nie miałam zamiaru robić tego tam, więc poszłam do McDonalda. Świetne zwieńczenie wieczoru.
Brandon chciał powiedzieć, że sarkazm jej nie pasuje, ale zdał sobie sprawę, że w zasadzie pasuje.
- Może chciał udowodnić samemu sobie, że była żona już go nie obchodzi - wysunął przypuszczenie Brandon.
- No, jeżeli o to chodziło, to mu się nie udało, prawda?
Okej. Miał kłopoty. Nie miał zamiaru sprawdzać, czy do trzech razy sztuka. Alison urwie mu głowę przy drugiej szansie.
Próbował wymyślić jakąś wymówkę, jednak nic nie przychodziło mu do głowy.
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- Przepraszam, Alison - powiedział, potrząsając głową. -
Sprawdziłem go z każdej strony. Kwestionariusz był świetny. Nie miał nawet mandatu. Wyglądał na idealnego kandydata.
- Koleś był rozwiedziony od pięciu tygodni - zauważyła Alison. - Nie zapaliła ci się czerwona lampka?
Brandon osłupiał.
- Pięć tygodni? Tylko?
- Nie wiedziałeś?
- Boże, nie, w przeciwnym razie bym go z tobą nie umówił.
- Nie wydaje ci się, że dobrze byłoby zapytać?
Tak.
Byłoby dobrze.
Dlaczego o tym nie pomyślał?
- Wiesz, że ten facet spuścił rybki swojej żony w toalecie?
- C o ?
- Ale tylko dlatego że ona spaliła jego „Playboye".
Brandon kiwał głową z niedowierzaniem. To nie był ten sam człowiek, z którym rozmawiał w McCaffrey's. Tamten wydawał się rozsądny i spokojny, nawet jeśli był cięty na swoją żonę.
W końcu go zdradzała, prawda?
Brandonowi wydało się normalne, że był trochę zgorzknia
ły. Ale facet, którego opisywała Alison, był prawie przypadkiem patologicznym.
- Zamknięte koło - powiedziała. - Nie może żyć bez niej, nie może żyć z nią. Ale przynajmniej seks jest udany. Ja tego nie mogę powiedzieć o sobie.
- Co masz na myśli?
- Wiesz, że najdziwniejszym miejscem, w jakim to robiłam, było łóżko? Jak to o mnie świadczy?
- Że lubisz, jak ci wygodnie?
- Nie. Że mam nudne życie.
- Chcesz, żebym umówił cię z kolesiem, który zaciągnie cię do toalety i będzie uprawiał z tobą seks?
Alison zastanowiła się nad tym.
- Nie. Nie wydaje mi się, żebym mogła mieć obie rzeczy naraz. Jeśli chcę rodzinnego faceta, to muszę się zgodzić na trochę 131
przeciętności. Jak chcę pasji, to kończę z facetem, który ucieka do byłej żony. Mam niewygórowane oczekiwania.
- Bzdury.
Odwróciła się gwałtownie.
- C o ?
- Nie możesz się zgodzić na takie życie.
- Normalne życie? Co w tym złego?
- Nie chodzi o normalne. Powinnaś szukać czegoś nadzwyczajnego.
- Nie. Chcę normalnego, fajnego życia z normalnym facetem. Jak razem z tym dostanę trochę przeciętności, to nic nie szkodzi.
Przeciętność. Tego nie było w kwestionariuszu. Może powinien o tym pamiętać na przyszłość.
- Nie wiem, dlaczego nie zorientowałem się, co to za koleś -
powiedział Brandon. - Wiesz, nie miałem problemów z przejrzeniem ciebie, prawda? Dlaczego więc z nim miałem problem?
Albo z Gregiem?
- Nie wiem - odpowiedziała Alison. - Wiem natomiast, że...
to się nie uda.
To był dla Brandona strzał między oczy.
Oczywiście miała rację. Pewnie nic się nie uda. Nie tylko jego usiłowania, aby znaleźć męża dla Alison, ale cały biznes w ogóle. Tak, udało mu się dobrać kilka par, ale jego reklama gdzieś przepadła i nie znajdował nowych klientów, i nie widział żadnego sposobu na zrobienie z tego interesu na krótką metę. Musiał przynajmniej przestać próbować umówić Alison z kimś za wszelką cenę, zanim upokorzy ją jeszcze raz. Brandon westchnął.
- Może najwyższa pora, żebym jednak oddał ci pieniądze.
Alison spojrzała na niego i znów odwróciła wzrok.
- No tak. To chyba najlepszy pomysł.
Brandon był zaskoczony, jak podle się przez to poczuł. Tak, ten interes był mu potrzebny, żeby móc się utrzymać, ale nienawidził porażek w żadnej formie. Poddanie się zaraz po starcie zżerało go od środka. Nie wyszło mu w nieruchomościach, 132
a teraz nie udawała mu się jedyna rzecz, która miała pozwolić mu do nich wrócić. Co miał teraz robić?
- Daj mi chwilę - poprosił. - Pójdę do domu i wypiszę ci czek.
Kiedy Alison przytaknęła, wstał i poszedł do domu. Wszedł
do swojego biura i zapalił lampkę. Usiadł przy biurku i wyciągnął książeczkę czekową. Zatrzymał się i rozejrzał po pokoju.
Nagle naszło go to samo uczucie, które nachodziło go jako nastolatka. Wewnętrzne przekonanie, że nic nie potrafi zrobić dobrze - uczucie, które ojciec wpoił mu, kiedy Brandon miał
zaledwie pięć lat.
Zwrócił myśli na inne tory i pomyślał o babci. Przypomniał
sobie, jak siedziała przy tym samym biurku z okularami nisko na nosie i przeglądała teczki przed sobą. Zastanawiał się, czy kiedykolwiek zdarzyło jej się tak schrzanić sprawy z klientem, jak on zrobił to z Alison. Pewnie nie. Nie wyobrażał sobie, żeby facet taki jak David przeszedł koło niej obojętnie. Po prostu wypisz ten czek.
A jutro zamknie cały ten kram i użyje planu B. Niestety, nie miał planu B.
Kiedy wyszedł na zewnątrz, Alison siedziała na huśtawce i bujała się bez celu. Jego babcia bujała się na niej dokładnie w ten sposób i spędzała tak letnie wieczory, pijąc herbatę i rozmawiając z sąsiadami. „Usiądź z nami, Brandon - mówiła zawsze, kiedy przychodził do domu - zrobię ci herbaty". Miał
szesnaście lat, był naburmuszony, zbuntowany i żywił pretensje do całego świata. Zawsze bełkotał coś niezrozumiałego i znikał
w domu, wchodził na górę i rzucał kilka bil, zastanawiając się, co zrobi, jak już uda mu się wyrwać z tego miejsca. Ale teraz, gdy na nie patrzył oczyma dorosłego, widział coś innego niż wtedy.
Przez dwa lata, kiedy tu mieszkał, sprawiał swojej babci wiele problemów, a ona była jedyną osobą, którą obchodziło to, czy ma normalne życie. Wyciągnął przed siebie czek. Alison gapiła się na niego, zanim go wzięła. Czekał, aż włoży czek do torebki i odejdzie. Brandon zdał sobie sprawę, że będzie tęsknił za Alison. Miał nadzieję, że znajdzie mężczyznę, którego szuka.
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Alison podarła czek.
- Co robisz? - zapytał.
- Zapomnij o tym, co powiedziałam wcześniej. Chcę, żebyś spróbował jeszcze raz.
Brandon nie mógł uwierzyć.
Jego pierwszą myślą było, że Alison daje mu drugą szansę na odkupienie się. A to oznaczało, że jego interes nie był skazany na porażkę. Drugą myślą było: czy ona zwariowała?
- Nie rozumiem. Wysłałem cię na dwie beznadziejne randki, a ty chcesz jeszcze trzeciej?
- Wiem, że to nie ma za bardzo sensu, ale... - wzruszyła ramionami. - Jak się nad tym zastanowić, jeżeli David nie powiedział ci, ile czasu był rozwiedziony, nie mogłeś wiedzieć, co to za typ.
- Powinienem był go zapytać, jak sama zauważyłaś.
- Ale sam fakt, że chciał iść na randkę, mówił: nie interesuje mnie już moja była żona.
Brandon usiadł koło niej.
- Naprawdę chcesz, żebym cię znowu z kimś umówił?
- Wiem, jak zależy ci na tym, żeby to wypaliło. To interes twojej babci i chcesz, żeby było tak, jak kiedy ona go prowadzi
ła. Po prostu musisz się w tym połapać. Źle bym się czuła, gdybym nie dała ci kolejnej szansy.
Brandon nie mógł w to uwierzyć. Powinna iść z czekiem do banku i nigdy więcej o tym nie myśleć.
Nie widziała, że miała rację od samego początku? Nie rozumiała, że każda randka, na którą ją umówi, skończy się katastrofą? Nie widziała, że to wszystko było grubymi nićmi szyte?
- Alison - powiedział - jesteś zbyt wyrozumiała.
- Wiesz, często to słyszę - wzruszyła ramionami. - Czasem staram się być niedobra, ale po prostu mi nie wychodzi.
- Powinnaś przestać się starać. Jesteś w tym beznadziejna.
- Hej, ale całkiem nieźle ci przygadałam po randce z dilerem, co?
- Tak, a później dałaś mi kolejną szansę. I teraz znowu to robisz.
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- Widzisz? Widzisz? Nawet jak bardzo się staram, nie potrafię być niedobra - westchnęła z rezygnacją. - To moje przekleństwo.
- Przestań się starać. Znam dużo niedobrych ludzi. Dobrzy są lepsi.
- Ale na tym polega problem - powiedziała. - Jestem miła.
Mężczyźni nie lubią miłych. Chcą seksownych. Chcą niegrzecznych dziewczynek. Niegrzecznych blondynek. Eksperymentowałam kiedyś z blondem. Wyglądałam jak Lady Gaga. Jak Lady Gaga, która zjadła mnóstwo ciastek.
- Zawsze siebie tak krytykujesz?
Wzruszyła ramionami.
- Szczerze? Ostatnio tak. Czasem mi się zdarza. Sam zobacz, co się dzisiaj stało. David zostawił mnie, żeby przelecieć swoją puszczalską byłą żonę. Mężczyźni twierdzą, że szukają mi
łych kobiet, ale kłamią. Szukają damy w salonie, a dziwki w...
no, w przypadku Davida w toalecie.
Brandon zastanowił się nad kobietami, z którymi był.
Nie zaklasyfikowałby ich jako „miłych dziewczynek". Większość z nich była inteligentna i trochę nieokiełznana. Wiedziały, w co grają, bo brały udział w tej samej grze co on. Nic na stałe, żadnego zaangażowania, nic nie łączyło ich znacząco.
No i była jeszcze Alison.
Nigdy nie spotkał takiej kobiety jak ona, kobiety, której jedynym celem było wieść normalne życie z miłym facetem, mieć dzieci i jeździć minivanem. Na świecie było na pewno mnóstwo facetów z takimi samymi celami, więc aż trudno uwierzyć, że żaden jeszcze jej nie złapał.
- Gdzieś jest dla ciebie idealny facet - zapewnił Brandon.
- Zaufaj mi.
- Wiem. I znajdziesz go dla mnie, prawda?
Spojrzała na niego tęsknie. Miała tak długie rzęsy, że ocierały się o jej lekko zaróżowione od gorącego i parnego wieczoru policzki.
Pierwszy raz zauważył, że księżyc rzucał złote światło na jej jasną skórę, przez co wyglądała tak ciepło i delikatnie. Wyobraził
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sobie, jak przykłada dłoń do jej ramienia i przeciąga nią aż do nadgarstka, żeby sprawdzić, jaka jest w dotyku.
Mężczyźni nie powiedzieliby, że jest piękna. Nie w konwencjonalnym znaczeniu tego słowa. Ale było w niej coś, co go przyciągało, była jak dziewczyna z sąsiedztwa, chociaż to nigdy nie było w jego typie.
- Postaram się - obiecał.
Uśmiechnęła się do niego zachęcająco.
- W końcu zrozumiesz, o co chodzi w tym interesie. Praktyka czyni mistrza.
- Tak? Najpierw muszę mieć na kim trenować.
Alison zamrugała zdziwiona.
- Przecież masz mnóstwo klientów, prawda? Powiedziałeś mi, że masz jeszcze dwa miejsca w tym miesiącu.
Cholera.
Udało mu się namówić Alison dzięki temu, że powiedział
jej, iż ma prawie pełny kalendarz. A teraz stwierdził, że nie ma wystarczająco dużo klientów?
Trzeba coś szybko wymyślić.
- Mam dużo klientów po babci, którzy mieli już dobrane pary. Myślałem, że nie będę miał czasu na nowych. Jeżeli jednak mam się na tym dorobić, muszę znaleźć nowych.
- Ach. Jak zdobywała ich twoja babcia?
- Pocztą pantoflową.
- Musisz więc zapracować sobie na taką opinię jak ona.
Nie. To się nie uda. Nie miał czasu na to, żeby wyrabiać sobie opinię z prędkością przypominającą prędkość lodowca.
Jeżeli w ogóle był w stanie to zrobić.
- Umieściłem reklamę na stronie Dallas After Dark - powiedział - ale nie dostaję zbyt dużo odpowiedzi.
- Przynajmniej ogłaszałeś się we właściwym miejscu -
stwierdziła. - Czytają ją głównie single.
- Dlaczego więc ci single do mnie nie dzwonią?
- Może reklama była niewłaściwa. Albo była w niewłaściwym miejscu. Może być dużo powodów.
- No tak. Zajmujesz się marketingiem, prawda?
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- Pokaż mi tę reklamę. Może coś na to poradzę.
Brandon wyjął telefon i włączył stronę internetową. Telefon świecił delikatnie.
- Proszę. Po prawej stronie.
Wzięła telefon do ręki i spojrzała na reklamę.
- Ach. Nic dziwnego.
- C o ?
- Jest przeciętna. Zupełnie przeciętna. Zgubiła się w reszcie reklam barów że striptizem i wróżek. I dlaczego wciąż używasz imienia swojej babci?
- Bałem się, że nie zadzwonią, jeżeli dowiedzą się, że prowadzi to teraz mężczyzna.
- Pomyłka. Jesteś najlepszą częścią tego interesu.
- J a ?
- Tak. Nie masz żadnych konkurentów.
- Co masz na myśli?
- Znasz jakieś inne swatki mężczyzn?
- Zawsze myślałem, że powinienem to raczej ukrywać, a nie się tym chwalić.
- Nie. Zawsze powinno się szukać tej jednej rzeczy, która odróżnia cię od konkurencji. Masz już swoją niszę, bo oferujesz tę samą spersonalizowaną usługę co twoja babcia. Dorzuć jeszcze do tego to, że jesteś mężczyzną, i na pewno zwrócisz uwagę. Do tego jesteś młodym i atrakcyjnym facetem, a to sprawia, że jesteś jedyny w swoim rodzaju.
- Zaraz, poczekaj. Przyszłaś do mnie tylko dlatego, że my
ślałaś, że jestem kobietą. Jak dowiedziałaś się, że jestem facetem, to ześwirowałaś.
- Ześwirowałam? Nie ześwirowałam.
Brandon się uśmiechnął.
- Owszem, ześwirowałaś.
- Byłam po prostu nieco zaskoczona.
- Nie. To był modelowy przykład ześwirowania.
- Daj spokój! Mówisz, jakbym wybiegła z krzykiem z twojego biura.
- Nie. Ale żałuj, że nie widziałaś swojej miny.
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Alison wyglądała na zrezygnowaną.
- Wiesz co? Chciałabym chociaż raz z tobą wygrać. Byłabym bardzo, bardzo szczęśliwa.
- Udało ci się z marketingiem. Wciąż nie wiem, w jaki sposób to, że jestem facetem, miałoby mi pomóc.
- Kiedy przyszłam tutaj pierwszy raz, byłam tak zdziwiona, że prawie obróciłam się na pięcie i wyszłam. Nie byłam na to przygotowana. Ale jeżeli zaprezentujesz się od właściwej strony, ludzie będą wiedzieć, kim jesteś i co możesz dla nich zrobić.
- A w jaki sposób jest z „właściwej strony"?
- Mogę się tym zająć.
- Możesz? Jak?
- Pokażę ci. Ale najpierw... - uniosła brew. - Co będę z tego mieć?
- Eeem...
- Może pohandlujemy? Twoje usługi za moje? Ty oddasz mi pieniądze, a ja sprowadzę ci więcej klientów, niż możesz przyjąć.
Bez pieniędzy? Teraz zaczął słuchać. Jasne, to znaczyło, że musi jednak oddać jej pieniądze. Jeżeli była w stanie zrobić to, co mówiła, było to jak zamiana jednego klienta na kilku. Matematycznie rzecz biorąc, nie mógł stracić.
- Chwileczkę - powiedział. - Jeżeli chcesz dać więcej reklam, to mnie na nie stać.
- Żaden problem. Wcale nie powinieneś płacić za reklamę.
- To w jaki sposób mam zdobyć klientów?
- PR. Za to się nie płaci. Napiszę ci materiał dla prasy. Wy
ślę do kilku gazet. Jak to przeczytają, to gwarantuję ci, że w lokalnej prasie pojawią się artykuły o tobie.
- Bo jestem swatką mężczyzną?
- Dokładnie. Dziennikarze potrzebują haczyka i ciągłe szukają czegoś, czego można się złapać. Chwytliwej historii. Takiej, jaka przykuje uwagę ludzi. A my im ją damy. Wyślę ją e-mailem do magazynów, blogerów, stacji radiowych i gdzie się da. Po takiej reklamie gwarantuję ci, że przyjdzie do ciebie więcej ludzi, niż się spodziewasz.
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Brandon poczuł lekki dreszczyk podniecenia. Stracił już nadzieję. A teraz z pomocą Alison może mu się w końcu udać.
- A teraz pytanie: czy jesteś gotowy na wywiady? - zapytała.
- Wywiady?
- To cię właśnie czeka.
- No... tak. Chyba tak.
- Po prostu porozmawiaj z nimi tak, jak rozmawiałeś ze mną, kiedy pierwszy raz przyszłam do twojego biura, i wszyscy samotni ludzie w tym mieście będą twoi.
Brandonowi spodobało się, jak to zabrzmiało.
- Jeszcze jedno - powiedziała Alison. - Potrzebujesz nowej nazwy.
- Jakiej na przykład?
- Nie wiem. Muszę nad tym pomyśleć.
Brandon uśmiechnął się do niej przebiegle.
- Może Doktor Miłość?
Zmarszczyła się.
- Spoważniej. Wiesz, że to już było. Tysiąc razy na tysiąc różnych sposobów. W radiu, w gazetach.
- Na stronach porno.
Uniosła brwi.
- Na stronach porno?
- Ach. Nie mówiłem ci o moim fetyszu związanym z lekarzem i pielęgniarką?
Spojrzała na niego dziwnie.
- Masz problem ze skupieniem się, prawda?
- Nieprawda. Powiedziałaś, że mam mieć unikatową nazwę.
- Dokładnie.
- Masz jakieś propozycje?
- Chodzi o emocje - powiedziała. - Nazwa powinna to odzwierciedlać. Postaw się na miejscu kogoś, kto szuka swojej drugiej połówki.
To akurat było coś, czego nie mógł sobie wyobrazić.
- Mam pustkę w głowie.
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- Przypomnij sobie to uczucie na początku związku. W powietrzu czuć miłość. Nadzieję. I masz motylki w brzuchu. I czujesz, że ta osoba może być tą jedyną.
Teraz naprawdę czuł się jak oszust. Jak miał sprzedać wizję wiecznej miłości, jeśli jego najdłuższy związek był trzydniowym weekendem w Vegas?
Nagle Alison uśmiechnęła się i pstryknęła palcami.
- Znalazłam.
- C o ?
- Mam dla ciebie nazwę. Pułapka Miłości.
- C o ?
- Dobrze się kojarzy. Potrzebujesz jeszcze jakiegoś chwytliwego hasła i gotowe.
- Pułapka? Nie brzmi za dobrze.
- Ale ludzie przychodzą do ciebie, bo chcą w nią wpaść.
Chcą wpaść w tę miękką, słodką pułapkę w sercu swojej drugiej połówki. Ta nazwa się nadaje. Naprawdę się nadaje.
Brandon zdawał się nie do końca przekonany.
- Brzmi trochę... nie wiem. Kobieco?
- Oczywiście możemy nazwać to Przybytkiem Gorącej Mi
łości Brandona. Jak ci się podoba?
Rozpromienił się.
- No, teraz to rozumiem.
- Mężczyźni. Boże.
Odwróciła się w jego stronę, gestykulując.
- Posłuchaj mnie. Nie jest kobiece. Jest delikatne. Duża różnica. Musisz myśleć tak jak ludzie, którzy chcą się zakochać.
Chcą czuć ciepło i bezpieczeństwo związku. Chcą czuć delikatny i czuły dotyk partnera, tej jedynej osoby, która zawsze przy nich będzie. I to nie wyłącznie kobiety, chociaż tylko one się do tego przyznają. Mężczyźni również. Wszyscy szukają tego samego.
Mówiła z taką pasją, że wiedział, iż te słowa płyną prosto z jej serca. Nie mówiła mu tylko tego, czego pragnęły kobiety w ogóle. Mówiła również o tym, czego ona pragnęła.
- To co, zgadzasz się na Pułapkę Miłości? - zapytała.
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Doceniał jej pomoc. Cholernie tej pomocy potrzebował.
Lecz co powie Alison, gdy za kilka miesięcy zwinie interes i wyjedzie do Houston?
Bez znaczenia. Potrzebował nowych klientów, a Alison się na tym znała i mogła mu pomóc. Nie będzie miał pieniędzy, bo odda jej to, co mu zapłaciła, ale obiecała mu, że taki sposób reklamy będzie dużo bardziej efektywny niż drogie ogłoszenia.
A więc nad czym się w ogóle zastanawiać? Może nad tym, że jest trochę nieszczery. Zresztą co z tego, że zwinie manatki za kilka miesięcy? Układ był uczciwy, prawda? Jego usługi za jej. To by
ły interesy. Nic poza tym.
- Pułapka Miłości, zgoda - powiedział. - Powiedz, co napiszesz w tym materiale prasowym.
- Zostaw to mnie. Pokażę ci go, zanim pójdzie dalej. Będę też potrzebowała twojego zdjęcia. Nieźle mi idzie fotografowanie, więc mogę się tym zająć. Musimy też mieć nowe logo, żebyś wyglądał na profesjonalistę.
- Ale to będzie kosztować. Powiedziałem ci już, że mnie na to nie stać.
- Będzie cię to kosztować paczkę czekoladek Godiva. Dasz radę?
- Nie rozumiem.
- Nie musisz. Zajmę się wszystkim. Będziesz miał taki ruch w interesie, o jakim zamarzysz.
- I zrobisz to wszystko dla mnie?
- Nie robię tego dla ciebie. Robię to dla siebie. Jeżeli zdobędziesz więcej klientów, na których będziesz mógł poćwiczyć, może uda ci się znaleźć kogoś dla mnie.
Brandon się uśmiechnął.
- Nie. Robisz to, bo jesteś dobrą osobą, która lubi pomagać innym.
- Ach, więc wróciliśmy do miłej dziewczyny, tak? Już ci powiedziałam. Mężczyźni nie lubią miłych.
- Ten, którego szukasz, lubi.
- To znajdź go dla mnie, dobrze? Nie robię się młodsza.
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skończył ze swoją byłą żoną. Nie wiem, czy przeżyję kolejną gorącą akcję w ubikacji bez mojego udziału.
Jasmine weszła na werandę i wskoczyła na huśtawkę. Poło
żyła jedną łapę na nodze Alison i spojrzała na nią.
- Popatrz na nią - powiedziała Alison. - Jest taką uroczą kotką. Pyta, czy może usiąść mi na kolanach.
Alison podrapała kotkę za uszami, a Jasmine opadła na jej kolana.
- Mogłaby nauczyć moje koty dobrych manier.
- Widzisz? - powiedział Brandon, uśmiechając się. - Potrzebujesz jej.
- Daj spokój.
- Przecież chcesz takiego pięknego kotka.
Prędzej czy później będzie musiał znaleźć dla niej nowy dom. Ale jak? W końcu to był kot jego babci. Nie mógł oddać Jasmine do schroniska.
Zdecydował, że będzie się tym martwił, kiedy przyjdzie na to czas.
- Muszę wypisać ci nowy czek, skoro ten podarłaś - powiedział Brandon.
- Ustalimy szczegóły przy następnym spotkaniu. Daj mi dwa dni, a wszystko przygotuję. - Uśmiechnęła się. - Nie przejmuj się. Wszystko będzie w porządku.
Wierzył w to. Wierzył Alison, że uda jej się znaleźć dla niego klientów, których potrzebował.
Pytanie brzmiało: czy potrafił dotrzymać swojej części umowy i znaleźć jej męża?
Kiedy Alison wyszła, Brandon wziął sobie piwo i wrócił na werandę. Wyłączył światło, żeby nie wabić owadów.
Długo siedział w ciemności, sącząc piwo. Zastanawiał się, w jaki sposób znalazł się w tej sytuacji, mając niewiele więcej niż prototyp planu i dużo chęci, i jak mogło mu się wydawać, że wpadnie, rzuci kostką, zgarnie pieniądze i zbierze manatki.
Po raz pierwszy zdał sobie sprawę, że to, z czego on planował wycisnąć kasę i co zamierzał zostawić, mogło być dla niektórych ważne.
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W Alison było coś takiego, że chciał jej dać szczęście, o którym marzyła.
W poniedziałkowy poranek Alison stanęła koło stanowiska Lois.
Kiedy tylko Lois ją zobaczyła, wcisnęła klawisz na klawiaturze i zamknęła stronę, którą właśnie przeglądała. Tak jakby wszyscy w biurze nie wiedzieli, że przynajmniej godzinę dziennie spędza na forum fanów Zmierzchu.
- Czego chcesz? - powiedziała Lois, udając, że skupia się na Photoshopie, otwartym teraz na monitorze.
- Potrzebuję twojej przysługi.
- Nie ma szans.
- Potrzebuję logo.
- Zatrudnij więc grafika.
- Ty jesteś grafikiem. Najlepszym, jakiego znam.
- Nie liż mi tyłka. Wiesz, co o tym myślę.
- To może pohandlujemy?
Lois odwróciła się powoli w jej kierunku.
- Co masz na myśli?
Alison wyciągnęła woreczek i pozwoliła Lois zajrzeć do środka.
- Czekoladki Godiva? - powiedziała Lois pełnym przejęcia szeptem. - Nie można ich tu wnosić! To wbrew zasadom firmy!
- Ach tak?
- Tak. Ktoś z księgowości wniósł paczkę małych snicker-sów i dostał oficjalne upomnienie, a ty machasz czekoladkami Godiva?
- Nic takiego nigdy się nie wydarzyło. Ktoś rozesłał plotkę dla żartów.
- To nie był żart. Zarząd nie lubi widzieć produktów konkurencji w firmie. Nie zadzieram z zarządem.
- Lois - powiedziała Alison konspiracyjnym szeptem. -
Godiva.
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Lois spojrzała na nią karcąco.
- Jesteś złym człowiekiem, Alison. Wiem, że wszyscy myślą, że jesteś miła, ale nie jesteś.
- Zamieszane są w to tylko dwie osoby. Ja i ty. Ja niczego nie powiem.
Lois spojrzała na woreczek umieszczony w złotym pudełku i oblizała usta.
Alison spodziewała się, że w każdym momencie może zamachać rękami, wzlecieć w powietrze i zacząć krążyć nad pudełkiem czekoladek jak sęp nad martwym szczurem.
- Najpierw czekoladki. Później logo - powiedziała Lois.
Sięgnęła po pudełko, ale Alison je odsunęła.
- Potrzebuję je na jutro po południu.
- Chcesz czegoś konkretnego?
- Prześlę ci e-mailem informacje na temat firmy. Wtedy się tym zajmiesz.
- Będę miała szkic na rano.
- Zgoda.
Alison dała jej opakowanie, które Lois szybko schowała do niższej szuflady swojego biurka.
Nie dalej niż pięć minut później Alison zobaczyła, jak Lois wyciąga czekoladki.
Obróciła się w prawo i w lewo, sprawdzając, czy nikt nie patrzy, a później zniknęła w toalecie.
Dobry Boże. Kto zjadał pudełko czekoladek w toalecie?
Ktoś naprawdę, naprawdę impulsywny.
Alison napisała materiały prasowe w trakcie lunchu. Do popołudnia Lois miała dla niej ostateczną wersję logo.
Przedstawiało serca połączone plątaniną sznurków jak w pu
łapce, zupełnie tak jak oczekiwała Alison. Było jednak wystarczająco wystylizowane, by nie wyglądać głupkowato.
Alison zdecydowała, że hasłem promocyjnym będzie: „Zwią
żemy dwa serca razem".
Napisane było zwykłą czcionką na wstążce poniżej dwóch serc. Wyglądało atrakcyjnie i interesująco, i jednocześnie bardzo profesjonalnie.
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W jaki sposób Lois mogła być, kim była, i jednocześnie mieć takie pomysły? Brandon zamienił pudełko czekoladek na czyste złoto.
Tak jak obiecała, Alison pojawiła się w domu Brandona dwa dni później z materiałami prasowymi. Usiedli na huśtawce na werandzie i Alison podała mu to, co napisała.
- Powiedz, co myślisz.
Spojrzał na nagłówek. „Męska swatka pomaga singlom znaleźć swoją drugą połówkę".
- To przykuje uwagę?
- Na pewno.
- Podoba mi się logo.
- Niezłe, prawda?
Było niezłe. Ale kiedy Brandon czytał resztę materiałów prasowych, poczuł w środku dziwne ukłucie. Alison napisała o tym, że odziedziczył interes swojej babci, i o tym, że ta była swatką przez trzydzieści pięć lat.
Napisała o tym, jak siedział na schodach w jej domu i słuchał, kiedy babcia rozmawiała ze swoimi klientami, pomagając im odnaleźć miłość, jakiej zawsze szukali. O tym, że swatanie miał we krwi i że jego przeznaczeniem było znajdowanie singlom ich drugich połówek.
Było tam wszystko, co powiedział Alison, jakby było prawdą, a nie było w tym nic z prawdy.
Tak, słyszał, jak babcia rozmawia ze swoimi klientami.
Lecz to były raczej urywki, które wyłapał, przechodząc do kuchni albo przemykając od drzwi do schodów.
Ale powiedzenie Alison, że mieszkał z babcią tylko dwa lata i że zaraz po swoich osiemnastych urodzinach zniknął, nie by
łoby najlepszym posunięciem marketingowym.
Dalej Alison napisała, że Brandon oferuje spersonalizowaną usługę, podobnie jak jego babcia, ale zgodną z duchem dwudziestego pierwszego wieku. Później znajdowało się kilka podpunktów ze statystykami osób połączonych w pary dzięki usługom swatek i portali randkowych. Na końcu napisała, co dziwne, że Brandon Scott nie znalazł jeszcze tej jednej jedynej osoby dla siebie, lecz jest przekonany, że taka będzie jego nagroda za pomoc w odnajdywaniu miłości dla innych.
- Pozwoliłam sobie na więcej w ostatniej linijce - powiedziała Alison. - Mam nadzieję, że nie masz nic przeciwko.
Okej, w porządku, co tam.
Kłammy oboje.
- W porządku.
- Informacje kontaktowe się zgadzają?
Spojrzał na dół kartki.
- T a k .
- Teraz czas na zdjęcie. Spójrzmy... może tam?
Wskazała na barierkę otaczającą werandę i wyjęła aparat.
- Okej - powiedziała, kiedy podszedł na odpowiednie miejsce. - Uśmiechnij się.
Zrobił to. Pstryknęła kilka zdjęć i spojrzała na ekran.
- Nie. To udawany uśmiech.
- Nie udawałem.
- Wierzę. Ale na taki wyglądał. Jeszcze raz.
Brandon znów się uśmiechnął. To samo.
- Odpręż się trochę - poprosiła Alison.
Zrobił to. Albo przynajmniej się postarał. Wciąż wyglądał, jakby udawał.
- Okej - powiedziała Alison. - Teraz postaraj się być przez chwilę poważny. Nie uśmiechaj się.
- Uhm... okej.
Spojrzał na nią beznamiętnie.
- Dobrze. Teraz chcę, żebyś sobie wyobraził, jak David i jego była robią to w toalecie.
Brandon się uśmiechnął.
Pstryk.
- Przepraszam - powiedział Brandon. - Nie powinno mnie to bawić.
- Albo będziemy się z tego śmiać, albo będziemy płakać.
Proszę. Idealne.
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Wzięła swoją torebkę.
- Muszę lecieć. Wyślę te materiały prasowe i twoje zdjęcie jutro rano. Przygotuj się. Niedługo będziesz w centrum uwagi.
- Tak myślisz?
- Jestem pewna.
Coś w środku mówiło mu, żeby wyznał jej prawdę. Jednak wiedział, co Alison wtedy poczuje. Może to wszystko przejdzie bez echa i nie będzie mieć wyrzutów sumienia.
Natomiast jeżeli nic z tego nie wyjdzie, będzie skończony.
O dziesiątej trzydzieści następnego dnia Brandon siedział
przy swoim biurku i sączył kawę. Zadzwonił telefon. Podniósł
słuchawkę.
- Halo?
- Brandon Scott?
- T a k .
- Kelsey Dunn z Dallas After Dark. Właśnie dostaliśmy twoje materiały. Zastanawiałam się, czy byłbyś dostępny jutro, żeby przeprowadzić z tobą wywiad?
- No... tak. Pewnie.
- Chcielibyśmy wydrukować artykuł o twojej firmie. Myślę, że czytelnicy będą chcieli poznać cię bliżej.
Serce Brandona zaczęło bić dwa razy szybciej.
- Muszę sprawdzić w kalendarzu, ale powinienem mieć trochę czasu po południu.
Z nutką nadziei umówił się na czwartą. Zanim wyszedł, zadzwonił ktoś z programu radiowego Dallas Morning News.
Skontaktował się też z nim bloger, który zaoferował opublikowanie porad dla nieszczęśliwie zakochanych i zapytał, czy Brandon kiedykolwiek udzielał się na czyimś blogu.
I tak oto Brandon znalazł się w obiegu.
ROZDZIAŁ 13
Kolejny poranek był dla Brandona rozmyty. Udzielił dwóch wywiadów dla prasy, jednego na bloga i jednego w popularnym porannym programie radiowym, a telefon się rozdzwonił.
W ciągu kilku dni podpisał umowę z trzema nowymi klientami i był miał spotkania z jeszcze dwoma.
W piątek chciał iść na piwo i bilard, więc poszli z Tomem do McCaffrey s.
- A więc to naprawdę działa? - powiedział Tom, zgarniając bile ze stołu. - Już zaczynałem myśleć, że będziesz musiał
się poddać.
- Nie. Wszystko sobie podliczyłem. Jeżeli takie tempo się utrzyma, to będę miał wystarczająco dużo pieniędzy, żeby interes w Houston się udał.
- No to działaj dalej - odparł Tom.
Brandon wbił ostatnią bilę do łuzy i skończył grę. Kiedy podniósł głowę, zobaczył, że Alison wchodzi do baru. Pomachała mu i uśmiechnęła się promiennie. Brandon odwzajemnił
uśmiech i również jej pomachał.
Kiedy Alison ruszyła w jego kierunku, nie wiadomo dlaczego serce Brandona zaczęło bić nieco szybciej. Kilka razy w ciągu tego tygodnia rozmawiali o jego wywiadach i o klientach, których zdobył. Jej entuzjazm był zaraźliwy i za każdym razem kiedy dzwonił telefon, Brandon miał nadzieję, że to ona.
Nawet lepiej było zobaczyć ją osobiście.
Zwłaszcza dzisiaj.
Miała na sobie prostą sukienkę, która sięgała do połowy ud.
Do tej pory widział ją w dłuższych spódnicach i był mile zaskoczony, jak wspaniałe ma nogi. Włożyła różowe pantofle na 149
wysokim obcasie. Włosy miała spięte na szczycie głowy, a z koka wypadały kosmyki włosów i okalały jej policzki.
Podeszła do stołu bilardowego.
- Cześć, chłopaki.
- Cześć, Alison - powiedział Tom. - Świetnie wyglądasz.
- Dzięki. Co prawda, buty są trochę nie w moim stylu, ale Heather mnie przekonała.
- Gdzie się dzisiaj wybierasz? - zapytał Brandon. - To nie jest twój zwykły strój do McCaffrey s.
- Babski wieczór. Jak tylko Heather skończy, idziemy próbować różnych win.
- Lubisz wino? - zapytał Brandon.
- Niezupełnie. Kojarzysz faceta, który siedzi za rogiem i pije tanie wino zapakowane w brązową torbę?
- N o ?
- On wie o winie więcej ode mnie. Ale przynajmniej ja piję z kieliszka.
- A gdzie Heather? - zapytał Brandon. - Nie czuję się dobrze, jak nie ma mnie na oku.
- Chyba w biurze na zapleczu. Przyszłam nieco wcześniej.
- Myślisz, że przestanie mnie kiedyś nienawidzić?
Alison uśmiechnęła się.
- Zawsze jest nadzieja. Słyszałam cię dzisiaj rano w radiu.
Byłeś świetny.
- Tak? Nie byłem pewny. Słyszałaś, jak prowadzący zapytał
mnie, czy zostawiam dla siebie najlepsze kobiety?
- Nie przejmuj się. Dobrze odpowiedziałeś. „Nie, Steve, ale jeżeli chcesz mnie zatrudnić, z przyjemnością znajdę jakąś dla ciebie". Bardzo dobra riposta.
- A więc może umówię cię ze Steveem?
Alison zacisnęła usta z udawaną złością.
- Liczysz na trzecią szansę?
Brandon się rozpromienił.
- Okej. Zły pomysł. Ale muszę kogoś dla ciebie znaleźć.
- Nie spiesz się - odpowiedziała. - Ważniejsze jest, żebyś teraz zdobył jak najwięcej nowych klientów.
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- Nie. Jesteś moim klientem numer jeden. Wkrótce kogoś dla ciebie znajdę.
- Wiem - uśmiechnęła się. - Wierzę w ciebie.
Wiedział, że to prawda. Dlatego czuł się jak oszust.
Cholera, tym razem nie możesz nic zepsuć.
Usłyszał chrząknięcie. Odwrócił się i zobaczył, że Heather stoi za nim.
- Cześć, Heather - przywitał się z nią, uśmiechając się.
- Cześć - odpowiedziała głosem ciepłym jak zwłoki. - Alison? Gotowa do wyjścia?
- Tak - odpowiedziała Alison, podnosząc torebkę z krzesła.
- Do zobaczenia później, chłopaki.
Kiedy odchodziła, Tom powiedział:
- Aj! Heather jest trochę oschła, co?
- No. Uważa, że chcę oszukać Alison.
- Domyślna, co?
- Nikogo nie chcę oszukać. Alison mi pomogła i ja chcę zrobić to samo dla niej.
- No cóż. Powodzenia z kolejną randką, którą jej zorganizujesz. Chociaż jakąkolwiek byś zorganizował, będzie lepsza niż ostatnie dwie, prawda?
Brandon zdał sobie sprawę, że Tom, mówiąc do niego, patrzył przez szybę na Alison, idącą z Heather do samochodu. Najwyraźniej podobało mu się to, co widział.
Z jakiegoś powodu Brandona to wkurzyło.
- Przestaniesz się na nią gapić w ten sposób?
- Jaki?
- Ona nie jest taka.
- Może i nie, ale te buty mówią co innego. Pamiętasz, jak powiedziałem, że nie jest w moim typie? Muszę to przemyśleć jeszcze raz.
- Jasne. Prędzej piekło zamarznie, niż ty będziesz chciał za
łożyć rodzinę.
- Nie mówiłem, że to kobieta na całe życie. Ale na noc lub dwie? Co byś powiedział, żebym to ja był jej kolejną randką?
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- Daj spokój. Nie szuka ciebie i dobrze o tym wiesz.
- W porządku - odparł Tom. - Nie mogę dotykać. Nie mogę nawet popatrzeć. A co mogę?
- Zajmij się Tracy.
Tom spojrzał na bar. Tracy pochylała się i myła szklanki.
Miała głęboko wycięty dekolt i piersi prawie wypadały jej z bluzki. Coś powiedziało Brandonowi, że jeżeli wyskoczyłyby z niej, nie byłoby to pierwszy raz.
- Dobry pomysł - powiedział Tom. - Biorę się do roboty.
Kiedy Tom odchodził, Brandon odwrócił się do okna i patrzył na Alison dokładnie tak, jak przed chwilą zabronił przyjacielowi. Kiedy wsiadała do samochodu, znów zwrócił uwagę na jej nogi. Chciałby przesunąć dłonią od uda do kostki i obserwować, jak Alison dostaje gęsiej skórki.
Oczywiście gdyby to zrobił, przekroczyłby granice, których obiecał sobie nie przekraczać. W końcu nie była też kobietą dla niego, tak samo jak dla Toma.
Ale było w niej coś...
Powinien posłuchać własnej rady. Nie dotykaj. Nawet nie patrz.
Pomyślał, że dopóki nie wprowadzi w życie żadnej z myśli dotyczącej Alison, nie ma się czym martwić.
Kiedy Brandon i Tom dotarli tego wieczoru do domu, słońce właśnie schowało się za horyzont.
Wszystko oświetlone było ciepłym czerwonym światłem i zachodowi akompaniowała muzyka świerszczy, bardzo poważnie traktujących swoją pracę. Tom wszedł do domu pooglądać telewizję. Brandon po zamieszaniu całego minionego tygodnia wolał wziąć piwo i posiedzieć w huśtawce na werandzie. Robił
to ostatnio coraz częściej. Bujał się wieczorami tam i z powrotem, oglądając, co robią sąsiedzi.
Po jednej stronie mieszkała młoda brunetka.
Widział ją kilka razy, jak zajmowała się kwiatami, ale poza tym raczej siedziała w domu. Po drugiej stronie z kolei mieszkało młode małżeństwo, które często wychodziło z dziećmi na spacer.
152
Starsza kobieta z naprzeciwka, ta sama, która przygarnęła Jasmine, kiedy babcia zmarła, prawie każdego wieczoru podlewała fiołki. Później sprawdzała, czy na jej trawniku śmiały wyrosnąć jakieś chwasty, i wyrywała je. Kilka drzwi dalej mieszkał
skrupulatny trzydziestoparolatek, który zawsze nosił wyprasowane koszulki i krótkie spodenki. Każdego ranka o ósmej wyprowadzał na spacer swojego idealnie zadbanego rasowego psa.
Na szczęście nie wychodził z domu z łopatką na psie kupy i woreczkiem, za co Brandon był mu wdzięczny.
Po ulicy jeździły dzieciaki na rowerach i deskorolkach. Czasem ktoś zatrzymywał się, żeby z nim porozmawiać. Zwłaszcza zaraz po śmierci babci, kiedy ludzie składali mu kondolencje.
Teraz zazwyczaj machali, a Brandon odmachiwał.
Wiatr szeleścił liśćmi dębu w ogrodzie, wprowadzając Brandona w stan relaksu. Wziął kolejny łyk piwa, zamknął oczy i skupił się na tym, jak zimny płyn przepływał przez jego przełyk.
Do tej pory był bardzo zajęty.
Czasem wręcz miał za dużo na głowie. Jeździł z miasta do miasta jak opętany zawsze gotowy zabrać się za nowy projekt, jeszcze zanim poprzedni się skończył.
A teraz?
Siedzenie z butelką opartą o nogę, z zamkniętymi oczami i bujanie się tam i z powrotem miało swój urok i uspokajało go.
Minutę lub dwie później usłyszał ciche stukanie. Otworzył
gwałtownie oczy i rozejrzał się. Zobaczył młodą kobietę u stóp werandy.
Mimo że było prawie ciemno, miała na nosie okulary przeciwsłoneczne.
W jednej ręce trzymała bukiet fioletowych kwiatów.
W drugiej... och.
Białą laskę.
Brandon się ożywił.
- O... cześć.
Zatrzymała się.
- Pan Scott?
- T a k .
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- Ojej - powiedziała, śmiejąc się cicho. - Nie wiedziałam, że siedzi pan na werandzie. - Wskazała na okulary. - Przepraszam. Jestem niewidoma i przez to nie wiem jeszcze wielu innych rzeczy.
Brandon wstał i podszedł do schodów.
- Jestem Delilah James - przedstawiła się, wsadzając laskę pod pachę i wyciągając dłoń. - Mieszkam zaraz obok.
Teraz ją poznał. Zdał sobie też sprawę, że machał do niej kilka razy, kiedy ją widział, a ona nigdy nie odpowiedziała.
- Miło mi - powiedział i uścisnął jej dłoń.
Z bliska zobaczył, że jest po dwudziestce. Nie była piękna, ale było w niej coś ulotnego, co mogło przykuć uwagę każdego.
Miała proste, ciemne włosy, porcelanową skórę i ciało tak delikatne, że powiew wiatru mógł ją unieść jak puch z dmuchawca.
- To dla pana. - Podała mu kwiaty. - Spóźniony prezent od sąsiadki. Powinnam była przyjść wcześniej, lecz obawiam się, że jestem kiepska w sąsiadowaniu. Ale lepiej późno niż wcale.
Wziął od niej kwiaty.
- Dzięki. Miło z twojej strony.
- Przykro mi z powodu pana babci. Była bardzo miłą osobą. Miała ładny pogrzeb.
A więc tam była. Było tam też dwieście innych osób, dlatego jej nie pamiętał.
- Dzięki. Doceniam.
- Panie Scott? Możemy porozmawiać?
- Oczywiście. Ale mów mi Brandon.
- Okej. Brandon.
Weszli po schodach i Brandon skierował ją do huśtawki. Po
łożył kwiaty koło drzwi wejściowych i usiadł koło niej.
- Kilka dni temu słyszałam cię w radiu - powiedziała. - Nie wiedziałam, że przejąłeś firmę po babci.
- Zgadza się. Jestem nową swatką w okolicy.
- Facet, z którym rozmawiałeś, to osioł.
Roześmiał się.
- Jak to się mówi? Nieważne, co mówią, ważne, żeby mówili?
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- Mam nadzieję, że nie jesteś zbyt zajęty. Chciałabym cię zatrudnić.
Brandon zamarł.
- Potrzebujesz swatki?
- Wiem, co myślisz - machnęła ręką. - „Jejku, ale z niej partia. Z taką urodą i osobowością, dlaczego miałaby potrzebować swatki?"
Okej, jej ślepota na pewno stawiała ją na gorszej pozycji, je
żeli chodzi o randki. Jednak zapewne miała inne cechy, które zasługiwały na uznanie niektórych mężczyzn.
- W zasadzie - powiedział Brandon - właśnie to pomyśla
łem. Nie sprawiasz wrażenia kobiety, która może mieć problem z poznawaniem mężczyzn.
- Ale wspomniałam, że jestem niewidoma?
- W tym tkwi problem?
- Tak - uśmiech jej osłabł. - Ale dla twojej informacji, nie zawsze źle mi szło w miłości. Raz byłam zaręczona. Przed wypadkiem. Ale później... no cóż, narzeczony uznał, że niewidoma żona to niekoniecznie to, czego chce od życia.
Dupek.
Brandon nawet go nie znał, a już nienawidził.
- Nie wszyscy mężczyźni są tacy jak on.
- Wiem. Tylko że mam właśnie problem ze znalezieniem innego. Z jakiegoś powodu niewidome dziewczyny odstraszają mężczyzn.
Ciekawe dlaczego.
- To nie fair.
- Ale tak jest. I jakbyś zobaczył, co kryje się pod tymi okularami, wiedziałbyś dlaczego.
Dopiero teraz zauważył, że pod okularami widać fragmenty zniszczonej skóry, której nawet przeszczep nie był w stanie ukryć.
- Wypadek w laboratorium. Byłam biochemikiem na Uniwersytecie Teksańskim. Kwas i szkło potrafią być paskudne.
Cała radość, jaką Brandonowi dali nowi klienci, ulotniła się.
To byli zwykli ludzie z normalnymi problemami. Ale to...
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- Może opowiesz mi coś o sobie - zaproponował, głównie dlatego że nic innego nie przyszło mu do głowy.
- Hm... Lubię prace ogrodowe. Nie widzę kwiatów, ale czuję ich zapach, dlatego mam w domu masę róż. I lubię czuć ziemię na dłoniach. Dziwne, co? Mam dobrą pracę, nie jako chemik, ale nie będę sprawiać problemów finansowych. Jestem właścicielką domu, w którym mieszkam. Lubię filmy, ale... - uniosła dłoń. -
Muszę przyznać, że nie przepadam za filmami akcji. Nie żebym miała cokolwiek przeciwko wybuchającym rzeczom. Po prostu nie bardzo wiem, co wybucha - uśmiechnęła się. - Wiem, wiem.
Dla niektórych mężczyzn to ważne. Lecz cóż poradzę.
Brandon lubił tę kobietę. Bardzo. Ale jak miał znaleźć przeciętnego faceta, któremu to wszystko nie będzie przeszkadzać?
Prawda była taka, że musiał znaleźć kogoś wyjątkowego, a takich było raczej niewielu.
- Jeżeli chcesz, żebym wypełniła jakiś formularz, to zrobię to z przyjemnością - powiedziała Delilah. - Mam kogoś, kto mi w tym pomoże.
- Byłoby super.
- Jeżeli masz wydruk, to mogę odebrać jutro, kiedy przyniosę ci czek. Ile sobie liczysz?
Nie chciało mu to przejść przez gardło. Kiedy weźmie od niej pieniądze, ma obowiązek jej pomóc, nawet jeżeli będzie po uszy zakopany w pracy.
Po same uszy.
- Piętnaście tysięcy za pięć spotkań.
Miał nadzieję, że to ją odstraszy i nie będzie musiał się nią zajmować. Delilah chrząknęła i powiedziała:
- Tylko tyle? Po tym, co przytrafiało mi się do tej pory, zapłaciłabym piętnaście tysięcy za jedno!
Nie.
Nie mów tak. Nie jestem tyle wart!
- A zatem - powiedziała, biorąc głęboki wdech i wypuszczając powoli powietrze - co myślisz, panie swatko? Jest dla mnie jakaś nadzieja?
Brandon otworzył usta i znów je zamknął.
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Nadzieja? Zawsze jest nadzieja. Jednak biorąc pod uwagę, że nie był prawdziwą swatką, jakie miał szanse powodzenia?
- Hm... - zamyślił się.
- Nie odpowiadasz. Właśnie w takich momentach nie lubię nie widzieć twarzy.
- Przepraszam - powiedział. - Po prostu... przeglądałem swoje teczki w głowie. Jestem pewny, że znajdę kogoś idealnego dla ciebie.
W momencie, w którym słowa wyszły z jego ust, chciał je cofnąć. Nie miał pojęcia, czy będzie w stanie kogoś dla niej znaleźć. Kogokolwiek.
- Jesteś trochę spięty, prawda? - spytała Delilah.
Serce mu zamarło.
- Nie. Oczywiście, że nie.
- Nie przejmuj się, Brandon. Jestem realistką. Wiem, że ciężko będzie kogoś znaleźć. Jeżeli się uda, to super, jeżeli nie, to też będzie dobrze. - Wstała i uśmiechnęła się do niego pocieszająco. - Kiedy więc spotkasz faceta, który chce umawiać się z niewidomą dziewczyną, to daj znać, okej?
Wzięła laskę i ruszyła w stronę schodów, ale zatrzymała się i odwróciła do niego. Milczała przez dłuższą chwilę, aż Brandon zauważył, że zaciska rękę na poręczy.
- Kiedy byłeś w radiu - powiedziała nieco delikatniejszym niż wcześniej głosem - powiedziałeś, że myślisz, że każdy ma swoją drugą połówkę. Naprawdę w to wierzysz?
Brandon zamknął oczy.
Proszę cię, nie zadawaj mi takich pytań.
- Oczywiście, że tak.
Zastanowiła się nad tym przez chwilę i uśmiechnęła się.
- Zdecydowałam, że uwierzę ci na słowo. W końcu jesteś profesjonalistą, prawda?
- No tak - potwierdził mimo świadomości, że jest oszustem.
Oszust, oszust, oszust. - Jestem profesjonalistą.
Odwróciła się ponownie i zeszła ze schodów. Brandon obserwował, jak wracała do domu, próbując sobie przy tym wyobrazić, jak to jest, kiedy nagle życie zmienia się diametralnie.
157
Podziwiał ją za to, że zebrała się w sobie i żyła dalej.
Zaufała mu. Nie lubił, kiedy ludzie byli od niego zależni. To oznaczało, że musiał obudzić w sobie poczucie odpowiedzialności, w które nigdy nie wierzył, czy tego chciał, czy nie. Wyobraził sobie siebie za kilka miesięcy, jak wręcza jej pieniądze. Wybacz, kochana. Wygląda na to, że znalezienie Pana Właściwego wcale nie jest takie proste. Powodzenia.
Okłamał ją wcześniej. Nie miał pojęcia, czy każdy mógł znaleźć kogoś dla siebie. Na pewno byli na świecie ludzie, których przeznaczeniem było życie w pojedynkę. Zawsze wierzył, że jest jednym z nich. Miał szczerą nadzieję, że Delilah nie.
Kolejnego popołudnia Alison i Heather znów siedziały na spotkaniu Ligi wraz z pozostałymi członkami. To było ich drugie spotkanie, a kolejne były jeszcze przed nimi, jak zwykle w tygodniach poprzedzających wycieczkę.
Tak dużo było do zrobienia i tak mało czasu. Trzeba było pomyśleć o sponsorach. Wolontariuszach. Programie. Materiałach prasowych. Biletach. O ich sprzedaży. Przewodnikach.
Jeszcze więcej spotkań. Jeszcze więcej szczegółów do dopracowania. Więcej rzeczy, o których musiała pamiętać.
Więcej Judith.
Bea nawet nie dotarła na spotkanie, a Judith już kłóciła się z Karen o przekąski, które miała dostarczyć Maggie's Cafe. Po trzydziestu sekundach przysłuchiwania się Alison chciała zamienić długopis na nóż do listów i wbić go sobie w czaszkę.
- Te babeczki w zeszłym roku były suche jak wiór - powiedziała Judith. - A jajka były jak guma. Ledwo je zjadłam. Musisz im to powiedzieć. Żadnych babeczek, jeżeli nie będą odpowiednio wilgotne.
- Naprawdę chcesz, żebym im to powiedziała? - zapytała Karen.
- Dlaczego nie?
- Bo to podarunek - odparła Heather. - Nie można przyjąć podarunku i później marudzić.
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- To nie jest marudzenie. To zagrożenie dla zdrowia.
- Zagrożenie dla zdrowia?
- Ktoś może się tym udławić.
W takim razie - smacznego, Judith.
Wtedy do pokoju weszła Bea i rzuciła swój notatnik na stół
konferencyjny.
- Złe wieści, chłopcy i dziewczęta. Właśnie rozmawiałam z panią Strayhorn. Wycofuje swój dom.
Serce Alison zamarło.
- Co? Nie. Nie może się wycofać. Zostało mniej niż dwa miesiące!
- Boi się, że ktoś ją okradnie.
- Zapewniłam ją, że to się nie stanie - powiedziała Alison.
- Obiecałam jej, że będzie miała kogoś, kto będzie wszystkiego pilnował.
- Nie jest przekonana, czy jej nie okradną.
- Porozmawiam z nią jeszcze raz - obiecała Alison. - Spróbuję namówić ją, żeby zmieniła zdanie.
- Nie. Co jeśli znowu nagle się wycofa, zostawiając nas bez szansy na załatwienie sobie innego domu?
Prawda.
- Zastanawiam się, dlaczego zadzwoniła do ciebie, a nie do mnie. - powiedziała Alison.
- Bo nie chciała mówić takiej miłej dziewczynie jak ty, że zmieniła zdanie. - Bea urwała i podniosła brew. - Ojej, jak to świadczy o mnie?
- A co z informacjami o domu pani Strayhorn, które już pojawiły się na stronie? - zapytała Karen.
- Programy niedługo pójdą do prasy - stwierdziła Judith.
- Nie przejmujcie się zbytnio stroną internetową - odezwa
ła się Bea.
- Ale musimy wstrzymać programy. Jeżeli będzie trzeba je przedrukować, to zbankrutujemy. - Judith zwróciła się do Alison. - Co teraz zrobisz?
- Nie jestem pewna - powiedziała Alison. - Ale załatwię inny dom. Tylko nie wiem gdzie.
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- Na State Street jest dom - powiedziała Karen. - Na rogu Szesnastej ulicy. Beżowo-burgundowy. Dwupiętrowy wiktoriański budynek okolony werandą.
- Próbowałam. Jest zajęty. Starszy człowiek, który tam mieszkał, zmarł i dom jest nieosiągalny. - Odwróciła się do Bei. - Mo
że w twoim klubie książki jest ktoś, kto ma dom, który się nadaje? Albo zna kogoś, kto ma?
- Kiedyś już próbowałam. Spróbuję znowu.
To była katastrofa. Znalezienie czterech osób, które mieszkały w odpowiednich domach, i namówienie ich, żeby zgodziły się na zwiedzanie ich co roku przez setki ludzi, było ogromnym problemem. Jeżeli zostaną im tylko trzy domy, to będą musieli zrezygnować z opłaty, a to znacznie obniży ich dochody.
I wtedy Alison oświeciło. Znała kogoś, kto miał taki dom.
Dlaczego nie pomyślała o tym wcześniej? Obracała tę myśl w głowie.
Tak, tak. Byłoby idealnie.
- Poczekajcie chwileczkę - powiedziała. - Mam dom, który się nadaje.
Bea podniosła głowę.
- Naprawdę?
- Mały bungalow w stylu preriowym. Bardzo oryginalny.
Jest w pięknej okolicy. Dom jest w dobrym stanie, dużo starych mebli.
- Brzmi idealnie - powiedziała Karen. - Gdzie stoi?
- Opowiem wam o nim, jak uda mi się namówić właściciela.
- Chwileczkę - powiedział sędzia Jimmy. - Zanim się podekscytujemy, jesteś pewna, że uda ci się to załatwić?
- Uda mi się - powiedziała Alison. - W taki albo w inny sposób.
Pół godziny później spotkanie się skończyło. Bea, Heather i Alison szły razem po schodach.
- Eeem... - zaczęła Alison - zapomniałam wspomnieć, że z domem, o którym mówiłam, jest mały problem.
- Problem? - zapytała Bea.
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- Wymaga nieco pracy, zanim będzie gotowy do zwiedzania.
Właściciel go odziedziczył i nie ma za bardzo możliwości, żeby cokolwiek z nim zrobić. A ponieważ będę go prosić o przysługę na tak krótko przed wycieczką, pomyślałam, że byłoby uprzejme z naszej strony, gdybyśmy pomogli.
- O czyim domu mówisz, Alison? - zapytała Heather.
Oddech z jogi.
- Brandona Scotta.
- Tak myślałam. Naprawdę myślisz, że to dobry pomysł?
- O czym wy mówicie? - zapytała Bea.
- Nic, nic - odparła Alison, a Heather przewróciła oczami.
- To idealny dom. Po prostu wymaga trochę pracy.
- Ile konkretnie? - zapytała Bea.
- Głównie porządki. Małe naprawy. Może trochę malowania. Mogłybyście pomóc?
- Kiedyś pomalowałam sama cały swój dom - powiedziała Bea. - Daj mi tylko pędzel.
- Poproszę ojca o pomoc - obiecała Alison i odwróciła się do Heather. - Ty i Tony też możecie pomóc?
- Jasne - odpowiedziała Heather beznamiętnym głosem. -
Wpisz nas na listę.
Dotarły do samochodu Bei.
- Dajcie mi znać, kiedy będziecie się umawiać na prace.
- Damy - zapewniła Alison.
Kiedy Bea odjeżdżała, Heather oparła ręce na biodrach i odwróciła się do Alison.
- Dom Brandona? Poważnie?
- Nie przejmuj się. Będziesz cały czas przy mnie, żeby mnie chronić.
Heather wydęła usta ze złości.
- Zrozum, jeżeli nie załatwimy szybko jakiegoś domu, to mamy przekichane.
Heather westchnęła.
- Wygląda na to, że jesteśmy przyciśnięte do muru. Myślisz, że Brandon zgodzi się udostępnić nam dom?
- Nie dowiemy się, dopóki nie zapytamy, prawda?
ROZDZIAŁ 14
Kiedy Brandon słuchał tego, co Alison miała mu do powiedzenia, zdecydował, że musi przestać otwierać jej drzwi. Za każdym razem kiedy się spotykali, mówiła mu coś, czego nie chciał
słyszeć.
- Chcesz, żebym pozwolił kupie obcych ludzi przewinąć się przez mój dom? - zapytał.
Uśmiechnęła się.
- Mniej więcej.
- Nie ma mowy.
Alison się zdziwiła.
- Jak to nie ma mowy? Nawet o tym nie pomyślałeś.
- Nie muszę. Nieznajomi przewijający się przez mój dom?
Nie, dziękuję.
- Udawaj, że chcesz go sprzedać, a oni są potencjalnymi kupcami. Robiłeś to już wcześniej, prawda?
- Tak, ale nie mieszkałem w tych domach.
- To nie takie straszne. Jeden dzień. Nic poza tym.
- Myślałam, że domy, których szukacie, powinny być ładne i idealne. Mój nie jest.
- Ale może być. Jest trochę zaniedbany, ale ma piękną architekturę i wiele mebli pochodzących z tego samego okresu. Kilka osób zgodziło się zrobić wszystko, żeby nadawał się do użytku.
- Pozwól, że powtórzę - powiedział Brandon. - Poza tym, że przez kilka godzin mój dom będą oglądać obcy ludzie, to jeszcze ktoś przyjdzie i będzie stukał i pukał, żeby go przygotować?
- Myślę, że się opłaca. Czyszczenie, małe naprawy. Może trochę malowania. Ile musiałbyś za to zapłacić?
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Brandona naprawdę niewiele obchodziło, w jakim stanie był
dom. Niech martwi się tym kościół baptystów, kiedy Brandon mu go zostawi i wyjedzie z miasta.
- Za dużo jest do zrobienia - powiedział do Alison. - Jest więcej pracy, niż ty i twoi znajomi będą chcieli w to włożyć.
- Chcemy, żeby dom wyglądał dobrze tylko z wierzchu. A to nie powinno być takie trudne.
- Nie, Alison. Wolałbym nie.
- Ale to będzie świetna reklama twojej firmy. Możesz rozdawać swoje wizytówki. Im bardziej zintegrujesz się z lokalnymi mieszkańcami, tym lepiej dla interesów.
Gdyby tylko Alison wiedziała, że na dłuższą metę to była ostatnia rzecz, jakiej chciał.
- Nie mam jeszcze wizytówek.
- Będzie cię to kosztować... hm... Powiedzmy: paczkę czekoladek Godiva.
- Wciąż nie rozumiem.
- Uwierz mi, nie chcesz zrozumieć.
- Szczerze mówiąc, mam wystarczająco dużo klientów.
- A to dzięki komu...? Czy przypadkiem nie chodzi o Alison Carter?
- Oddałem ci twoje pieniądze, więc jesteśmy kwita.
- Wciąż jesteś mi coś winien.
- Tak? W jaki sposób?
- Umówiłeś mnie z przestępcą, pamiętasz?
Przewrócił oczami.
- Myślałem, że mamy to już za sobą.
- Ucierpiałam psychicznie.
- Och, nieprawda.
- Tak. Prawda. Po prostu zareagowałam z opóźnieniem.
Pewnego dnia stanę w warzywniaku czy gdzieś i nagle zacznę płakać bez powodu, i ty będziesz temu winien.
- Jesteś beznadziejna.
- Och, a wspominałam już, że to wszystko dla szczytnego celu? Ligi Ochrony Wschodniego Piano. Robimy całe mnóstwo dobrych rzeczy dla wschodniego Piano.
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- Jakich na przykład?
- Pokażę ci, jak wygląda nasza misja. Wszystko jest tam napisane. Zaufaj mi, jest nadzwyczajna.
Brandon potrząsnął głową.
- Naprawdę nie wydaje mi się, żeby to był dobry pomysł.
- Ale...
- Nie.
Z twarzy Alison zniknął uśmiech. Westchnęła z rozczarowaniem.
- Ach. Okej. Rozumiem.
Spuściła wzrok i patrzyła przez moment na czubki butów.
Chwilę później znowu spojrzała na Brandona jak bezdomny kotek marznący na deszczu. W jej wielkich brązowych oczach było coś, co sprawiało, że wypadał z rytmu. Po chwili zaczął się zastanawiać, jak taka słodka, niewinna kobieta mogłaby wyglądać zaplątana w pościel w porannym świetle padającym na łóżko.
I wtedy do niego dotarło.
Nie była wcale tak niewinna, jak mogło wynikać z tego spojrzenia. Tak naprawdę była wyrachowana.
Halo, głuptasie. Obudź się. Ona się tobą bawi.
- Przestaniesz? - powiedział Brandon.
- Ale co?
- Błagać.
- Nic nie powiedziałam.
- Nie musiałaś. Oczy mówią za ciebie.
Przechyliła głowę i dorzuciła jeszcze nutkę zagubionej dziewczynki do wcześniejszego wyglądu bezdomnego kotka.
- Mogłabyś przestać? Nie ustąpisz?
Alison wlepiła w niego wzrok. Brandon zamknął oczy i westchnął ciężko.
- Nie podarujesz sobie, prawda?
- Nie.
- I sprawisz, że poczuję się jak gówno, jeżeli się nie zgodzę, prawda?
- Na pewno.
Nie gódź się, nie gódź się, nie gódź się.
165
Alison wciąż na niego patrzyła. Będzie tego żałował. Wiedział o tym.
- W porządku - powiedział ponuro. - Możecie wykorzystać mój dom.
- Tak! - krzyknęła Alison, klaskając w dłonie. - Jesteś najlepszy! Dziękuję!
Brandon nie potrafił uwierzyć, że tak małe rzeczy są w stanie ucieszyć Alison. No tak, niekoniecznie podobał mu się pomysł
otwarcia swojego domu dla nieznajomych, ale widok szczęśliwej Alison wcale nie sprawiał mu przykrości.
- Zaraz, poczekaj. Kiedy to będzie?
- Drugi tydzień października, ale to wcale nie tak dużo czasu. Chciałabym przygotować dom w ciągu kilku kolejnych tygodni. Później możemy zajrzeć dzień lub dwa dni przed, żeby zapiąć wszystko na ostatni guzik. W porządku?
Brandon przeszukiwał w myślach swój kalendarz, zastanawiając się, czy wtedy wciąż tu będzie. Zdał sobie sprawę, że pewnie tak.
Mieli czas do grudnia, żeby zacząć interes w Houston. Tutaj dopiero się rozkręcał i potrzebował tego czasu, żeby zebrać wszystkie pieniądze.
- Okej - powiedziała. - Mogę rozejrzeć się, żeby zobaczyć, co trzeba zrobić? Muszę zdać sprawozdanie zarządowi.
- Tak, pewnie. Już i tak skazałem się na twoją łaskę. Teraz nic nie mogę zrobić.
Rozejrzała się po pokoju dziennym.
- Przydałby mu się generalny remont.
- Ile trzeba zrobić, żeby nadawał się do zwiedzania?
- Myślałam tylko nad małymi zmianami. Nic poza tym. -
Przeszli szybko przez hol do pokoju dziennego. - Trochę sprzątania i przemeblowywania wystarczy.
Weszli do jadalni. To samo. Alison cały czas powtarzała, że drewno w domu jest piękne, że podobają jej się sztukaterie i to, jak światło padało do środka.
Brandon zawsze miał smykałkę do odnawiania zniszczonych domów i potrafił znaleźć sposób, żeby zarobić nawet na 166
tych najbardziej zrujnowanych. Nie potrafił jednak wyobrazić sobie życia w takim domu, gdyby miał wybór. Z kolei Alison mówiła o nim, jakby zwiedzała pałac Buckingham. Weszli do kuchni.
- Tutaj trzeba będzie pomalować. Ale damy sobie radę. -
Spojrzała w dół. - Podłoga wygląda na zniszczoną, ale wiem, gdzie dostaniemy odpowiedni dywan, żeby ją przykryć. Jeżeli nie da się tego naprawić, ukryjemy to. - Wyszli na patio na ty
łach domu. - Kamienie są w wielu miejscach popękane - powiedziała Alison. - Ale jeżeli przytniemy trawę, która wyrasta z pęknięć, to nie będzie widać. Jest żłobek, który da nam kilka glinianych doniczek z kwiatami. Nie musi wyglądać idealnie.
Wystarczy, że będzie ładnie.
- Brzmi w porządku.
- Poza tym wszystko wygląda... ojej.
- C o ?
Wskazała na magnolię.
- To drzewo. Nie było chyba przycinane od dwudziestu lat.
Jedna burza z piorunami i będziesz miał gałąź wbitą w dach.
- Hm... Może uda mi się pożyczyć piłę mechaniczną. Przytniemy je trochę.
- Używałeś kiedyś piły mechanicznej?
- N i e .
- Rozciąłeś sobie palec na klimatyzatorze. Nie pomogę ci, jeżeli utnie ci rękę.
- Jeżeli to komuś zlecę, będę musiał sporo zapłacić.
- Nie dowiesz się, dopóki nie dostaniesz wyceny.
Brandon przypomniał sobie o facecie z teczek babci, który zajmował się takimi rzeczami. Tak, wyglądał na byłego przestępcę, ale nie zatrudniałby go dla ładnej buzi.
- Moja babcia miała klienta, który się tym zajmuje. Sprawdzę, czy może wpaść, jak wszyscy zejdą się pracować nad domem. Ale ostrzegam. Jeżeli to będzie dużo kosztować, zostanie tylko mieć nadzieję, że sezon burzowy w tym roku będzie łagodny.
- Wydaje mi się, że to będzie tańsze, niż myślisz.
- Jesteś optymistką, co?
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- Próbowałam być pesymistką. Nie udało mi się. Rzućmy okiem na drugie piętro.
Weszli do środka. Alison zachwycała się witrażami na pół-
piętrze. Podobały się jej też biało-czarne płytki, podpórki pod wannę w kształcie łap i okna w sypialniach. Dotarli do pokoju, w którym stał stół bilardowy, i wtedy Alison znów zapłonęły oczy.
- O mój Boże. - Podeszła do niego powoli. - To najpiękniejsza rzecz, jaką kiedykolwiek widziałam.
- Jest trochę zaniedbany - powiedział Brandon. - Był w domu, kiedy wprowadzili się moi dziadkowie, i już wtedy wyglądał
na wysłużony. Z biegiem lat mu się nie polepszyło.
- Wciąż wygląda cudownie. Spójrz na nogi! Lwy? Nigdy jeszcze czegoś takiego nie widziałam.
Brandon się uśmiechnął zadowolony, że ktoś w końcu docenił ten antyk. Tom wciąż uważał, że to śmieć.
- Chcesz zagrać? - zapytał.
- Naprawdę? - zapytała z uśmiechem.
- Jasne.
- Z przyjemnością - odparła, rzucając listę i torebkę na krzesło za plecami. - Lepiej uważaj. Jestem niezła w bilard.
- Ósemka? - Brandon uśmiechnął się półgębkiem.
- Ósemka.
Kiedy on zbierał bile, Alison wzięła kij z wieszaka na ścianie i pocierała czubek kredą. Miała na sobie szorty w kolorze khaki i wygodną bluzkę, przez którą wzrok Brandona skupiał się wprost na piersiach Alison. Nie przestał patrzeć, kiedy pochyli
ła się nad stołem. Naprawdę nie powinien tego robić. Chyba że ona nie widziała. W takim razie miał zamiar patrzeć do woli.
Proklamacja Alison na królową bilardu okazała się pustą gadką. Miała złą postawę, a do uderzenia przygotowywała się jak pięciolatka. Jej ręka wykonała śmieszny ruch po łuku i trochę za mocno uderzyła kijem w bilę.
Okej, dużo za mocno.
Bila wyskoczyła w powietrze i spadła na filc. Później, co by
ło niewiarygodne, przetoczyła się przez stół i trafiła w pozostałe bile. Siódemka zbliżała się do łuzy w rogu. Powoli.
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- No, dalej, dalej, dalej! - mruczała Alison pod nosem, podczas gdy bila wolno toczyła się do łuzy. Zachwiała się na brzegu i wpadła do środka. Alison wyrzuciła ręce w powietrze. - Łuu-huu! Widziałeś to? - Alison wykonała piruet dookoła Brandona, uśmiechając się przebiegle. - Mówiłam, że jestem niezła.
Postanowił nie mówić jej, że to się nie liczyło.
- Nie wiedziałem. Zobaczymy, czy dasz radę to powtórzyć.
Alison odwróciła się, żeby spojrzeć na stół.
- Hm... Może spróbuję z czwórką, co?
- Czwórką? Chyba lepiej będzie spróbować z dziewiątką.
- Tak, wiedziałam, że to zaproponujesz. Jest trudniejsza.
Wyglądam, jakbym była głupia?
- Nie, proszę pani - powiedział. - Z całą pewnością nie.
Ustawiła się przy stole, żeby wrzucić czwórkę do bocznej łuzy, ale po chwili podniosła się z pytającym spojrzeniem.
- Które miałam? Z paskiem czy bez?
- Myślałem, że jesteś w tym dobra.
- Umiem trafiać. Ale nie potrafię zapamiętać... no wiesz.
Które mam.
- Z paskiem.
- Ojej - powiedziała, patrząc na czwórkę bez paska, w którą celowała. - No cóż. Olać czwórkę. To byłoby głupie. Wróćmy do dziewiątki.
Autoironiczne poczucie humoru Alison było jak powiew świeżego powietrza po tych wszystkich kobietach, z którymi spotykał się Brandon. Były albo zbyt niestabilne, by móc przyznać się do błędu, jakby od tego zależało ich życie, albo bardzo egoistyczne. Oparł się o kij i obserwował, jak Alison nachyla się ponownie nad stołem. Brandon stał w doskonałym miejscu, żeby obserwować jej tyłek. Jeżeli chodziło o jej grę w bilard, to miała całkiem złą pozycję. Ale jeżeli chodziło jej o to, żeby trochę zawrócić mu w głowie, to pozycję miała idealną.
Przez chwilę wyobrażał sobie, jak nachyla się za nią, żeby poprawić jej pozycję. Przesunąłby ręką wzdłuż jej ramienia i zamknął dłoń na jej dłoni, usta miałby tylko kilka centymetrów od jej szyi, tak blisko, że mógłby przechylić głowę, i...
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Nie.
Nie wolno.
Zabronione.
Wracaj na ziemię, ale już.
Nachyliła się nad kijem, a cienki łańcuszek, który nosiła na szyi, kołysał się, odbijając światło lampy. Poruszyła ręką w tył
i uderzyła.
Nie trafiła w bilę - minęła ją o kilka milimetrów. Brandon pochylił się nad stołem, mając zamiar wycelować w jedenastkę i dziesiątkę jednocześnie. Miałby wtedy szansę wrzucić też siódemkę. Uświadomił sobie jednak, że robiąc tak, po kilku ruchach skończyłby grę, a tym samym rozrywkę na wieczór.
Zamiast tego uderzył w bile jak niedojda, rozsyłając je po stole w taki sposób, że nie miał szans wygrać. Wtedy Alison mogła znowu spróbować. A on mógł patrzeć. Zmarszczyła brwi i czoło, skupiając się na ruchu. Nie było trudno, bez problemu wbiła trójkę do łuzy. Udało jej się trafić w jeszcze jedną, a później chybiła. Brandon wrzucił następną bilę, a potem specjalnie chybił.
Po kilku rundach została tylko ósemka. Brandon kolejny raz nie trafił, ale ułatwił sprawę Alison. Przeszła dookoła stołu i wykonała ostatni ruch. Ósemka wpadła do łuzy. Alison radośnie krzyknęła, a później odwróciła się i uśmiechnęła do Brandona przyjaźnie.
- No cóż. Nie wiedziałeś, z kim masz do czynienia, prawda?
- Oj, nie. Doskonale wiedziałem.
- I dlatego pozwoliłeś mi wygrać?
Zdziwił się.
- Dlaczego uważasz, że pozwoliłem ci wygrać?
- Pozwoliłeś?
- No... tak. Ale skąd wiedziałaś?
- Bo nie trafiałeś w bile, w które nawet ja dałabym radę trafić. A trzymałeś kij jak ktoś, kto wie, co robi.
- Czy to cię uraziło?
- Dałeś mi wygrać, bo jestem kobietą?
Jasne, że tak. A oglądałby tyłek faceta?
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- Tak. Właśnie dlatego. Mężczyźni są genetycznie przystosowani do wygrywania w bilard, a ja wierzę w afirmację.
Roześmiała się.
- Świetnie. Przynajmniej miałam okazję zagrać. Co to za zabawa, gdy jedna osoba wrzuca wszystkie bile, a druga stoi i patrzy?
Rozpromienił się.
- Jeżeli to ty wrzucasz wszystkie, a gra jest na pieniądze, to zabawa jest całkiem niezła.
- A więc o to chodzi? Pieniądze?
Sięgnęła do torebki.
- Proszę - powiedziała, rzucając dolara na stół. - Ja już się pobawiłam. Zobaczmy, na co cię stać.
Złapała trójkąt.
- Ułożę bile w tym czymś.
- Tym czymś?
- Nie znam profesjonalnej nazwy.
- Trójkąt.
- Nieważne.
Ułożyła bile w trójkącie i podniosła go. Brandon ustawił się po drugiej stronie i przygotował do rozbicia.
- Hej! - powiedziała Alison.
- Co?
- Najpierw pieniądze.
Brandon sięgnął do portfela i wyciągnął banknot jednodo-larowy.
- Ostro grasz.
- Mam dziś dobrą passę.
Brandon pochylił się. Rozbił. W mniej niż pięć minut miał
miażdżącą przewagę. Wbił ósemkę, żeby skończyć sprawę, a później oparł się swobodnie na kiju.
- Naprawdę jesteś niezły- powiedziała Alison.
- I bogatszy o dolara.
- Szkoda, że nie obstawialiśmy, kiedy dałeś mi wygrać.
- Gdybyśmy obstawiali, nie pozwoliłbym ci wygrać.
- Jeżeli mamy zagrać jeszcze raz, to musimy cię jakoś ograniczyć, żebym miała szanse.
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- Skarbie, zawiązałbym sobie jedną rękę za plecami i dalej byłbym w stanie wygrać.
- No cóż - powiedziała, robiąc krok w jego stronę - może powinieneś nauczyć mnie grać lepiej.
Brandon się uśmiechnął.
- Być może.
Patrzyli na siebie przez dłuższą chwilę. Brandon skupił
wzrok tylko na jej twarzy, a cała reszta się rozmyła. Alison zamrugała i Brandonowi wydawało się, że jej złote rzęsy głaszczą policzki w zwolnionym tempie, pokazując jej piękne brązowe oczy. Wzdłuż jej policzka spływał kosmyk włosów i zawijał
się pod brodą. Myśli Brandona popłynęły w kompletnie innym kierunku. Zaczął wyobrażać sobie, że odsuwa kosmyk jej włosów i całuje miejsce, gdzie był, a później...
- Hej, Brandon, Alison. Co jest grane?
Brandon odwrócił się i zobaczył Toma stojącego w drzwiach.
Brandon mrugnął kilka razy, żeby wrócić do rzeczywistości. Nie podobało mu się to, ale wiedział, że tak będzie lepiej.
Rzucenie Alison na stół i kochanie się z nią pewnie nie by
ło najlepszym pomysłem.
- Gramy w bilard - powiedział Brandon.
- No... - przytaknęła Alison. - Chyba powinnam już iść. Jestem spóźniona na wieczór filmowy z ojcem.
- Wieczór filmowy?
- Tak. Oglądamy razem film. Jeżeli ojcu się spodoba, to w porządku. Jeżeli nie, cały wieczór słucham o tym, że Hollywood nie robi już dobrych filmów i że wszyscy, którzy tam mieszkają, powinni iść do diabła.
- Brzmi zachęcająco.
- Obgadaliśmy chyba wszystkie sprawy związane z domem, prawda?
- Tak - powiedział Brandon. - Ale wciąż nie podoba mi się pomysł wpuszczenia obcych do mojego domu.
- Wiem. Będę twoim przewodnikiem. Porozstawiamy ludzi po pokojach, aby upewnić się, że nikt niczego nie dotknie. Co powiesz, żeby umówić się na remont na sobotę za dwa tygodnie?
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- Jasne.
- Nie pożałujesz, że nas tu wpuściłeś. Naprawdę. Będzie zabawnie. A kiedy skończymy, wszystko będzie dobrze wyglądać.
Czy to nie fajne?
Cudownie. Kościołowi baptystów się spodoba.
- Otwierasz dom dla wycieczkowiczów? - zapytał Tom. -
Dlaczego się na to zgodziłeś, do cholery?
Brandon wsadził dwa posiłki do mikrofalówki, ustawił czas i włączył ją. Usiadł z Tomem przy stole w kuchni.
- Nie miałem takiego zamiaru, ale Alison patrzyła na mnie w ten sposób i później... -Wzruszył ramionami. - A później po prostu się zgodziłem.
- Ale z ciebie naiwniak. - Tom wrócił do przeglądania czegoś w telefonie. Zatrzymał się i spojrzał znów w górę. - Zaraz, poczekaj. Od kiedy jesteś naiwniakiem?
- Nie jestem.
- Tak też myślałem. Nigdy nie widziałem, żeby ktoś prowadził negocjacje tak jak ty, z uśmiechem na twarzy i nożem za plecami. Nie ustępujesz ani na krok, jeżeli nie chcesz. A więc co się dzieje?
- Nic się nie dzieje.
Tom patrzył na niego przez długą chwilę. I nagle sobie uświadomił.
- Mój Boże. Ona ci się podoba.
- K t o ?
- Alison?.
- Podoba? Alison? - Brandon zaprzeczył energicznie. - Jest klientką. To wszystko.
- Nic dziwnego, że nie podobało ci się, jak na nią patrzy
łem w McCaffrey s. Masz na nią ochotę. I wyglądaliście całkiem swojsko, kiedy tutaj przyszedłem chwilę temu.
Brandon zmarszczył czoło.
- Nieprawda.
- A więc ci się nie podoba?
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- Nie! To znaczy... tak. Lubię ją. Nie da się jej nie lubić. Ale nie lubię jej w ten sposób.
Tom się rozpromienił.
- Ha! Brzmisz jak nastolatek. „Lubię ją, ale nie wiem, czy ona mnie też, mój kolega powiedział, że tak, ale jeżeli ja lubię ją, a ona mnie nie..."
- Och, na miłość boską! - zasyczał Brandon. - Zamkniesz się?
Tom uśmiechnął się i wrócił do zabawy telefonem. Zapadła cisza, z wyjątkiem tykania wiszącego w holu zegara, który Brandon miał ochotę rozwalić kijem bejsbolowym.
- To dlaczego się zgodziłeś, żeby wykorzystała twój dom? -
zapytał Tom.
Brandon zmarszczył czoło.
- To dla dobrej sprawy.
- Od kiedy filantropia jest dla ciebie ważna?
Nie była. Zazwyczaj nie była. A już z pewnością nie rozwinął się w nim nagle zmysł ochrony zabytków w Piano. A jednak to robił, chociaż wiedział, że tylko go to zdenerwuje. Dobry Bo
że, co było z nim nie tak?
Nie wiedział. W naturze Alison, w jej radosnej perswazji by
ło coś, co sprawiało, że nie mógł jej odmówić. Przez ostatnie kilka tygodni jej szczęście stało się jego szczęściem, a on nie potrafił zrozumieć dlaczego.
- Żarty na bok - powiedział Tom. - Nie możesz się w to zaangażować, wiedząc, że niedługo cię tu nie będzie.
- Co masz na myśli?
- Nie tylko ja gapiłem się wtedy na Alison. Nie możesz zacząć wiązać się z klientami, bo narazisz nasz plan.
- Nie mam zamiaru wiązać się z Alison. Łączą nas czysto biznesowe stosunki.
- Tak? Gdziekolwiek się obrócę, jesteś z nią z tego czy z innego powodu. Pozwoliłeś jej wykorzystać swój dom do zwiedzania. I wypruwasz sobie flaki, żeby znaleźć dla niej następnego kandydata.
- Nie wypruwam sobie flaków. Jestem ostrożny. Po tych dwóch nie mogę znowu nawalić.
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- No więc znajdź dla niej kogoś, przy kim już zostanie.
To był całkiem niezły plan. Jeżeli kolejny kandydat przypadnie jej do gustu, będzie zajęta, więc między nią a Brandonem do niczego nie dojdzie. I kiedy nadejdzie chwila wyjazdu, nic nie będzie go tu trzymać.
- I to się nazywa dobry film - powiedział Charlie usadowiony w swoim zużytym fotelu, oglądając napisy końcowe. - Zakładając oczywiście, że lubisz zombie. Ja uwielbiam. Przychodzą i przychodzą. Nie poddadzą się, dopóki nie pukniesz ich między oczy.
Alison zawsze było żal zombie. Musiały zginąć, ale później wracały do życia, wyglądając przy tym jak z piekła, i znowu ginęły. To nie było sprawiedliwe, że musiały przechodzić przez to dwa razy.
Prawda była taka, że przez ostatnie kilka godzin nie myśla
ła o zombie.
Myślała o Brandonie.
Kiedy grali w bilard, wyzwała go, wiedząc, że przegra. Zrobiła to tylko po to, żeby móc podziwiać każdy jego ruch. Był
nadzwyczajny i poruszał się z gracją od jednego końca stołu do drugiego, a ciosy wymierzał z wypracowaną doskonałością. Nie mogła oderwać od niego oczu.
Jej wyobraźnia oszalała: ciekawe, jakby to było kochać się na tym stole bilardowym? Ale wtedy pojawił się Tom i wpadł w sam środek jej snu na jawie.
Blondie przez cały film leżała obok Alison, aż w końcu udało jej się wyciągnąć. Teraz zajmowała większą część sofy i smacznie spała.
Alison przypomniała sobie, jak kiedyś dostała miejsce w samolocie obok stutrzydziestokilowego mężczyzny.
- Hej, Blondie - powiedziała Alison - mam nadzieję, że ci wygodnie. Bardzo mi na tym zależy.
Nie otwierając nawet oczu, Blondie wzięła głęboki wdech i westchnęła, pokazując swoją psią satysfakcję.
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- Odsuń ją - powiedział Charlie. - Jest terrorystką.
- Wiem. Ale tak jej wygodnie.
- A mówisz, że ja ją rozpieszczam. - Charlie rzucił pilota na bok. - Zjedzmy coś. Zamówię pizzę.
- Wiesz, że nie powinieneś jeść pizzy.
- Chińczyk?
- Zamówisz coś smażonego.
- To kto w tym mieście dowozi brokuły?
- Zrobię ci sałatkę.
Charlie zmarszczył czoło.
- A co powiesz na kompromis?
- C o ?
Skrzywił się.
- Pizza z warzywami?
Ton jego głosu sugerował, że równie dobrze mógł powiedzieć: „i dorzucić trochę wąglika, jak będziesz się w nią wgryzać".
Alison uważała, że w wersji wegetariańskiej też jest za dużo tłuszczu, ale postanowiła brać, co dają. Minutę później pizza by
ła w drodze, a ojciec błąkał się po kanałach, żeby sprawdzić, czy uda mu się załapać na kolejny klasyczny film o zombie.
- Cholera- powiedział. - Nie ma żadnych innych filmów o zombiakach.
- Poszukaj pod „martwi".
- Nie. Wtedy pokazuje te dupne filmy o wampirach. Nienawidzę wampirów. Nie to co twoja mama. Ona je kochała. Mówi
ła, że są seksowne. Nieprawda. Wampiry nie są seksowne.
Serce Alison zabiło trochę mocniej, jak za każdym razem kiedy wspominał o matce.
- Tato?
- N o ?
- Nie myślałeś ostatnio, żeby iść na jakąś randkę?
Charlie zmarszczył czoło.
- Wiesz, co o tym myślę.
- Wydaje mi się, że potrzebujesz towarzystwa.
- Od tego jest pies. Mam psa. Sprawa zamknięta.
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- Co jest złego w umówieniu się z kobietą raz czy dwa?
- Większość kobiet na świecie nie ma jaj.
- Anatomicznie rzecz biorąc, niewiele mogą na to poradzić.
- Wiesz, o czym mówię. Jakbym poszedł na randkę z kobietą i powiedział jej, że pachnie jak francuska kurwa, pewnie by się rozpłakała albo co.
- Tak? Tak myślisz?
- Ale nie twoja matka. Odpowiedziałaby, że moja woda ko-lońska pachnie jak małpi pot, i bylibyśmy kwita. Za stary jestem, żeby chodzić koło kogoś na paluszkach. - Odwrócił się do Blondie. - Hej, Blondie! - Podniosła łeb i spojrzała na niego. - Masz kiepską fryzurę. I biegasz jak dziewczyna. - Blondie szczeknęła podekscytowana i uśmiechnęła się na swój psi sposób. - Proszę. Wyobrażasz sobie, żeby się z tego powodu pory-czała? Nie. Dlatego wystarczy mi pies.
Alison westchnęła. Jeżeli miał porównywać każdą kobietę do swojej żony, żadna nigdy nie będzie miała szans.
Kiedy tego wieczoru przyszła do mieszkania ojca, spojrza
ła kątem oka na półkę, na której leżał album ślubny. Ojciec nie był wyjątkowo skrupulatny, jeżeli chodzi o sprzątanie, więc zazwyczaj była w stanie powiedzieć, czy go ruszał czy nie. Robił
to mniej więcej raz w miesiącu, więc Alison wiedziała, że chociaż pogodził się ze śmiercią żony i żył normalnie przez ostatnie piętnaście lat, to bardzo za nią tęsknił.
- Byłabym zapomniała - powiedziała Alison. - Potrzebuję twojej pomocy.
- W czym?
- W przygotowaniu domu do wycieczki.
- Jakiego domu?
- Należy do przyjaciela. Zgodził się, żebyśmy go wykorzystały, ale wymaga trochę pracy.
- Gdzie jest ten dom?
Alison podała mu adres.
- Kiedy?
- W przyszłą sobotę.
- Jakie mam wziąć narzędzia?
177
- Musimy go trochę przemalować, posprzątać i zrobić kilka małych prac remontowych.
- Okej. Na wszelki wypadek wezmę ze sobą duże pudło z narzędziami. Mam skoczyć po coś jeszcze do sklepu?
- Nie. Upewnię się, że będziemy mieli wszystko na miejscu.
- A co jest nie tak z tym domem, że aż potrzebuje ekipy remontowej?
- Odziedziczył go niedawno po babci i nie miał czasu go odnowić. Powiedziałam, że pomożemy mu w tym, jeżeli zgodzi się go udostępnić.
- Tylko mi nie mów, że to jeden z tych facetów, którzy nie wiedzą, jaką stroną śrubokrętu wkręca się śrubki. Nie znoszę takich kolesi.
- Nie. Dużo inwestował w nieruchomości, więc zna się na remontach całkiem nieźle. Potrzebuje po prostu dodatkowych par rąk, żeby doprowadzić dom do porządku na czas.
- Wygląda na to, że się dogadamy.
Alison uśmiechnęła się. Nie wiedziała dlaczego, ale spodobało jej się, że tak to zabrzmiało.
ROZDZIAŁ 15
Następnego dnia w pracy Alison odczekała, aż większość jej współpracowników pójdzie na lunch. Wzięła ze sobą opakowanie czekoladek i podeszła do biurka Lois.
- Hej, Lois. Potrzebuję projektu wizytówki.
- No? - powiedziała Lois, wciąż stukając w klawiaturę. - Co będę z tego mieć?
Alison podniosła opakowanie.
- To samo co zawsze.
Oczy Lois zapłonęły zainteresowaniem.
- Ten sam klient.
- T a k .
- Standardowe rozmiary?
- T a k .
- Dwustronne?
- Jednostronne wystarczą. Już przesłałam ci e-mailem informacje.
- Jakiego projektu oczekujesz?
- Zawrzyj w nim logo. Spójny wizerunek marki. Poza tym, cała reszta zależy od ciebie. Aha, chciałabym, żeby na wizytówce znalazło się zdjęcie właściciela.
- Zdjęcie? Kiepski pomysł. Jest swatką, prawda? Zdjęcia na wizytówkach są dla podejrzanych agentów ubezpieczeniowych albo agentów nieruchomości.
- Z tym że to nie kobieta, ale mężczyzna.
Lois się zmarszczyła.
- C o ?
Alison wyciągnęła telefon i pokazała jej zdjęcie Brandona.
Lois zamarła.
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- To on jest swatką?
- T a k .
- Facet?
- Zgadza się. - Lois odsunęła się nieco najwyraźniej zaskoczona wyglądem Brandona. - Ach. No cóż. Będzie zdjęcie.
Alison uśmiechnęła się do siebie. Faktycznie, zdjęcie było warte tysiąc słów.
- Prześlę ci wersję ostateczną, a później je wydrukujemy - powiedziała Lois.
Następnie odwróciła się i otworzyła niższą szufladę biurka, a Alison wrzuciła czekoladki do środka. Kiedy odchodziła, Lois zamknęła szufladę nonszalanckim ruchem i wróciła do pracy.
Jednak pięć minut później historia się powtórzyła. Wzięła opakowanie i zniknęła w łazience.
Alison nie wiedziała, od kiedy do czekoladek Godiva dodaje się heroiny, ale była za to wdzięczna.
- Kiedy kupowałaś to okropieństwo - zapytała Heather - zastanawiałaś się, jak wniesiesz je po schodach?
Alison spojrzała na masywne wiktoriańskie krzesło, kupione przez ogłoszenie, i przeniosła wzrok na schody prowadzące na drugie piętro do jej apartamentu.
No, dobrze, może nie będzie łatwo wnieść je na górę. Alison odebrała je po pracy, a Heather zaoferowała, że jej pomoże.
Oczywiście, zanim zobaczyła, jak jest ogromne.
Krzesło było ogromne, ale kiedy tylko Alison je ujrzała, wiedziała, że koniecznie musi je mieć. Górna część wykonana by
ła z drewna różanego, były na niej wyrzeźbione kwiaty, liście i orzechy. Zdobione nogi. Złote adamaszkowe obicie i diamentowe obszycia. Od samego siedzenia w nim Alison czuła się jak w domu.
- Jesteśmy silnymi kobietami - powiedziała do Heather. -
Damy radę.
- Silny mężczyzna lepiej by sobie z tym poradził. Tony wróci do domu za kilka godzin. Może na niego poczekamy?
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- A co ja zrobię z krzesłem do tego czasu? Usiądę sobie i będę tutaj tkwić?
- Możemy włożyć je z powrotem do twojego samochodu.
- Ledwie je stamtąd wyciągnęłyśmy - powiedziała Alison.
- Chodź. Ty będziesz niosła od góry, a ja podniosę od dołu.
Heather przewróciła oczami i podniosła krzesło po swojej stronie, a Alison po swojej. Ruszyły po schodach. Problem tkwił
w tym, że żadna z nich nie widziała, gdzie idzie. Alison dlatego że krzesło zasłaniało jej widok, a Heather dlatego że szła tyłem.
A to znaczyło, że się wlokły.
- Okej, poczekaj - poprosiła Alison w połowie drogi. - Muszę odpocząć. - Postawiła krzesło na schodach i wzięła głęboki oddech.
- Jest całkiem ładne. Jeżeli kręcą cię starocie.
- Jest więcej niż ładne - stwierdziła Alison. - Jest oryginalne i w niemal nienaruszonym stanie. Nieczęsto można takie dostać.
- A nie masz już takiego krzesła?
- Myślę przyszłościowo. Kiedyś będę miała dom i pokoje, które będę musiała umeblować. Jeżeli znajduję coś, co mi się podoba i nie jest drogie, kupuję to.
- Gotowa? - zapytała Heather.
- Dawaj. Idziemy.
Alison zabrała się do podnoszenia krzesła, ale Heather jej nie pomagała. Patrzyła na parking nad ramieniem Alison.
- Co? - zapytała Alison.
- Wredna Wiedźma ze Wschodu właśnie zjawiła się na swojej miotle.
Alison się odwróciła.
- Wredna Wiedźma ze Wschodu?
- Ojej, to moje słowa? Chciałam powiedzieć, że Judith właśnie przyjechała swoim volvo.
- No, cholera. Ciekawe, czego chce.
Judith wysiadła z samochodu i podeszła do schodów.
- Alison, muszę z tobą porozmawiać.
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- Jakbyś nie zauważyła, to jesteśmy zajęte - powiedziała Alison. - Może nam to zająć chwilę. Ale jeżeli nam pomożesz, to będziemy mogły porozmawiać wcześniej.
- Nie. Nie spieszy mi się. Poczekam.
Dzięki wielkie, Judith.
Heather i Alison wniosły krzesło na górę i postawiły w pokoju dziennym.
Judith weszła po schodach za nimi.
- Okej, Judith - powiedziała Alison, zacierając ręce. -
O czym chcesz ze mną porozmawiać?
- Wysłałaś mi e-maila, że twój znajomy ze State Street 614
zgodził się na wykorzystanie przez nas jego domu. Napisałaś, że właściciel nazywa się Brandon Scott. Nie wiedziałam, że mówisz o domu Rochelle Scott, dopóki tam nie pojechałam - zmarszczyła brwi. - Jest jej wnukiem.
- Wiem o tym - odparła Alison.
- On nie jest dobrym człowiekiem.
- O czym ty mówisz? - słowa Judith przykuły uwagę Alison
- Rochelle i ja poznałyśmy się w kościele baptystów - ciągnęła Judith. - To duża grupa, więc nie znałam Rochelle za dobrze, ale pamiętam jej wnuka z lat, kiedy był nastolatkiem. - Judith pochyliła się, zaciskając usta w cienką linię wyrażającą dezaprobatę. - Był młodocianym przestępcą.
Alison niemal roześmiała się na głos. Judith uczyła w prywatnej chrześcijańskiej szkole, w której żucie gumy albo spóźnienie było rozpatrywane w kategoriach przestępstwa.
- Co dokładnie robił? - zapytała Alison.
- Za każdym razem kiedy Rochelle przyprowadzała go ze sobą do kościoła, siedział tam z niezadowoloną miną. Próbowa
ła go komuś przedstawić, ale on prawie się nie odzywał. I kilka razy widziałam go, jak palił papierosy na parkingu.
Heather wciągnęła głośno powietrze.
- Dobry Boże! Nie może być! Zbuntowany nastolatek palący papierosy! Przecież to się nigdy nie zdarza!
- Co więcej - kontynuowała Judith - wprowadził się do Rochelle dopiero, jak miał szesnaście lat. Nigdy nie widziałam 182
bardziej przepełnionego złością, niegrzecznego chłopaka. Pyskował babci. I późno wracał do domu. Miała z nim straszne problemy.
- Brandon? - zapytała Alison. - Nie. Musiałaś się pomylić.
Świetnie się dogadywał z babcią.
- Z tego, co ja wiem, to nie.
Nagle Alison poczuła w środku dziwne mrowienie.
Nawet jeżeli Brandon się zmienił, przecież to, co mówiła Judith, nie pasowało do opowieści o pełnej miłości relacji, jaką miał z babcią.
- Nie wiedziałam, że z nią mieszkał - powiedziała. - Zakładałam, że rodzina mieszkała niedaleko i po prostu ją odwiedzał.
- Nie wiem, gdzie mieszkała jego rodzina. Wiem tylko, że mieszkał przez kilka lat z Rochelle. - Judith żachnęła się z obrzydzeniem. - I nie był grzecznym chłopcem.
- Był tylko dzieciakiem - odezwała się Heather. - A one różnie się zachowują.
- Podobno siedział kiedyś w więzieniu - powiedziała Judith.
- W więzieniu? - zapytała Alison. Mrowienie w niej narastało. - Za co?
- Podobno on i jakiś inny chłopiec zdemolowali szkołę.
Alison odetchnęła z ulgą.
- Daj spokój, Judith. Wandalizm nie jest karany śmiercią.
- Ale to przestępstwo. I jest jeszcze coś.
- Co takiego, Judith? - zapytała Heather, wzdychając.
- Nie jest właścicielem domu.
- Nie bądź niepoważna - odparła Alison. - Babcia mu go zapisała. Oczywiście, że jest właścicielem.
- Pomyłka. Rozmawiałam z ludźmi z kościoła. Wygląda na to, że Brandon może tam mieszkać, ile zechce, ale jak tylko się wyprowadzi, dom przejdzie na własność kościoła. Tak naprawdę tylko kościół ma do niego prawo.
Alison poczuła dziwne łaskotanie w brzuchu. Wiedziała, że ktoś kłamie i że nie była to Judith. Jednak Brandon nie powiedział jej, że ma prawa do domu. Jeżeli nie miał zamiaru wyjeżdżać, to nie miało to znaczenia, prawda?
- Z naszej perspektywy to bez znaczenia - powiedziała Heather.
- Teraz w nim mieszka, więc do niego należy decyzja, czy możemy wykorzystać dom czy nie. I zgodził się na to .
- Wiedziałaś, że Brandon przejął firmę po babci? - zapyta
ła Alison.
Judith zastygła.
- Proszę?
- Zgadza się. Jest swatką.
- Mężczyzna swatką?
- Tak. I robi, co może, żeby być w tym dobry. Nie obchodzi mnie, co robił kiedyś. Ludzie się zmieniają. Teraz jest swatką, Judith. Tak jak jego babcia. Czy to brzmi, jakby był kryminalistą, który trzyma się nawyków sprzed dziesięciu lat?
Judith skrzywiła się z irytacją. Alison wiedziała, że Judith nie ustąpi.
- Wygląda na to, że nie. Ale wydaje mi się, że powinnyśmy mieć go na oku, kiedy ludzie będą zwiedzać jego dom.
- To jego dom - powiedziała Heather. - Co zrobi? Okradnie samego siebie?
- Po prostu myślałam, że powinniście wiedzieć, z kim mamy do czynienia - powiedziała Judith.
- Tak - zirytowała się Heather. - Z kolesiem, który był na tyle uprzejmy, żeby udostępnić nam swój dom. Na twoim miejscu bym mu podziękowała.
- Po prostu o tym pamiętajcie - rzuciła Judith na odchodnym, wyraźnie niezadowolona, że nie zdołała wywołać takiego zamieszania, na jakie liczyła.
Kiedy odeszła, Heather odwróciła się do Alison.
- Nie jest nawet właścicielem tego domu? Powiedział ci o tym?
- Nie - odparła Alison nieco zmartwiona. - Ale jak powiedziałaś, dopóki tam mieszka, to on o nim decyduje. Dzięki, że stanęłaś po jego stronie.
- Zrobiłam to tylko dlatego, że nienawidzę, jak Judith kogoś obsmarowuje. Jeżeli miałabym decydować, czy stanąć po 184
stronie Judith czy Hitlera, wybrałabym Hitlera. Ale Alison... nie zastanawia cię to?
- Judith mogła wszystko pomieszać. Uczy w tej konserwatywnej małej szkółce. Nie wie, kto to jest młodociany przestępca.
- Wandalizm?
- Zaznaczyła, że to plotka.
- Jestem skłonna uwierzyć, że Judith przesadza, bo ma do tego tendencje. Ale dużo rzeczy się tutaj nie zgadza.
- A czy to ma jakieś znaczenie? To było ponad dziesięć lat temu. Sama powiedziałaś, że ludzie się zmieniają.
- Prawda. Ale myślałam, że przejął firmę po babci, bo byli wielką szczęśliwą rodzinką, a on chciał kontynuować tradycję.
- No tak - powiedziała Alison - ale Judith może przesadzać.
Dlatego jestem skłonna dać mu kredyt zaufania.
Alison była zadowolona, że Heather to powiedziała. Alison też chciała mu zaufać.
Wciąż jednak nie mogła się pozbyć uczucia, że było w tym coś więcej i że kiedy dowie się, o co chodzi, niekoniecznie jej się to spodoba.
W sobotę rano Brandon wziął kubek kawy i zgarnął stos teczek. Zanim przejrzał ich kilka tuzinów, poważnie zastanawiał
się, czy nie zatrudnić kogoś, kto wprowadzi wszystkie dane do bazy. Później obliczył, ile to będzie kosztować, i przeglądał dalej. Było tysiąc sposobów na zwiększenie szans interesu na sukces, ale nie miał na to ani czasu, ani pieniędzy. Będzie musiał
improwizować i mieć nadzieję, że się uda.
Kiedy już zaczynał czuć zdenerwowanie, natrafił na Zacha Tylera. Z notatek w teczce wynikało, że babcia znalazła go na dwa miesiące przed śmiercią. Był dyrektorem agencji pożytku publicznego, która zbierała pieniądze na badania nad rakiem, a to oznaczało, że facet miał serce.
Alison by się to spodobało.
I wtedy to zobaczył.
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Przegrany. Był palaczem.
Cholera.
Kilka linijek niżej napisane było, że próbuje rzucić. Brandon chwycił za telefon i zadzwonił. Na szczęście wciąż nie był
z nikim związany i szukał odpowiedniej kobiety. Jak się okaza
ło, rzucił palenie kilka miesięcy temu, więc istniała szansa, że uda mu się w tym wytrwać.
Następnego dnia pojawił się w biurze Brandona, żeby mogli się poznać. Brandon rozmawiał z nim przez bitą godzinę, próbując ustalić, czy jest w nim coś, co może go spalić u Alison.
Nic.
Kiedy Zach wyszedł, Brandon sprawdził go jeszcze raz i nic nie znalazł.
Sięgnął po telefon i zadzwonił do Alison powiedzieć jej, że ma kolejnego kandydata i że bardzo jej go poleca. Wahała się po informacji o paleniu, ale kiedy Brandon powiedział jej, że Zach miał trzydziestkę, był przystojny, miał dobrą pracę, kochał zwierzęta i chciał założyć rodzinę, zdecydowała, że może warto zaryzykować. Brandon wysłał obojgu e-maile z informacjami o kandydacie i wstrzymał oddech. Dwie godziny później sprawa była załatwiona. Zach zadzwonił do Alison i zapytał, czy ma ochotę iść na wernisaż w pobliskiej galerii sztuki w piątek wieczorem, a ona się zgodziła. Dzięki Bogu.
Była jeszcze oczywiście kwestia palenia. Dużo ludzi próbowało rzucić.
Ilu to właściwie się udawało?
Nie. Musiał myśleć pozytywnie. To będzie idealna randka z idealnym mężczyzną, która poprowadzi Alison prosto do jej idealnego życia.
Alison dostanie, czego chce, więc kiedy Brandon wyjedzie za kilka miesięcy, będzie mógł to zrobić z czystym sumieniem.
Wtedy przypomniał sobie Delilah. Powiedział jej, żeby by
ła cierpliwa, bo znalezienie kogoś odpowiedniego może trochę zająć. Ale prędzej czy później będzie musiał przestać się obijać, stawić temu czoła i znaleźć kandydata również dla niej. Nie miał
pojęcia, jak to zrobi.
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Kiedy Alison przyjechała do galerii w piątkowy wieczór, od razu poznała Zacha. Rozmawiał z grupką ludzi. Był swobodnie ubrany - dżinsy, niebieska koszula i sportowy płaszcz. Przystojny facet - falowane włosy sięgały do kołnierzyka koszuli, a oczy miał
tak niebieskie, że Alison zobaczyłaby je z drugiego końca pokoju.
Nie był tak przystojny jak Greg, ale z pewnością nie będzie mia
ła nic przeciwko, jeżeli ktoś zobaczy ich razem. Brandon zapewnił ją, że Zach to normalny mężczyzna bez tajemnic. Był tylko problem z paleniem, ale jeżeli faktycznie rzucił, czy mogła mieć cokolwiek przeciwko? Nie. Oczywiście, że nie. A jednak złapała się na tym, że spojrzała na kieszeń jego płaszcza w poszukiwaniu wybrzuszenia z paczką papierosów. Na szczęście go nie znalazła.
Już nie pali. Dobrze ubrany. Czysty. Miał dobrą pracę. Same pozytywy. Dlaczego więc coś ją gnębiło w środku?
Oszukasz mnie raz - wstydź się. Oszukasz drugi - ja będę się wstydzić. Oszukaj trzeci... czy jak to tam było.
Wzięła bardzo głęboki oddech z jogi i podeszła do niego.
- Cześć - powiedziała, wyciągając dłoń. - Ty jesteś Zach.
Jestem Alison.
- Alison. Cześć. - Uśmiechnął się do niej, podał dłoń i przyciągnął, żeby dać jej całusa w policzek czy też raczej w powietrze.
Całus w powietrze. Boże, nienawidziła tego. Ale czego mogła się spodziewać? Zaprosił ją do galerii. Dookoła kręcili się ostentacyjni w zachowaniu artyści i wyglądało na to, że zna kilkoro z nich. Jedynymi osobami, które znała, które dawały sobie całusy w powietrze, były... Zastygła, kiedy przypomniała sobie o Richardzie Bodeckerze, geju motocykliście. A jeżeli Zach jest gejem?
Tylko się nie przyznaje? Nie. Powinna przestać. Na pewno był heteroseksualny. Richardowi nie pasował harley. Za to mogła sobie wyobrazić Zacha, jak wsiada na motor i znika za horyzontem.
- Myślałem, żeby kupić drinka. Chcesz?
- No... tak. Pewnie.
Podeszli do baru. Uśmiechnięty barman zapytał, czego sobie życzą.
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- Na co masz ochotę? - zapytał Zach.
Chciała zamówić martini, ale zobaczyła, że szklanki, w których je podają, sprzyjają rozlaniu wszystkiego, co było w środku. Niezbyt dobry pomysł na pierwszej randce.
- Chardonnay - powiedziała i poczuła, że on zaraz zamówi to samo.
Proszę, nie zamawiaj białego wina, nie zamawiaj białego wina...
- Wódkę z tonikiem - powiedział.
Alison odetchnęła z ulgą.
Nie było to piwo, ale na skali heteroseksualności plasowało się na neutralnej pozycji. Nie, żeby Alison miała cokolwiek przeciwko gejom. Po prostu nie chciała wyjść za geja.
Zach zapłacił za drinki i zostawił barmanowi całkiem niezły napiwek. Skierowali się w stronę wystawy.
- Pracujesz dla agencji pożytku publicznego?
- Tak. Jest ciężko, bardzo ciężko. Mamy bardzo mało pieniędzy. - Potrząsnął głową ze smutkiem. - Ale to wszystko jest dla dobrej sprawy. Nasi beneficjenci codziennie ocalają komuś życie. Mogliby ocalić więcej, jeżeli udałoby nam się namówić więcej ludzi, żeby dali nam pieniądze.
Alison poczuła się dziwnie winna, być może powinna wyciągnąć portfel i oddać Zachowi wszystkie pieniądze.
- Brandon powiedział, że pracujesz w marketingu - powiedział Zach. - Bardzo interesujące.
Interesujące? Miał na myśli, że chce usłyszeć o tym więcej?
Czy nie chciał być nieuprzejmy i powiedzieć, że to nudne albo dziwne? Sama to czasem robiła, ostatnio na pierwszej randce z Randym, kiedy powiedział jej, że ma szafę pełną figurek bohaterów Gwiezdnych wojen.
Dobry Boże. Czy to nie był wystarczający znak, żeby skończyć ten związek?
- Tak. Pracuję w marketingu.
Uśmiechnął się i pokiwał głową, ale pewnie mu się to nie podobało. W końcu pracował w organizacji pożytku publicznego. Pewnie myślał, że w marketingu chodzi o manipulowanie 188
ludźmi i namawianie ich, żeby kupili coś, czego tak naprawdę nie chcą, za pieniądze, które mogli oddać na szczytne cele.
Reklamowanie pustych kalorii z cukrem to nie ta sama liga co zbieranie pieniędzy na leczenie raka. Pewnie produkty Span-glera mogły nawet powodować raka. Czekała, aż Zach ją osądzi i uniesie brew z dezaprobatą. Nie zrobił tego, ale to nie znaczy
ło, że tak nie myślał.
- Firma marketingowa? - zapytał. - Czy wydział marketingu w firmie?
- Pracuję w Spangler Sweets - powiedziała.
- Ach - odpowiedział, uśmiechając się szeroko. - Batoniki Mallorific. Uwielbiam je.
- No, ja też. Moje ulubione.
Nie była pewna, ale wydawało jej się, że kiedy odwróciła wzrok, Zach spojrzał na jej biodra. Na ułamek sekundy. Jedno z tych szybkich spojrzeń, których nikt nie powinien zobaczyć.
Co on robił? Sprawdzał, czy batoniki nie wypychają jej bioder?
Usłyszała głos mężczyzny za plecami.
- Przepraszam.
Alison odwróciła się i zobaczyła twardziela w mundurze.
O Boże. Nie, nie, nie!
Zaczyna się. W ciągu milisekundy Alison wyobraziła sobie, jak mundurowy chwyta Zacha, rzuca na ścianę, zakuwa i ciągnie do samochodu policyjnego. Zach okazuje się złodziejem sztuki albo fałszerzem, albo czymś jeszcze gorszym, a ona tu zostaje i jedyne, co będzie w stanie zrobić, to planować morderstwo na zlecenie. Zgadnijmy, jak miałby na imię cel. Czyżby Brandon Scott? Ale mężczyzna po prostu podał Zachowi portfel i dopiero teraz Alison zauważyła, że jest ochroniarzem, a nie policjantem.
- Zostawił pan przy barze.
- Ach - powiedział Zach, biorąc swoją własność. - Dziękuję.
Ochroniarz uśmiechnął się.
- Miłego wieczoru.
Okej. Jednak na zewnątrz nie zbierała się brygada antyterrorystyczna, ale po przygodach z Gregiem Alison postanowiła, że lepiej być ostrożną.
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Zach wskazał ruchem głowy obraz przedstawiający przypadkowe plamy bieli, czerwieni i czerni.
- Co o tym myślisz?
Pomyślała, że wygląda jak zebra wrzucona do miksera i roz-paprana na płótnie.
- Obawiam się, że nie znam się na sztuce współczesnej -
odparła.
- A jak się czujesz, kiedy na niego patrzysz?
To było proste. Było jej niedobrze. To na pewno było podchwytliwe pytanie. Na pewno istniała właściwa odpowiedź, ale nie miała szans na nią wpaść. Pewnie był snobem, który próbował się pokazać przed ignorantką.
- A jak ty się czujesz? - zapytała, sprawdzając, czy uda jej się zrobić to pierwszej.
Spodziewała się, że odpowie, iż obraz mówi o pięknie natury albo o ubolewaniu ludzkości nad utratą kontaktu z nią, albo - przeciwnie - że jest obrzydliwy, odrażający i niewart czasu na jego oglądanie.
- Właściwie, to czuję się przygnębiony - powiedział Zach.
Alison zamrugała zdziwiona. Przygnębiony? To była jej druga opcja, zaraz po nudnościach. W końcu ta zebra umarła z jakiegoś powodu. Być może mieli jednak ze sobą coś wspólnego?
Przeszli spokojnym krokiem przez wystawę, a później usiedli przy kolacji w pobliskiej kafejce. Była przytulna i oświetlona świecami. To przyczyniło się do poczucia Alison, że jednak randka z Zachem szła całkiem nieźle. Mimo to Alison starała się nie robić sobie nadziei. W końcu Grega też była pewna, dopóki go nie zakuli w kajdanki. David też wydawał jej się normalny, aż do momentu kiedy zaczął opowiadać jej o psychopatycznych zabawach z eksżoną.
Bądź ostrożna.
Kiedy kelner podał im deser, Zach zdołał uśpić jej czujność.
- Wspaniale się dziś bawiłem, Alison - powiedział.
- Tak - odparła. - Ja również.
- Czuję, że coś naprawdę nas łączy.
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Alison zaczęła tracić przytomność z przejęcia, ale ocknęła się w ostatniej sekundzie.
- Tak. Też tak myślę.
- Myślałem, że po prostu będziemy się dobrze bawić. Po-
śmiejemy się. Nie spodziewałem się...
- Czego?
- Nie spodziewałem się gromu z jasnego nieba.
Gromu z jasnego nieba.
Serce zaczęło jej walić.
To było coś. To było naprawdę coś.
- Jesteś dziewczyną z sąsiedztwa, Alison. I mówię to jako komplement. Chcę mieć normalne życie, ładny dom i dzieci. -
Urwał. - I wspaniałą partnerkę, z którą będą mógł to dzielić.
Serce zaczęło jej walić jeszcze szybciej i mocniej, a później przeszedł ją dreszcz, po którym myślała, że zemdleje.
- Nie podobała ci się za bardzo sztuka nowoczesna - powiedział - więc miałem nadzieję, że może...
- T a k ?
- Że może jesteś tradycjonalistką. Że lubisz antyki. Moja ciotka zmarła rok temu i zostawiła mi trochę mebli z połowy zeszłego wieku. Zacząłem się tym interesować. Chciałbym mieć tego więcej.
- Tak. Tak! Ja też! Kocham antyki. Teraz mam mieszkanie, ale chciałabym kiedyś mieć stary dom. Zabytkowy.
- Brzmi wspaniale - powiedział Zach i uśmiechnął się tak szeroko, że Alison chciała go pocałować.
Mój Boże. Ten mężczyzna naprawdę jest wspaniały.
A Brandon jest cudowny, że mi go przedstawił.
W końcu - stało się! W końcu spłaciła swój karmiczny dług i może gładko iść przed siebie. Kieliszek białego wina, który wypiła przy kolacji i zamglił jej oczy, więc za każdym razem kiedy mrugała, wszystko było jeszcze piękniejsze i bardziej różowe. I kiedy Zach wyciągnął dłoń, żeby złapać za jej, wiedziała, że w końcu jej się udało.
Nic nie wskazywało na to, że...
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- Aaaaach! - Zach cofnął gwałtowne rękę i przyłożył dłonie do skroni jakby cierpiał na migrenę stulecia.
Alison cofnęła się i uderzyła plecami o oparcie krzesła.
- O co chodzi?
- Nie mogę tego zrobić!
- Czego?
- Być tutaj z tobą i ci nie powiedzieć!
- Powiedzieć czego?
Zach zamilkł na chwilę, żeby pozbierać myśli. Alison wiedziała, że randka zaraz się posypie. Próbowała powtarzać sobie, że zaraz po prostu przyzna się, iż nie może rzucić palenia.
Ale nie. Widziała, że to coś ważniejszego, coś, czego nie chcia
ła usłyszeć.
- Widzisz... - zaczął. - Kiedy byłem nastolatkiem...
- Nie! - krzyknęła. - Zawrzyjmy umowę, Zach. Cokolwiek chcesz mi powiedzieć, to jeżeli zatrzymasz to dla siebie, nie tylko teraz, ale na całą wieczność, kupię ci całą ciężarówkę marlboro. Możemy nawet zacząć palić razem. Ty i ja. Będzie uroczo, zobaczysz.
Zach potrząsnął smutno głową.
- Alison, Alison, Alison... Bardzo to w tobie lubię. Masz wspaniałe poczucie humoru.
Myślał, że żartuje? Oczywiście, że nie. Wolałaby dostać raka, niż usłyszeć to, co miał jej do powiedzenia. Ale, cholera, powiedział jej i tak. I kolejna randka poszła do diabła. A Brandon z pewnością o wszystkim się dowie.
ROZDZIAŁ 16
Brandon wziął łyk piwa i próbował się skupić na grze, którą oglądał z Tomem w barze McCaffrey s. Kiepsko mu szło. Przez cały wieczór wyobrażał sobie Zacha i jego randkę z Alison. Ręce mu drżały. W końcu nie mógł wytrzymać.
Wyciągnął marlboro, zapalił, zaciągnął się głęboko i wypuścił dym z długim satysfakcjonującym westchnieniem. Minęły miesiące, odkąd rzucił palenie, a teraz palił jednego za drugim, jakby siedział w więzieniu. Więzienie? Nawet o tym nie myśl.
Nie.
Powinien przestać się martwić. Zamknął oczy i zobaczył Alison, która opowiada mu, jaki Zach jest cudowny.
Tak.
To było dużo lepsza wizja niż ta, w której Alison dobija się do jego drzwi, by mu opowiedzieć, że randka, na którą ją umówił, była katastrofą. To będzie idealna randka z idealnym mężczyzną, która poprowadzi ją prosto do jej idealnego życia.
Nagle Tom trącił go w ramię. Brandon otworzył gwałtownie oczy.
- Hej, co ty...
- Idą kłopoty.
Brandon odwrócił się i zobaczył, że Alison wchodzi do baru.
Przez ułamek sekundy miał nadzieję na najlepsze. Później zobaczył wyraz jej twarzy. Kobieta oczarowana mężczyzną po pierwszej randce nie wyglądała tak jak Alison. Pędziła z wściekłością w jego kierunku, jakby właśnie była w piekle i postanowiła mu opowiedzieć, jak tam jest.
Brandon obrócił się na stołku barowym. Alison zatrzymała się naprzeciw niego. Rzuciła swoją torebkę na bar, biorąc przy 193
tym głęboki i pełen złości wdech, a później przewierciła Brandona wściekłym spojrzeniem.
- Nie było cię w domu. Pomyślałam, że będziesz tutaj.
Brandon przygotował się na najgorsze.
- No... tak. Jestem.
- Brandon? Czy znasz definicję komedii?
Nie miał pojęcia, do czego Alison zmierza. Był natomiast pewny, że nie chce iść tam razem z nią.
- C o ?
- Komedia równa się ból. Plus czas.
- Nie rozumiem?
- To znaczy - powiedziała - że kiedyś, w bardzo dalekiej przyszłości, kiedy będę miała dziewięćdziesiątkę na karku, spojrzę wstecz i być może będę się śmiać z tego, co dzisiaj się stało.
- A więc było... zabawnie? - zapytał Brandon pełnym nadziei głosem.
- Możesz słuchać uważnie? - syknęła. - Czy od mojej randki z Zachem minęło sześćdziesiąt lat?
- N i e .
- To jeszcze się z tego nie śmieję, czy tak?
- Trudno powiedzieć - powiedział Tom. - W komedii chodzi o to, że co dla jednej osoby jest tragiczne, dla drugiej może być śmieszne. Czytałem artykuł o tym, jak ludzie przetwarzają...
Brandon i Alison spojrzeli na niego ze złością.
- No, to ja pójdę pograć w bilard.
Tom wziął swoje piwo i zsunął się ze stołka. Alison usiadła na jego miejscu. Zawołała na Tony'ego, który stał za barem.
- Tony! - Tony spojrzał przez ramię i w momencie, w którym zobaczył minę Alison, uśmiech zniknął z jego twarzy.
- N o ?
- Wódkę z martini. I dolewaj, dopóki nie stracę przytomno
ści albo nie powiem dość, którekolwiek przyjdzie pierwsze.
Tony przeniósł wzrok na Brandona. Nie chciałbym być na twoim miejscu, mówił.
Brandon odpowiedział mu spojrzeniem: ja też nie chcę być teraz sobą.
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- Okej, Alison - powiedział Brandon - opowiedz mi...
Podniosła palec wskazujący, żeby go powstrzymać. Minutę później Tony postawił przed nią szklankę martini. Podnios
ła szklankę do ust.
Zaczęła pić. Piła. Wypiła wszystko. Uderzyła szklanką o bar.
Oczy Tony'ego rozszerzyły się z zaskoczenia.
- Nie stój tak. Dawaj następne - warknęła.
Tony zrobił, co mu kazano.
Alison odwróciła się powoli do Brandona.
- Brandon - powiedziała z udawaną uprzejmością. - Chciałbyś, żebym opowiedziała ci, z kim mnie umówiłeś?
Nie, proszę pani, zdecydowanie nie chcę.
- Eee... Jasne. Mów.
- Umówiłeś mnie z mężczyzną - powiedziała - który podjął
ostateczną decyzję, że chce przejść operację zmiany płci.
Przez przynajmniej pięć sekund słowa Alison nie docierały do Brandona. Krążyły wokół jego głowy, szukając drogi do jej wnętrza, ale drzwi do jego mózgu były dobrze zamknięte.
- Że co proszę? - powiedział.
- Operację zmiany płci - warknęła Alison. - Której części nie rozumiesz?
- Rozumiem, co to jest operacja zmiany płci - powiedział
Brandon. - Ale Zach? Niemożliwe. Facet gra w rugby, na litość boską!
- Męski sport czy nie, Zach chce być kobietą, i to już.
- Nie - powiedział Brandon, potrząsając energicznie głową
- niemożliwe. I dziwne.
- Tak myślisz? W tym nie ma nic dziwnego. Ta część jest jeszcze normalna. Nie słyszałeś jeszcze reszty.
- Jest więcej?
- O tak. Dopiero się rozkręcam.
Tony postawił kolejną szklankę martini przed Alison. Wypiła połowę jednym haustem.
- Zaraz, poczekaj - powiedział Brandon. - Jeżeli ma zamiar zmienić płeć, to jest zainteresowany mężczyznami. Dlaczego więc zgodził się na randkę z tobą?
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- A-ha! - Alison uniosła palec wskazujący. - I tutaj zaczyna się parada dziwaków.
Brandon przygotował się na najgorsze. To z pewnością wyląduje wśród rekordów świata.
- Ogarnij to swoim rozumkiem - powiedziała Alison. -
Chce być kobietą i spotykać się z kobietami.
Przez kilka sekund Brandon przyglądał się Alison z niedowierzaniem. Kiedy w końcu do niego dotarło, otworzył szeroko oczy ze zdziwienia.
- Chcesz powiedzieć, że facet chce zmienić płeć, żeby zostać lesbijką?
- Szybko załapałeś. Mnie zajęło to całą minutę.
- Nie. Niemożliwe. Wymyśliłaś to. Musiałaś to wymyślić.
Alison zrobiła gest dłonią.
- Jak Bóg mi świadkiem, facet nie chce mieć nic do czynienia z żadnym penisem, ani swoim, ani czyimkolwiek. Zawsze czuł, że penisy są zagrożeniem. Nawet jego własny. Zawsze kiedy ma erekcję...
- Alison! - powiedział Brandon. - Mogłabyś mi oszczędzić?
Chociaż trochę?
- Hej, ty musisz tylko o tym słuchać. Ja przez to przeszłam.
- Przepraszam. Nie miałem pojęcia. Babcia poznała go w jednej z agencji badań nad rakiem i dodała do bazy. Na papierze wyglądał idealnie, więc spotkałem się z nim osobiście. Zada
łem mu każde możliwe pytanie, jakie przyszło mi do głowy.
- Jedno ci umknęło. Hej, Zach, twoja seksualność. Pomyśla
łeś kiedyś, żeby zostać kobietą i umawiać się z kobietami?
Brandon westchnął.
- Wygląda na to, że powinienem dodać to pytanie do listy.
- W tym tempie to cholerstwo niedługo będzie miało dwadzieścia stron.
- Wciąż nie rozumiem, co chciał osiągnąć, umawiając się z kobietą, skoro wciąż jest facetem - skrzywił się. - Czy ja to naprawdę powiedziałem?
- Powiedział, że wciąż wypierał myśl o operacji, aż do momentu kiedy spotkał mnie. Kiedy mnie poznał, słuchaj uważnie, 196
zdał sobie sprawę, jak bardzo chce zostać lesbijką. Myślę, że gdzieś w tym jest ukryty komplement. Dam ci znać, jak go znajdę.
- Nie wierzę, że siedziałaś tam na tyle długo, by usłyszeć aż tyle.
- Nie rozumiesz. Zamurowało mnie. Nie żebym miała cokolwiek przeciwko lesbijkom, ale musiałabym chyba upaść na głowę, żeby za taką wyjść.
- Właśnie - powiedział Brandon. - Naprawdę nie rozumiem. Skąd ten pośpiech, żeby wziąć ślub? Wciąż jesteś młoda.
- Trzydzieści jeden lat to nie jest mało. Spójrz na kurze łapki dookoła moich oczu - pokazała mu je palcem. - Zaczynam siwieć. I czuję, jak moje jajeczka wysychają. - Westchnę
ła. - Przepraszam. Nie na miejscu. Zapomniałam, że nie jesteś kobietą.
- Żaden problem. Wydaje mi się, że po dzisiejszym wieczorze wszyscy jesteśmy trochę pogubieni w kwestii płci.
Alison wzięła głęboki łyk martini i znów westchnęła ciężko.
- Zdajesz sobie sprawę, że jeżeli wciąż płaciłabym ci za przywilej chodzenia na takie randki, teraz zażądałabym zwrotu pieniędzy. Naprawdę.
- Wiem, że ciężko w to uwierzyć - powiedział Brandon - ale jestem naprawdę dobry w swataniu. Kilka razy mi się nie udało, lecz to normalne. Po prostu zabrakło chemii. Nic takiego wcześniej mi się nie przytrafiło. Nigdy.
Alison westchnęła przygnębiona.
- Może chodzi o mnie.
- O ciebie? Jak to? To ja wybieram mężczyzn.
- Nie rozumiesz. Jestem przeklęta. Moje życie miłosne zawsze tak wyglądało. A ty wpadłeś w ten trend.
- Wszystkie twoje wcześniejsze randki były trochę dziwne?
- Trochę dziwne? Posłuchaj tego. Myślałam, że ostatni facet, z którym się spotykałam, mi się oświadczy, a on zamiast tego zaproponował mi trójkąt z jedną z moich koleżanek.
Brandon zamarł ogłupiały.
- Nie wierzę, że ci to właśnie powiedziałam - spojrzała w dół
na szklankę. - Dziękuję, wódko.
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- Co jeszcze? - zapytał Brandon. - Skoro teraz przemawia przez ciebie wódka.
- Zobaczmy. Przez dwa lata umawiałam się z facetem, który miał salon Harleya i okazał się gejem. - Zamilkła na chwilę. - Zwykły gej brzmi całkiem normalnie po dzisiejszej nocy, co?
- Ma salon Harleya i jest gejem?
- Zach gra w rugby, a chce zostać kobietą? Pozwól, że cię o coś zapytam, Brandon - plątał jej się język.
- No?
- Myślisz, że można pójść do restauracji i wydmuchać nos w materiałową serwetkę? Trąbić przy stole?
- Obrzydliwe.
- Nawet nie wiesz jak. Zanim cię poznałam, moje życie mi
łosne było jedną wielką porażką. Wielką śmierdzącą porażką.
Wypiła resztkę drugiego martini z wódką i zawołała To-ny'ego, żeby nalał jej trzecie. Podszedł do niej i przyjrzał się dokładnie.
- No nie wiem - powiedział. - Chyba powinnaś zwolnić.
- O nie. Dopiero się rozkręcam.
- Nie jesteś za dobra w piciu. - Tony obrócił się do Brandona. - Robi głupoty, jak wypije za dużo.
- Nieprawda.
- Tak? Pamiętasz incydent na pikniku?
- Hej! - powiedziała Alison. - Przecież ustaliliśmy, że nie będziemy o tym rozmawiać.
- Po prostu mówię, że czasem, jak się napijesz...
- Tony?
- N o ?
Pochyliła się do niego.
- Jeżeli zaraz nie przyniesiesz mi kolejnego drinka, powiem Heather, co naprawdę stało się z tą obrzydliwą koszulą, którą kupiła ci na urodziny, i że nie miało to nic wspólnego z rozlanym olejem napędowym.
Oczy Tony'ego rozszerzyły się.
- Ach. No cóż. Zaraz podaję.
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Kiedy odchodził, Brandon powiedział:
- Ostro pogrywasz.
- Żebyś wiedział. Nie ma nic gorszego niż barman, który nie chce dać ci drinka. - Zamilkła na chwilę. - No, chyba że facet, który chce zostać lesbijką - przechyliła głowę zamyślona. - Bardzo starałam się wyobrazić sobie Zacha jako kobietę. Nie potrafię. Może po pięćdziesięciu seriach elektrolizy. I gdyby wciągnął trochę helu, zanim się odezwie. Bo, wiesz, był całkiem atrakcyjnym facetem, no nie? Ale nie jestem przekonana, czy będzie atrakcyjną kobietą. Muszę się nad tym zastanowić.
Minutę później Tony przyniósł martini z wódką, ale nie postawił drinka na barze.
- Przyszłaś tutaj na nogach, prawda?
- Nie, Tony. Przejechałam samochodem dwie przecznice.
Oczywiście, że przyszłam piechotą.
- A ja ją odprowadzę do domu - powiedział Brandon.
Alison wyglądała na urażoną.
- Nie musisz, Brandon. Nie jestem pijana.
- Nie chodzi o to, czy jesteś pijana czy nie. Po prostu uwa
żam, że kobieta nie powinna sama wracać do domu po zmroku.
Pochmurny wyraz twarzy Alison zamienił się w entuzjastyczny uśmiech.
- Ojej, to takie urocze!
Odwróciła się do Tony'ego i pogroziła mu palcem.
- Chcę, żebyś wrócił do domu i powiedział Heather, że Brandon jest miłym mężczyzną. Z naciskiem na miły. - Alison pochyliła się nad barem i powiedziała szeptem, który mogła usłyszeć połowa klientów: - Obawiam się, że ona za nim nie przepada.
Tony postawił przed nią drinka.
- Nie pij za szybko.
Skrzywiła się w jego kierunku, podniosła szklankę i wzięła duży głośny łyk. Tony przewrócił oczami.
- Wiesz co? - Alison zwróciła się do Brandona. - Jak tak teraz o tym myślę, to może nie zajmie mi to sześćdziesięciu lat.
Facet, który chce być lesbijką, już zaczął robić się śmieszny. Co o tym myślisz?
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- Taa. Cholernie śmieszne.
- Zaraz, poczekajcie - powiedział Tony. - Facet, który chce zostać lesbijką?
Brandon potrząsnął głową.
- Nie pytaj.
- Tak, moja randka z Zachem rzeczywiście była cholernie zabawna - stwierdziła Alison. - To chyba najzabawniejsza rzecz, jaka mi kiedykolwiek się przytrafiła. Komukolwiek. Kiedykolwiek. No i co za przednia historia, nie? Założę się, że ani jedna kobieta na milion milionów nigdy nie umawiała się z facetem, który chciał zostać lesbijką.
- A ja jestem bardzo dumny, że cię z nim umówiłem - powiedział Brandon pochmurnie.
- E tam - machnęła ręką. - Dałeś mi to, czego chciałam, prawda? Grega bez nakazu aresztowania i Davida bez szalonej eksżony - urwała i zaczęła chichotać. - Tylko że to jest Zach bez penisa.
Tony spojrzał na Brandona.
- Umówiłeś ją z facetem bez penisa?
- Nie, nie, nie - zaprzeczyła Alison. - Jak na razie go ma. Ale się go boi. Mężczyzna powinien się bać swojego penisa - Alison spojrzała na Brandona. - Wydaje mi się, że dobrze robi, pozbywając się go, prawda?
- Boże, nie - powiedział Brandon, kuląc się. - To bardzo zły pomysł. Bardzo, bardzo zły pomysł.
- A ty, Tony? - spytała Alison. - Gdybyś bał się własnego penisa, to odciąłbyś frajera w cholerę?
- Eee... myślę, że podzielam zdanie Brandona.
- Mężczyźni. Boże. Przewrażliwieni na punkcie swojej męskości. Kobiety nie mają świra na punkcie swoich cipek. - Przez chwilę wyglądała na zmartwioną. - Ojej, biedny Zach. Co jeżeli będzie się bał swojej cipki?
Tony spojrzał na Brandona: chyba pora, by poszła do domu.
- Mam ochotę zaczerpnąć świeżego powietrza - powiedział
Brandon do Alison. - Po drodze do domu jest go pod dostatkiem. Co ty na to?
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- Ale ja jeszcze nie dopiłam drinka. Poczekaj. - Brandon skrzywił się, kiedy wzięła szklankę i wychyliła ją duszkiem. Zsunęła się ze stołka barowego i ruszyła w stronę drzwi. - Ups - powiedziała, odwracając się. - Torebka. Muszę zapłacić...
- Ja zapłacę - Brandon rzucił kilka banknotów na bar.
Wziął jej torebkę, a później złapał samą Alison, kiedy straciła równowagę.
Rano będzie tego bardzo żałować.
- Ostrożnie - powiedział jej.
- To przez te buty. - Alison zatoczyła się do loży i zrzuciła je z nóg. - Podniosła je i wstała. - Proszę. Od razu lepiej.
Podeszła do drzwi, z butami zawieszonymi na palcach. Brandon przyspieszył.
- Proszę - powiedział, podając jej torebkę i podtrzymując ją za ramię. - Zarzuć ją na ramię. Ty trzymaj swoje rzeczy, a ja będę trzymał ciebie.
Spojrzała na niego i wyszczerzyła się.
- Jesteś miłym kolesiem, Brandon. Mówiłam ci to już?
- Tak, wydaje mi się, że tak. - Otworzył przed nią drzwi i wyszli na zewnątrz. - W którą stronę? - zapytał Brandon.
Alison wskazała mu kierunek i zaczęli iść wzdłuż chodnika.
- Co się stało na pikniku? - zapytał.
- Nic takiego - odparła. - Nieważne, co mówi Tony. Wcale nikt nie zadzwonił po policję.
- Dobrze, skoro nic się nie stało.
- Żebyś wiedział.
Kiedy szli, Brandon wziął głęboki oddech i wciągnął cudowny zapach dochodzący z pobliskiej włoskiej restauracji. Przeszli obok sklepu z alkoholem, pralni i lumpeksu - wszystkie były nowoczesne, mimo że trzymały się stylu sprzed stu lat.
Kilka minut później dotarli do apartamentowca, w którym Alison miała mieszkanie. Niektóre elementy budynku wygląda
ły jak z przełomu wieków, ale widać było, że miał dopiero kilka lat. Alison wskazała na drugie piętro.
To będzie wyzwanie.
Brandon objął ją ramieniem i ruszył w stronę schodów.
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- Chodź - poprosił. - Idziemy.
Wlekła się po schodach obok niego i potknęła trochę na trzecim stopniu. Później objęła go w pasie i udało jej się dojść na górę.
Kiedy weszli na szczyt, Alison wzięła głęboki oddech i głośno wypuściła powietrze.
- Jejku, sporo schodów - powiedziała. - Jakby... dwa razy więcej niż zwykle.
- Gdzie masz klucze?
- Ach. Klucze.
Pogrzebała chwilę w torebce i wyciągnęła je. Wziął je od niej i otworzył. Wpuścił Alison do środka i zostawił drzwi otwarte.
To, co zobaczył, bardzo go zdziwiło. Jej mieszkanie było nowe, ale meble na pewno nie. W pokoju dziennym stały sofa w stylu królowej Mary z ciężkim kwiatowym wzorem, a obok dwa krzesła obite zielonym aksamitem. Rozejrzał się w poszukiwaniu telewizora. Nie znalazł go, więc założył, że jest w szafce po drugiej stronie pokoju, gdzie była sofa. Pokój oświetlały ciepłym światłem duże ornamentowane lampy. Wyglądało to, jakby wiktoriańska Anglia właśnie wylądowała w samym środku pokoju dziennego Alison.
- Masz nowe mieszkanie, ale stare meble - powiedział.
- No i? Chcę mieć duży stary dom, jak wyjdę za mąż. To, że mam nowoczesne mieszkanie, nie znaczy, że muszę mieć w nim... yy... współczesne meble.
W jednym momencie do pokoju dziennego przygalopowały trzy koty, miaucząc jednocześnie. Brandon myślał, że Jasmine jest nie do zniesienia. Ale to było gorsze. Były jak chór przedszkolaków. Przesłodkie i w ogóle, ale - Boże - ten hałas.
- Są moje kochane koteczki - Alison pogłaskała jednego z nich, który wskoczył na oparcie sofy. Przeciągnęła dłonią po grzbiecie kota. - Okej, to jest Ethel, a ten tam z białymi łapkami to Ricky, a ten to... eee... - Przechyliła głowę z pytającym wyrazem twarzy, patrząc na trzeciego kota.
- Lucy? - podpowiedział Brandon.
Alison spojrzała na Brandona zaskoczona.
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- Skąd wiedziałeś?
- Jestem medium, pamiętasz?
- Ach, tak - Alison rzuciła się na sofę, wzdychając ciężko.
- Myślę, że powinnam usiąść na chwilę. - Przechyliła się na jedną stronę, tak że głowę miała na poduszce, ale stopy wciąż na ziemi.
Brandon złapał ją za kostki i położył jej nogi na sofie. Zdecydowanie powinien teraz ignorować to, że są boskie.
Usiadł koło niej.
- Alison? Wszystko w porządku?
- Może trzeci drink to jednak nie był dobry pomysł.
Lucy wskoczyła na oparcie sofy, przeszła wzdłuż i zatrzyma
ła się, żeby spojrzeć na Alison, wydając przy tym tęskne miauknięcie.
O nie, mama znowu zajrzała do kieliszka.
W tym samym czasie Ethel wskoczyła na sofę za Brandonem i zaczęła łasić się do jego ramienia.
- Hej! - zawołała Alison.
- C o ?
- Ethel cię lubi! - powiedziała zdziwiona. - Nie lubi nikogo.
Kiedyś spotykałam się z takim jednym. Zwymiotowała na niego.
Wszystko w porządku, dopóki Alison na niego nie zwymiotuje.
- Dlaczego tyle dzisiaj wypiłaś?
Alison wzruszyła lekko ramionami.
- Nie wiem. Chyba z frustracji.
- Z powodu mężczyzn, z którymi cię umówiłem?
- Niezupełnie. Powiedziałam ci już. Miałam złe doświadczenia z mężczyznami dużo wcześniej, zanim się pojawiłeś.
- Nie przejmuj się. Wszystko się ułoży.
- Skąd możesz to wiedzieć?
- Bo będę się starał tak długo, aż się ułoży. Okej?
Kiedy tylko słowa wyszły z jego ust, chciał sam siebie kopnąć. Dlaczego to powiedział? Może go tutaj nie być, żeby móc dotrzymać takiej obietnicy, niezależnie od tego, jak bardzo chciał. Przechyliła głowę.
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- Nigdy nie poznałam takiego mężczyzny jak ty.
- Tak? Co sprawia, że jestem taki wyjątkowy?
Po jej ustach przemknął senny uśmiech.
- Wielu mężczyzn nie wierzy w miłość. Ale nie ty.
Brandon nie wiedział, co odpowiedzieć. Cokolwiek wyszłoby teraz z jego ust, byłoby kłamstwem.
- Ale nie tylko we własną - ciągnęła. - Chcesz znaleźć ją dla tylu ludzi, dla ilu dasz radę. Boże, Brandon, poświęciłeś temu całe swoje życie. Wiesz, jakie to wspaniałe?
Teraz już naprawdę czuł się jak gówno. Patrzyła na niego, jakby był jakimś świętym, tymczasem on był takim oportunistą, jakim tylko można być.
Jeżeliby jej nie poznał bliżej, myślałby, że jest naiwną idiotką. Ale kiedy patrzył na nią teraz, widział tyko ufną duszę, która zasługiwała na więcej, niż mogli jej dać mężczyźni, z którymi ją umawiał.
- Wiem, jak możesz znaleźć dla mnie odpowiedniego mężczyznę - powiedziała Alison.
- J a k ?
Uśmiechnęła się.
- Powinien być taki jak ty.
Brandon potrząsnął głową.
- Nie. Nie chcesz takiego faceta jak ja. Wierz mi.
- Ależ tak, chcę Co mi się może nie podobać?
- Mnóstwo rzeczy.
- Jesteś skromny - powiedziała.
- Dopisz do listy.
- Oczywiście, jak już znajdziesz takiego faceta jak ty, musi chcieć taką dziewczynę jak ja.
- Dziewczynę jak ty? Oczywiście, że będzie chciał. Co mia
łoby mu się nie podobać?
Nie miał nic na myśli, mówiąc to. Chciał sprawić jej niezobowiązujący komplement, taki jak ona powiedziała mu przed chwilą. Spodziewał się, że Alison tak właśnie to przyjmie. Dopóki nie poczuł jej ręki na swojej nodze.
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Kiedy zacisnęła na nim palce, zdał sobie sprawę, że mógł zacząć coś, z czego trudno będzie mu się wyplątać.
- Alison - powiedział ostrożnie. - Nie jestem tym, za kogo mnie masz.
- Ależ tak, jesteś - jej głos zmienił się w zachrypnięty szept.
- Jesteś.
Nie, nie był. Nie był nawet blisko. I niezależnie od tego, jak dużo razy miał niedwuznaczne myśli na jej temat, nic się tutaj nie wydarzy. Nic.
Pod wieloma względami był egoistą, ale nie miał zamiaru wykorzystywać bezbronnej kobiety. W tym momencie Alison była tak bezbronna, jak kobieta tylko może być, a to oznaczało, że powinien wstać i wyjść jak najszybciej z jej mieszkania.
Odsunął się.
- Alison, wydaje mi się...
Zanim zdążył wydobyć z siebie, „że nie powinniśmy tego robić", Alison złapała go dwoma rękami za koszulę, przyciągnęła do siebie i pocałowała.
Alison go całowała.
Alison?
To wszystko stało się tak szybko, że Brandon nie zdążył się oprzeć. Ale nie tylko to, jak szybko go pocałowała, sprawiło, że nie był w stanie zareagować. Zaskoczyła go też jakość tego poca
łunku. Jego dzikość. To, jakie Alison miała delikatne usta. Sposób, w jaki objęła jego szyję i przyciągnęła do siebie ze słodkim zdecydowaniem, które sprawiało, że chciał w niej utonąć.
I przez kilka długich chwil właśnie to robił. Pocałunek, który zaczął się tak gwałtownie, powoli zamieniał się w ucztę dla zmysłów. Alison mogła nie mieć szczęścia w znalezieniu męża, ale na pewno nie miała z tym problemu z powodu tego, jak się całowała. Cichy głos gdzieś z tylu głowy mówił Brandonowi, że ma przestać, ale ledwo go słyszał przez łomoczący mu w uszach puls.
Zamiast tego słuchał głośniejszego głosu, który krzyczał, że chce więcej, więcej, więcej. Przechylił usta i zanurzył się głębiej, aż jego nerwy oszalały z przyjemności, a pod zamkniętymi oczami eksplodowały gwiazdy.
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Pierwszy głos zaczął mówić nieco głośniej.
Brandon wiedział, że to się nie uda. Alison, którą znał, nigdy nie złapałaby mężczyzny w ten sposób i nie całowała tak, a to oznaczało, że przemawiała przez nią wódka. Przyłożył więc rękę do ramienia Alison, chcąc ją odsunąć, ale kiedy jej dotknął, dotyk zamienił się w czułość.
Nie.
Przestań.
Nie dotykaj tego, czego nie możesz mieć.
Prawda była jednak taka, że mógł ją mieć. Nie miał wątpliwości, że mógł ją uwieść w dowolnym momencie, tylko dlatego, że myślała, iż jest zupełnie innym facetem, niż był w rzeczywistości. Ale on doskonale wiedział, kim ona jest. Całował w życiu wiele kobiet, ale żadna nie całowała w taki sposób, że myślałeś, iż przez pocałunek przepływa jej serce. I tu był problem.
Czuł, jak ta miłość gotuje się w jej wnętrzu i czeka, aż ktoś ją wypuści. Nie byłoby w porządku, gdyby uszczknął chociaż kawałek. Powinna ją oszczędzać dla mężczyzny, który da jej szczęście. Brandon chwycił Alison za ramiona i zdołał odsunąć. Położyła się na poduszce i gapiła na niego błogo spod wpół
przymkniętych powiek. Zrobił wszystko, co mógł, żeby się powstrzymać.
- Nie powinniśmy tego robić - powiedział.
Mrugnęła leniwie.
- N i e ?
- Nie. - Założył jej włosy za ucho; delikatne i gładkie przesunęły się po jego palcach. - To było bardzo przyjemne, ale jesteś moją klientką, więc nie wydaje mi się, żeby to było w porządku.... - Zdał sobie sprawę, że jej oczy się zamykają, więc pozwolił, żeby jego głos ucichł. Kilka sekund później spojrzał na jej unoszącą się rytmicznie klatkę piersiową i wiedział, że Alison zasnęła.
Niesamowite.
Nie miał pojęcia, co zrobiła na pikniku, ale jeżeli było to chociaż w połowie tak impulsywne, jak ten pocałunek przed chwilą, musiało to być naprawdę coś. Na szczęście była szansa, że rano 206
Alison nie będzie pamiętać tego, co się stało. Wtedy mogliby kontynuować współpracę jakby nigdy nic. A od jutra podwoi wysiłki w znalezieniu dla niej właściwego faceta, po randce z którym Alison nie wyląduje na terapii.
Zbierał się do wyjścia, kiedy usłyszał coś za sobą. Odwrócił
się i spotkała go niemiła niespodzianka.
Heather właśnie wchodziła do mieszkania.
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- Co się tutaj dzieje? - zapytała Heather. Na jej twarzy malowała się podejrzliwość.
Brandon westchnął. Czy ta noc może stać się jeszcze gorsza?
Czy to było w ogóle możliwe?
- Alison trochę za dużo wypiła - powiedział, wstając z sofy.
- Odprowadziłem ją do domu.
- Tak powiedział mi Tony. Przyszłam sprawdzić, co u niej.
- W porządku. Śpi.
- Chodź na zewnątrz - rozkazała, wychodząc do przedsionka. - Chciałabym z tobą porozmawiać.
Cholera.
Zrobił coś dobrego dla Alison, odprowadził ją do domu, żeby była bezpieczna, i co dostaje w zamian? Zirytowany, poszedł
z Heather za drzwi i zamknął je za sobą.
- Widziałam, że siedziałeś koło niej - powiedziała Heather.
Przez moment Brandon bał się, że zobaczyła pocałunek, ale jeżeliby tak było, to powiedziałaby mu. Dzięki Bogu.
- Co złego w tym, że koło niej siedziałem? Upewniałem się, czy wszystko z nią w porządku.
- A co stałoby się, gdybym nie przyszła?
Brandon zmrużył oczy.
- Robiłbym to, co robię teraz. Wychodził.
- Na pewno?
- Co sugerujesz?
- Sugeruję, że gdyby Tony nie zadzwonił do mnie, żebym sprawdziła, co z nią, to noc mogłaby się skończyć inaczej.
Brandon odsunął się zdziwiony.
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- Chcesz mi powiedzieć, że wykorzystałbym Alison, kiedy była pijana? Za kogo ty mnie masz?
Heather przez chwilę nie dawała za wygraną. Później odwróciła wzrok z ciężkim westchnieniem.
- Okej - odparła. - Przepraszam. Oczywiście, że byś tego nie zrobił. Po prostu nie wiem, co mam o tobie myśleć. - Zało
żyła ręce na piersiach i spojrzała na niego uważnie. - Jak to jest z tobą, Brandon? Naprawdę?
- Jestem facetem, który próbuje prowadzić firmę. I zajmować się swoimi klientami.
- Wydaje mi się, że chodzi o co innego. Umówiłeś Alison na same nieudane randki. Według mnie to nie potwierdza, że poważnie traktujesz swój interes. Wygląda bardziej na to, jakbyś chciał naciągnąć ludzi, wziąć od nich pieniądze i nic nie dać w zmian.
- Pomyłka. Całkiem nieźle mi idzie z innymi klientami.
- Dlaczego nie z Alison? Tony powiedział mi, że jej dzisiejsza randka była okropna i że dlatego Alison się tak upiła.
- Nieodpowiedni facet. Racja. Ale jakoś to przeżyła i w końcu uznała, że może się spotkać z następnym. Nawet się z tego śmiała.
- Cholera, czy ty jesteś ślepy? Śmieje się, żeby nie płakać.
Cierpi za każdym razem, kiedy ma nieudaną randkę. Za każdym razem bardziej. Już i tak zmarnowała kawał życia. Nie wiem, ile tak jeszcze może, zanim zupełnie straci nadzieję.
- O czym ty mówisz?
- Nie jestem od tego, żeby mówić ci o jej życiu osobistym
- powiedziała Heather. - Powinieneś się skupić na znalezieniu jej właściwego faceta. Nie wierzę, że możesz to zrobić, ale ona w to wierzy. Alison ma w zwyczaju pokładanie nadziei w ludziach, niezależnie od tego, czy na to zasługują czy nie, bo wierzy w dobro w każdym człowieku. Proszę, spraw, żeby nie myliła się co do ciebie.
Brandon chciał jej coś odszczekać, ale uznał, że i tak by to nic nie dało. Wiedział, że jest tak, jak powiedziała mu Alison: Heather była nadopiekuńcza i wścibską siostrą, której Alison 210
nigdy nie miała i która wiedziała, co jest dla niej najlepsze. Ale to wcale nie sprawiało, że jej oskarżenia łatwiej było znieść. Poza tym musiał zmierzyć się z faktami. Heather w większości mia
ła rację.
- Może po prostu pójdziesz? - zaproponowała Heather. -
Mam klucz, zamknę drzwi.
Brandon westchnął, sfrustrowany, odwrócił się i zszedł po schodach.
Złość narastała w nim z każdym krokiem.
Wiedział, że zawalił dotychczasowe randki, na których by
ła Alison. Zawalił to mało powiedziane. Ale nie podobało mu się sugerowanie, że mógł skrzywdzić Alison. Za bardzo ją lubił, żeby móc to zrobić. Poza tym, bardzo mu pomogła i nigdy nie będzie w stanie jej się za to odwdzięczyć. Dzięki niej zarobi furę pieniędzy, które będzie mógł zainwestować w interes życia i na nowo je pomnożyć.
Po raz pierwszy nie brzmiało to wcale tak cudownie.
Nie. Brzmiało.
Właśnie tego chciał. Kiedy wróci do tego, co kocha najbardziej, wszystko to stanie się tylko odległym wspomnieniem, ma
łym zboczeniem z trasy z powrotem na szczyt. Ale kiedy tak szedł pustym chodnikiem, nie myślał o tym, żeby oddalić się od Alison.
Myślał o ich pocałunku.
Alison otworzyła oczy. Późnopopołudniowe słońce wdzierało się przez zasłony i świeciło jej prosto w oczy, przedzierając się aż do czaszki. Jęknęła, zamknęła oczy i odczekała kilka sekund, zanim odważyła się je znów otworzyć.
Mrugnęła kilka razy i rozejrzała się, nie podnosząc głowy z poduszki.
Zaraz, chwileczkę. Spała na sofie? Dlaczego?
Powoli zaczęła sobie przypominać.
Zacisnęła zęby, walcząc z bólem głowy stulecia, wstała, powlokła się do łazienki i spojrzała w lustro. Jeżeli nie zdążyłaby 211
zatkać sobie ust rękami, krzyknęłaby tak głośno, że sąsiedzi zadzwoniliby na policję.
Dobra wiadomość była taka, że połowa jej głowy wyglądała na gładką i niepoplątaną. Zła była taka, że druga wyglądała, jakby przeszło po niej tornado. Wczoraj miała na rzęsach maskarę, która teraz przybrała formę ciemnych podków pod oczami. Alison poszła do kuchni, postawiła wodę na kawę i zanim wyszła spod prysznica, przypomniała sobie większość wieczoru.
Zach i jego lesbijskie marzenia. Trzy martini, bum, bum, bum. I Brandon.
Brandon odprowadził ją do domu?
Tak.
A ona chwiała się i zataczała przez całą drogę. Kiedy weszli do mieszkania, upadła na sofę. Co jeszcze?
Usiadła przy stole w kuchni i sączyła kawę, zastanawiając się nad tym. Przypomniała sobie. Pamiętała, że Brandon siedział
koło niej i patrzył na nią swoimi pięknymi ciemnymi oczami.
Przeprosił ją za kolejną nieudaną randkę.
Ona powiedziała mu... Co to było? Ach, tak. Jaki był cudowny. A później...
O MÓJ BOŻE.
Wszystko wróciło do niej w technikolorze, omal zrzucając ją z krzesła.
Nie.
Proszę, Boże.
Proszę, powiedz, że nie zrobiłam tego, co myślę.
Zrobiła to. Pocałowała Brandona. I to nie był byle jaki poca
łunek. To był pocałunek kobiety, która nadawała nowe znaczenie słowom nieskromny, niemoralny i bezwstydny. Przyłożyła rękę do klatki piersiowej, czując, że znajduje się na granicy hi-perwentylacji. Dlaczego, do cholery, to zrobiła?
Pamiętała, że mówiła mu, jaki jest cudowny i jakie to miłe, że odprowadził ją do domu, oraz jak podziwia to, że poświęcił
życie na znajdowanie miłości dla innych ludzi. I nagle okazało się, że swatka jest lepsza niż którykolwiek z kandydatów, których 212
mógł dla niej znaleźć. Później zrobiła coś, o czym myślała mniej więcej sto razy, odkąd go poznała, ale nigdy nie miała odwagi i nie zrobiłaby, gdyby nie trzy martini. Znowu poczuła się jak po tamtym pikniku.
Do tej pory ten incydent niepodzielnie rządził na liście najbardziej żenujących doświadczeń w jej życiu. Lecz to, co stało się wczoraj, go przebijało.
Zapamiętaj sobie: od dzisiaj do końca życia masz limit jednego drinka na wieczór.
Musiała przeprosić Brandona i mieć przy tym nadzieję, że on nie znienawidzi jej na zawsze. I musi to zrobić teraz.
Ubrała się, pomalowała na tyle, by nie przypominać zwłok, i kiedy pół buteleczki kropli do oczu nie pomogło na jej przekrwione białka, włożyła okulary przeciwsłoneczne. Dalej wyglądała koszmarnie, ale nie miała zamiaru być u Brandona długo.
Tylko wpadnie, żeby przeprosić, pokajać się i sobie pójdzie.
Dziesięć minut później podjechała pod jego dom. Znak
„Swatka Rochelle" wciąż tam był i bardzo jej to przeszkadza
ło. Tak, potrzebował czegoś, co nakieruje klientów na tyły domu. Ten znak z pewnością spowoduje trochę zamieszania wśród klientów, którzy znają firmę pod obecną nazwą. Brandon potrzebował nowego szyldu, więc Alison zapisała w pamięci, żeby przekupić Lois w poniedziałek rano.
Najpierw jednak co innego.
Weszła po schodach na werandę i skrzywiła się, kiedy zapukała do drzwi. Czekała dłuższą chwilę, ale w końcu otworzył
i jej oczom ukazała się sobotnia wersja Brandona, która sprawiła, że serce prawie jej stanęło. Miał na sobie dżinsy. Nic poza tym. Gołe stopy, goły tors - wielki, szeroki tors, który wydawał się nie mieć końca. Włosy miał lekko rozczochrane, jakby dopiero co wyszedł z łóżka, i zamiast niechlujnie wyglądało to niesamowicie seksownie. Przetarł lewe oko grzbietem dłoni i odetchnął głęboko.
- Cześć, Alison. Kopę lat.
- Mogę wejść? Tylko na chwilkę.
- Czemu nie? Wstałem - urwał. - Już.
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Zrobił krok w bok i Alison weszła do domu. Zamknął za nią drzwi.
- Po pierwsze - powiedziała - chcę, żebyś wiedział, że rzadko piję tyle, ile wypiłam wczoraj. Naprawdę, prawie nigdy. Nie kłamałam, pisząc w kwestionariuszu, że prawie nie piję. Naprawdę.
- Wiem. Jeżeli to nie byłaby prawda, to nie wylądowałabyś pod stołem.
- Po drugie, chciałam podziękować ci za odprowadzenie mnie do domu.
- Nie ma za co.
- Po trzecie, chciałam cię za coś przeprosić.
Dostrzegła delikatny uśmiech, który zaplątał się w kąciku jego ust, i nie była pewna, jak go odebrać.
- Tony miał rację. Kiepsko znoszę alkohol. Kiedy za dużo wypiję, robię głupoty.
- Jak wtedy na pikniku?
- Nigdy nie usłyszysz tej historii.
- Nie wiem. Jak Tony będzie kiedyś sam, może...
- Jeżeli ci powie, zabiję go.
- Okej. Mów dalej.
Wypuściła powietrze.
- Nie wiem, dlaczego to zrobiłam. Ale zrobiłam i chciałam cię przeprosić.
- Za co?
- Wiesz za co.
- Obawiam się, że nie wiem.
- Nie rżnij głupa! Upiłam się i pocałowałam cię. Byłeś na tyle miły, że odprowadziłeś mnie do domu, a ja praktycznie cię zaatakowałam. Nigdy w życiu czegoś takiego nie zrobiłam!
- Był incydent na pikniku.
- Mógłbyś przestać? - westchnęła z przygnębieniem. - Przyszłam ci powiedzieć, że straciłam panowanie i że przepraszam.
Wiem, że nie powinnam mówić, że się upiłam i że to nie moja wina. To moja wina, że się upiłam. A więc wszystko, co zrobi
łam, też jest moją winą.
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- Czy chciałabyś wziąć odpowiedzialność za coś jeszcze?
Stan rynku? Wojny na Wschodzie?
- Mogę zamienić swoje upokorzenie na któreś z nich?
- Przestaniesz się zamartwiać? Ja kiedyś się upiłem i obudzi
łem w pociągu do Atlanty.
- Mieszkałeś tam?
- N i e .
Alison zamrugała.
- Ojej.
- Lepiej?
- Nie wiem. A kiedy jechałeś tym pociągiem, zaczepiłeś jakąś kobietę w nieodpowiedni sposób?
- Nic mi o tym nie wiadomo.
- To było nieprzemyślane, Brandon. Nic osobistego.
- Byłem tylko przypadkowym kolesiem? Jeżeli ktokolwiek inny odprowadziłby cię do domu, też byś go pocałowała?
- Nie! To znaczy, tak - zamknęła oczy. - Cholera. Sama nie wiem, o co mi chodzi. - Brandon wciąż się uśmiechał. - To ostatnia rzecz, jaką pamiętam. - Skrzywiła się nieco i nie była pewna, czy chce wiedzieć, co było dalej. - Co stało się później?
- Zasnęłaś.
- Nic poza tym?
- Nic a nic - urwał. - Poza tym, że później przyszła Heather.
- O nie. Heather tam była? Widziała, jak cię całuję?
- Nie. Upomniała mnie i wysłała do domu, a później zamknęła twoje mieszkanie.
- Dzięki Bogu - Alison pomasowała skronie.
- Głowa boli?
- Skąd. Po prostu w mojej głowie siedzi mały człowieczek z młotem pneumatycznym.
- Jesteś w domu. Jest jakiś powód, dla którego wciąż masz okulary?
- Oczy. Wyglądam jak zapijaczony buldog.
- Pokaż.
- Nie ma mowy.
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- No, pokaż - uśmiechnął się. - Zdejmij okulary.
Westchnęła z rezygnacją, zsunęła okulary z nosa i spojrza
ła na niego.
- Zapijaczony buldog, co? Niezła analogia.
- Drażnisz się ze mną - powiedziała, wkładając z powrotem okulary. - Nie jestem w nastroju.
Roześmiał się.
- Daj spokój, Alison. Przesadzasz.
- Nie. To było okropne. Jakbym cię napastowała albo co.
- Napastowała? - parsknął śmiechem, nie dowierzając. -
Żartujesz sobie? Żaden facet by tego tak nie odebrał.
- Hej, ludzie idą do więzienia za spojrzenie na kogoś w niewłaściwy sposób, a co dopiero za wtargnięcie do ich przestrzeni osobistej. Nie uwierzyłbyś, jakich pogadanek na temat molestowania seksualnego musiałam wysłuchać w pracy. - Przewróciła oczami. - Widzisz? Wiem lepiej, co tylko pogarsza sytuację.
- Nie jestem twoim pracownikiem.
- Ale łączy nas relacja biznesowa, więc wystawianie tego na szwank...
- Niczego nie wystawiłaś na szwank.
- Wystawiłam.
- Molestowanie seksualne zaczyna się wtedy, kiedy druga strona ma coś przeciwko. Ja nie miałem.
- Całe szczęście, że nie pracujesz dla wielkiej korporacji.
Wysłaliby cię na szkolenie zapobiegawcze.
- Alison...
- Możesz to bagatelizować, ile wejdzie, ale wciąż czuję się podle. Ja po prostu...
- Na miłość boską! - Brandon złapał ją za ramię i przyciągnął do siebie.
Przyłożył usta do jej ust, przycisnął Alison do swojej nagiej klatki piersiowej i całował tak długo, aż prawie zemdlała w jego ramionach. To był gorący, zapamiętały pocałunek, który wkraczał bezpośrednio w jej przestrzeń osobistą i wysłałby każdego HR-owca w kosmos ze wściekłości.
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W końcu Brandon ją uwolnił, ale w jej ciele każdy nerw wciąż parował, jak krople deszczu na rozgrzanym chodniku.
- Proszę - powiedział. - Jesteśmy kwita. Jedno napastowa
ło drugie. Oboje jesteśmy przestępcami. A teraz możemy już o tym zapomnieć? - Alison stała wmurowana, ledwo zdolna złapać oddech. To nie mogło być prawdziwe. Wiedziała o tym.
Po prostu jej coś udowadniał. Ale...
- No... tak. Pewnie.
- Świetnie. - Otworzył drzwi. - Dam ci znać, kiedy znajdę kolejnego kandydata. Może mi to chwilę zająć. Chciałbym, żeby tym razem się udało. Widzimy się w następny weekend. Sobota, dziewiąta? Tak się umówiliśmy?
Alison wciąż stała w tym samym miejscu i gapiła się na niego.
- Alison. Dziewiąta?
- A, tak. Dziewiąta w sobotę.
Wyszła z domu, a Brandon zamknął za nią drzwi. Alison stała na werandzie i zastanawiała się, co się właśnie stało. Spodziewał się, że pocałunek skasuje to, co zrobiła? Nie. Udało mu się tylko sprawić, że przestała myśleć o jej pocałunku i zaczęła obsesyjnie myśleć o jego. Wsiadła do samochodu, a serce wciąż jej waliło.
Siedziała w ten sposób długo, ręce miała oparte na kierownicy, skóra jej wrzała, a oddech wyrywał się spod kontroli. Gotowała się z podniecenia, przez co miała ochotę przebiec długi dystans, zrobić pięćdziesiąt pompek albo przejechać na rowerze pięćdziesiąt kilometrów, żeby uwolnić nieco energii, która w niej siedziała. Niestety, jedynym ćwiczeniem, na jakie się zdobyła, było pójście do McCaffrey s i zamówienie hamburgera i frytek. Musiała po prostu poczekać, aż jej serce samo zdecyduje się uspokoić i przyznać otwarcie, że nie zaczyna zakochiwać się w Brandonie.
Odczekała minutę. Dwie.
Nie. Zdecydowanie się w nim zakochiwała. I to nie troszeczkę. Zakochiwała się w nim szaleńczo, jak spadochroniarz, który skacze z sześciu tysięcy metrów. I mogła się powstrzymać 217
w takim samym stopniu, jak ten skoczek mógł zawrócić do samolotu. I to nie tylko dlatego, że Brandon ją pocałował. To się działo, odkąd go poznała. Ale ponieważ był jej swatką i miał
znaleźć dla niej mężczyznę, dopiero teraz dopuściła do siebie myśl, że może to on jest tym mężczyzną.
Dotknęła swoich ust opuszkami palców i powiedziała sobie, że ten pocałunek nic nie znaczył. Po prostu Brandon próbował jej coś udowodnić. Próbował też zmusić ją do zamknięcia się, co samo w sobie było wystarczająco kłopotliwe. Wzięła głęboki oddech z jogi i próbowała pozbierać myśli, ale wiedzia
ła, że to jeszcze długo będzie tkwić w jej głowie. Jeżeli udawany pocałunek mógł wywołać w niej taką reakcję, co zrobiłby z nią prawdziwy?
ROZDZIAŁ l8
Kolejnego sobotniego poranka Alison wyszła spod prysznica, kiedy zadzwonił jej telefon. Włożyła szlafrok i pobiegła odebrać. Spojrzała na ekran. Brandon?
Natychmiast wróciły do niej wspomnienia, o których usiłowała zapomnieć przez cały tydzień. Jej kolejną myślą, dużo bardziej dramatyczną, było: O nie, błagam, nie dzwoń po to, żeby wycofać się z wycieczki!
Odebrała.
- Brandon? Co tam?
- Wszyscy się tu dzisiaj zejdą - powiedział. - Jest mały problem.
Rozbudziła się.
- Nie, nie wycofujesz się, prawda? Nie możesz. Obiecałeś, że możemy...
- Mogłabyś się uspokoić? Nie chodzi o to.
- O co więc?
- Dzisiaj ma być czterdzieści stopni.
- To jest ten problem?
- I tu do akcji wkracza mój klimatyzator.
Alison nie była zadowolona.
- Świetnie. Możesz go naprawić?
- Póki co nie mam za dużo szczęścia. Mogę po kogoś zadzwonić, ale jeżeli oferta pomocy twojego taty wciąż jest aktualna, to byłoby świetnie.
- Ach. Tak. Nie ma sprawy. I tak miał dzisiaj przyjść nam pomóc. Zadzwonię do niego.
- Wszyscy zjadą się za jakieś półtorej godziny.
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- Przyjedziemy najszybciej jak się da - już miała się rozłączać, kiedy wpadła jej do głowy myśl. - Brandon. Zaczekaj.
- C o ?
- Chciałam ci jeszcze coś powiedzieć.
- C o ?
- Mój ojciec nie wie, że jesteś swatką. A zwłaszcza nie wie, że jesteś moją swatką. Moglibyśmy o tym nie wspominać?
- Nie spodobałoby mu się?
- Dla niego istnieje tylko pięć męskich zawodów. Strażak, policjant, mechanik, żołnierz i kierowca ciężarówki.
- Kowboj? Astronauta?
- Druga liga, ale znośne.
- A on kim jest?
- Strażakiem.
- A na którym miejscu plasuje się inwestowanie w nieruchomości?
- Pewnie wypada neutralnie. Ale jeżeli masz narzędzia i umiesz naprawiać sprzęty, otrzymujesz dodatkowe punkty.
Jednak na pewno nie będzie zadowolony, kiedy dowie się, że zatrudniłam mężczyznę, by znalazł mi męża. Jego zdaniem jedynymi upoważnionymi do tego osobami są wścibscy znajomi i krewni.
- Zrozumiałem. Inwestuję w nieruchomości i spotkaliśmy się w McCaffrey s. W razie gdyby temat wypłynął.
- Oj, wypłynie. Wierz mi. Do zobaczenia.
Alison rozłączyła się i zadzwoniła do ojca. Umówili się w domu Brandona.
Włożyła szorty i koszulkę i wyszła z domu.
Kiedy podjeżdżała pod dom Brandona, jej ojciec zjawił się zaraz za nią. Dzięki Bogu, że go ubiegła. Zawsze lepiej było, kiedy była w okolicy i buforowała pierwsze spotkanie z Charliem Carterem.
Charlie wyciągnął pudełko z narzędziami i razem ruszyli w stronę domu. Zastanawiała się, jakie są szanse, że ojcu uda się dzisiaj nikogo nie obrazić.
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Ostatecznie wszyscy, którzy go lepiej poznali, przebijali się przez maskę wiecznego niezadowolenia i fale niechcianych rad, ale zazwyczaj zajmowało to trochę czasu.
- Tato, mogę cię prosić o przysługę? - spytała.
- Słucham, skarbie.
- Postaraj się nie być dzisiaj gburowaty. I pamiętaj, że twój sposób to nie jedyny sposób.
- Zgadza się.
- Cieszę się, że w końcu się do tego przyznałeś.
- Ale zawsze jest słuszny.
Jeju, może jednak nie będzie tak źle.
Będzie strasznie.
Brandon już na nich czekał, miał w ręce pokrywę klimatyzatora, a dookoła niego porozrzucane były narzędzia, których nigdy nie używał. Miał na sobie krótkie bojówki, koszulkę i adidasy. Jak to możliwe, że był tak niechlujnie ubrany, a i tak wyglądał bosko?
Wstał, kiedy Alison i Charlie podeszli. Uścisnęli sobie dłonie, kiedy Alison ich sobie przedstawiła.
- Chciałem wezwać kogoś z serwisu - powiedział Brandon -
ale Alison powiedziała, że radzisz sobie z klimatyzatorami.
- Poradziłem sobie z kilkoma.
Charlie przykucnął i zajrzał do urządzenia. Po kilku minutach stwierdził:
- Oto twój problem. Musisz po prostu dobrze zamontować skrzydło wentylatora.
- Póki co mi się nie poszczęściło.
- To niełatwe, ale damy sobie radę. - Charlie wziął śrubokręt i po chwili odmontował skrzydło. - Czym się zajmujesz, Brandon?
Alison rzuciła mu ukradkowe spojrzenie: a nie mówiłam?
- Inwestuję w nieruchomości - odparł Brandon.
- No? - zapytał Charlie. - Nieruchomości? Remontujesz go na sprzedaż?
- Nie. Mam zamiar trochę w nim pomieszkać.
- W co zazwyczaj inwestujesz?
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- Apartamentowce, sklepy, domy jednorodzinne, jeżeli potencjalny zysk jest zachęcający.
- I jak idą interesy? Podobno rynek nieruchomości pada.
- Masz rację - powiedział Brandon. - Wziąłem sobie trochę wolnego, żeby zadomowić się w domu babci. Zmarła kilka tygodni temu. Mam nadzieję, że do tego czasu rynek się trochę orzeźwi i uda mi się wskoczyć z powrotem.
Charlie zajął się klimatyzatorem.
- Gdzie się poznaliście? - zapytał, a Alison rzuciła Brandonowi kolejne spojrzenie: a nie mówiłam?
- W McCaffrey s - powiedziała. - Wszyscy, którzy mieszkają w okolicy tam właśnie kończą.
- No, tylko nie jedz indykburgera - powiedział Charlie. -
Gówniane żarcie.
Brandon uśmiechnął się.
- To dlatego, że miejsce indyka nie jest w bułce.
Charlie zwrócił się do Alison:
- Lubię kolesia. Słuchaj go, dobrze? Nigdy więcej cholernego indyka.
Przez kolejne kilka minut Charlie i Brandon odkręcali, skręcali, przykręcali i rzucali narzędziami.
- Jesteś żonaty? - spytał Charlie Brandona, kiedy pracowali.
- Nie, proszę pana.
- Kiedykolwiek byłeś?
- Tato, przestań. Jesteś wścibski.
- Nie, nie byłem - odpowiedział Brandon.
- Spotykasz się z kimś?
- Nie. W tej chwili nie.
- Tato!
- Pomyślałem, że może chciałby umówić się z jakąś miłą dziewczyną. To wszystko.
Alison zapłonęła rumieńcem, który równie dobrze mógł być żywym ogniem.
- Tato, czy jesteś w stanie zawstydzić mnie jeszcze bardziej?
Jesteś? Czy to w ogóle możliwe?
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- Skąd wiesz, że mówię o tobie? - powiedział Charlie z miną, która sprawiła, że Alison miała ochotę zapaść się pod ziemię i zostać tam na zawsze.
Było gorzej niż wtedy, kiedy do domu ojca przyszedł kurier.
Charlie zaprosił go do środka i próbował umówić z Alison, a robił
to z subtelnością szarżującego nosorożca. Co gorsza, facet był naprawdę przystojny, a Alison była ubrana w dresowe spodnie, spraną koszulkę z Hard Rock Cafe, nie miała makijażu, a nieumyte włosy związała różową gumką. Po tym upokarzającym incydencie nie zamówiła niczego przez internet przez kolejne trzy miesiące, obawiając się, że przesyłkę dostarczy ten sam mężczyzna.
Ojciec uważał, że dobrze jest ją z kimś zeswatać i cholernie przy tym zawstydzić. Czy to działało w obie strony? Nie, nie działało. Jedyny raz, kiedy Alison zasugerowała, że może ojciec chciałby umówić się z kobietą, z którą pracował, rzucił gazetą i wyszedł z pokoju.
- Pozwól, że powiem ci coś o Alison - zaczął Charlie. -
Skończyła studia. Ma dobrą pracę. Jeżeli szukasz żony...
- Tato!
- Co? Byłabyś świetną żoną. - Odwrócił się do Brandona. -
Nie uważasz, że byłaby świetną żoną?
- Oczywiście - powiedział Brandon.
Alison westchnęła.
Ach, co tam. Miała trzydzieści jeden lat. Najwyższa pora przestać przejmować się ojcem, który wciska wszystkim swoje opinie. Nawet jeżeli robi to na głos. I często. I sprawia, że ludzie chcieli się znaleźć gdzieś daleko.
- Brandon nie mógłby się ze mną umówić, nawet jeśliby chciał - powiedziała Alison.
- Dlaczego nie? - zapytał Charlie.
- Etyka zawodowa - odpowiedziała.
- Etyka zawodowa? Co ma etyka zawodowa do nieruchomości? Mieszkasz w nieodpowiedniej dzielnicy czy jak?
- Okej, tato - odrzekła, wzdychając. - Skłamaliśmy. Brandon kiedyś inwestował w nieruchomości. Teraz jest swatką.
Brandon uniósł brew.
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A więc jednak się przyznajemy?
- Co? - zapytał Charlie.
- No wiesz. Dobiera ludzi w pary. Jego babcia zmarła, więc przejął interes po niej.
- A więc dlatego ten znak jest przed domem? Swatka Rochelle? A teraz on jest swatką?
- Zgadza się.
Odwrócił się do Brandona.
- Powinieneś pomyśleć nad zmianą nazwy.
Brandon uśmiechnął się.
- Pracuję nad tym.
- Ale co ma swatanie do jego umawiania się z tobą? - zapytał Charlie.
- Nie może umawiać się z klientami - odpowiedziała Alison, starając się tym samym zamknąć sprawę raz na zawsze. -
Jestem jego klientką.
Charlie zamrugał zaskoczony.
- On jest twoją swatką?
- T a k .
- Ach. Dlaczego po prostu mi nie powiedziałaś?
- Bo myślałam, że uznasz to za dziwne. Po pierwsze, dlatego że zatrudniłam swatkę. A po drugie, dlatego że to Brandon nią jest. Bez obrazy, tato, ale jesteś czasem trochę krytyczny.
- Nie jestem krytyczny. Po prostu mówię prawdę. - Odwrócił się do Brandona. - Dlaczego chcesz być swatką?
- Chcę prowadzić firmę po babci.
- Masz z tego pieniądze?
- Tak. Nawet niezłe.
- Lubisz to?
- Lubię.
- Moja córka się myli. Nigdy nie obchodziło mnie, co jej facet robi, byleby to było legalne i dawało pieniądze, które mogą utrzymać rodzinę.
- Daj spokój, tato - powiedziała Alison. - Co z facetem, który był dekoratorem wnętrz? Zarabiał osiemdziesiąt tysięcy rocznie i ustawianie mebli nie jest nielegalne.
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- To było co innego. On był gejem.
- Nie, tato. Był hetero. Facet z salonem Harleya był gejem.
- Wciąż w to nie wierzę. - Alison potrząsnęła tylko głową.
- Czy to znaczy, że umawiasz Alison na randki? - spytał Charlie.
- Na kilka - opowiedział Brandon.
- Jak idzie?
- Nie znalazłem jeszcze nikogo odpowiedniego.
- Ale idzie mu coraz lepiej - zapewniła Alison, chociaż facet z lesbijskimi marzeniami nie do końca oznaczał zwrot we właściwym kierunku.
- Dobrze - powiedział Charlie. - Najwyższa pora, żeby zaczęła spotykać się z facetami, którzy na nią zasługują. Wiesz, ona chce wyjść za mąż.
- Tak, wspomniała o tym raz czy dwa - Brandon uśmiechnął się do niej ukradkowo.
Alison zdecydowała, że powinna przestać czuć się zakłopotana, w przeciwnym razie czeka ją bardzo długi dzień.
Kilka minut później Charlie przekręcił śrubokręt ostatni raz.
Brandon wszedł do środka i włączył klimatyzator. Kiedy urządzenie ruszyło, Alison usłyszała buczenie starego sprzętu, który wraca do życia.
Brandon wrócił na zewnątrz.
- Dziękuję za pomoc, Charlie. Oszczędziłeś mi sporo pieniędzy.
- Nie ma sensu płacić komuś, żeby zrobił coś, co ja zrobię za darmo. Jak będziesz miał jeszcze jakieś kłopoty, zadzwoń do mnie.
- Spojrzał to na córkę, to na Brandona. - Co następne na liście?
- Mam ją tutaj - powiedziała Alison. - Przejrzymy ją, zanim wszyscy przyjadą.
Kiedy Charlie zbierał narzędzia, Alison spojrzała na Brandona i powiedziała bezgłośne „przepraszam", wskazując wzrokiem na ojca. Brandon uśmiechnął się tylko w odpowiedzi.
Alison usłyszała zatrzaskiwane drzwi. Spojrzała na podjazd i zobaczyła Tony ego i Heather.
- O, jak dobrze - powiedział Brandon. - Heather. Ona mnie nienawidzi.
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- Nie powiedziałabym, że cię nienawidzi. Jest ostrożna. Du
ża różnica.
- Ojej. Czuję się dużo lepiej.
Kilka minut później przyszła Bea i wszyscy zabrali się do pracy. Ojciec zaoferował się, że pomoże przy malowaniu, więc Bea zaczęła rozkładać folię ochronną w kuchni. Tony i Brandon przesuwali meble, żeby można było wypastować podłogi i wyczyścić dywany. Alison i Heather połączyły siły przy myciu okien, zaczynając od tych w kuchni i pokoju jadalnym. Nie by
ły myte od lat, więc trudno było je doczyścić do końca. Kiedy skończyły, Bea i Charlie poszli po farby.
Bea otworzyła pierwszą puszkę farby.
- No. Dziewczęta. Co myślicie o kolorze?
Alison i Heather obejrzały się. Głęboki kremowy złoty. Idealny do wiktoriańskiej kuchni.
- Idealny - powiedziała Alison.
- Będzie wyglądał pięknie - dodała Heather.
Charlie zmarszczył nos.
- Jest do dupy.
Alison westchnęła.
- Tato...
- To nowe wcielenie popularnego wiktoriańskiego koloru -
powiedziała Bea. - Mieszałyśmy go na zamówienie.
- Strata pieniędzy - odparł Charlie. - Co jest nie tak z be
żowym?
- Beżowym? - zapytała Bea, krzywiąc się. - Co to niby jest?
Bliźniak z lat siedemdziesiątych?
- Nie najeżdżaj na bliźniaki z lat siedemdziesiątych. Przynajmniej nie wyglądają jak szanghajskie burdele.
Alison była przerażona. Ojciec znał Beę od pięciu minut, a już mówił o burdelach? Spojrzała na Heather.
Co ja mam z nim począć?
Ale Bea wydawała się niewzruszona.
- Aż prosi się zapytać, co robiłeś w szanghajskim burdelu, skoro wiesz, jakiego koloru mają tam ściany.
- Nie wiesz, po co mężczyźni chodzą do burdelów?
226
Bea przewróciła oczami i przelała farbę do miski. Podniosła pędzel. Charlie zrobił to samo, ale zatrzymał się w pół ruchu i przyglądał się, jak Bea maluje ścianę.
- Źle to robisz - powiedział.
- Dobrze. Wiem, jak się maluje.
- Nie nakładasz odpowiedniej warstwy.
Bea zadrżała ze zdenerwowania i odwróciła się.
- Zakładam, że ty robisz to lepiej?
- Z zamkniętymi oczami.
- Może więc mi pokażesz?
- Nie dajesz odpowiednio dużo farby na pędzel. Proszę.
Patrz i ucz się.
Charlie nabrał farby na pędzel i przeciągnął nim po ścianie.
Bea zmarszczyła brwi.
- Wszystko w porządku, jeżeli wrócisz i pomalujesz tam, gdzie zrobiły się bąbelki.
- Nie ma żadnych bąbelków - powiedział Charlie, przesuwając pędzel po miejscu, gdzie były.
Bea zwróciła się do Alison.
- Zawsze jest taki irytujący?
- Tak - powiedziała Alison. - Przepraszam.
- Nie przepraszaj za swojego staruszka - obruszył się Charlie. - Sam mogę za siebie przeprosić. - Wszystkie trzy odwróci
ły się i czekały. - Jeżeli będę miał za co.
Bea potrząsnęła tylko głową i wróciła do malowania. Alison i Heather przeniosły się z myciem okien do jadalni, później do pokoju dziennego, a Tony i Brandon zwijali dywany, żeby można było wypastować podłogi. Alison była zadowolona, że ci dwaj rozmawiali o sporcie, śmiali się albo generalnie dobrze bawili. Kiedy przyszła pora lunchu, Alison zamówiła pizzę dla wszystkich i skrzywiła się, kiedy ojciec zjadł cztery kawałki pepperoni.
Wczesnym popołudniem Alison i Heather myły okna na drugim piętrze.
Alison była zadowolona, że ojciec przyniósł wysuwany kij, więc nie musiała wchodzić na drabinę.
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Niedługo później skończyły pracę i światło wpadające przez świeżo umyte okna nadawało pokojom przyjemnego blasku. Kiedy Brandon i Tony przestali zajmować się podłogami, zabrali się za małe poprawki przy szafkach w kuchni i drzwiach do sypialni. Alison i Heather uprzątnęły patio i porozstawiały donice z kwiatami, tak że wszystko prezentowa
ło się czarująco.
Kiedy tego samego popołudnia Alison i Heather rozwija
ły dywan w pokoju dziennym, Alison usłyszała coś przed domem. Wyjrzała przez okno i zobaczyła mężczyznę wysiadającego z ciężarówki zaparkowanej na podjeździe. Był to bardzo duży mężczyzna. Bardzo duży, onieśmielający mężczyzna.
- Ojej - powiedziała Alison, otwierając szeroko oczy.
Heather podeszła do niej i wyjrzała przez okno.
- O mój Boże.
- Wnioskując z napisu na ciężarówce, przyjechał pomóc Brandonowi przy magnolii. Ma oszacować, ile będzie kosztować jej przycięcie.
- Tak? Wnioskując z jego twarzy, właśnie uciekł z więzienia.
- Brandon! - zawołała Alison.
Kilka sekund później wychylił głowę przez drzwi.
- N o ?
- Przyjechał facet od magnolii.
- Ach. Dobrze.
Brandon wyszedł i przywitał się z nim, a później poprowadził go na tył domu.
- Cholernie przerażający facet - zauważyła Heather, kiedy tylko odeszli wystarczająco daleko.
- Mogłabyś przestać? - powiedziała Alison. - Jestem pewna, że to bardzo miły człowiek.
- Być może. Ale jeżeli miałabym wybrać między dwoma ciemnymi alejkami i on stałby na końcu jednej z nich, na pewno wybrałabym tę drugą.
Marco Perrone zaoferował przyzwoitą cenę za przycięcie magnolii, a później obniżył kwotę o połowę, kiedy dowiedział się, że Brandon przygotowuje dom do akcji charytatywnej.
2 2 8
Brandon przypomniał sobie notatkę babci: „Bardzo uroczy mężczyzna. Powinien się dużo uśmiechać".
Wygląda na to, że babcia miała rację. Marco sprawiał wra
żenie naprawdę fajnego faceta.
Niestety, nie do końca opanował sztukę uśmiechania się.
Marco sprawdził zegarek.
- Mam jeszcze kilka godzin do następnej roboty. Mogę zacząć od razu, jeżeli chcesz.
- Brzmi dobrze - powiedział Brandon.
Marco wrócił do samochodu po drabinę i piłę mechaniczną, a kilka minut później ścinał nisko wiszącą gałąź. Następnie wspiął się na drzewo, żeby je trochę przerzedzić. Gałęzie spada
ły jedna po drugiej i wkrótce całe podwórko było nimi usiane.
Kiedy piła mechaniczna na chwilę zamilkła, Brandon usłyszał
trzaśnięcie drzwi. Spojrzał za ogrodzenie i zobaczył, że Delilah wchodzi na swoje podwórko. Miała na sobie rękawiczki ogrodowe i niosła nożyce w jednej ręce, a kosz w drugiej. Przyklęk
ła przy różach, które rosły przy jej domu, i delikatnie dotykała łodyg, zanim je ścięła. Brandon spojrzał znowu na drzewo i zobaczył, że Marco siedzi bez ruchu na gałęzi. Nie poruszał ani jednym mięśniem.
Patrzył na Delilah.
Przez dobrą minutę Marco nawet nie drgnął. W jednej ręce trzymał piłę mechaniczną, w drugiej gałąź i cały czas patrzył
na dziewczynę.
Zupełnie tego nieświadoma Delilah podniosła jedną z róż do nosa i wzięła głęboki oddech.
Marco wciąż nie przestawał na nią patrzeć.
„Hmmm - pomyślał Brandon. - Interesujące, czyż nie?"
W końcu Marco wrócił do pracy, a później zszedł z drzewa, zaczął zbierać gałęzie i rzucać je przy ulicy, żeby zabrały je służby miejskie.
- Przestałeś pracować na chwilę - powiedział Brandon.
Marco wziął do ręki kolejną gałąź.
- Robiłem sobie przerwę.
- Nie. Myślę, że patrzyłeś na Delilah.
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Marco zastygł na kilka sekund i sięgnął po kolejną gałąź.
- Delilah?
- Kobieta z sąsiedztwa, od której nie mogłeś oderwać oczu.
- Brandon nie myślał, że to w ogóle możliwe, ale Marco się zarumienił. - Delilah jest moją klientką - powiedział. - Szukam dla niej właściwego mężczyzny. Byłbyś zainteresowany poznaniem jej? - Marco zamotał się na chwilę.
- Nie! W sensie... wiesz, pracuję.
- Ty tu rządzisz. Możesz zrobić sobie przerwę, prawda?
- Nie. Nie jestem zainteresowany poznaniem kogokolwiek.
- Tak? Wydaje mi się, że Delilah cię zainteresowała.
Marco nie odpowiedział. Ruszył do bramy z rękami pełnymi gałęzi. Brandon również podniósł kilka i poszedł za nim.
- A więc ci się nie podoba?
- N i e .
- Hm... Mógłbym przysiąc...
- Powiedziałem, że nie jestem zainteresowany.
- Jest bystra. Miła. Ma własny dom. Ma dobrą pracę. Mogę pokazać ci kwestionariusz, jeżeli chcesz.
- Nie.
- Dlaczego nie?
- Spójrz na nią - powiedział, idąc. - A teraz na mnie. Kobiety nie lgną do tak wyglądających facetów.
- Nie wydaje mi się, żeby interesował ją wygląd.
- Zastanów się jeszcze raz.
- Ale...
- Wiem, że przejąłeś firmę po babci. Ale nie wydaje mi się, żebyś mógł cokolwiek dla mnie zrobić. Twoja babcia już próbowała. Kiedy kobiety zobaczyły moje zdjęcie, żadna nie zgodziła się na spotkanie.
- Jesteś pewien, że to dlatego?
Rzucił gałęzie na kupkę przy drodze.
- Twoja babcia była na tyle miła, żeby zaprzeczyć. Ale znam prawdę, bo to dla mnie nic nowego. Zawsze tak było. W końcu kazałem jej zapomnieć o całej sprawie. Ciebie też o to proszę. Zapomnij o tym.
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Wrócił, żeby zebrać więcej gałęzi, a Brandon poszedł za nim.
- Daj spokój, Marco. Nie chciałbyś kogoś poznać?
Marco odwrócił się gwałtownie i powiedział zdecydowanym głosem:
- Wiem, że komuś takiemu jak ty trudno to zrozumieć. Za
łożę się, że kobiety ustawiają się w kolejkach do rozmowy z tobą. Nie wiesz więc, jak to jest, kiedy każda napotkana kobieta patrzy na ciebie, jakbyś miał coś ukraść...
- Jest niewidoma.
Marco zdumiony zapytał:
- Co powiedziałeś?
- Delilah. Miała wypadek i teraz nic nie widzi.
Brwi Marco zmarszczyły się, jakby próbował pojąć to, co usłyszał.
- Ale przed chwilą... przed chwilą była na swoim podwórku. Zrywała róże.
- Nie jest nieporadna.
- Nie... nie o to mi chodziło. Po prostu nie myślałem... -
Zamilkł.
- Razem ze wzrokiem - powiedział Brandon - straciła narzeczonego. Kiedy dowiedział się, że jest niewidoma, zostawił
ją. Jest teraz trochę nieśmiała. Zupełnie tak jak ty. - Marco spojrzał na jej dom i przełknął głośno ślinę. - Chyba właśnie skończyły ci się wymówki - powiedział Brandon.
Mięśnie twarzy Marco napięły się i Brandon wiedział, że Marco się zastanawia. Ale kiedy już wyglądało na to, że zgodzi się poznać Delilah, Marco odwrócił się.
- Posprzątam resztę gałęzi - powiedział, ruszając znowu do samochodu. - Muszę zdążyć na kolejną robotę.
Zanim Brandon zdążył cokolwiek powiedzieć, Marco poszedł na tył domu, zostawiając go sfrustrowanego. Brandon Nie potrafił zrozumieć, jak jego babcia mogła to robić przez trzydzieści pięć lat. W jaki sposób radziła sobie z ludźmi, których serca były złamane zbyt wiele razy, żeby znów podejmować próby?
Wtedy wpadł na pomysł.
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Wiedział, że większość par wolała tradycyjną metodę.
Chłopiec telefonuje do dziewczyny. Ale tym razem... tym razem czuł, że powinien odwrócić tę tradycję.
Gdy tylko Marco wyszedł, Brandon zadzwonił do Delilah.
ROZDZIAŁ 19
Kiedy dzień dobiegał końca i Heather i Tony wychodzili, zaproponowali, żeby wszyscy spotkali się w McCaffrey s na kolacji, co zostało entuzjastycznie przyjęte przez obecnych. Alison odprowadziła ich do drzwi i poszła do kuchni zobaczyć, jak idzie jej ojcu i Bei. Kiedy się zbliżała, usłyszała głos ojca:
- Widzisz? To się nazywa pomalowane. Mam nadzieję, że czegoś się dzisiaj nauczyłaś.
- Ta - powiedziała Bea. - Jak wytrzymać z zadufanym w sobie facetem, który zrobi wszystko za mnie.
- A ja nauczyłem się, jak bardzo kobiety potrzebują mężczyzn, niezależnie od tego, jak bardzo temu zaprzeczają.
Aaaaaa!
Znowu zaczyna.
Kiedy Alison weszła do kuchni, Bea przewróciła oczami.
- Twój ojciec jest beznadziejny. A ty jesteś taką miłą dziewczyną. Kto by pomyślał. - Odwróciła się do Charliego. - Zakładam, że będziesz dzisiaj w McCaffrey's, żeby mnie denerwować?
- Tylko po to tam idę.
- Jezu - powiedziała Bea, wychodząc z pokoju. - Ile się trzeba naznosić.
Kiedy tylko Bea wyszła, Alison naskoczyła na ojca.
- Tato! Nie możesz mówić do Bei w ten sposób!
- Dlaczego nie?
- Bo to nieuprzejme! Powiedziałeś jej, że nie potrafi malować.
- Bo taka jest prawda.
- Ale nie możesz tak mówić!
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- Już to zrobiłem - powiedział Charlie. - Do zobaczenia później w barze.
Alison zakryła twarz dłońmi i miała nadzieję, że Bea nie będzie miała jej do końca życia za złe zachowania ojca. Był jak bomba zegarowa. Siedział sobie spokojnie, a później po prostu wybuchał ci prosto w twarz.
Kiedy ojciec wychodził, Brandon wszedł do kuchni.
- Jedna z puszek z farbą jest w połowie pełna - powiedziała Alison. - Możesz ją sobie zostawić na później.
- Dzięki.
Alison odwróciła się i spojrzała na świeżo pomalowane ściany.
- Ładny kolor, prawda?
- Tak. Ładnie wygląda.
- Zbieram się już, ale zanim wyjdę... mogę cię prosić o jeszcze jedną przysługę?
- Chcę ją usłyszeć?
- Nie przejmuj się. Nic wielkiego. W jednej z sypialni na górze widziałam starą garderobę. Była tak piękna, że musiałam zajrzeć do środka - uniosła dłoń. - Nie, nie grzebałam w środku.
Po prostu kocham stare meble.
- Do czego zmierzasz?
- W środku były piękne ubrania vintage. Zastanawiałam się, czy...
- C o ?
- Chodź na górę. Pokażę ci. - Poszedł za nią do sypialni. Otworzyła szafę z rozmachem. - Spójrz na te sukienki. Są z początku dwudziestego wieku, czyli musiały należeć do twojej prababci - wyciągnęła niebieską sukienkę i przyłożyła do siebie. - To moja ulubiona. Piękna, prawda?
Brandon wzruszył ramionami.
- Dla mnie wygląda na zwykłą sukienkę.
- Nie. To wiele więcej. To twoja historia.
- Uhm... okej.
- W każdym razie miałbyś coś przeciwko, gdybym włożyła ją w dniu oprowadzania?
234
- Chcesz się w to ubrać? Pachnie kulkami na mole.
- Trzeba ją wyczyścić, ale mogę się tym zająć.
Brandon znów wzruszył ramionami.
- Jasne. Nie mam nic przeciwko.
- Jeżeli nie masz nic przeciwko, żebym wzięła sukienkę... -
Alison otworzyła szufladę i wyjęła pasujący do sukienki kapelusz. Włożyła go ostrożnie i przybrała pozę. - To co myślisz?
- Co to za sukienka bez kapelusza? I pasują ci pióra.
Alison go ściągnęła.
- To będzie świetna zabawa. Nie mogę się doczekać. - Spojrzała znowu na ciuchy w garderobie. - Brandon?
- N o ?
- Tutaj są też męskie ciuchy. Może...
- C o ?
- Może też włożysz...
- Nie! Nie. Zdecydowanie nie. Żartujesz sobie ze mnie? Nie włożę tych ciuchów. Wyglądałbym jak skończony idiota.
- Nie! Wyglądałbyś bardzo dobrze. No proszę. Wyglądaliby
śmy jak pan i pani na włościach.
- Powiedziałem nie.
Opuściła głowę i podniosła wzrok.
- Nie - powiedział, potrząsając głową. - Nie ma mowy. Nie uda ci się mnie namówić tym spojrzeniem.
- Jakim spojrzeniem?
- Tym - powiedział, wskazując na nią.
Przechyliła głowę.
- Jesteś pewien?
- Absolutnie.
Westchnęła ciężko.
- No cóż. Warto było spróbować.
- Już wystarczy, że oddałem wam dom. Nie mam zamiaru oddawać godności.
- Póki co.
- Nigdy.
- Jasne, Brandon. Cokolwiek powiesz.
Spojrzał na telefon.
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- Robi się późno. Muszę wziąć prysznic przed kolacją.
- Okej. Już mnie nie ma. - Zniosła ciuchy na dół.
Poszli w stronę drzwi frontowych, Alison wzięła swoją torbę i zarzuciła ją na ramię.
- Do zobaczenia w McCaffrey s - powiedziała. - Dzięki za sukienkę.
- Nie ma sprawy.
- I dzięki, że zgodziłeś ubrać się w garnitur w dzień oprowadzania.
- Znowu muszę odmówić.
- Nie możesz mnie winić, że się staram - powiedziała z uśmiechem.
- Do zobaczenia wieczorem.
Piętnaście minut później Brandon wyszedł spod prysznica. Zadzwonił telefon. Brandon wytarł mokre włosy ręcznikiem i wziął go do ręki. Spojrzał na wyświetlacz i odebrał.
- Hej, Marco. Co tam?
- Powiedziałem ci, że nie chcę, byś mnie z kimś umawiał.
- No... tak. Chyba tak.
- Ale i tak dałeś jej mój numer.
- Tak. Dałem.
- Byłem w samym środku sadzenia krzaków.
- Na pewno miałeś czas na krótką rozmowę.
- Ona zaprosiła mnie na randkę - powiedział Marco lekko spanikowany. - Zaprosiła mnie na randkę.
- Czy to problem?
- T a k !
- Dlaczego?
- Powiedziałem ci, że nikogo nie szukam!
- A więc ci się nie podoba?
- Nie podoba? Co miałoby mi się nie podobać? Oczywiście, że mi się podoba.
- To w czym problem?
- Nie byłem na randce od pięciu lat!
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- Wygląda więc na to, że najwyższy czas, prawda?
Nastała chwila długiej ciszy.
- A zatem... - powiedział Brandon. - Umówiliście się?
- Tak, umówiliśmy się - warknął Marco. - Na sobotę wieczorem.
- Zgodziłeś się? Świetnie!
- A co miałem powiedzieć? Co? Wzięła mnie z zaskoczenia.
Brandon uśmiechnął się. Właśnie na to liczył.
- Nie przejmuj się, Marco. Będziesz się dobrze bawił.
- Nie obstawiałbym tego, gdybym był na twoim miejscu. Je
żeli zrobię z siebie idiotę...
- Nic takiego się nie stanie.
- Posłuchaj mnie, Brandon. Nie chciałem tego. Powiedzia
łem ci, że nie chcę. Jeżeli coś pójdzie nie tak, będę obwiniał ciebie - odłożył słuchawkę.
Brandon siedział jeszcze przez chwilę z telefonem przyciśniętym do ucha. Radość powoli z niego ulatywała. Myślał, że to kwestia pociągnięcia za odpowiednie sznurki, a później natura weźmie sprawy w swoje ręce.
Ale czy to na pewno nie był błąd? Marco był tak wkurzony, że nawet jeżeli wszystko pójdzie dobrze, Brandon nigdy się o tym nie dowie. Nie zdawał sobie do tej pory sprawy, jak samotni są niektórzy ludzie i jak ciężko jest namówić ich, żeby wyszli ze swoim skorupek i znowu podjęli ryzyko porażki. Jeżeli tym razem Marco się nie powiedzie, może już nigdy nie spróbować.
I czyja to byłaby wina?
Brandon rzucił telefon na bok i przycisnął głowę do oparcia, czując, że zbliża się ból głowy. Jeżeli się mylił, to będzie kolejna randka, która nie wyjdzie. To mógł być dowód na to, że dwoje ludzi desperacko poszukujących swoich drugich połówek ich nie miało. Cóż, już się zaczęło, więc nie mógł zrobić nic, żeby to powstrzymać. Musiał po prostu pozwolić, żeby to, co mia
ło się stać, się stało.
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Kiedy Alison przyjechała do McCaffrey's o szóstej, Heather stała za barem i wymieniała lód w pojemnikach na piwo.
- Martini z wódką? - zapytała.
- Lepiej piwo.
- Wciąż nie możesz znieść widoku wódki?
- W końcu do niej wrócę - powiedziała Alison. - Mniej więcej w następnym stuleciu. - Usiadła na jednym ze stołków barowych. - Jestem wypompowana. A ty?
- Tak. Ale dom Brandona wygląda świetnie, prawda?
- Prawda. Niesamowite, co można zdziałać kilkoma parami rąk.
- Miło z jego strony, że użyczy nam swojego domu - powiedziała Heather.
Alison zamrugała zdziwiona.
- Chwileczkę. Czy ty właśnie powiedziałaś, że Brandon zrobił coś miłego?
- T a k .
- Przecież go nie lubisz.
Heather odpowiedziała jej machnięciem ręki.
- Nie wiem. Może nie jest wcale taki zły.
Alison nie mogła uwierzyć.
- Co skłoniło cię do zmiany zdania?
- Głównie Tony. Nie daje mi spokoju. Mówi, że spędził dzisiaj z Brandonem dużo czasu i że to świetny koleś. Ale żeby było sprawiedliwie, mój mąż nigdy nie poznał faceta, którego by nie lubił. Ale w wypadku Brandona... - wzruszyła ramionami. - Nie wiem. Może coś w tym jest. Pozwolił nam użyć swojego domu.
I mimo że dla ciebie nie może znaleźć faceta, to mówisz, że z innymi mu się udało. Oznacza to, że radzi sobie jako swatka.
- Zgadza się.
- I kiedy odprowadził cię do domu, zachował się, jakby mu naprawdę na tobie zależało.
Po plecach Alison przebiegł przyjemny, ciepły dreszcz.
- Co masz na myśli?
- Tak czuję. - Kiwnęła głową nad ramieniem Alison. - Ale skoro o wilku mowa, a wilk tu, to przestańmy o nim mówić.
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Alison odwróciła się i zobaczyła, że Brandon idzie w jej kierunku. Jej serce znowu zamigotało i poczuła się beztrosko. Usiadł
na stołku obok niej, a Heather podała mu Blue Moon.
- Nie zapominaj - powiedziała - że pierwsza kolejka jest na nasz koszt.
Brandon podniósł piwo, skinął do niej i pociągnął długi łyk.
Odstawił butelkę i spojrzał na Alison.
- Po tym dzisiejszym upale - zauważył - piwo smakuje naprawdę dobrze. - Spojrzał na butelkę Alison. - Dalej nie mo
żesz pić wódki, co?
- Jesteś drugą osobą, która mi to mówi.
- Heather była tą pierwszą?
- Od razu mi to wypomniała.
Brandon kiwnął głową w stronę pustego stołu bilardowego.
- Obiecałem ci kilka wskazówek. Chcesz zagrać?
- Z przyjemnością.
Wzięli ze sobą piwo i podeszli do stołu. Brandon podał Alison kij i zebrał bile. Sam też wziął kij i rozbił bile, a później zwrócił się do Alison.
- Okej - powiedział. - Zobaczmy, co potrafisz.
Nie mając pojęcia, co robi, Alison nachyliła się nad stołem, żeby uderzyć.
- Nie - powiedział. - Nie nachylaj się nad stołem zewnętrzną ręką. Musisz kontrolować równowagę postawą. - Przeniosła równowagę na nogi zamiast na rękę. - Zgadza się. Teraz trzymaj kij równolegle do ręki. Wyobraź sobie, że to linia idąca od twojego łokcia, przez rękę, do dłoni. - Przesunęła nieco kij, ale Brandon pokiwał głową. - Popatrz - poprosił. - Pokażę ci.
Myślała, że Brandon złapie kij i zademonstruje jej, jak ma go trzymać. Zamiast tego Brandon podszedł do niej od tyłu i po
łożył rękę na jej kiju. Stał tak blisko, że czuła ciepło jego ciała, kiedy nachylał się z nią nad stołem.
- Wyobraź sobie, że twoja ręka to wahadło od łokcia w dół.
- Spróbował poruszyć kijem, żeby jej pokazać, ale jej mięśnie zesztywniały. - Zrelaksuj się - powiedział.
Poczuła jego oddech koło ucha.
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Zrelaksuj?
Czy on zwariował?
- Pochyl się - poprosił. - Twoja broda powinna być kilkanaście centymetrów od kija.
Pochyliła się nad kijem trochę bardziej, a Brandon przysunął się do niej, aż ich uda się dotknęły.
- Trzymaj wzrok na bili.
Trzymała wzrok na bili.
Tylko myślami była gdzie indziej.
Dokładniej - przy boskim mężczyźnie za nią.
- Okej - powiedział. - Uderz.
Zamachnęła się. Delikatnie. Gładko. Bila uderzyła w czwórkę i posłała ją prosto do łuzy w rogu.
- Proszę bardzo - rzucił, podnosząc się. - Nie było tak trudno, prawda?
Chyba sobie żartuje. To była najtrudniejsza rzecz, jaką kiedykolwiek zrobiła. Kiedy wbijała tę bilę do łuzy, każdy mięsień w jej ciele był napięty, a każdy nerw płonął.
Kazał jej robić kolejne uderzenia i pokazywał, jak powinno się grać, czasem ustawiając ją w odpowiedniej pozycji. Alison nawet chciała coś schrzanić, żeby pokazał jej dokładnie, jak powinna grać. Kiedy w końcu posłała ostatnią bilę do łuzy, podnios
ła się i zobaczyła, że Brandon patrzy na nią z uznaniem.
- Niezły strzał - pochwalił ją.
- Dziękuję.
- Trochę treningu i szybko staniesz się mistrzynią.
Uśmiechnęła się.
- Jesteś dobrym nauczycielem.
- Jest tego więcej. Mogę pokazać ci jeszcze inne rzeczy.
Alison przebiegł dreszcz, kiedy uświadomiła sobie, że może sugerować zgoła inne rzeczy, zupełnie niezwiązane z bilardem.
Jeżeli tak, na pewno będzie jego najlepszym uczniem.
- Ej, wy. Bea i Charlie właśnie przyszli. - Alison odwróciła się i zobaczyła Heather. Cholera. Miała kiepskie wyczucie czasu. - Okrągły stolik w rogu jest gotowy - powiedziała. - Chodźmy jeść.
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Brandon odwiesił trójkąt i kije na ścianę, a Alison i Heather ruszyły w kierunku stolika.
- Dobrze się chyba razem bawiliście? - raczej stwierdziła, niż spytała Heather.
Alison wzruszyła ramionami.
- Tak. Chyba tak.
- Wyglądaliście, jakbyście się zaprzyjaźnili.
- Dawał mi tylko wskazówki.
- Inna sprawa mówić komuś, jak grać. Inna pokazać.
- Co masz na myśli?
- Jest zainteresowany.
- Czym?
- Och, na miłość boską - wymamrotała Heather. - Tobą.
Alison zatrzymała się w pół kroku.
- Mną?
- T a k .
Alison poczuła przypływ nadziei, ale natychmiast kazała sobie przestać.
- Nie - powiedziała. - Ostatnio spędzamy dużo czasu razem. Gdyby chciał się ze mną umówić, już by to zrobił.
- Może dlatego że jesteś klientką i nie wiedział, czy powinien.
Dokładnie to samo Alison powiedziała ojcu, ale sama nie do końca w to wierzyła. Jeżeli Brandon uważał, że się dla niej nadaje, dlaczego nic nie robił?
- Czujesz coś do niego? - zapytała Heather.
Czuję?
Jasna cholera, tak!
Odkąd Brandon ją pocałował, jej pociąg do niego nabrał zupełnie nowego wymiaru i narastał w niej jak wulkan gotowy do wybuchu. Każda minuta, którą z nim ostatnio spędzała, sprawiała, że Alison stawała się miękka i bezbronna. Patrzyła na niego przez cały dzień, kiedy pracowali przy domu, i im bardziej on się pocił, tym bardziej jej robiło się gorąco.
Ale nie mogła tego nikomu powiedzieć. Nawet Heather.
A już na pewno nie chciała mówić jej, że ją pocałował, bo to 241
było bez znaczenia. Musiałaby się wtedy przyznać też do tego, dlaczego to zrobił, a już i tak była wystarczająco upokorzona.
- Czuję? - zapytała Alison. - W sensie romantycznym czy coś do niego czuję?
- Nie. Mówię o czystej nienawiści. Oczywiście, że chodzi mi o romantyczne uczucia.
- Hm... Niezupełnie.
- Niezupełnie? Co to znaczy?
- To znaczy, że jeszcze tego nie przemyślałam.
- Nie przemyślałaś? Alison, znam cię od dawna. Wiem, kiedy myślisz o zjedzeniu batonika, a co dopiero o mężczyźnie. Lubisz go czy nie?
- Oczywiście, że go lubię - powiedziała ostrożnie. - Ale nie jestem pewna, czy lubię go w ten sposób.
- Jaki?
- Bardziej niż... no wiesz. Lubienie.
- Proszę cię! Brzmisz jak w liceum, kiedy zakochałaś się w Bobbym Wentworcie. Pytam o to, co czuje duża dziewczynka. A więc jak?
- Dobrze, już dobrze! - Sfrustrowana, wzięła wdech, złapała Heather i odciągnęła ją na bok, obserwując jednocześnie Brandona. - Nie mogę przestać o nim myśleć. Odliczam minuty do naszego kolejnego spotkania. Za każdym razem kiedy się do mnie uśmiecha, czuję, że roztapiam się od środka. Proszę. Zadowolona?
Heather się uśmiechnęła.
- A ty jesteś?
- Nie - powiedziała Alison. - Jestem przygnębiona. Spróbuj rozmawiać z facetem, kiedy nie możesz przestać gapić się na jego usta. Czuję się, jakbym ogłuchła.
- Cieszę się, że w końcu się przyznałaś.
- Ale on nie czuje tego samego.
- Nie byłabym tego taka pewna.
- Nie. Nie rób tego. Ani się waż tego robić.
- Czego?
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- Robić mi nadziei. Nie lubię, jak ktoś robi mi nadzieję. Spadanie z wysokiego konia to kiepska zabawa.
Heather westchnęła.
- Okej. Rozumiem. Może się mylę.
- No, tego też mi nie mów. Daj mi... nie wiem. Dwadzieścia pięć procent szans? Wtedy mogę mieć jeszcze nadzieję, ale jeżeli nic się nie stanie, nie poczuję, że straciłam dużo.
Heather przewróciła oczami.
- Okej. Masz dwadzieścia pięć procent szans, że Brandon ma na ciebie oko. No, a teraz chodź. Idziemy jeść.
ROZDZIAŁ 2 0
Alison jadła w McCaffrey's mniej więcej tysiąc razy, ale żaden z dotychczasowych posiłków nie smakował chociażby w po
łowie tak dobrze jak ten. Nie chodziło tylko o jedzenie, lecz o towarzystwo.
Przy stoliku siedziało sześć osób, Alison obok Brandona. Jego udo przyciśnięte było do jej uda. To było wspaniałe uczucie.
Brandon twierdził, że nie lubi, kiedy dookoła niego jest dużo ludzi, ale dzisiaj z pewnością czuł się swobodnie - śmiał się, żartował i dobrze bawił. Za każdym razem, kiedy jego ręka ociera
ła się o jej rękę albo kiedy ich wzrok się spotykał, Alison czuła, jak po jej plecach przebiega dreszcz podniecenia.
Zaproponował zamianę - dwa pikantne skrzydełka za jej quesadillę. Nie znosiła pikantnych skrzydełek, ale zjadła je, uśmiechając się, mimo że przyprawy paliły ją w podniebienie.
Muzyka robiła się głośniejsza i w lokalu zbierało się coraz więcej ludzi. Alison czuła, jak rytm pulsuje w jej ciele w przyjemny sposób. Od czasu do czasu udawała, że nie słyszy, co Brandon do niej mówi, dzięki czemu mogła przysunąć się nieco bliżej.
- Mieliśmy dzisiaj bardzo produktywny dzień - powiedzia
ła Alison, podnosząc głos, żeby wszyscy mogli ją usłyszeć. -
Dom Brandona wygląda świetnie. - Podniosła szklankę z drinkiem. - Za nas.
Wszyscy stuknęli się drinkami i wypili zdrowie.
- A teraz za Brandona - powiedziała Heather - że pozwolił nam wykorzystać swój dom. Bez niego całe przedsięwzięcie wzięłoby w łeb.
Stuknęli się ponownie.
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Brandon pochylił się do Alison i wyszeptał:
- Heather jest miła. Czy to znaczy, że już mnie nie nienawidzi?
Alison również zaczęła szeptać.
- Myślę, że to znaczy, iż już cię nie nienawidzi - poczuła dreszcz, kiedy zobaczyła, że sprawiło mu to przyjemność.
Brandon uniósł swoją szklankę.
- Za Heather, Tony'ego i pyszną kolację.
Wszyscy znów stuknęli się drinkami. Prócz Charliego.
- Tato - powiedziała Alison. - Pijemy toast.
- Ja nie - popatrzył na resztki indykburgera na swoim talerzu. - Kolacja była do bani.
Bea uniosła swoją szklankę.
- Za kochającą córkę realisty, która dba o to, żeby ojciec zdrowo się odżywiał, po tym jak zjadł cztery kawałki pizzy na lunch.
Stuknięcie. Łyk drinka.
- Ach - Alison zwróciła się do Heather i Bei. - Miałam wam powiedzieć. Jak wyszłyście, znaleźliśmy z Brandonem niesamowite ubrania w jednej z jego szaf. Jest na przykład sukienka, która należała pewnie do jego prababci. Powiedział, że mogę ją wło
żyć w dzień wycieczki.
- Ooo, to świetny pomysł - pochwaliła Bea.
- A Brandon włoży jeden z garniturów swojego pradziadka.
Brandon odwrócił się do Alison.
- O ile się nie mylę, powiedziałem już, że nie? Powtórzyć?
- Naprawdę? - Alison zamrugała z niewinną winą. - Musiałam cię źle zrozumieć.
- A więc może usłyszysz tym razem - przysunął się do niej blisko i powiedział wyraźnie: - Nie - później odwrócił się do Tony'ego. - Pomóż mi, jeśli znowu wypali z tym pomysłem, dobrze?
- Zrobi się - odparł Tony. - Faceci muszą trzymać się razem.
Dopił piwo do końca i odstawił butelkę.
- Robi się tłoczno - zauważyła Heather. - Powinniśmy z Tonym wracać do pracy. Bawcie się dobrze, okej?
Kiedy wychodzili z loży, Charlie odwrócił się do Bei i skinął
w kierunku rzutek.
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- Jesteś tak samo kiepska w rzutkach jak w malowaniu?
- Kiepska? Spróbuj zgadnąć jeszcze raz, kolego.
- No to pokaż. Panie przodem.
Wyszła z loży, a Charlie poszedł za nią. Przy stoliku zrobiło się więcej miejsca, więc Alison spodziewała się, że Brandon zaraz się przesunie, żeby obojgu im było wygodniej, ale on pozostał bez ruchu, a ich uda wciąż się dotykały. Po raz pierwszy Alison pozwoliła sobie pomyśleć, że może Heather miała rację.
Patrzyli, jak Charlie i Bea zbierają rzutki i ustawiają się do gry. Ojciec powiedział coś do niej, Bea odwróciła się i oparła ręce na biodrach. Powiedziała coś, a kiedy ojciec odpowiedział, przewróciła oczami, uciszyła go i zaczęła grę.
- Aaaaach - Alison ukryła twarz w dłoniach.
- Co? - zapytał Brandon.
Podniosła głowę.
- Mój ojciec jest nieznośny.
- Nieznośny?
- Tak. Miałam nadzieję, że będzie dzisiaj zachowywał się normalnie. Ale cały czas dopieka Bei, a ona musi mu odpowiadać. Jest moim ojcem i kocham go, ale Bea na pewno myśli, że jest straszny.
Brandon spojrzał na Alison tępo i zaczął się śmiać.
- Jaja sobie robisz, prawda?
Alison zamrugała.
- Jaja?
- Dzieje się coś zupełnie innego.
- Co masz na myśli?
Brandon chrząknął.
- A to podobno kobiety mają intuicję.
- O czym ty mówisz?
- Alison. Oni flirtują.
Alison odsunęła się zdziwiona.
- To jest flirtowanie? Mój ojciec dokucza Bei, a ona mu odszczekuje?
- Tak.
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Alison odwróciła się, żeby znów na nich spojrzeć. Bea rzuciła trzecią rzutkę i trafiła w środek. Ale Charlie nie patrzył na tablicę. Patrzył na Beę.
I uśmiechał się.
W tym momencie do Alison dotarło.
W ten sam sposób patrzył na mamę.
- Nie wierzę - powiedziała z zaskoczeniem w głosie. W jej oczach zebrały się łzy. Zamrugała szybko, ale niewystarczająco. Odwróciła się od Brandona i przetarła oczy opuszkami palców.
- Alison? - zapytał Brandon, zmartwiony. - Co się dzieje?
- Nic - odpowiedziała, odwracając twarz. - Zupełnie nic.
- Nie wydajesz się zadowolona z tego, co się dzieje między Beą a twoim ojcem.
- O, nie, jestem zadowolona. Wierz mi. Jest dobrze. Prawie nie rozmawiał z kobietami, odkąd zmarła mama.
- Kiedy to było?
- Mniej więcej piętnaście lat temu.
- To kawał czasu. Czyli to dla niego coś dużego?
- Bardzo. Bardzo chcę, żeby był szczęśliwy, bo do tej pory nie był. Nie do końca. Może teraz coś się zmieni. Nie chcę, żeby był sam do końca życia.
Mówiła prawdę. Widziała, że jej ojciec powoli osuwa się w samotność, a przecież chciała dla niego jak najlepiej. Ale dla siebie też.
Co, jeżeli skończy sama?
- Przepraszam, że jeszcze nikogo dla ciebie nie znalazłem -
powiedział Brandon, jakby czytał w jej myślach.
Robił to od momentu, kiedy weszła do jego biura, czytał
z niej jak normalny człowiek czyta gazetę. Na początku ją to niepokoiło. A teraz dawało dziwne poczucie bezpieczeństwa.
Wymusiła uśmiech.
- Jeżeli pominiesz dilerów narkotyków, uzależnionych od byłych żon i osoby z problemami z tożsamością seksualną, kto zostaje?
- Nikt, kto by na ciebie zasługiwał.
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Miał dziwnie poważny głos i cały czas patrzył jej w oczy. Po jej kręgosłupie przebiegł dreszcz, kiedy uświadomiła sobie, co to znaczy.
- Nie wiem już, z kim cię umówić. Przeglądam teczki i każdy z nich ma jakieś wady.
- Po prostu boisz się, że znowu popełnisz jakiś błąd.
- A co, jeżeli żaden z tych mężczyzn się dla ciebie nie nadaje? Co wtedy?
- Nie wiem. Wracamy do początku. Ale bez ryzyka nie ma zabawy, prawda?
- Zasługujesz na więcej.
Tak, zgadza się.
Co powiesz na samą swatkę?
- W porządku - powiedziała. - Jestem ostatnio bardzo zajęta. Nie wiem, czy miałabym czas na kolejną randkę.
- Czas? Siedzisz tutaj ze mną.
- Tak, lecz to nie randka.
- Może nie. Ale czy nie tak właśnie wygląda randka z tobą?
Serce jej zamarło, nie tylko z powodu tego, co powiedział, ale ze względu na delikatny i sugestywny ton jego głosu. A mo
że tylko jej się wydawało?
- Tak - odparła. - Oglądasz, jak gram w bilard jak niezdara, i obserwujesz, jak mój ojciec flirtuje z kobietami. Świetna zabawa, prawda?
- Dla mnie brzmi świetnie.
Co dziwne, wydawało się, że mówi poważnie, więc Alison zdecydowała podnieść nieco swoje dwadzieścia pięć procent.
Powiedzmy, do dwudziestu sześciu.
Brandon siedział przy stole z Alison, słuchał muzyki i patrzył, jak Bea i Charlie grają w rzutki. Zaczął zastanawiać się nad nierozsądnymi rzeczami, które ostatnio zrobił. Nie powinien był całować Alison, kiedy przyszła go przeprosić. Nie powinien był przychodzić tutaj dzisiaj, bo było to zdecydowanie zbyt du
żo pokus pod postacią kobiety, która siedziała obok niego. Nie powinien był pić tego drugiego piwa, bo przez nie miał problemy, żeby nie ulec. I nie powinien siedzieć tak blisko Alison, 249
czując jej ciepło, patrząc, jak się uśmiecha, i myśląc o tamtym pocałunku.
To było zamknięte koło, ale on musiał znaleźć jakieś wyjście.
Jednak w tym wieczorze, miejscu i w tej kobiecie było coś, co sprawiało, że czuł się tak jak nigdy wcześniej. Pierwszy raz był
kimś więcej niż częścią tłumu.
Czuł, że tu pasuje, i chciał cieszyć się tym jak najdłużej. Je
żeli będzie trzymał dystans, to przyjacielskie flirtowanie z Alison nie jest przestępstwem, prawda?
Nie. Jest.
W przyszłym tygodniu postara się dwa razy bardziej, żeby jej kogoś znaleźć, i wszyscy będą szczęśliwi.
- Zabawne - powiedziała Alison. - Mówiłam ci, że jedna z członkiń zarządu Ligi znała twoją babcię?
Brandona bardzo zaskoczyły te słowa.
- Nie. Nie mówiłaś.
- Chodziła z nią do kościoła baptystów. Pamięta, kiedy by
łeś nastolatkiem.
Brandon nie wiedział, do czego Alison zmierza, ale był prawie pewny, że nie chce się przekonać.
- Ach tak?
- Tak. Powiedziała, że nie odwiedzałeś babci, lecz że mieszkałeś z nią przez kilka lat.
Brandon skupił się na chwilę, próbując przypomnieć sobie, co powiedział Alison. Mówił, że tylko odwiedzał babcię? Nie był pewien.
- Tak - odezwał się w końcu. - Mieszkałem z nią. Nie mówiłem ci tego?
- Nie, nie wydaje mi się. Gdzie byli twoi rodzice?
- Ojciec. Mama nie żyje.
- Ach. Przykro mi. Ile miałeś lat, kiedy zmarła?
- Cztery. Nie za dobrze ją pamiętam.
- Masz rodzeństwo?
- Nie. Jestem jedynakiem.
- To dlaczego zamieszkałeś z babcią?
- Mój ojciec dużo podróżował z powodu swojej pracy.
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- Czym się zajmował?
Cholera. Ostatnią rzeczą, o której chciał rozmawiać, był jego ojciec i cokolwiek związane z jego przeszłością. Nie był dumny z tego, że ojciec kantował ludzi w bilard i ciągał Brandona po całym kraju, nie zważając na to, co czuje jego syn.
Brandon naciągnął więc prawdę tak mocno, że niemal pękła.
- Był zawodowym graczem w bilard.
Alison uśmiechnęła się.
- Ach, więc to dlatego tak dobrze grasz. Nauczyłeś się od ojca.
- A, tak. Nauczył mnie wszystkiego, co wiedział.
Ta. Jeśli chodzi o kantowanie, to jego ojciec był najlepszym nauczycielem na świecie.
- Judith twierdzi, że sprawiałeś babci problemy - powiedzia
ła Alison. - Co prawda, jest trochę przewrażliwiona. Dla niej sprawianie problemów to nieudzielanie odpowiedzi „tak, proszę pani" w odpowiednim momencie.
Ale chodziło o coś więcej niż nieuprzejme zachowanie. Du
żo więcej.
Kiedy zaczął mieszkać z babcią, miał już tyle pretensji do świata, że nikt nie mógł sobie z nim poradzić. Nawet ta jedyna osoba na świecie próbująca dać Brandonowi normalne życie, którego ojciec mu odmówił.
- Byłem nastolatkiem - wzruszył ramionami, mimo że na samo wspomnienie tych dni robiło mu się nieprzyjemnie. - Nastolatki potrafią być wrzodem na dupie, a ja nie byłem wyjątkowy. Czasem potrafiłem nieźle pyskować.
- Ale myślałam, że twoja relacja z babcią była dobra. Powiedziałeś mi, że siedziałeś na schodach i słuchałeś, jak rozmawia
ła z klientami i że...
- Słuchałem wielu rzeczy. Powiedziałem, że słuchałem jej rozmów? Nie. Byłem nastolatkiem - wymusił uśmiech. - Kwestia podejścia.
- Zobaczmy - ciągnęła Alison. - Co jeszcze powiedziała Judith? Ach, tak. Że raz cię aresztowano.
Nie wiedział, kim jest ta Judith, lecz życzył sobie, żeby nie miała takiej dobrej pamięci.
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Bagatelizuj.
Tylko tyle możesz zrobić.
- Zostaliśmy aresztowani z kolegą za wandalizm - powiedział. - Co tylko potwierdza, jacy głupi mogą być nastoletni chłopcy. Zagrywki dzieciaków, Alison. Nie byłem święty -
urwał. - Dalej nie jestem.
Biorąc pod uwagę kłamstwa, które jej mówił, to było niedopowiedzenie roku.
- Ale przynajmniej już niczego nie demolujesz, prawda? -
zapytała z uśmiechem.
- Nie - odparł. - Wyrosłem z tego.
- O, jeszcze jedna rzecz. Judith powiedziała, że tak naprawdę nie jesteś właścicielem domu swojej babci. Że kiedy się wyprowadzisz, to przejdzie on w ręce kościoła.
Dobry Boże. Czy jest coś, czego ta kobieta nie wie?
- To prawda - powiedział. - To jedyna rzecz, która ma jakąś wartość, więc babcia chciała, żeby miał ją kościół. Ale zaznaczy
ła w testamencie, że mogę tam mieszkać, ile chcę. Jeżeli nigdy się nie wyprowadzę, to dom w zasadzie należy do mnie, prawda?
Alison uśmiechnęła się.
- Tak. Na to wygląda.
Odwzajemnił jej uśmiech, choć wcale nie miał na to ochoty.
Powiedział jej prawdę - jeżeli zostanie w nim na zawsze, dom jest jego.
Ale nie zostaje na zawsze. Nic z tych rzeczy.
Nagle cała euforia z niego uleciała i poczuł się jak gówno.
Nic nie robił, tylko okłamywał Alison, by uwierzyła, że jest kimś, kim nie był.
A ona wierzyła w każde jego słowo. To było dla niego najcięższe. Że wierzyła w każde słowo.
Jeżeli nie poznałby jej lepiej, nie miałoby to dla niego znaczenia. Byłby profesjonalistą, nie siedziałby tutaj teraz, próbując ukryć swoją przeszłość.
Ta rozmowa była dowodem, że traci głowę dla Alison, i powinien jak najszybciej coś z tym zrobić.
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Nagle zrobiło się zamieszanie. Bea krzyknęła nad tłumem:
- Alison! Coś się dzieje! Chodź tutaj! Już!
Oboje odwrócili się i zobaczyli, że Bea stoi nad Charliem, który leżał na ziemi.
I nie wstawał.
ROZDZIAŁ 21
Kolejne pół godziny było dla Alison niczym koszmarny sen. Zanim przyjechało pogotowie, ojciec odzyskał przytomność i rozmawiał z nimi normalnie, ale dopóki sanitariusze nie powiedzieli, że wszystko będzie w porządku, Alison się martwiła.
Brandon naciskał, że odwiezie ją do szpitala, i był z nią teraz. Siedział obok Alison na jednym z niewygodnych plastikowych krzeseł, kiedy czekali, aż lekarz powie im, w jakim stanie jest ojciec.
Heather i Bea też przyjechały i zapewniały ją przez cały czas, że wszystko będzie w porządku.
- Ale co, jeżeli miał zawał serca? - zapytała Alison.
- To, że był nieprzytomny, nie oznacza, że coś stało się z jego sercem.
- Sanitariusze stwierdzili, że to nie zawał serca - powiedział
Brandon.
- Ale nie wiedzą na pewno, dopóki nie sprawdzą.
- Prawda - przyznała Heather. - Ale nie wydaje mi się, żeby było jakieś zagrożenie dla jego życia.
Alison kiwnęła tylko głową i patrzyła na swoje dłonie.
Nie rozumieli. Ani Bea, ani Brandon, ani nawet Heather, którą znała przez całą wieczność. Nie rozumieli tego okropnego uczucia, które ściskało jej żołądek, kiedy zobaczyła ojca na podłodze, tego okropnego strachu, że coś się stało i że odszedł. Z minuty na minutę po prostu zniknąłby z jej życia. Czasem w środku nocy leżała w łóżku zawinięta w koc i bała się, że zadzwoni telefon ze straszną wiadomością, która - Alison wiedziała - kiedyś nadejdzie. Wreszcie robiło się rano i Alison 255
odpychała tę myśl od siebie, zapominając na jakiś czas. Jednak taka wizja wciąż kołatała jej się po głowie.
- Nienawidzę szpitali - powiedziała Alison.
- Wiem - odparła Heather.
- Źle się czuję, kiedy przebywam w ich okolicy. Nie mówiąc już o siedzeniu tutaj.
Heather poklepała ją po ramieniu.
- Twój tata niedługo stąd wyjdzie.
Przez kolejne piętnaście minut siedzieli w milczeniu. Alison starała się skupić na gazecie leżącej na stole w poczekalni.
Na okładce było zdjęcie uśmiechniętej kobiety, która wygląda
ła, jakby nie miała ani jednego zmartwienia.
Do poczekalni wszedł mężczyzna w niebieskim kitlu.
- Rodzina Charliego Cartera?
Alison podniosła głowę.
- To ja. - Wstała, kiedy lekarz do niej podszedł, i podnios
ła rękę do gardła, obawiając się najgorszego. - Jestem jego córką. Co z nim?
- Wszystko będzie dobrze.
- To nie był zawał serca?
- Nie. Nie ma na to dowodów.
Alison wypuściła z siebie całe powietrze, które trzymała do tej pory, ale jej strach wciąż nie ustępował.
- To co się stało?
- Trochę się odwodnił i stracił równowagę elektrolitową. Zemdlał i upadł. Podajemy mu płyny i wkrótce poczuje się lepiej, ponieważ uderzył się całkiem mocno w głowę, więc może mieć wstrząs mózgu. Musimy zatrzymać go na noc na obserwację.
- To wszystko? Naprawdę?
- Tak. Jest już w sali. Może go pani zobaczyć, jeżeli chce.
Lekarz podał im numer pokoju i wyszedł. Alison odwróciła się do pozostałych i powiedziała, że może lepiej będzie, jak pójdzie sama. Znała swojego ojca. Nie chciał być widziany w żadnej niekorzystnej dla niego sytuacji.
- Przepraszam, że musieliście tutaj przyjechać - powiedziała Alison. - Heather, wiem, że musisz wracać do baru.
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Heather skinęła głową.
- Zabiorę po drodze Beę - odwróciła się do Brandona. - Zakładając, że nie masz nic przeciwko zostaniu z Alison.
- Nie. Oczywiście, że nie.
Heather uściskała Alison pospiesznie i puściła do niej oko.
Alison nie wiedziała, kiedy przyjaciółka zmieniła zdanie na temat Brandona, ale była z tego zadowolona.
- Poczekam tu na ciebie - zaproponował Brandon, kiedy Bea i Heather odeszły. - Nie spiesz się.
- Dziękuję, że zostałeś.
- Nie ma sprawy.
Skinęła głową i poszła do windy.
Czuła, jak narastają w niej przeróżne emocje. Ulga, że z ojcem wszystko w porządku. Strach, że to tylko kwestia czasu, zanim coś się stanie. Bezsilność, że nie może nic z tym zrobić.
Kilka minut później zajrzała do pokoju 416. Ojciec był podpięty do kilku urządzeń i kroplówki. Miał na sobie szpitalną pi
żamę, a jego ziemista skóra na tle białej pościeli sprawiała, że wyglądał na swoje sześćdziesiąt cztery lata. Weszła do pokoju.
- Cześć, tato.
Spojrzał na nią.
- Cześć, kochanie.
- Jak się czujesz?
- Dobrze. Boli mnie trochę głowa. Próbowałem ich namówić, żeby mnie wypuścili, ale bezskutecznie.
- Uderzyłeś się w głowę, kiedy upadłeś. Możesz mieć wstrząs mózgu. Jest niebezpieczny.
- Wstrząs? Niebezpieczny? - chrząknął. - Spróbuj ugasić wielki pożar w czterdziestostopniowym upale, kiedy wieje mocny wiatr. To jest niebezpieczne.
Usiadła na krześle obok jego łóżka.
- Wyglądasz blado.
- To przez indykburgera. Chcesz, żebym miał rumieńce? Daj mi czerwone mięso. Założę się, że tutaj go nie dostanę.
- Nie bądź dla nich uciążliwy. Próbują ci pomóc. Mógłbyś po prostu jeść, co ci dają?
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- Jeżeli będzie niedobre, to na pewno się o tym dowiedzą.
- Tato...
- Okej. W porządku. Pod warunkiem że wypuszczą mnie jutro do domu.
- Lekarze są po prostu ostrożni. I ty też powinieneś. Nie mo
żesz tak pracować jak dzisiaj i nie pić wody. A kiedy jeszcze dorzucisz do tego piwo...
- Wiem. Myślisz, że nie? Zapomniałem się, i tyle.
- I tyle? Nie można się zapomnieć aż tak. Wtedy ląduje się na pogotowiu. Nie dbasz o siebie. Musisz zacząć o siebie dbać.
- Rozchmurz się, dziecko. Nie miałem zawału serca ani nic z tych rzeczy.
Żołądek Alison zwinął się w supełek od samych słów „zawał serca".
Od kiedy powiedziano im, że cholesterol ojca jest wysoki, Alison wyobrażała sobie najgorsze. Przez większość czasu udawało jej się o tym nie myśleć. Jednak teraz, widząc go w szpitalnym łóżku, słysząc wszystkie mechaniczne dźwięki aparatury, do której był podpięty, i czując sterylny zapach szpitala, trudno jej było o tym zapomnieć. Przypomniała sobie, jak lata temu siedziała przy takim samym łóżku w szpitalu. Kiedy czuwanie się skończyło, nie miała już matki.
- Kto przyjechał z tobą do szpitala? - zapytał Charlie.
- Heather i Brandon - zamilkła na chwilę. - I Bea.
- Bea przyjechała?
- Tak. Martwi się o siebie. Teraz już wie, że wszystko w porządku, więc Heather zabrała ją do domu.
- Wiedziałaś, że nosi broń?
- Tak. Wiem.
- Groziła mi nią.
- Nie wątpię.
- Szalona kobitka.
- Nie bardziej niż ty, tato - przez usta Alison przebiegł
uśmiech.
- Chcę, żebyście pojechali do domu i trochę się przespali.
- Jesteś pewien? Mogę zostać dłużej.
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- Powiedziałem.
- Okej. Dobranoc, tato - pocałowała go w policzek i skierowała się do drzwi. - Wrócę rano.
Brandon miał nadzieję, że kiedy Alison zejdzie na dół, będzie wyglądać na chociaż trochę spokojniejszą, ale jej twarz wciąż była ściągnięta strachem. Był szczęśliwy, że może zabrać ją do domu, ale wyrażanie współczucia nie było jego najmocniejszą stroną.
Zawsze czuł się wtedy niezręcznie i nie wiedział, co powiedzieć.
- Gotowa? - zapytał, wstając.
- T a k .
- Jak on się czuje?
- W porządku. Na razie.
Wyszli przez automatyczne drzwi na parking.
- Co masz na myśli, mówiąc „na razie"?
- Kiedyś się to w końcu stanie - powiedziała. - Będzie miał
atak serca.
- Skąd możesz to wiedzieć?
- Ma wysoki cholesterol. Nie je zdrowo i nie rusza się. Ale mówi mi, że diabeł go nie chce, bo jest zmierzły, i że będzie żył
wiecznie. Taką ma wymówkę, żebym się odczepiła.
Wsiedli do samochodu Brandona. Alison oparła głowę o zagłówek, kiedy Brandon wyjeżdżał z parkingu.
- Wyglądasz na zmęczoną.
Wzięła głęboki, długi wdech i wypuściła powietrze.
- T a k .
Nie powiedziała nic więcej, aż dojechali do jej apartamentu. Przebywanie z milczącą przez dziesięć minut Alison było dla Brandona czymś nowym i zmartwiło go.
- Dziękuję, że odwiozłeś mnie do domu - powiedziała i zaczęła wysiadać z samochodu.
Złapał ją za rękę.
- Wszystko w porządku?
- Tak, w porządku.
- Nie odbierz tego źle, ale nie wyglądasz najlepiej.
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Wzięła kolejny głęboki oddech.
- Po prostu się martwię.
- Nie powinnaś. Nic się nie stało. I nie miało żadnego związku z sercem. Mogło się przytrafić każdemu.
- A co, jeżeli to byłby zawał serca?
- Ale nie był. Nie martw się na zapas.
- On ma wysoki poziom cholesterolu. Wiadomo, że będzie miał zawał.
- Prawda. Dzisiaj jednak nie wydarzyło się nic, przez co sta
ło się to bardziej prawdopodobne.
- I jeszcze szpitale. Boże. Pełno w nich chorób. Słyszałam o ludziach, którzy przychodzą do szpitala z wrośniętym paznokciem, dostają paskudnej infekcji i umierają.
- Nie ponosi cię za bardzo?
- Nie. Czytałam o tym. Ciągle się to zdarza.
- Tak, ale nie zdarzy się twojemu ojcu.
- Jesteś jednym z tych, dla których szklanka zawsze jest w połowie pełna? Bo nie jestem w optymistycznym nastroju.
- Uspokój się - powiedział Brandon. - Wszystko z nim w porządku.
- Ale mogło nie być w porządku!
- Alison. Uspokój się.
Jej oczy się zwęziły.
- Kim jesteś, żeby mówić mi, że mam się uspokoić?
Jej nagły gniew go zaskoczył.
- Po prostu nie warto się teraz nad tym głowić. Twój ojciec zemdlał i uderzył się w głowę, a ty zachowujesz się, jakby stał
u kresu życia.
- Nic o tym nie wiesz - odparła ze złością. - Mniej niż nic.
Na twoim miejscu bym się nie odzywała.
To właśnie było to. Właśnie dlatego nie angażował się w związki z kobietami. Prędzej czy później wyłaziły z nich wszystkie emocje, a on nie miał pojęcia, jak sobie z tym radzić. Musiał wycofać się ze świata Alison i wrócić do swojego, gdzie wszystko miało sens i gdzie nie dawał się wplątać w rzeczy, o których nie miał pojęcia.
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- Masz rację - powiedział Brandon. - Przepraszam. To nie moja sprawa.
Alison zamknęła oczy i poczuła, że nieco gniewu z niej ulatuje.
- Przepraszam - powiedziała cicho. - Nie chciałam na ciebie nawrzeszczeć - splotła ręce i spojrzała w bok. - Po prostu nie mogę go stracić. Nie mogę.
- Rozumiem. Jesteście bardzo blisko.
Skinęła i nagle do jej oczu napłynęły łzy. Nienawidziła tego. Nienawidziła.
- Miałeś rację co do mnie.
- Co masz na myśli?
- Miałam wspaniałe dzieciństwo. Takie, jakie powinno mieć każde dziecko. Mój ojciec wygląda na gbura, ale taki po prostu jest. Był wspaniałym ojcem.
Brandon nie wiedział, co powiedzieć, więc po prostu pozwolił jej mówić dalej.
- A moja mama była jedną z tych kobiet, które urodziły się, żeby być matką - ciągnęła. - A razem... - uśmiechnęła się słabo. - Iskry. W dobrym sensie. Kochali się ponad wszystko. Czasem wydaje mi się, że coś pomyliłam, że moje dorastanie nie mogło być takie wspaniałe. Ale później patrzę na zdjęcia, rozmawiam z ojcem i uświadamiam sobie, że było. Naprawdę by
ło idealne. - Zamilkła na chwilę. - Wszystko się zmieniło, kiedy miałam szesnaście lat.
- Co się stało?
- Mama dostała raka. Zmarła trzy tygodnie przed Bożym Narodzeniem.
Boże.
- To było dla ojca zbyt wiele. Zdecydowanie zbyt wiele.
- Musiało ci być ciężko.
- Tak - powiedziała Alison. - Pochowaliśmy ją w czasie, kiedy zaczęłaby się krzątać po domu, wieszać dekoracje i piec.
Ale w domu było cicho. Ojciec przez większość czasu ukrywał
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po choinkę. Wyciągnęłam jej mikser i zaczęłam piec. W święta przygotowałam kolację i puściłam kolędy. Myślę, że to pomogło mojemu bratu przez to przejść. Ale ojciec... - Głos jej zadrżał. -
Milczał przez całą wigilię. Prawie nic nie zjadł. Później poszedł
do sypialni. Płakałam do poduszki i myślałam, że już nigdy nie będę miała prawdziwej rodziny.
Brandon nie wiedział, co powiedzieć. Boże Narodzenie nie miało dla niego nigdy większego znaczenia, bo odkąd miał cztery lata zawsze spędzał je tylko z ojcem, który z pewnością nie wiedział, jak zrobić świąteczną atmosferę.
Cholera, dopóki nie zamieszkał z babcią, nie miał nawet choinki. Mógł sobie jednak wyobrazić, ile to znaczyło dla kogoś takiego jak Alison.
- A co z twoim bratem? - zapytał Brandon.
Milczała przez dłuższą chwilę.
- Zaciągnął się do wojska, gdy miał osiemnaście lat - powiedziała w końcu. - Wysłali go do Iraku. Kiedy miał dwadzieścia jeden lat, zaręczył się. Byłam taka podekscytowana. Nareszcie nasza rodzina będzie większa. Jego narzeczona była wspaniała
- głos jej zadrżał i urwała. - Planowaliśmy wspaniały ślub dwa tygodnie po jego powrocie.
Kiedy do jej oczu napłynęły łzy, Brandonowi ścisnęło gard
ło z przerażenia.
- Boże, Alison. Nie mów, że...
- Mina - powiedziała zdławionym głosem. - Wrócił do domu w trumnie.
Brandon miał wrażenie, że dostał obuchem w głowę. Chciał
powiedzieć coś ciepłego, co ją uspokoi i pomoże.
- Przykro mi - powiedział, ale zabrzmiało to tak nijako i pusto, że wolałby nie mówić nic.
- Jego narzeczona bardzo to przeżyła - powiedziała Alison. - Ale czas mijał i udało jej się przez to przejść. Wyszła za mąż zeszłego lata. - Zacisnęła usta, jakby miała zamiar płakać. - Zaprosiła mnie na ślub, ale nie mogłam pójść. Nie chcia
łam widzieć jej szczęśliwej, kiedy mój brat nie żył. Czy to niestraszne?
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- Nie - powiedział Brandon. - Nie jest. Po prostu nie mog
łaś tego zrobić.
- Kiedy byłam młodsza, zakładałam, że w końcu wyjdę za mąż i będę miała własną rodzinę. Lata mijały, ja pakowałam się w kolejne nieudane związki, mój ojciec robił się coraz starszy, a ja nie miałam nikogo innego. W końcu kilka tygodni temu, po oświadczynach, które nie były oświadczynami, pomyślałam, o Boże, to jest możliwe. Mogę skończyć sama.
- Dlatego zatrudniłaś mnie.
- T a k .
Brandon zamknął oczy i pomyślał, że wolałby nigdy nie wpaść na ten szalony pomysł. Jak mógł myśleć, że ten interes to coś, co może po prostu rzucić, wziąć od ludzi pieniądze, niezależnie od wyników i zniknąć? Nawet przez chwilę nie zastanowił się, jakie to może być ważne dla jego klientów i jak bardzo był nieprzygotowany na to, żeby im pomóc. Chryste, nie wiedział nic o małżeństwie, nic a nic. I mógł być na tyle arogancki, by myśleć, że może pomóc znaleźć komuś prawdziwą miłość?
Nie. W ogóle o tym nie myślał. Jego proces myślowy ograniczał się do dobierania ich w pary. Za to mu płacili. Ani przez chwilę nie myślał, co stanie się później.
Jak mógł być taki głupi?
- Nie masz innych krewnych? - zapytał.
- Mam wuja i ciotkę od strony matki w Phoenix, lecz gdy mama zmarła, oddaliliśmy się od siebie. Mój ojciec ma brata, który jest rozwiedziony i pracuje za granicą. Żadne z moich dziadków już nie żyje. Tak naprawdę mam tylko ojca. - Jej za
łzawione oczy zdradzały, jak bardzo go kochała.
Miała do dania wiele miłości. Brandon poczuł to wcześniej, kiedy go całowała, a teraz jeszcze dziesięć razy mocniej.
- Potrzebuję rodziny - powiedziała cicho. - Jak powietrza. Chcę męża i dzieci, i wakacji, i świątecznych poranków.
Nie mogę znieść myśli, że miałabym przejść przez życie sama z kotami jako towarzyszami życia. - Po jej policzkach spłynę
ły łzy, które starła grzbietem dłoni. - Moje koty. Boże, nawet ich jest mi żal.
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- Daj spokój, Alison - powiedział z niepewnym uśmiechem.
- Masz wciąż o jednego kota za mało, żeby zostać kocią mamą, prawda?
Po jej ustach przeszedł lekki uśmiech, ale zaraz ustąpił miejsca smutkowi.
- Wiesz, dlaczego je przygarnęłam? Bo straciły matkę. Wiedziałam, co czują. Ale miały siebie nawzajem. Braci i siostry.
Kiedy więc przyszedł czas, nie chciałam ich rozdzielać. I zatrzymałam wszystkie. Wiem, że to tylko koty, ale... Boże. Widzisz?
Żałosne.
Nagle przypomniał sobie, co powiedziała mu Heather, i zrozumiał, o czym mówiła.
Straciła już w życiu tyle rzeczy.
Nie wiem, ile razy jeszcze może się nie udać, zanim się podda.
- I jeszcze dziś wieczorem - zaczęła, a głos łamał jej się z przejęcia - kiedy zobaczyłam, że mój ojciec leży na podłodze, byłam pewna, że stało się najgorsze. Wiesz, jakie to okropne uczucie być tak daleko od założenia rodziny?
Pochyliła głowę i przyłożyła rękę do ust, starając się powstrzymać nadchodzącą falę łez. Nie potrafiła. Jej żal sprawił, że serce Brandona, którego wydawało mu się, że nie ma, było bliskie pęknięcia. Otoczył ją ramieniem i przyciągnął do siebie, a ona oparła się o niego, łkając. Brandon całe życie odsuwał od siebie ból, spychał do podświadomości, żeby nie musieć stawiać mu czoła. Ale z Alison było inaczej. Jej ból był tak prawdziwy i tak bardzo widoczny, że wystarczył tylko drobny podmuch, żeby wyszedł na powierzchnię. Być może dla kogoś innego takie wydarzenia nie byłyby traumatyczne. Jednak dla Alison, która była wymuskanym dzieckiem, kochanym i żyjącym w beztroskiej rodzinie, to było nie do zniesienia.
Położyła rękę na jego torsie i zmięła dłonią jego koszulę.
- Przepraszam - powiedziała przez łzy.
Brandona nie obchodziły jej przeprosiny, nie chciał ich i nie potrzebował. Po prostu pozwolił jej skulić się w swoich ramionach i głaskał ją po włosach, przypominając sobie przy tym, jakie delikatne były, kiedy go całowała. Szeptał jej do ucha nic 264
nieznaczące słowa, aż przestała łkać i leżała bez ruchu w jego ramionach. Jej włosy były w nieładzie, a złote rzęsy mokre od łez.
Wyglądała jak anioł, który spadł z nieba na ziemię, gdzie dzieją się złe rzeczy, którym nie może stawić czoła sama.
Starł kciukiem łzę z jej policzka. Odwróciła się powoli i spojrzała na niego. Głowę miała wciąż opartą o jego ramię, a usta lekko rozchylone. Brandon czuł, jak powietrze między nimi drży od nieskończonej ilości możliwości i każda z nich przebiegała teraz przez jego myśli.
Czuł do Alison coś, czego nigdy nie czuł do żadnej kobiety.
I jeżeli ich emocje jakoś się splączą, nie będzie mógł się z tego wydostać. Jego myśli zaczęły się rozmywać i stawać nieskładne, i nagle wszystkie niebezpieczeństwa wynikające z bycia z Alison tak blisko gdzieś zniknęły. Bez namysłu otoczył ją ramieniem, przyciągnął i pocałował.
Kiedy tylko jego usta dotknęły jej, Alison poddała mu się, jakby chciała tego jeszcze mocniej niż on. Wiedział, że nie powinien tego robić, ale im dłużej ją całował, tym bardziej tego chciał.
Kiedy chciał przestać, wplątywała palce w jego włosy i przyciągała do siebie albo kładła rękę na jego udzie i ściskała delikatnie, prosząc, żeby nie przestawał, albo słyszał delikatne mruknięcie, które błagało go o więcej. Przeklinał w myślach, że między nimi jest skrzynia biegów, mimo że powinien być za to wdzięczny. Jeżeli byłby gdziekolwiek indziej niż w samochodzie, mógł sobie tylko wyobrażać, do czego doszło.
W końcu udało mu się opamiętać i zdołał się od niej odsunąć, kiedy jednak na nią spojrzał, na wpół opuszczone powieki i wyraz totalnej satysfakcji wypisany na jej twarzy, był prawie bliski pocałowania jej znowu.
- Powinienem iść - powiedział.
- Nie - wyszeptała. - Zostań ze mną dzisiaj.
Serce waliło mu o żebra. Wszystko, czego chciał i czego nie mógł mieć, zawierało się w tych czterech słowach. Kiedy spojrzał na dół i zobaczył błagający wyraz na jej twarzy, zdał sobie sprawę, jak bardzo nawalił.
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Po jaką cholerę ją pocałował?
- Nie mogę - powiedział.
- Dlaczego nie?
- Dużo się dzisiaj stało. Myślę, że potrzebujesz snu.
- W porządku - odparła. - Będziemy spać.
- Alison...
- To nie to samo co ostatnio. Wtedy nie myślałam trzeźwo.
Ale teraz... teraz doskonale wiem, co robię.
Zsunęła dłoń na jego szyję i pogładziła ją delikatnie kciukiem, a po jego kręgosłupie przeszły dreszcze. Pochyliła się i pocałowała go, biorąc jego twarz w ręce, objęła ustami jego wargi i odpowiedziała na jego pocałunek swoim, jasno wyrażając, czego chce i że chce tego teraz. Odsunięcie jej wymagało całej siły, jaką Brandon w sobie miał.
- Alison - powiedział, oddychając ciężko. - Przestań. Proszę, przestań.
Zamrugała, wracając powoli do rzeczywistości.
- Nie mogę - powiedział. - Wiem, że sam to zacząłem, ale nie mogę.
Spojrzała na niego z uwagą.
- Nie rozumiem.
- To był błąd. Jesteś klientką. Jeżeli coś między nami będzie, źle się to odbije na interesach.
Odsunęła się.
- To jakieś bzdury, wiesz o tym.
- Alison...
- Jestem aż tak niepociągająca?
- N i e !
- Pocałowałeś mnie, bo było ci mnie żal?
- Mogłabyś przestać? - Wziął głęboki, pełen zdenerwowania oddech. - Po prostu nie szukam teraz związku.
- Nie wierzę. Spójrz na to, co robisz. Prowadzisz firmę, której zadaniem jest pomóc ludziom znaleźć prawdziwą miłość. Jak możesz nie chcieć tego samego dla siebie?
Nienawidził tego. Nienawidził. Każde pytanie, które zadawała, wymagało kolejnego kłamstwa.
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- Kiedyś będę - powiedział. - Ale nie teraz i nie mogę dać tego tobie.
- Boże, Brandon. Dlaczego po prostu nie powiesz mi prawdy? Nie podobam ci się.
- Nie podobasz? Pocałowałem cię, prawda?
- To o co, do cholery, chodzi?
Odwrócił się od niej.
- Nie chodzi o ciebie. To ja mam problem.
- Proszę cię! Oszczędź mi tego gadania „nie chodzi o ciebie, tylko o mnie". Słyszałam to już setki razy. - Odwróciła się.
- Może masz rację. Może powinieneś iść. - Wzięła swoją torebkę z podłogi i otworzyła drzwi samochodu.
Złapał ją za rękę.
- Przepraszam, Alison. Nie chciałem, żeby to się stało.
- Ale niewiele zrobiłeś, żeby to powstrzymać, prawda?
- Znajdę kogoś dla ciebie - zapewnił. - Niezależnie od tego, ile to będzie wymagało wysiłku.
Spojrzała na niego z niedowierzaniem.
- Teraz mi to mówisz? Po tym, co się stało? Odrzucasz mnie i mówisz: hej, ale nie przejmuj się, kolejna randka już niedługo? - Chrząknęła. - Od początku miałam rację. Nie masz pojęcia o kobietach.
Miała rację. Wspaniałe wyczucie czasu.
- Chciałem powiedzieć, że zasługujesz na kogoś lepszego niż ja.
- I wciąż uważasz, że możesz go dla mnie znaleźć. Przepraszam, Brandon. Nie uwierzę, dopóki nie zobaczę.
Po tych słowach wysiadła z samochodu i trzasnęła za sobą drzwiami. Weszła po schodach do siebie, zostawiając Brandona w pełnej frustracji ciszy, zastanawiającego się, jak mogło do tego wszystkiego dojść.
Spojrzał w okno jej pokoju dziennego. Zasłony były rozsunięte, Alison stała i patrzyła w dół na niego. Nawet z tej odległo
ści mógł zobaczyć jej minę i wiedział, że złość i sarkazm sprzed chwili to tylko maska, pod którą ukrywała, co naprawdę czuje.
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Powiedział jej prawdę, czy chciała w nią wierzyć czy nie. Nie zostało mu zbyt wiele czasu, ale tak czy inaczej, miał zamiar to zrobić. Znajdzie dla niej mężczyznę, którego tak bardzo potrzebowała, by założyć upragnioną rodzinę. Wkrótce wspomnienie tego pocałunku będzie tylko mglistą wizją i może Alison nie będzie nienawidzić Brandona do końca życia.
ROZDZIAŁ 2 2
- Tato, dopiero wyszedłeś ze szpitala. Możesz być nieco ostrożniejszy?
Charlie zawinął worek na śmieci i ruszył w stronę drzwi.
- Dziś zbierają śmieci. A to znaczy, że muszę je wyrzucić.
- Może ja to zrobię?
- Wyglądam na inwalidę?
Nie, nie wyglądał. Przynajmniej nie teraz. Ale Alison wciąż nie mogła pozbyć się obrazu ojca w szpitalu i tego, że to nieuchronnie stanie się znowu.
Patrzyła, jak Charlie idzie ze śmieciami przez podwórko, a Blondie drepcze za nim. Przez gałęzie drzew przebijało się póź-
nopopołudniowe słońce i padało na idealnie ostrzyżony trawnik.
Charlie wyrzucił śmieci, odwrócił się, podniósł piłkę i rzucił przez podwórko. Blondie wystrzeliła za nią, jakby jej ogon się palił.
Alison usłyszała dzwonek do drzwi. Podeszła do nich i wyjrzała przez judasza.
Bea?
Otworzyła drzwi.
- Bea! Jaka niespodzianka!
Chociaż z drugiej strony - na pewno?
- Cześć, Alison. Przyniosłam coś dla twojego taty. - Wskazała głową zapiekankę, którą trzymała w rękach. - Jest w domu?
- Jasne. Wchodź.
Zanim doszły do kuchni, Charlie i Blondie weszli tylnymi drzwiami. Charlie zatrzymał się w pół kroku, kiedy zobaczył Beę.
- Przyniosłaś jedzenie - powiedział. - Co to takiego?
- Lasagne - odpowiedziała i zwróciła się do Alison, szepcząc: - Warzywna.
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Charlie zmarszczył czoło.
- Słyszałem.
- Pomyślałam, że nie będziesz miał ochoty gotować - powiedziała Bea, wkładając lasagne do lodówki. - Proszę. Twoja kolacja. - Przyklęknęła i zaczęła tarmosić Blondie za uszy. - Gdybym wiedziała, że masz takiego rozkosznego psiaka, przyniosłabym zamiast tego kość. Jak się nazywasz, skarbie?
- Blondie - odpowiedział Charlie. - Jak głupia blondynka.
- Uważaj, koleżko. Zanim zaczęłam siwieć, byłam blondynką. - Podrapała Blondie za uchem. - Biedny, kochany psiaczku.
Jak wytrzymujesz z tym facetem?
- Karmię ją, czeszę i sprzątam jej kupy. Czego więcej może chcieć? - Charlie podszedł do umywalki umyć ręce. - Chcesz zostać na kolacji?
- Oj, Charlie - powiedziała Bea. - Jakie to urocze, że pytasz.
- Chcę, żeby ktoś spróbował lasagne przede mną i sprawdził, czy czegoś do niej nie dorzuciłaś.
Bea zwróciła się do Alison:
- Co on sobie myśli? Że chcę go otruć?
- Ty też zostań, skarbie - poprosił Charlie Alison.
W innych okolicznościach by została. Lecz przyszła jej do głowy dziwna myśl: dwoje to towarzystwo, troje to już tłum.
- Nie... - powiedziała. - Mam dużo do zrobienia. Myślę, że pojadę już do domu.
- Zostawisz mnie z nią samego? - zapytał Charlie. - Mówi
łem ci, że to zołza?
- Tak, tato. Mówiłeś.
Odwróciła się do Bei.
- Jeżeli wymknie się spod kontroli, zastrzel go.
Dala ojcu pospiesznego całusa w policzek i wyszła z kuchni.
Kiedy dotarła do drzwi frontowych, usłyszała, jak mówi:
- Lubisz filmy o zombie?
- Co mi może się w nich nie podobać?
Alison zatrzymała się na chwilę i poczuła nagły przypływ emocji, z którymi nie wiedziała, co zrobić. Była zadowolona, widząc, że ojciec jest szczęśliwy. Ale to jednocześnie wzmagało 270
jej desperację. Przestań myśleć tylko o sobie. Twój ojciec też zasługuje na szczęście.
Twój dzień nadejdzie. Musisz myśleć pozytywnie.
Ale przychodziło jej to coraz trudniej. Nie wiedziała, dlaczego Brandon ją odrzucił po pocałunku tysiąclecia, ale tym samym odciął jej wszelkie nadzieje na przyszłość i znów poczu
ła się samotna.
Kolejnego popołudnia Brandon wszedł do pokoju dziennego. Tom ucinał sobie drzemkę na kanapie. Brandon rzucił na niego teczkę.
- Powiedz mi, co sądzisz o tym kolesiu.
Tom otworzył jedno oko.
- Idealny - powiedział i zamknął je znowu. - Na pewno jej się spodoba.
- Daj spokój, Tom. Potrzebuję twojej opinii.
- To ty jesteś swatką. Swataj.
- Mówimy o Alison. Chyba znalazłem dla niej odpowiedniego kandydata.
Tom otworzył oczy szeroko. Rozciągnął się, ziewnął, usiadł
na kanapie i zajrzał do teczki.
- Okej. Zobaczmy. Hmmm. Ma firmę szyjącą ubrania robocze? Ależ to ekscytujące.
- Nie jest ekscytujące. Dochodowe. Ma sporo pieniędzy.
- Sprawdziłeś go?
- Czysty jak łza.
- Nie pali, nigdy nie był żonaty, gdzie zdjęcie? - Tom odwrócił stronę, spojrzał na zdjęcie i skrzywił się z obrzydzeniem. -
Co on ma na sobie?
- Kamizelkę.
- Wygląda jak przygłup.
- Nie jest do niego przyrośnięta. Jeżeli Alison się nie spodoba, sama może go ubierać.
- Racja. Poza tym chyba wszystko z nim w porządku. -
Tom przewrócił kartkę do kwestionariusza. - Tu jest napisane, 271
że jest z dużej rodziny i że chce mieć dużą rodzinę. Alison się to spodoba.
Spodoba. Justin Moore miał dwóch braci, obydwaj byli żonaci i mieli dzieci. Brandon wyobraził sobie bożonarodzeniowe poranki, których Alison tak pragnęła, wypełnione rodzinnym ciepłem. Byłaby w samym środku tego wszystkiego, dekorując, gotując i bawiąc się z dziećmi.
Dlaczego więc jeszcze jej z nim nie umówił?
Justin przyszedł do niego w zeszłym tygodniu. Miał mnóstwo czasu, żeby to zrobić. No cholera. Kogo próbował oszukać?
Wiedział, dlaczego jeszcze tego nie zrobił. W zeszłym tygodniu nie chciał widzieć nikogo innego z Alison poza sobą.
- Co myślałeś o nim podczas rozmowy? - zapytał Tom.
- Jest bystry. Ambitny. Odniósł sukces. Wygląd przeciętny, ale Alison to nie obchodzi. Nieco oschły, ale to mogło być tylko pierwsze wrażenie. Ostry w biznesie, ale społecznie nieco cofnięty. Dużo się w jego życiu dzieje, ale potrzebuje pomocy z kobietami.
- Umów ich ze sobą. Co masz do stracenia?
Alison.
To mam do stracenia.
Ale prawda była taka, że jej nie miał, więc nie mógł stracić.
Nigdy nie była twoja i nigdy nie będzie.
Umów ich ze sobą, i to teraz.
Wziął teczkę, podszedł do biurka i wykręcił numer Justina.
- Trzy krótkie pytania - powiedział, kiedy Justin odebrał. -
Miałeś kiedykolwiek do czynienia z narkotykami?
- Oczywiście, że nie.
- Masz byłą żonę, do której chcesz wrócić?
- Nie. Po co miałbym iść do swatki, jeżeli chciałbym zejść się z byłą?
- Masz jakiś konflikt na tle seksualnym?
- Co masz na myśli?
- Czy kiedykolwiek chciałeś być kimkolwiek innym niż mężczyzną?
- Boże, nie!
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- Mam zatem kogoś dla ciebie - powiedział, wymuszając słowa z siebie. - Nie mam żadnych wątpliwości, że ci się spodoba.
We wtorek rano Alison rozejrzała się, żeby sprawdzić, czy dookoła jej boksu nie ma żadnych współpracowników. Nie zauważyła nikogo, więc ruszyła w stronę biurka Lois. Niezależnie od tego, co zaszło między nią a Brandonem, obiecała mu znak na podwórko, więc musi zmusić Lois do pracy.
- Hej, Lois.
Lois odwróciła się, a Alison dyskretnie podniosła opakowanie, w którym były czekoladki. Lois odwróciła się gwałtownie i spojrzała na monitor, udając, że nic nie widziała.
- Co trzeba zrobić?
- Potrzebuję znaku na podwórko.
- Tak jak na wizytówce?
- T a k .
- Co ma na nim być?
- Logo. Nazwa. Numer telefonu. Wyślę ci wymiary. Dasz mi projekt, ja zamówię znak.
- Zakres czasu?
- Jak najszybciej.
- Projekt będzie na jutro. Ale trochę minie, zanim dostaniesz sam znak.
- Rozumiem.
Lois odwróciła się plecami do Alison i otworzyła szufladę biurka. Alison wrzuciła tam czekoladki i odeszła. Wtedy usłyszała, że dzwoni telefon. Podbiegła do biurka i spojrzała na wy
świetlacz telefonu.
Brandon.
Zamknęła oczy i wzięła głęboki oddech. W głębi serca mia
ła nadzieję, że niezależnie od tego, jak zakończył sprawy między nimi w sobotni wieczór i jak zarzekał się, że między nimi nic nie może być, dzwonił powiedzieć jej, że pragnie jej tak samo jak ona jego. Drżącą ręką odebrała.
- Halo.
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- Cześć - powiedział. - Mówi Brandon. Dzwonię, bo znalazłem dla ciebie kolejnego kandydata.
Alison poczuła, jak podłoga pod nią się rozstępuje i ją po
łyka.
Proszę, on tego wcale nie powiedział.
Ale powiedział. I to była jej wina, że łudziła się, iż może powiedzieć cokolwiek innego. Wyraził się wystarczająco jasno, że jej nie chce, i to nie z powodu etyki zawodowej. Wymyśliła to, a on wykorzystał, żeby móc ją spławić.
Emocjonalnie była wrakiem człowieka. Co innego miałby jej powiedzieć?
- Myślę, że ci się spodoba - Brandon brzmiał przyjaźnie i profesjonalnie.
Nie podobało jej się to. Przełknęła ślinę z trudem.
- Opowiedz mi o nim.
- Jest przystojny. Ma dobrą pracę. Dużą rodzinę. I chce wziąć ślub.
- Brzmi... wspaniale.
- Prześlę ci informacje o nim e-mailem. Odpisz, czy chcesz się z nim spotkać.
- Opowiedziałeś mu o mnie?
- Tak. Bardzo chce cię poznać. - Długa chwila ciszy. Wtedy Brandon powiedział coś, co normalnie sprawiłoby jej przyjemność, ale zamiast tego zabrzmiało pusto. - Alison, naprawdę myślę, że to może być mężczyzna, na którego czekasz.
Następnego sobotniego wieczora Alison spotkała się z Justinem Moore'em w kawiarni w drogiej dzielnicy wschodniego Piano. W środku były niepasujące do siebie krzesła, na ścianach wisiały dziwne obrazy, a za ladą stali nietypowo wyglądający pracownicy. Co dziwne, każdy z klientów miał przed sobą otwartego laptopa, obok iPhone'a i każdy wyglądał, jakby właśnie wyszedł z zebrania zarządu. Byli tym typem ludzi, którzy są dumni z posiadania nowinek, mieszkali w domach za pół miliona dolarów i mieli lexusa w garażu.
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Justin zauważył ją pierwszy i postukał w ramię. Kiedy się odwróciła, nie mogła powiedzieć, że to była miłość od pierwszego wejrzenia. Był trochę dziwny, na nosie miał okulary, na czoło opadały mu włosy, ale kiedy robił lekkiego zeza, wyglądał całkiem uroczo. A ponieważ nie był zabójczo przystojny, pewnie nie spędzał całego dnia, stojąc przed lustrem i rozpływając się nad swoim wyglądem. Prawdopodobnie nie oczekiwał też kobiety, która wyglądała jak supermodelka. Innymi słowy, cenił
bardziej wnętrze niż styl. Powtórzyła to sobie kilka razy i uzna
ła, że podoba jej się, jak to brzmi.
- Ładne miejsce - powiedziała, kiedy kupili kawę i usiedli przy przytulnym stoliku dla dwóch osób.
- Czasem wpadam tu po pracy - odpowiedział. - Pomyśla
łem, że to dobre miejsce, żeby się lepiej poznać.
Kiedy tak siedzieli i sączyli kawę, Alison zaczęła robić listę za i przeciw.
Jego ubiór pasował do określenia dziwaka. Poliestrowe spodnie, prosta biała koszula, pantofle i wszystko zapięte na ostatni guzik. Przeciw.
Miał niezłą fryzurę i ładnie pachniał. Za.
Powiedziała żart o wciskaniu ludziom słodyczy. Nie zrozumiał. Przeciw.
Był inteligentny. Za.
Zademonstrował jej to, opowiadając o zawiłościach maszyny, która produkowała uniformy dla dozorców. Przeciw.
Niestety, ta lista donikąd jej nie prowadziła. Zanim randka dobiegła końca, lista się zbilansowała. Ale później Justin zaczął
mówić o rodzinie i zrobiło się nieco lepiej. Miał dwóch braci, którzy mieszkali kilka godzin drogi od Dallas, obaj byli żonaci i mieli dzieci.
- Spędziłem ostatnie piętnaście lat, budując od podstaw swoją firmę - powiedział Justin. - Wygląda na to, że zignorowałem wszystko inne. Robię się coraz starszy i myślę, że powinienem już zdecydować się na ten krok. Chcę tego, co mają moi bracia.
„Ja też tego chcę", pomyślała.
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Poczuła mały przypływ podniecenia na myśl o możliwościach, które się przed nią pojawiły. Justin był trochę nieśmiały, ale pierwsze randki zawsze były ciężkie. Uznała, że może faktycznie jest tym, o kogo prosiła. Miły, w miarę przystojny mężczyzna, który był finansowo odpowiedzialny, chciał mieć rodzinę i umiał wydusić z siebie słowa „tak, chcę".
Później odprowadził ją na parking. Podeszli do jej samochodu i stanęli, czując zakłopotanie charakterystyczne dla końca pierwszej randki.
- Lubisz antyki, prawda? - zapytał Justin.
- Tak. Skąd wiesz?
- Brandon mi powiedział.
Brandon. Oczywiście, że to wiedział, skoro tak bardzo podobał jej się jego dom. I widział jej meble. I rozpływała się z zachwytu nad ciuchami z garderoby jego babci. I...
Zapomnij o Brandonie. Jesteś zainteresowana Justinem.
- Mogę zdobyć bilety na wystawę antyków w ratuszu - powiedział Justin. - Chciałabyś iść na przyjęcie przed oficjalnym otwarciem?
Alison prawie miała emocjonalny orgazm. To była wielka impreza charytatywna, na której modne galerie antyków wystawiały niewyobrażalnie drogie starocie i kazały płacić bogatym ludziom za oglądanie ich.
- Bilety muszą być naprawdę drogie - powiedziała.
- Są. Pięćset dolarów za jeden.
„Cóż, nie musiałeś mi mówić", pomyślała, chociaż była pod wrażeniem, że miał pieniądze i nie wahał się ich wydać na coś, co ją interesuje. Zdecydowanie wygrał rywalizację z facetem, który zabrał ją na randkę do Golden Corral, bo miał dwudo-larowy kupon na bufet „zjedz, ile chcesz", a podawali wtedy akurat nogi kraba.
- Oczywiście, że bym chciała.
- Świetnie. Załatwię bilety.
Pożegnali się, Alison wsiadła do samochodu i ruszyła do domu. Po drodze myślała o randce i cały czas przychodziło jej do głowy jedno słowo. Miło.
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Niepokoiło ją, że nie potrafi znaleźć lepszego przymiotnika niż ten. A ponieważ niektóre z jej pierwszych randek były dużo gorsze, więc zdecydowała, że uzna to za dobry znak.
Kiedy dojechała do domu i właśnie zbierała się do łóżka, zadzwonił telefon. Spojrzała na wyświetlacz.
Brandon? Dotknęła przycisku odbierającego połączenie, ale nie nacisnęła go.
Serce zaczęło jej walić i zaschło jej w ustach. Przestań świrować. Po prostu odbierz telefon. Obróciła się na plecy, położyła głowę na poduszce i odebrała.
- Brandon. Cześć.
- Cześć, Alison. Dzwonię zapytać, jak poszła randka z Justinem.
Zacisnęła powieki.
- Dobrze. Poszła dobrze.
- Nie zapukałaś do moich drzwi, więc założyłem, że musia
ło być okej.
Nie wiedziała, czy miała się roześmiać z jego żartu czy nie.
On się nie śmiał, więc ona też milczała.
- Rozmawiałem z Justinem - powiedział Brandon. - Spodobałaś mu się, Alison. Powiedział, że idziecie na drugą randkę.
- Tak. Zabiera mnie na wystawę antyków w przyszłym tygodniu.
- Świetnie. Powinno ci się podobać, prawda?
Powinieneś wiedzieć. Sam mu to podsunąłeś.
- T a k .
Nastąpiła długa chwila ciszy.
- Jeżeli wyjdzie ci z Justinem...
- Myślę, że wyjdzie.
- Dobrze. Może to ten właściwy?
- Może.
Znów długa cisza.
- Cóż - powiedział Brandon. - Będziemy w kontakcie. Daj znać, jeżeli mogę coś jeszcze dla ciebie zrobić.
- Dam. - Znowu ta cholerna cisza.
- No to pa - powiedział w końcu.
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- Cześć.
Alison odłożyła słuchawkę i rzuciła telefon na łóżko. Gapiła się w sufit, myśląc, że jeżeli nie spotkałaby Brandona, to uznałaby, że Justin to strzał w dziesiątkę. Najwyższy czas przestać my
śleć o Brandonie. On nie był jej przyszłością, a Justin mógł być.
I od tej chwili to o nim będzie myśleć.
No proszę. Brandonowi się udało. W końcu posłał Alison na randkę, która nie okazała się klapą. A to oznaczało też sukces dla niego. Wiedział, że powinno go to uszczęśliwić. Dlaczego tak nie było? Daj sobie już spokój. Dałeś jej dokładnie to, czego chciała.
Próbował skupić się na telewizji, którą oglądał, zanim do niej zadzwonił, ale jego myśli wciąż gdzieś uciekały. W końcu pomy
ślał o Marco i Delilah, którzy też mieli się dzisiaj spotkać. Jeżeli wszystko dobrze pójdzie, to uda im się tak jak Alison.
Zakładając, że Alison się udało.
Nie brzmiała, jakby była cała w skowronkach przez mężczyznę, którego właśnie poznała. Ale przecież powiedziała Brandonowi, że nie spodziewa się fajerwerków. Że jeżeli może mieć faceta i rodzinę, to zgodzi się na trochę nijakości. Tak. Właśnie tak powiedziała.
A on powiedział jej, że to bzdury.
Jeżeli tak faktycznie było, dlaczego umówił ją z Panem Zwyczajnym?
Bo powiedziała, że tego chce.
Cholera.
Jego mózg pracował na takich obrotach, że głowa go rozbolała.
W końcu dał sobie spokój z telewizją, wziął piwo i poszedł
na werandę usiąść na huśtawce. Wyłączył światło, mówiąc sobie, że to po to żeby nie przyciągać owadów. Jednak prawda była taka, że nie miałby nic przeciwko sekretnemu podejrzeniu Marco i Delilah, kiedy wrócą do domu.
Nie musiał długo czekać. Usłyszał niski warkot silnika i kilka sekund później samochód Marco zaparkował pod domem 278
Delilah. Wysiadł i otworzył jej drzwi. Wziął ją za rękę, nieco niezręcznie, i pomógł jej wyjść. Wzięła go pod ramię i Marco poprowadził ją do werandy.
Marco zachowywał się jak dżentelmen. Brandon nie oczekiwał wiele więcej.
Ale czy między nimi działo się coś jeszcze?
Jak poszła randka?
Kiedy wchodzili po schodach, oboje wyglądali, jakby czuli się bardzo niezręcznie. Brandon zaczął myśleć, że spotkanie wcale nie poszło dobrze.
Wtedy Marco odwrócił się i zaczął odchodzić.
Nie, nie, nie!
Porozmawiaj, uśmiechnij się, pośmiej, zrób cokolwiek!
Muszę wiedzieć, nie zostawiaj mnie tak!
Delilah otworzyła drzwi i wchodziła do środka, a Marco schodził po schodach.
Cholera. To był koniec, a Brandon dalej nie wiedział, jak między nimi było.
Nagle wyobraził sobie telefon od Marco, który ruga go za to, że posłał go na tę randkę.
I Delilah. Jak ona się czuje? Jakby odrzucał ją kolejny mężczyzna?
Wtedy Marco nagle zatrzymał się w połowie schodów. Delilah najwyraźniej usłyszała, że kroki ustały, obróciła się i przechyliła głowę, nasłuchując. Marco spojrzał na nią przez ramię.
Jego niezdecydowanie wisiało między nimi i wydawało się, że minęła wieczność, zanim Marco zawrócił na schody. Zatrzymał się naprzeciw Delilah, a ona przechyliła głowę, wyczekując. Pochylił się i powiedział coś do niej. Uśmiechnęła się i odwróciła wzrok. Po chwili dotknął jej brody i odchylił jej głowę do tyłu.
A później pocałował Delilah.
Delikatny pocałunek. Krótkie muśnięcie ust, które trwało tylko kilka sekund.
Delilah położyła delikatnie rękę na jego ramieniu, ruchem tak lekkim jak lądowanie motyla. Kiedy Marco się odsunął, 279
Delilah przycisnęła rękę na piersi, jakby chciała uspokoić walące serce. Marco zaczął się wycofywać, ale zanim zdążył odejść, Delilah złapała go za ramię. Brandon oglądał to z zapartym tchem.
Powoli przysunęła Marco do siebie, zsuwając dłoń wzdłuż jego ramienia, żeby złapać jego rękę. Później odwróciła się i wciągnęła go do środka. Mężczyzna, któremu do tej pory trzeba było o uśmiechu przypominać, szczerzył się teraz od ucha do ucha.
Kiedy zamknęły się za nimi drzwi, Brandon poczuł, że ogarnia go czyste szczęście. Wyrzucił rękę w powietrze.
Tak, tak, tak!
Marco i Delilah bardzo kogoś potrzebowali, a on pomógł
im się znaleźć. Nie wiedział, czy wyjdzie z tego coś większego, lecz przynajmniej na jedną noc ich zmrożone serca w końcu odtają.
Boże, jakie to przyjemne uczucie.
Księżyc był w kwarcie i rzucał delikatne światło z rozgwieżdżonego nieba. Brandon dopił piwo i postawił butelkę na ziemi.
Zaczął się znów huśtać - w przód i w tył, w przód i w tył, i słuchał, jak wiatr szeleści wśród drzew.
Przez jego głowę przeszła dziwna myśl. Życie jest fajne.
Później pomyślał o Alison i jego serce ścisnął żal. Miał nadzieję, że będzie z Justinem tak szczęśliwa, jak Delilah i Marco byli teraz, niezależnie, od tego jak sam się przez to czuł.
„Tak będzie najlepiej - pomyślał. - Dla nas obojga".
W kolejny weekend Justin zabrał Alison na wystawę antyków. Była wspaniała na każdy możliwy sposób, tak jak Alison się spodziewała. Później poszli na trzecią randkę - kolację i sztukę w teatrze, po której Justin odprowadził Alison do domu i odwa
żył się pocałować ją na dobranoc.
Nie było nawet tak źle. Dużo lepiej niż z Randym, który miał
język jak kawałek surowego mięsa.
Ale nie tak dobrze jak z Brandonem.
Przez kolejne kilka tygodni spotykali się czasem w domu Justina, bezdusznym apartamencie we wschodnim Piano, 280
bardzo ładnym, ale takim samym jak dwadzieścia domów dookoła. Lucy miała problem z zaakceptowaniem Justina głównie dlatego, że nigdy nie miał kotów i nieco się ich bał. Alison dała mu kilka wskazówek, ale kiedy Lucy pewnego wieczoru zasiad
ła na sofie za jego plecami i zaczęła bawić się jego włosami, stać było go tylko na to, żeby nie uciec z krzykiem. Alison była przekonana, że Justin nauczy się kochać jej koty. W końcu.
Pewnego wieczoru poszli na kolację do Heather i Tony'ego i nieźle się bawili. Heather powiedziała, że Justin jest miły, choć uśmiechnęła się przy tym nieszczerze. Tony też przyznał, że jest miły, jednak Alison miała nieodparte wrażenie, że może właśnie poznał faceta, którego nie lubi. Nie powiedział tego oczywi
ście. Pewnie była po prostu przewrażliwiona.
Justin był miły. A to było wystarczająco dobre. Jeżeli będzie czekać na fajerwerki, strzałę Kupidyna i motylki w brzuchu, to zostanie sama do końca życia. Zawsze sobie tak powtarzała. Związki dorosłych ludzi opierały się na niewygórowanych oczekiwaniach i Alison postanowiła, że już nigdy o tym nie zapomni.
Mijały tygodnie, a Brandon miał więcej pracy, niż mógł
przypuszczać. Większość dnia był zajęty spotkaniami, sprawdzaniem klientów i wykonywaniem telefonów. Jeżeli nie siedział
w swoim biurze, wychodził na miasto i kiedy tylko mógł, rozmawiał z ludźmi i rozdawał swoje wizytówki. Wkrótce miał więcej klientów, niż był w stanie obsłużyć. Nauczył się, jakie pytania należy zadawać i jak odczytywać mowę ciała, więc większość jego par okazała się dobrze dobrana. Może to faktycznie była prawda. Może każdy miał swoją drugą połówkę.
- Myślisz, że dla każdego jest ktoś gdzieś na świecie? - pewnego wieczoru Brandon zapytał Toma, kiedy siedzieli w kuchni i jedli chińszczyznę. - Tę jedyną osobę, z którą ma być?
- Oczywiście - powiedział Tom, biorąc paluszka krabowe-go. - Przeznaczeniem moim i Tracy jest leżeć razem w wielkim łóżku z sześciopakiem piwa i paczką prezerwatyw na szafce nocnej. Tylko z jakiegoś powodu nie mogę Tracy do tego przekonać.
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- Pytam poważnie.
- Czytałem w magazynie „Paranormal", że bratnie dusze to ludzie, którzy znali się w poprzednim życiu. Po reinkarnacji spotykają się w tym życiu. Ale to znaczy, że aby wierzyć w bratnie dusze, musisz wierzyć w reinkarnację.
- Hm... Nie jestem przekonany co do reinkarnacji. Ale trzech moich klientów, którym znalazłem partnerów, powiedziało mi, że odkryłem ich bratnie dusze. Myślałem, że to bujda, ale... - Wzruszył ramionami.
- Och, daj spokój. Nie wierzysz chyba w to, co mówisz? Mi
łość jest nieprzewidywalna. Sam tak powiedziałeś. Swatanie to siła perswazji. Mówisz klientom, że ktoś jest ich bratnią duszą, a oni ci wierzą, bo ci ufają.
- Tak. Może i tak.
- Im bardziej ci wierzą, tym więcej kasy na tym zarobisz. Jak ci idzie? Powinniśmy ci zamontować w biurze drzwi obrotowe, żeby nadążyć z ruchem. Czy to oznacza, że jesteś na dobrej drodze do zarobienia tej kasy?
- Muszę ocenić to w weekend. Zrobić przewidywania na kolejne kilka tygodni. Ale wszystko wskazuje na to, że będzie dobrze. W zasadzie myślę, że wyprzedziłem swój plan.
- Hej, im szybciej zarobisz pieniądze i będziemy mogli zamknąć sprawy tutaj, tym lepiej. Daj mi znać, na kiedy mam się przygotować. Aż mnie świerzbi, żeby już zabrać się do tego projektu.
- Mnie też - powiedział Brandon i zastanowił się, dlaczego wcale się tak nie czuł.
Nie. Nieprawda. Oczywiście, że czuł. Potencjalny zysk był
ogromny, i Brandon nieraz zastanawiał się, jak to będzie mieć znów pieniądze, i sprawiało mu to przyjemność.
Dlaczego teraz tak nie było?
Nie. Nieprawda. Czuł ogromną przyjemność. Dlaczego nie miałby, jeżeli na horyzoncie były takie pieniądze? Ale wiedział
też, że będzie musiał zamknąć tę firmę. Będzie musiał powiedzieć klientom, którym nikogo nie znalazł, że nie może dłużej z nimi pracować i że muszą radzić sobie sami.
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Jeżeli mieliby szanse znaleźć kogoś sami, to nigdy by go nie zatrudnili.
Wtedy pomyślał o Alison. Czy kiedykolwiek spojrzała Justinowi w oczy i poczuła w duszy tę pewność? Powiedziała sobie, że to jest ten mężczyzna?
To z nim mam spędzić całe życie?
Może bratnie dusze rzeczywiście istniały. I być może Justin był jej bratnią duszą.
Brandon wciąż pojawiał się w McCaffrey's raz czy dwa razy w tygodniu, ale starał się przychodzić tylko popołudniami, kiedy wiedział, że Alison jest w pracy. Był szczęśliwy, że udało jej się z Justinem.
Nie chciał tego po prostu widzieć na własne oczy.
- Powiem ci, jaki mam plan, kiedy będziemy mieli pieniądze - powiedział Tom. - Pojedziemy do Houston. Podpiszemy papiery. Później weźmiemy kilka pokoi w jakimś niedorzecznie drogim hotelu, rzucimy bagaże i ruszymy w miasto. Jak dobrze pójdzie, poznamy kilka uroczych kobiet i spędzimy z nimi wieczór. Znowu będzie jak wtedy w Vegas.
Jeszcze niedawno Brandon cieszyłby się na myśl o takiej eskapadzie z Tomem. Teraz wydawało mu się, że to coś, co robił
w zeszłym życiu, i ledwo pamiętał.
Usłyszał pukanie do drzwi. Podszedł do nich i spojrzał przez judasza.
Justin?
ROZDZIAŁ 23
Brandon otworzył drzwi.
- Cześć, Justin. W czym mogę ci pomóc?
- Wiem, że teraz nie przyjmujesz, ale miałem nadzieję, że znajdziesz kilka minut, żeby porozmawiać.
Zazwyczaj był tylko jeden powód, dla którego klient wracał
- coś się nie układało albo szukał nowego kandydata. Co, jeżeli rozstał się z Alison? Co, jeżeli była wolna? Co, jeżeli...?
- Coś nie tak między tobą a Alison? - zapytał.
- Nie. Nie, oczywiście, że nie. - Urwał. - No, może troszkę.
Potrzebuję twojej rady.
- Jasne. Wchodź.
Usiedli w pokoju dziennym. Justin zaczął:
- Wiem, że Alison chciałaby któregoś dnia wziąć ślub i ja też.
Mam dobrze prosperującą firmę. Samochód. Pieniądze na koncie. Żona jest następna w kolejce.
Brandon zastanowił się, jak poczułaby się Alison, będąc czwartą na liście Justina.
- Spotykamy się ze sobą już od jakiegoś czasu i chciałbym zrobić krok naprzód, ale nie wiem jak.
- Kolejny krok?
- Wyglądasz na faceta, który miał niejedną kobietę.
- Parę.
- Jasne. Pomyślałem, że możesz mi pomóc. To kolejny krok, rozumiesz. Najpierw randki, później seks. Ale ona wydaje się kompletnie niezainteresowana.
Brandon usiłował uciszyć tę część siebie, która była z tego powodu irracjonalnie szczęśliwa.
- N i e ?
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- Nie. I nie wiem dlaczego.
Powiem ci dlaczego.
Jesteś strasznym nudziarzem.
- Nie masz żadnego pomysłu dlaczego?
- Nie. Zrobiłem dla niej kolację. Zapaliłem świece. Puściłem muzykę. I... nic. Powiedziała, że musi wstać wcześnie rano, żeby popracować w biurze, i wyszła od razu po kolacji.
Brandon po tych słowach poczuł przyjemny dreszcz, ale szybko go powstrzymał.
Ona tego chce, więc mu pomóż.
Chcesz, żeby była szczęśliwa, prawda?
Tak. Chciał. Wymówił więc słowa, przez które prawie się udławił.
- Może powinieneś zabrać ją gdzieś na weekend.
- Weekendowy wypad? Słyszałem, że kobiety je lubią.
Hmmm. Mam kupon na bezpłatną noc w Holiday Inn w Waco.
Ostatni raz, kiedy tam byłem, nie działał mi telewizor, więc dali mi go w ramach rekompensaty.
Czy ten koleś naprawdę nie miał o niczym pojęcia? Tak, świetny plan na uwiedzenie, świetny. Rozklekotane łóżko, wrzeszczące dzieciaki za ścianą i śniadanie kontynentalne za darmo.
- Nie - powiedział Brandon. - Gdzieś, gdzie jest ładnie.
Austin albo San Antonio. I celuj w pięć gwiazdek.
- Hm... W San Antonio jest rzeka. I Alamo.
- Justin. Nie Alamo.
- Ale ona lubi starocie.
- To nie jest wycieczka krajoznawcza. Ma być romantycznie. W Alamo zginęło dwieście osób. Śmierć nie jest romantyczna. Żadne Alamo.
- Tak. Okej. Rozumiem.
- Zabierz ją do hotelu Contessa przy River Walk. Kolację zjedzcie w La Reve.
- Brzmi drogo.
- Jest tego warta?
Zawahał się. Naprawdę się zawahał. Brandon miał ochotę mu przyłożyć i wyjaśnić, o kim mowa.
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- Tak. Oczywiście, że jest.
Żebyś, cholera, wiedział, że jest.
- I chcę zrobić kolejny krok.
- Daj więc z siebie wszystko - powiedział Brandon. - Uwiedź
ją tak, jak nie uwiodłeś jeszcze żadnej kobiety.
- Dzięki - odparł Justin. - Naprawdę chcę, żeby było dobrze.
Lubię Alison. Bardzo ją lubię. Myślę, że moglibyśmy... wiesz. Być ze sobą na poważnie. A seks jest kolejnym krokiem, prawda?
- Ta. Jest.
Krokiem, o którym tak naprawdę nie chciał rozmawiać, bo to nie on go robił.
- Dziękuję za radę - powiedział Justin. - Postaram się zorganizować coś na przyszły piątek.
Uścisnął Brandonowi rękę. Pierwszy raz. Brandon zwrócił
uwagę, że miał słaby uścisk dłoni. Zawsze uważał, że mężczyźni o słabym uścisku dłoni są też słabi pod innymi względami.
Dlaczego nie zauważył tego wcześniej? Bez znaczenia. Justin był właściwym facetem. Takim, jakiego szukała Alison. Słaby uścisk i w ogóle.
Kilka dni później Brandon przyszedł do McCaffrey's i wślizgnął się na stołek barowy, mając zamiar zrelaksować się przy meczu Rangersów.
Popołudniami w ciągu tygodnia rzadko było tu dużo ludzi, więc Brandon zazwyczaj siadał na tym samym stołku i zamawiał
to samo piwo. Kiedy przyszedł, Heather stała za barem i jeszcze zanim usiadł, podała mu jego piwo. Zdał sobie sprawę, że właściwie to Heather prowadziła ten interes mocną ręką, a zadaniem Tony'ego było sprawić, żeby klienci czuli się tutaj dobrze i chcieli zostać na jakiś czas.
Ich małżeństwo ewidentnie opierało się na przyciąganiu się przeciwieństw. Jednak każdy, kto obserwował ich wystarczająco długo, widział, jak się kochają.
Do tej pory Brandon był typem kolesia, który nie zwróciłby na to uwagi nawet za sto lat. Ale przez kilka ostatnich miesięcy widział miłość i uczucia wszędzie dookoła.
Młoda para pchająca wózek po State Street.
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Starsza para w fotelach ogrodowych pod magnolią.
Dwudziestoparolatkowie w tym barze, oddający się każdej możliwej formie flirtowania. I jeszcze ci, którzy do niego przychodzili, szukając tej jedynej osoby, która sprawi, że ich życie stanie się pełne. Brandon tak bardzo zaangażował się w szukanie klientów i dobieranie ich w pary, że zapomniał, jak wyglądało wcześniej jego życie. Heather oparła się o bar.
- Widziałeś, kto siedzi w rogu?
Brandon odwrócił się i pomyślał, że wolałby tego nie robić.
Była tam Alison z Justinem.
Właśnie wtedy odwróciła się i zobaczyła, że Brandon na nią patrzy. Zastygła na chwilę, a później obróciła się z powrotem do Justina.
Żadnego machnięcia ręką, uśmiechu, nic. A więc nie miała zamiaru nawet z nim rozmawiać. Zamierzała zachowywać się, jakby go tam nie było. Czy naprawdę chciał z nią rozmawiać?
Zwłaszcza że siedziała tam z facetem, z którym spędzi romantyczny weekend?
Jakby za obopólną zgodą, on i Heather nie rozmawiali o Alison przez ostatnie kilka tygodni. Jakby w momencie, w którym zaczęła umawiać się z Justinem, temat stał się zakazany.
- Myślałem, że Alison pracuje - powiedział.
- Wzięła wolne, żeby zabrać koty na badania kontrolne - powiedziała Heather. - Najwyraźniej to ciężkie zadanie.
- Justin też nie poszedł do pracy?
- To on jest szefem. Robi to, na co ma ochotę.
Tak. Był biznesmenem, odniósł sukces, i mógł włożyć Alison pierścionek z diamentem, i obiecać jej, że będzie z nią zawsze.
- Chyba nieźle się dogadują.
- Nie rozmawiałeś z nią ostatnio?
- Nie, odkąd poszła z nim na pierwszą randkę. Kiedy wszystko idzie dobrze, zazwyczaj usuwam się w cień. Co tu dzisiaj robią?
- Miał spotkanie we wschodnim Piano, więc przyszli na późny lunch. - Heather wytarła ścierką do naczyń parę kropel wody z baru. - Wiesz, dlaczego siedzą przy stoliku?
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- Nie. Dlaczego?
- Bo Justin twierdzi, że stołki barowe nie służą jego plecom.
Ma lekkie skrzywienie kręgosłupa, wiesz.
W zasadzie to tego nie wiedział. I byłby szczęśliwszy bez tej wiedzy.
Heather wycierała wodę dalej, mimo że dawno jej już tam nie było.
- Nie podobają mu się jej różowe pantofle.
- Co?
- Wiesz które.
Wiedział. Wspomnienie tych butów będzie miał wyryte w pamięci aż do grobu.
- Dlaczego ich nie lubi?
- Bo jest niewiele wyższy od niej i kiedy Alison je wkłada, może zobaczyć czubek jego głowy. Myślę, że jest przewrażliwiony na punkcie swojej łysiny.
Brandon chciał zapytać Justina, dlaczego martwiła go jego łysina, kiedy mógł patrzeć na nogi Alison w tych niesamowitych butach, ale nie jemu to oceniać.
- Kiedy je, nie lubi, gdy jedzenie na talerzu się dotyka - powiedziała Heather.
Co miał na to odpowiedzieć? Prawdę?
Że facet był dziwakiem?
- Ma w domu trzy nawilżacze powietrza - ciągnęła, prawie wycierając ścierką dziurę w barze. - Mówi, że musi nawil
żać śluzówkę nosa. - A więc? - Heather rzuciła ścierkę, pochyliła się i zaczęła mówić podirytowanym szeptem: - Dlaczego ją z nim umówiłeś?
Brandon wyprostował się zaskoczony.
- C o ?
- Okej, wiem, że nie powinnam tego mówić, ale Justin jest okropnym nudziarzem. - Wskazała na ścierkę. - Alison wygląda na tak samo podekscytowaną jak ta ścierka, kiedy Justin wchodzi do pokoju.
- Ma wszystko, czego Alison powiedziała, że szuka w mężczyźnie.
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- Może więc powinieneś czytać między wierszami.
Brandon odwrócił się.
- Nie mój interes.
- Nieprawda. W twoim interesie jest umówić ją z odpowiednim facetem.
- Nie ma w nim nic złego.
- Nic dobrego też nie.
- Jest. Jest bystry, dobrze wygląda, odniósł sukces...
- Jest nudziarzem.
- Alison jest moją klientką. To przed nią odpowiadam.
- Okej - powiedziała Heather. - Mam lepsze pytanie. Co się między wami dzieje?
Serce Brandona zabiło mocniej.
- Co masz na myśli?
- Coś się między wami działo tego wieczoru, kiedy siedzieli
śmy tutaj, a później zabrali jej ojca na pogotowie. Według mnie to wyglądało na coś dobrego. A później ty umówiłeś ją z tym kolesiem.
Czuł się z tym okropnie, mimo że nie chciał się przyznać.
- I kiedy się odwróciłeś, i zobaczyłeś ją z Justinem... cóż, nie wyglądałeś na szczęśliwego.
- Hej, zależało ci, żebym trzymał się z dala od Alison, pamiętasz? Robię to, czego chciałaś.
- Tak. Jeśli o tym mowa... - Zrobiła wydech. - Myliłam się co do ciebie, Brandon. Nie jesteś taki, jak myślałam. Źle cię traktowałam, przepraszam.
Nie, cholera, nie myliła się. Miała rację do tego stopnia, że aż go to przerażało.
- Doceniam - powiedział. - Nie chowam urazy.
- Nie mogę nic wyciągnąć z Alison. Cały czas powtarza, że Justin to ten jedyny i że jest bardzo szczęśliwa.
- Chyba powinnaś uwierzyć jej na słowo. - Brandon wstał
ze stołka.
- Ona jeszcze z nim nie spała.
Brandon nie dał po sobie poznać, że mogłoby to mieć jakiekolwiek znaczenie. Ale z jakiegoś powodu miało ogromne.
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- Ale to już niedługo potrwa. Zabiera ją do San Antonio w ten weekend. Zamieszkają w hotelu przy River Walk - zamilkła na chwilę. - W jednym pokoju.
Wolałby, żeby Heather o tym nie mówiła. Nie żeby miał zamiar powiedzieć jej, że to on zaproponował to Justinowi. Po prostu lepiej by było, gdyby nikt nie mówił tego na głos. I tak z trudem przychodziło mu udawanie, że to się tak naprawdę nie dzieje.
- Jak się z tym czujesz? - zapytała Heather.
Brandon rzucił kilka banknotów na bar.
- W San Antonio jest całkiem fajnie. Pogoda pewnie będzie ładna. Jeżeli dotrą tam przed zachodem...
- Ona chce ciebie.
Nie mów mi tego. Wiem o tym i zżera mnie to.
Widział to w jej oczach tej nocy, w sposobie, w jaki go całowała, i tym, jaka była rozczarowana, kiedy ją odrzucił. Nigdy nie będzie tym mężczyzną, którego Alison potrzebowała.
Justin był.
- Nie - powiedział. - Ona chce Justina. Koniec rozmowy.
Wyszedł z baru, powtarzając sobie, że nigdy więcej nie zaryzykuje i tam nie przyjdzie. Nigdy.
W poniedziałkowe popołudnie Alison siedziała przy biurku i czytała e-maile, jedząc przy tym dzienną porcję batonika, kiedy przyszła Lois.
- No... to masz dla mnie jakieś zlecenia?
- Nie - powiedziała Alison. - Nie teraz.
- Minęło trochę czasu. Jesteś pewna, że nie potrzebujesz jakiegoś szyldu?
- N i e .
- Broszurek?
- Nie.
- Zawieszek na drzwi?
- Nie.
- Na pewno facet czegoś jeszcze potrzebuje.
- Nie - powiedziała Alison przez zaciśnięte zęby. - Nic.
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Lois przewróciła oczami.
- Nie możesz tak robić, Alison.
- J a k ?
- Dawać mi pracę, a później ją odbierać. Jakbyś mnie zwolniła albo coś.
- Praca na zlecenie. Tak bywa.
- Nie musisz być taka niemiła.
Alison odwróciła się.
- Lois. To nie jest jedyny sposób, żeby dostać czekoladki.
Chcesz czekoladki? Idź i je kup.
Lois wciągnęła głośno powietrze.
- Możesz trochę ciszej? - Pochyliła się i powiedziała do Alison pełnym wściekłości szeptem: - Nie kupuję produktów konkurencji.
Ale za to na pewno je jesz.
- Poczekaj chwilę - powiedziała Lois ze złością. - Wiem, co robisz. Dajesz zlecenia Sherri. Zawsze wolałaś ją ode mnie.
Alison wolała kogokolwiek od Lois, ale nie o to chodziło.
Nikt inny nie zgodziłby się na paczkę czekoladek za pracę wartą kilkaset dolarów, więc Sherri w ogóle nie wchodziła w grę. Zakładając, że będzie do zrobienia coś jeszcze, a nie będzie.
- Nie, Lois. Nie daję zleceń Sherri.
- W porządku - Lois ruszyła w stronę swojego boksu, ale odwróciła się za chwilę z wyrazem twarzy pełnym nadziei. -
Myślałaś o pocztówkach? Może te duże...
- Nie potrzebuję ich.
- Warto by popracować nad jego stroną internetową.
- Kiedy indziej.
- Magnesy. Ludzie je zbierają. Mogę zaprojektować ci...
- Lois - warknęła Alison. - Nie będzie więcej czekoladek Godiva. Żadnych innych zleceń. Nic. Nigdy. Słyszysz?
Lois wyprostowała się zdziwiona.
- No, w porządku. Nie musisz od razu odgryzać mi głowy.
- Znów ruszyła w stronę biurka, ale odwróciła się jeszcze. - Zawsze to powtarzałam. Nie jesteś miła, Alison. Niezależnie od tego, co ludzie mówią.
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Nie. Była miła. Brandon jej to powiedział. Dużo razy. Pewnie powiedziałby jej to jeszcze raz, jeżeli przywitałaby go wczoraj w McCaffrey's. Z drugiej strony on też nie wydawał się wyrywać do powitania. Pomyślała, żeby może zapytać Heather, czy mówił coś o niej. To jednak oznaczałoby przyznanie się, że jej zależy. A nie zależało. Teraz miała Justina. I była przekonana, że on da jej wszystko, czego kiedykolwiek pragnęła.
W czwartek Brandon usiadł przed ekranem swojego laptopa i gapił się w monitor, nie dowierzając w to, co widzi. Na wszelki wypadek sprawdził dwa razy, ale nie było mowy o pomyłce. Jego przychody minus wydatki, włącznie z pieniędzmi, jakie odda klientom, którym nikogo nie znalazł, plus osiem tysięcy, które zostawiła jego babcia, równa się trzydzieści dwa tysiące sześćset dolarów. Udało mu się.
Tom wszedł do biura i usiadł na krześle po przeciwnej stronie biurka.
- Jaki mamy werdykt?
- Mam pieniądze. Dwa miesiące przed czasem.
- Żartujesz? Już je masz?
- T a k .
- Twój szalony plan wypalił?
- Na to wygląda.
Tom się rozpromienił.
- Przysięgam, że nigdy więcej nie będę w ciebie wątpił. - Zatarł ręce. - Jasna cholera. Wróciliśmy do gry.
- Mhm.
- Nie zapomnij. Nadal istnieje możliwość, że zgodzą się na zmianę przeznaczenia tego budynku obok.
- To może nie przejść.
- Ale jeżeli przejdzie, będziemy obrzydliwie bogaci.
- Kiedy ma zapaść decyzja? - zapytał Brandon.
- Za kilka dni powinniśmy coś wiedzieć. Hej! Może skoczymy do McCaffrey's i to oblejemy?
Nie. Nigdy więcej tam nie pójdzie.
293
- Nie. Myślę, że zostanę w domu.
- No i czemu jesteś taki nierozrywkowy? Pracowaliśmy na to przez ostatnie cztery miesiące.
- Wiem.
- No to się uśmiechnij. Będzie świetnie.
- Justin zabiera Alison na wycieczkę do San Antonio w weekend.
Tom przewrócił oczami.
- No... i?
- Ja to zaproponowałem.
- Wiem. Twoja rola się skończyła. Kolejna dobrze dobrana para. To też możemy oblać w McCaffrey's.
- Nie. To był błąd. Justin nie jest odpowiednim facetem dla Alison.
- Co masz na myśli? Jak dla mnie wyglądał w porządku.
- Będzie z nim nieszczęśliwa.
- Jest dużą dziewczynką i poradzi sobie sama.
- Nie powinna godzić się na takiego faceta.
- To jej sprawa.
- Ale to ja ich umówiłem. Jeżeli nie jest tym, to moja wina.
Tom oparł się i zaczął uważnie przyglądać się Brandonowi.
- Chyba nie mówimy o twojej odpowiedzialności udawanej swatki? Mówimy o tym, że straciłeś głowę dla Alison i nie mo
żesz o niej zapomnieć.
Brandon zamknął oczy i poczuł się smutny. Tom pochylił
się do przodu.
- Posłuchaj mnie, Brandon. Rozumiem. Mnie też się podoba. Ale mamy tutaj coś wielkiego. Jeżeli się nie skupisz, to mo
żemy mieć kłopoty. I oboje wiemy, że ostatecznie unieszczęśliwisz ją bardziej, niż Justin mógłby kiedykolwiek.
- Co masz na myśli?
- Jesteś taki jak ja. Nie siedzisz na miejscu. Jesteś tam, gdzie da się zarobić.
Ale czego chce Alison? Kolesia ze stabilną pracą, który będzie strzygł trawnik, wychowa z nią troje albo czworo dzieci 294
i będzie przy stole, czekając na kolację każdego wieczoru dokładnie o szóstej. Czy ty też chcesz takiego życia?
Tom miał rację. Brandon powtarzał zawsze, że się zastrzeli, jeżeli tak skończy.
I nic się w zasadzie nie zmieniło. Wykorzystał firmę, żeby zarobić, zarobił, więc to koniec. Pora na niego.
- Idę do McCaffrey's - powiedział Tom. - Tracy dzisiaj pracuje. Myślę, że uda mi się ją złamać. Wpadnij, jak zmienisz zdanie.
- Tak. Wpadnę.
- Przygotuję wszystko na zamknięcie. Będzie ci pasować, jak umówię się na przyszły tydzień?
- Tak. W porządku.
Kiedy Tom wyszedł, Brandon spojrzał znowu na cyfry na monitorze i zamknął plik. Tykanie zegara dziadka w holu robi
ło się z każdą chwilą coraz głośniejsze, odliczając sekundy, aż wyjedzie z tego miasta na zawsze. Tom miał rację. Od dawna wiedział, że nie jest facetem, którego chciała Alison, więc sprawa zamknięta. Wciąż jednak nie mógł pozbyć się wrażenia, że popełnił straszny błąd, umawiając ją z Justinem. Jeżeli w końcu się pobiorą, będzie nieszczęśliwa do końca życia.
Nie mieszaj się.
Już za późno.
Przez kolejne kilka dni był przekonany, że udało mu się to sobie wmówić. Ale kiedy przyszedł piątek i wiedział, że Alison wyjeżdża z Justinem, znów wrócił do tego samego dylematu.
Uznał, że musi z nią tylko porozmawiać. Tylko tyle. Po prostu musiał wyrazić swoje czysto służbowe zaniepokojenie. Je
żeli Alison się z nim zgodzi, zerwie z Justinem i znajdzie innego mężczyznę. Jeżeli się nie zgodzi, zostanie z nim i na tym się skończy. Wtedy będzie mógł wyjechać z miasta z czystym sumieniem i zająć się swoim życiem.
A ona swoim.
ROZDZIAŁ 24
Alison uznała, że zapowiedziany przez meteorologów nadzwyczajnie ciepły październik oznacza, iż powinna spakować kilka bezrękawników, zwłaszcza że mają z Justinem spędzać czas przy River Walk. Wzięła kilka bluzek z szafy, złożyła i wsadziła do walizki. Obok leżała seksowna koszulka nocna, którą Alison kupiła specjalnie na tę okazję. Satyna i tasiemki zostawiały niewiele miejsca dla wyobraźni. Przeszła mały kryzys swojego cia
ła, kiedy ją włożyła, ale później zdecydowała, „co mi tam". Kupi
ła też seksowne biustonosze i majtki. W razie gdyby Justin nagle oszalał, zaciągnął ją do pokoju i zerwał z niej ubrania, chciała wyglądać choć trochę seksownie.
Gdyby tylko.
„Chciałbym zarezerwować jeden pokój zamiast dwóch" -
powiedział jej. Gdyby na tym poprzestał, rzucił jej wymowne spojrzenie, uniósł brew albo w jakikolwiek inny sposób dał jej do zrozumienia, o co chodzi, wszystko byłoby w porządku. Zamiast tego cały czas paplał.
„Nie chodzi o to, że szkoda mi pieniędzy. Nie dlatego chcę, żebyśmy spali w tym samym pokoju. Możemy wziąć dwa, jeżeli chcesz. Myślałem po prostu, że moglibyśmy, wiesz, jak będziemy razem w tym samym pokoju, może byśmy..."
Musiała wejść mu w słowo i powiedzieć, że jeden pokój jest w porządku, że już najwyższa pora. Wystarczająco długo to odkładała. Później powiedział, by się nie martwiła, że nie zabiera jej do Alamo, bo trupy nie są romantyczne.
Cokolwiek to znaczyło. Z jakiegoś powodu Alison czuła, że potrzebuje jeszcze jednej randki, jeszcze jednej możliwości, żeby sprawdzi, czy poczuje bliskość, którą uważała za konieczną.
297
Justin był dużo lepszym mężczyzną od Randy'ego, a jego była gotowa poślubić.
Dlaczego więc nie mogła przekonać się do Justina?
Bo nie chciała, żeby było miło. Chciała, żeby było dziko i podniecająco. Chciała, żeby serce waliło jej tak mocno, że aż boli. Chciała czuć spojrzenie faceta, które mówi kobiecie, że jej pragnie, i sprawia, że miękną jej nogi. Chciała, żeby krew jej się gotowała i pędziła przez żyły, mówiąc jej tym samym, że to ten facet.
Ale to nierealne. Czas zostawić takie myślenie za sobą.
Niewygórowane oczekiwania.
Zapięła zamek walizki i odłożyła ją na podłogę obok sofy, kiedy zadzwonił dzwonek. Sprawdziła zegarek. Justin przyjechał wcześniej. Otworzyła drzwi bez zaglądania przez judasza i stanęła jak wryta.
Po drugiej stronie był Brandon. Przez chwilę nie mogła się odezwać. Nawet stanie prosto sprawiało jej problem, a twarz palił jej taki rumieniec, że wydawało jej się, iż stoi przed otwartym ogniem.
- Cześć, Alison - powiedział. - Mogę wejść?
- Eee... oczywiście, że tak. - Przesunęła się i wpuściła go do pokoju dziennego.
Kiedy przechodził obok, poczuła jego zapach, mydło, szampon, cokolwiek to było, sprawiało, że pachniał ziemią i drewnem. Przywodziło jej to na myśl same pozytywne wspomnienia.
Co ty tu robisz?
I dlaczego tak dobrze pachniesz?
Spojrzał na jej walizkę.
- Heather powiedziała mi, że wyjeżdżacie z Justinem na weekend.
- Tak. Do San Antonio. Będziemy nocować w hotelu przy River Walk.
- Jak wam się układa?
- Dobrze - odpowiedziała. - Świetnie.
- Jesteś pewna?
- No... tak. Dlaczego miałoby być inaczej?
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Brandon wsadził ręce do kieszeni spodni i zrobił głośny wydech.
- Przyznaję, Alison. Myślę, że popełniłem kolejny błąd. Nie jestem przekonany, czy pasujecie do siebie z Justinem.
Alison stała jak wmurowana.
- O czym ty mówisz? Przecież Justin i ja idealnie do siebie pasujemy.
- Naprawdę?
- Tak. Ma wszystko, czego szukałam w mężczyźnie. Odpowiedzialny, ciężko pracuje, chce wziąć ślub i mieć rodzinę.
- Co jeszcze?
- A co jeszcze miałoby być?
- Jak się obok niego czujesz?
- Co masz na myśli?
- Powiedziałaś mi kiedyś, że ludzie chcą wpaść w miękką, słodką pułapkę w sercu partnera. Tak się właśnie czujesz?
Alison odwróciła się i zaczęła znów zapinać walizkę.
- Tak. Właśnie tak się czuję.
- Kłamiesz.
Odwróciła się gwałtownie.
- C o ?
- Nieźle idzie mi swatanie innych. Ale z tobą? Z tobą nigdy mi nie wyszło.
Ani razu. Skąd wiesz, że udało mi się z Justinem?
- Nie bądź taki skromny. Udało ci się. Jesteśmy dla siebie przeznaczeni.
Brandon zrobił kilka kroków w przód.
- Okej, w porządku. Wyobraź sobie to. Wyobraź sobie świąteczny poranek. Otwierasz prezent od Justina. Odkurzacz.
Wszystko pięknie. Najlepszy z możliwych. A Justin ma odpowiednią dokumentację, żeby ci to udowodnić, i zaraz ci ją wyrecytuje.
- A co w tym złego? To praktyczne. Lubię praktyczne prezenty.
- A później dostaniesz pralkę na urodziny i odkurzacz samochodowy na walentynki.
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- Przynajmniej będzie dawał mi prezenty. Niektóre kobiety nie mogą tego powiedzieć o swoich mężach.
- Co myśli o twoich kotach?
Zamilkła i nagle poczuła, że drży.
- Nie ma z nimi problemu.
- Nie ma problemu?
- Nauczy się je kochać.
- Hm... Przejdźmy przez to jeszcze raz. Myślisz poważnie o facecie, który nosi kamizelki, nienawidzi twoich kotów, a na specjalne okazje daje ci urządzenia AGD.
- Jeżeli on jest taki straszny, to dlaczego mnie z nim umówiłeś?
- Bo powiedziałaś, że tego chcesz. Problem w tym, że to, czego chcesz, nie jest dla ciebie dobre.
- Ale on jest dla mnie dobry - powiedziała Alison jeszcze bardziej roztrzęsiona.
- Kochasz go?
Odwróciła się, mając nadzieję, że Brandon dojrzy odpowiedź na jej twarzy. Chciała się naburmuszyć i powiedzieć, że to nie jego interes. Sama jednak zadawała sobie to pytanie, więc naburmuszenie się przychodziło jej z trudem.
- Myślę, że potrzebuję na to trochę więcej czasu - powiedziała. - Ale to przyjdzie. Wiem, że przyjdzie. Wyjeżdżamy na weekend. Jestem pewna, że później...
- A trochę ekscytacji? Pasji? Nie chcesz tego?
- Chciałam, kiedy miałam dwadzieścia lat i nic nie wiedzia
łam. Teraz wiem lepiej. Miłość nie spadnie na mnie jak grom z jasnego nieba. To nierealne.
- Czyli się poddajesz?
- Poddaję? Nie poddaję się. Po raz pierwszy w życiu coś dostaję.
- Tak. Może. Ale nawet nie połowę z tego, na co naprawdę zasługujesz.
Alison zwęziła oczy.
- Dlaczego to robisz? Justin i ja spotykamy się od tygodni.
Dlaczego nagle się pojawiasz i mówisz mi to wszystko?
3 0 0
- Bo Heather powiedziała, że wyjeżdżasz z nim na weekend.
Stawka skoczyła. Im częściej o tym myślę, tym bardziej zdaję sobie sprawę, że popełniłem błąd. I ty też popełniasz błąd. Po prostu nie pasujecie do siebie.
Zadzwonił dzwonek. Alison odwróciła się i spojrzała na drzwi. Po drugiej stronie stała jej przyszłość. Albo przynajmniej tak jej się zdawało.
Nie?
Tak, cholera, tak! A Brandon nie miał prawa mówić inaczej.
- To Justin - powiedziała. - Przyjechał mnie odebrać.
- Nie rób tego, Alison - powiedział Brandon. - Jeżeli z nim zostaniesz, do końca życia będziesz nieszczęśliwa, i to będzie moja wina, bo cię z nim umówiłem.
Zniżyła głos.
- Wiesz co? Masz rację. Justin nie jest najbardziej ekscytującym mężczyzną na świecie. Ale jestem zmęczona, wiesz? Zmęczona szukaniem. Zmęczona robieniem sobie nadziei. Zmęczona tym, że życie mnie omija. Zmęczona oglądaniem, jak dobre rzeczy trafiają się wszystkim, tylko nie mnie. Justin daje mi dziewięćdziesiąt procent tego, czego szukam. Jeśli będę czekać na pozosta
łe dziesięć, zostanę sama do końca życia. Nie schrzań mi tego.
Po tych słowach podeszła do drzwi i otworzyła je. Justin wszedł do środka, a Alison go pocałowała. Nie było w tym pasji, ale było to też więcej niż zwykły całus. Justin obrócił się i zobaczył Brandona.
- Brandon! Jak się masz?
- Dobrze. Mam się dobrze. Słyszałem... słyszałem, że jedziecie do San Antonio.
- Tak. Spędzamy tam weekend.
Cisza.
- Brandon wstąpił podrzucić mi klucz do swojego domu -
powiedziała Alison.
- Tak - odparł Brandon. - Ale muszę już lecieć. Bawcie się dobrze.
Justin poszedł po walizkę Alison, a Brandon ostatni raz przed wyjściem na nią spojrzał. Wyraz jego twarzy mówił: to nie jest 301
facet dla ciebie i nigdy nim nie będzie. Alison zamknęła drzwi i stała tak przez chwilę. Wolałaby, żeby Brandon nie przyszedł
i nie powiedział czegoś, co tylko wzmagało jej niepewność.
- Alison? - zapytał Justin. - Czy coś się stało?
Odwróciła się i wymusiła uśmiech.
- Nie. Oczywiście, że nie.
- Wyglądasz niewyraźnie. Wiesz, szaleje grypa. Zrobiłaś sobie szczepienie?
Zdrowotne środki zapobiegawcze. Jeden z ulubionych tematów Justina.
- Tak. Zrobiłam.
- Więcej niż dwa tygodnie temu? Szczepionka potrzebuje trochę czasu, żeby zadziałała.
- Szczerze powiedziawszy, Justin, nie pamiętam. Czy to zmienia nasze plany na weekend?
Zastanawiał się. Naprawdę się zastanawiał.
- No, nie. Chyba nie. Chyba że jesteś naprawdę chora.
- Nie powiedziałam, że jestem chora. Ty powiedziałeś.
Justin zamrugał.
- Okej, w porządku. No to w drogę. Chciałbym dojechać tam jak najszybciej. W tych okularach nie ma antyrefleksu, a od świateł samochodowych boli mnie głowa.
Podniósł jej walizkę, a Alison wyobraziła sobie pięć godzin z nim w samochodzie. Jeżeli to było bolesne, to jakie będzie ca
łe życie?
To wina Brandona.
To on ci nawkładał tych bzdur do głowy.
Zignoruj to i idź.
Po prostu idź.
Dwie godziny później Brandon siedział sam w pokoju dziennym. Na jego kolanach leżała Jasmine i mruczała, a on oglądał
w telewizji jakieś głupoty, nie zwracając na nie nawet uwagi, bo myślał o Justinie i Alison. Miał ochotę w coś uderzyć.
Spieprzył to. Nie powinien był tego robić. Powinien był po prostu wyjść, a nie wchodzić do mieszkania Alison i mówić jej, co powinna myśleć i czuć.
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To nie była jego sprawa. Ani Heather. Liczyło się tylko to, co Alison myślała i czuła, a czuła się z Justinem dobrze. Ale jeżeli...
co, jeżeli go zostawi przez słowa Brandona. Bo szczerze mówiąc, świat był dżunglą, jeżeli chodzi o randkowanie, a do tej pory Alison nie miała zbyt wiele szczęścia. Co, jeżeli rozejdzie się z Justinem i nigdy już nie pozna faceta chociaż w połowie tak dobrego?
To byłaby jego wina. Dobry Boże. Był na straconej pozycji.
Wolałby, żeby Tom dzisiaj nie wychodził. W końcu udało mu się przekonać Tracy, żeby się z nim umówiła, więc pewnie nie wróci do domu do rana. Akurat dzisiaj, kiedy Brandonowi przydałoby się trochę rozrywki, siedział sam w tym dużym, starym domu, a do towarzystwa miał wścibskiego kota syjamskiego, telewizor i własne wkurzające myśli.
Usłyszał pukanie. Bardzo głośne, natarczywe pukanie. Zrzucił Jasmine z kolan i podszedł do drzwi. Zajrzał przez judasza i przez chwilę brakło mu tchu.
Alison? Była tutaj?
Tak, była. Jejku, ale była wkurzona.
Otworzył drzwi, a Alison wparowała do mieszkania jak niegdysiejszy huragan Alison. Obróciła się.
- Cóż, Brandon. Wygląda na to, że znowu schrzaniłeś.
- C o ?
- Wiem, wiem - powiedziała, przewracając oczami.
- Masz dosyć powtarzania ci, że coś schrzaniłeś. Ale jeżeli mam być szczera, to teraz sam się do tego przyznałeś.
- O czym ty mówisz?
- Miałeś rację. Justin jest nudziarzem. Co ty sobie myślałeś, umawiając mnie z nim? W takim tempie znajdę męża, jak będę miała sto dwa lata.
- Zaraz, poczekaj. Nie nadążam.
- Za czym? Rzuciłam go.
- Naprawdę?
- Tak. Co miałam zrobić?
- Chwileczkę. Nie mówiłaś przypadkiem...
- Siedzieliśmy w samochodzie od godziny, kiedy zaczął mówić o tym, że w hotelu mają specjalne materace i hipoalergiczną 303
pościel. A ja pomyślałam, jasna cholera, obudzę się i będę mia
ła idealnie ułożony kręgosłup i ani jednego kichnięcia na horyzoncie. Ale czy rzuci mnie na to łóżko i weźmie? Mało prawdopodobne.
Brandon stał jak wryty. Czy to ta sama kobieta, która dwie godziny temu broniła Justina?
- Poza tym upewnił się, czy w hotelu nie ma pluskiew - ciągnęła. - A skąd wiedział? Bo wszedł na specjalną stronę internetową, która publikuje nazwy miejsc, gdzie są pluskwy, i sprawdził.
Brandon się skrzywił.
- Jest taka strona?
- Tak, ale wiedzą o niej tylko wyjątkowo przewrażliwieni ludzie. Bardzo romantyczny temat, prawda? Nie, nieprawda. Posłuchaj tego. Zatrzymaliśmy się na stacji po benzynę. Na jednej z ciężarówek były naklejki. Wskazałam na jedną i zaczęłam się śmiać. Napisane na niej było: „Trąb dalej. Przeładowuję". Nie zrozumiał. Mieszka w Teksasie, gdzie broni jest więcej niż ludzi, i nie zrozumiał! Umówiłeś mnie z facetem, który nie ma za grosz poczucia humoru. Dlaczego to zrobiłeś?
- Ale próbowałem ci powiedzieć...
- Chyba powinieneś znaleźć mi nowego kandydata. Tylko tym razem przynajmniej się postaraj.
- Staram się! Tylko z jakiegoś powodu...
- To nazywasz staraniem się? To znaczy Justin przynajmniej nie był przestępcą jak Greg... a nie, poczekaj. Jest. Popełnił przestępstwo trzeciego stopnia w nudziarstwie.
- Alison...
Uniosła dłoń.
- To naprawdę takie ciężkie? - powiedziała teraz już nieco lżejszym głosem. - Naprawdę? - Brandon wzruszył bezsilnie ramionami. - Wydaje mi się, że dosyć wyraźnie zaznaczy
łam, czego chcę.
- Wiem, ale...
- Czasem wydaje mi się, że ten właściwy facet może stać naprzeciwko mnie - powiedziała dziwnie ściszonym głosem - a ty nawet byś o tym nie wiedział.
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- Daj spokój. To nie fair. Z pozostałymi klientami nieźle mi idzie. To, że nie wychodzi mi z tobą, nie znaczy...
Och.
Z sekundy na sekundę Justin zszedł na dalszy plan, a cały świat ograniczył się do ich dwojga patrzących na siebie. Alison przełknęła głośno ślinę i teraz Brandon zobaczył, co naprawdę mówiły jej oczy, a o czym myślał, że to złość. Nadzieja. Bezbronność. Uczucie.
Zegarek jego dziadka tykał rytmicznie w holu, a poza nim Brandon słyszał tylko pulsowanie własnej krwi. Zrobił krok w przód, czując, jakby każde uderzenie jego serca było uderzeniem młota w klatkę piersiową. Kiedy podszedł jeszcze bliżej, odwróciła się i położyła rękę na oparciu sofy, odmawiając spojrzenia mu w oczy. Pewnie bała się tego, co tam zobaczy. Naprawdę mógł mieć jej to za złe?
- To twoja ostatnia szansa, żeby znaleźć dla mnie właściwego mężczyznę, Brandon - powiedziała, zamykając oczy. - Tym razem zrób to porządnie. Proszę.
Podszedł do niej od tyłu i objął ramieniem, kładąc dłoń pod jej piersiami i delikatnie przysunął do siebie. Usłyszał, jak Alison bierze cichy wdech, i kiedy odsunął jej włosy z szyi i poca
łował ją delikatnie, jej oddech zamienił się w westchnienie. Odwrócił głowę i wyszeptał jej do ucha:
- Znalazłem go, skarbie. Stoi za tobą.
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Pierwszą myślą Alison było, że Brandon wcale nie miał na myśli tego, co jej się zdawało, ale nie bardzo dało się to inaczej zrozumieć. Kiedy ją obrócił i wziął w ramiona, zobaczyła przez chwilę jego głodne oczy i wiedziała. Tym razem nie miał zamiaru przestać. Wsunął palce w jej włosy i przyciągnął ją jeszcze bli
żej, przyciskając mocno do siebie. Alison poczuła ciepło i bezpieczeństwo, tak że mogła zostać w jego ramionach na zawsze.
To właśnie było to. To było właśnie to, czego pragnęła przez całe życie, o czym śniła każdej nocy i myślała, że nigdy nie będzie tego mieć. Mężczyzna taki jak Brandon. Pocałunek taki jak ten. Noc, którą zapamięta. A później kolejną... i kolejną.
- Jesteś pewna, że to nie Justina chcesz? - powiedział, przesuwając ustami po jej policzku i całując po szyi.
- Justin jest bardzo miły. Ale ja nie chcę miłego faceta.
- Co jest przeciwieństwem miłego?
- To - powiedziała, a on posłał jej pełen pasji uśmiech, od którego przebiegł ją dreszcz po plecach.
Jego ręce znalazły się po jej bluzką. Podciągnął ją i zdjął
z Alison przez głowę. Alison dziękowała za seksowną bieliznę, którą ma na sobie, nawet jeżeli włożyła ją nie dla tego faceta.
Albo w zasadzie właśnie dla tego.
Odpinała jego koszulę, co graniczyło z niemożliwością, bo ręce jej się trzęsły z podniecenia. Przy trzecim guziku tak się zamotała, że Brandon po prostu ściągnął koszulę przez głowę.
Alison usłyszała, że jeden z guzików opada i ląduje na parkiecie. Złapał Alison i pocałował jeszcze raz, przesuwając nieco w tył. Kiedy jej nogi dotknęły krawędzi sofy, pchnął ją na nią delikatnie.
- Tutaj? - zapytała Alison.
- Tak, tutaj - powiedział, oddychając ciężko. - Potrzebujesz dreszczyku. Sofa prawie się nie kwalifikuje, ale na pewno jest lepsza niż łóżko. Wynająłbym balon, ale trochę mi się spieszy.
O Boże, jej też.
Żeby go dotykać, całować bez końca, kochać się, aż nie będą mogli stać, więc musieliby zostać w łóżku na zawsze. Spędzi
ła całe tygodnie, usiłując zdecydować się, czy chce iść do łóżka z Justinem. A wystarczył jeden dotyk Brandona, a stanęłaby nago na Times Square, jeżeli on by tego chciał.
- Co z Tomem?
- Wyszedł. Jesteśmy tylko ja i ty, skarbie.
Tylko ja i ty.
Te słowa sprawiły, że poczuła się jedyna i wyjątkowa, i zda
ła sobie sprawę, że chciała tego „tylko ja i ty" od momentu, kiedy poznała Brandona.
- Za szybko? - zapytał. Jego ręce krążyły gdzieś w okolicy guzika jej dżinsów.
- Boże, nie. - Sama rozpięła guzik i rozsunęła zamek.
Uśmiechnął się i chwytając za nogawki, ściągnął jej spodnie i rzucił na bok. Odwrócił się do niej z powrotem i zatrzymał w pół gestu.
- Chwileczkę - powiedział, patrząc na jej bieliznę. - Czerwona? Przysiągłbym, że nosisz niebieską.
- Zazwyczaj jest niebieska. Czerwona nie bardzo do mnie pasuje. - Zamilkła na chwilę. - Miałam nadzieję, że ktoś mnie dzisiaj sponiewiera i chciałam pasować do swojej roli.
- Mam nadzieję, że nie jesteś zawiedziona tym, kto to robi.
- Boże, nie.
Usiadł szybko, rozpiął jej biustonosz i cisnął go na ziemię.
Kilka sekund później Brandon szybkim ruchem rzucił jej majtki na bok.
Przez myśl przeszło jej, że może powinna być zawstydzona.
W końcu była z mężczyzną, który sprawiał, że kobiety szalały, kiedy tylko obok nich przeszedł. Wszystko jednak działo się za szybko, żeby zdążyła cokolwiek z tym zrobić. Kiedy Brandon 308
spojrzał na nią z wyrazem czystego pożądania na twarzy, zapomniała zupełnie o kompleksach. Zarzuciła leniwie rękę za głowę i z przyjemnością patrzyła, jak Brandon zdziera z siebie resztę ubrań.
Przez pełen napięcia moment Brandon nie był pewien, czy ma prezerwatywę, ale Alison znalazła jedną w swojej magicznej torbie. Podziękował jej w duchu za jej umiejętności organizatorskie i otwarł opakowanie. Chwilę później uniósł się nad nią na rękach i wszedł w nią. Uczucie było tak intensywne, że przez kilka sekund Alison nie mogła złapać oddechu. Poruszał się w niej szybko i mocno. Objęła go nogami i złapała za ramiona, a on doprowadził ją do szczytowania tak nagle, że aż ją to zaskoczy
ło. Nareszcie była jedną z tych pobłogosławionych przez los kobiet, które wiedziały, jak to jest być z mężczyzną sprawiającym, że każdy nerw dygocze, żołądek wywraca się na lewą stronę, a umysł krąży tylko wokół jednej szalonej myśli o namiętnym seksie. Poczuła w środku iskierkę. Tak. Było dobrze, tak dobrze, a za kilka chwil będzie jeszcze lepiej.
Więcej, więcej, więcej...
Nagle Brandon zamarł z urywanym oddechem.
- Brandon?
- Nie ruszaj się - powiedział, zaciskając powieki. - Nie... zupełnie się nie ruszaj.
- O co chodzi?
- W porządku. Po prostu zaczekaj jedną sekundkę.
- Nie! Nie przestawaj. Więcej, Brandon. Proszę... - Wygięła biodra w jego kierunku i zacisnęła na nim mięśnie.
- Nie! Skarbie, nie! Nie rób tak! Nie... o Boże.
Nagle zaczął się znowu poruszać, jakby nie mógł przestać i po trzech lub czterech pchnięciach jęknął gardłowo i wszedł
w nią jeszcze głębiej. Poczuła, jak przechodzi go dreszcz, jak napina mięśnie pleców i po chwili je rozluźnia. Zacisnęła ramiona dookoła niego, a po chwili osunął się na nią z ciężkim oddechem.
- Cholera - wymamrotał.
Odwróciła głowę i pocałowała go w szyję.
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- Co się stało?
- Przepraszam. Nie mogłem przestać. Wiem, że to za szybko, ale nie mogłem... nie było możliwości...
Wyglądał na tak zdenerwowanego, że Alison nie mogła przestać się uśmiechać.
- W porządku.
Podniósł się, żeby usiąść koło Alison na kanapie, wciąż ciężko oddychając.
- Na przyszłość, kiedy mówię, że masz się nie ruszać, mam na myśli, że masz się nie ruszać albo...
- Albo?
- Albo skończę, zanim będziesz tego chciała. Zanim ja będę chciał. Ale wynagrodzę ci to.
Wyglądał tak poważnie, że prawie roześmiała się na głos.
- Brandon. To nie ma znaczenia. Nikt nie prowadzi tabeli wyników.
- Jak jest zero do jednego i to ja jestem w tyle, to ja prowadzę tabelę wyników. - Chrząknął zirytowany. - Nie straciłem w ten sposób kontroli, odkąd skończyłem osiemnaście lat.
- No, to trochę dziwne - powiedziała z przebiegłym uśmiechem. - Myślałam, że mężczyźni z tego wyrastają. Teraz kiedy jesteś już staruszkiem, powinno być chyba na odwrót.
- Hej, to nie jest zabawne. I to nie była nawet moja wina.
- A czyja?
- Twoja.
- Moja?
- Tak!
- Dlaczego niby moja?
- Poruszyłaś się.
- Ach, okej. Rozumiem. Żadnego ruchu. - Zamilkła na chwilę. - Mam też wstrzymywać oddech? Bo muszę ci powiedzieć, że to może być niemożliwe.
Brandon spojrzał na nią, a po ustach błąkał mu się delikatny uśmiech.
- Zawsze jesteś taką mądralą, czy to ja wyciągam z ciebie najgorsze cechy?
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- Najlepsze - powiedziała, przesuwając palcem po jego udzie. Pomyślała, że mogłaby leżeć na nim i patrzeć na niego przez całą wieczność. - Wszystko, co najlepsze.
- Nie kłamałem - powiedział, poważniejąc. - To była twoja wina. Twoja wina, że po prostu byłaś. I byłaś sobą.
Jak to możliwe?
Zawsze była przeciętną dziewczyną, którą większość mężczyzn mijała, nawet nie zauważając, i miała problem z wyróżnieniem się.
Ale oto jest z tym boskim mężczyzną, który patrzył na nią, jakby była najpiękniejszą kobietą na świecie. Poczuła niesamowitą siłę swojej kobiecości, coś, czego nigdy wcześniej nie doznała. Stracił przez nią panowanie nad sobą. Brandon pochylił
się i pocałował ją w szyję.
- Wynik mamy jeden do zera, ale mam całą noc, żeby go wyrównać.
Uwielbiała, jak słowa spływały z jego ust niskim, seksownym głosem i jak pieściły jej uszy. Pocałował ją jeszcze raz, wstał z sofy i poszedł do łazienki, a kiedy wrócił, podniósł swoje dżinsy.
- Wiesz co? Chodźmy posiedzieć chwilę na zewnątrz.
Nie wiedziała, w jaki sposób to miało wyrównać wynik, ale nie miało to dla niej znaczenia. Gdziekolwiek chciał iść Brandon, ona też chciała. Włożył dżinsy, a ona sięgnęła po swoje ubrania.
- Nie - powiedział, rzucając jej swoją koszulę. - Ubierz się w to.
Spojrzała na nią.
- Uhm... okej. - Włożyła ją i zapięła z przodu. Prawie w niej utonęła, ale wciąż miała na sobie ciepło ciała Brandona i pachniała jak on. Zawinęła rękawy i sięgnęła po majtki.
- Nie. Tyle ubrań wystarczy.
- Chcesz, żebym usiadła na zewnątrz tylko w tym?
- Jesteś zakryta. Jest ciemno. Nie świeci nawet księżyc. Tylko ty i ja na huśtawce w ciemności.
Znowu to powiedział. Tylko ty i ja. Skromna kobieta wewnątrz Alison wciąż chciała stawiać opór. W końcu była 311
niezupełnie zakryta - wciąż pozostawała kwestia oderwanego guzika. Ale Brandon wyglądał tak niesamowicie seksownie w samych dżinsach, z nagimi stopami i torsem, że Alison zdecydowała, że pójdzie za nim gdziekolwiek bez zadawania pytań.
Kilka minut później wyszli z domu tylnymi drzwiami i przeszli przez ogród do huśtawki. Brandon usiadł i wyprostował jedną nogę, a później przyciągnął Alison do siebie tak, że usiadła między jego nogami i oparła się plecami o jego klatkę piersiową.
Uniosła nogi na siedzenie i usadowiła się tak, jak chciał. Objął
ją ramionami, zamykając w kokonie ciepła.
- Ładna noc - powiedziała Alison. - Zwłaszcza jak na październik.
- Wciąż jest trochę chłodno. Masz gęsią skórkę.
- Lubię to uczucie.
Było tylko ich dwoje, delikatny wieczorny chłód i ciemność.
Brandon usłyszał wycie syreny w oddali. Później szczekanie psa.
Później zapadła cisza. Bujał huśtawką w przód i w tył, delikatnie, w przód i w tył. Jego spojrzenie powędrowało na nogi Alison rozciągnięte na huśtawce, boskie nogi, których chciał dotknąć, odkąd zobaczył ją w różowych pantoflach. Miała nieskazitelną skórę. Wąskie stopy z wysokim podbiciem. Paznokcie pomalowane na czerwono.
Piękne.
- Jak Justin to zniósł, kiedy z nim zerwałaś? - zapytał, prze
łamując w końcu ciszę.
- Całkiem nieźle. Nie wydaje mi się, żeby był zakochany we mnie bardziej niż ja w nim. Ja chciałam mieć rodzinę. On chciał
odhaczyć kolejny życiowy cel na liście. A żeby to się stało, oboje byliśmy gotowi pominąć fakt, że jesteśmy kompletnie niekompatybilni.
- Przynajmniej na jakiś czas.
- T a k .
- Znowu mi się nie udało.
Uśmiechnęła się.
- Nawet bardzo. Dzięki Bogu. Mówiłam ci kiedyś, że bardzo podoba mi się ten dom? - powiedziała Alison.
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- Raz czy dwa.
- Która z sypialni była twoja, kiedy tu mieszkałeś?
- Ta z frontu domu, z widokiem na podjazd.
- Jaki byłeś jako nastolatek? Założę się, że miałeś mnóstwo dziewczyn.
- Kilka. A ty miałaś dużo chłopców?
- Nie. Byłam naprawdę brzydką dziewczyną.
- Daj spokój.
- Nie, poważnie. Nie ma brzydszych kaczątek, niż ja byłam.
Wyglądałam pająkowato, miałam za duży nos i problemy z cerą. Chłopcy niekoniecznie byli zainteresowani.
- Ile miałaś lat, gdy zamieniłaś się w łabędzia?
Roześmiała się lekko.
- Żartujesz sobie? Wciąż na to czekam.
- Nie - powiedział. - To już się stało. Musiałaś to przeoczyć.
Uśmiechnęła się po tych słowach i zastanowiła, ile razy w życiu mężczyzna powiedział jej, że jest piękna. Jeżeli byli ślepi tak jak Brandon na początku, to niewystarczająco dużo.
- To miłe ze strony twojej babci, że cię przygarnęła, kiedy byłeś nastolatkiem - powiedziała Alison. - Miałeś gdzie zostać.
To ważne dla dzieci.
Proszę, nie rozmawiajmy o tym. Nie teraz.
Wiedział, że Alison wciąż ma w głowie obraz jego ojca, który chce stabilizacji dla syna, i babci, która mu ją daje.
Był zmęczony udawaniem, że miał życie przeciętnego, trochę zbuntowanego nastolatka. Wcale tak nie było. Nic z tych rzeczy.
Nie chciał już kłamać.
- Nie miałem wyboru, musiałem zamieszkać z babcią - powiedział. - A moja babcia nie miała innego wyboru, niż mnie przyjąć.
- Co masz na myśli?
- To, co powiedziałem ci o moim ojcu w McCaffrey's, nie jest do końca prawdą. - Urwał. - Nie grał zawodowo w bilard.
Po prostu kantował ludzi w grze.
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- Kantował? - Zamilkła na chwilę. - Czy to nie jest nielegalne?
- Nie. Co najwyżej niemoralne. Ale mojego ojca to nie obchodziło. Kiedy powiedziałem ci, że nauczył mnie wszystkiego o grze w bilard, miałem na myśli też kantowanie.
- Nauczył cię tego?
- Robiliśmy to razem. Ja byłem zaczepnym, głośnym dzieciakiem, który za dużo wypił i chciał obstawiać, a nie wiedział, kiedy przestać. Ojciec grał profesjonalistę, z którym przegrywa
łem z kretesem trzy albo cztery razy, aż w końcu mówił, że nie może wziąć ode mnie więcej kasy. Zawsze znajdował się jakiś chciwy koleś, który chciał ze mną zagrać. Ogrywałem go i zgarniałem pieniądze.
- Zaraz, poczekaj. Powiedziałeś, że byłeś wtedy nastolatkiem.
- Miałem piętnaście lat.
- Ojciec kazał ci robić takie rzeczy, kiedy miałeś piętnaście lat?
- O tak. Sam też był w to dobry. Ale razem prawie zawsze wygrywaliśmy.
- Większość stołów bilardowych jest w barach. Jak tam wchodziłeś?
- Wyglądałem na osiemnaście lat. W tych miejscach, do których chodziliśmy, nigdy nie sprawdzali wieku.
- Jak się z tym czułeś?
Wzruszył ramionami.
- Nie bardzo znałem inne życie.
- Chodziłeś do szkoły?
Kiedy Brandon myślał o tych czasach, w głowie miał tylko rozmyty obraz wciąż zmienianych szkół i miast.
- Przez większość czasu - odparł. - Ale kiedy mój ojciec uznawał, że wyjeżdżamy, wyjeżdżaliśmy. Mówił, że najgorszą rzeczą w życiu jest bycie uwiązanym. Powtarzał, że mężczyzna powinien być wolny i móc być tam, gdzie chce, żeby zarobić.
Pewnej nocy schrzaniłem i wszystko się skończyło.
- Co masz na myśli?
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- Nawaliłem. Stracił tysiąc dolarów. Nigdy nie widziałem go tak wściekłego. Powiedział, że dał mi szansę wygrać kupę kasy, a ja sobie z tym nie poradziłem. Potem nazwał mnie bezużytecznym szczylem, który do niczego nigdy nie dojdzie.
- To okropne - powiedziała Alison ściszonym głosem.
- Dwa dni później przywiózł mnie do babci. Został na noc, a rano już go nie było.
- Jak to go nie było?
- Wyjechał z miasta.
Alison wyglądała na zaskoczoną.
- Zostawił cię? Bo przegrałeś jedną partię w bilard?
- Miał do mnie o to wielkie pretensje. Pomogłem zarobić mu tysiące, lecz kiedy przegrałem jedną partię, nagle stałem się dla niego bezużyteczny. Nieracjonalne, ale mój ojciec nie jest racjonalnym człowiekiem.
- Ale odwiedzał cię, kiedy mieszkałeś z babcią, prawda?
Brandon pomyślał o tym, jak wyglądał przez okno swojej sypialni, życząc swojemu ojcu śmierci i jednocześnie modląc się o jego forda F-150 podjeżdżającego pod dom.
- Nie - powiedział Brandon. - Ani razu.
Alison odwróciła się, żeby na niego spojrzeć. Łzy napłynęły jej do oczu i lśniły w ciemności.
- Alison. Skarbie. Nie płacz. To było dawno temu.
- Nie mogę. Po prostu... - głos ugrzązł jej w gardle. - Jak twój własny ojciec mógł ci to zrobić? - Położyła dłoń na jego policzku i pocałowała go. - Tak mi przykro.
Przełknął głośno ślinę i przypomniał sobie, jak czuł się wtedy zdradzony, jak narastała w nim złość, której nikt nie mógł
zmniejszyć, nawet jego babcia. Jednak w Alison było coś, co sprawiało, że tuląc ją w ramionach, ciepłą i współczującą, przezwyciężył to wspomnienie.
- Tak naprawdę twoja koleżanka nie myliła się co do mnie
- powiedział. - Byłem pełny złości. Miałem pretensje do całego świata, a moja babcia nie mogła sobie z nimi poradzić. Robiła, co w jej mocy, ale nie ustępowałem. Wyjechałem, kiedy skończyłem osiemnaście lat, i nigdy nie wróciłem.
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- Gdzie jest teraz twój ojciec?
- Ostatni raz, kiedy z nim rozmawiałem, jechał na turniej do Atlanty. Zaraz po tym jak nie przyjechał na pogrzeb własnej matki.
Alison zamknęła oczy.
- Mój Boże. To okropne.
- Zadzwonił do mnie tylko dlatego, że dowiedział się, iż babcia zostawiła mi coś w spadku, a jemu nie. Teraz, kiedy już wie, że nie wyciągnie ode mnie żadnych pieniędzy, nie zdziwiłbym się, gdybym nigdy więcej go nie zobaczył.
Nagle Brandon poczuł silny żal straty. Jego ojciec miał go gdzieś, a jego babcia, jedyna rodzina, jaką miał, odeszła.
Pomyślał o tym, co powiedziała Alison w noc, kiedy jej ojciec poszedł do szpitala.
„Wiesz, jakie to okropne uczucie być tak daleko od założenia rodziny?"
Teraz, kiedy jego babcia umarła, był właśnie w takiej sytuacji. Nie miał rodziny.
- Powinienem był wrócić - powiedział. - Po tym wszystkim, co zrobiła dla mnie babcia, powinienem był wrócić i jej podziękować.
- Podziękowałeś jej - odparła Alison.
- Co masz na myśli?
- Powiedziałam ci kiedyś, jaki jesteś niesamowity - odpar
ła cicho, ale zdecydowanie. - Nadal tak uważam. Nie jesteś tym chłopcem, którym byłeś. To już nie ma znaczenia. Twoja babcia patrzy na ciebie z góry. Pomyśl, jaka dumna musi być, że przeją
łeś po niej firmę i oddałeś się pomaganiu innym w znalezieniu szczęścia. W ten sposób jej podziękowałeś, Brandon. To więcej niż mogą zrobić jakiekolwiek słowa.
Brandon zamknął oczy i poczuł się oszustem bardziej niż kiedykolwiek. Alison wciąż wierzyła, że miał dobre intencje. Im więcej jej o sobie powie, tym bardziej prawda ją zaboli.
Jednak Brandon nie mógł się zdobyć na odwagę, żeby powiedzieć jej, jak bardzo się co do niego myliła. To pełne zachwytu spojrzenie by zniknęło, a on nie mógł znieść takiej myśli.
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Powietrze robiło się coraz chłodniejsze, ale Brandon nie chciał się ruszać z ogrodu i wiedział, że Alison też nie chce.
Wciąż delikatnie bujał huśtawką, w przód i w tył. Słuchali, jak liście szeleszczą wśród drzew, i Brandon starał się wyryć sobie ten moment w pamięci, żeby nie zapomnieć go do końca życia.
Odsunął powoli koszulę i położył rękę po wewnętrznej stronie uda Alison. Podskoczyła lekko, kiedy jej dotknął.
- Przepraszam - powiedział. - Mam zimną rękę?
- Mhm... trochę. - Jego dłoń robiła się coraz cieplejsza, a druga odpięła jeden z guzików koszuli.
- Co ty robisz? - zapytała.
Odszepnął jej do ucha:
- Wyrównuję wynik. - Wsunął rękę pod koszulę, dotknął jej piersi i delikatnie ścisnął.
- Obok są dzieci - powiedziała lekko zachrypniętym głosem.
- Jest późno. Są w łóżkach. Widok zakrywają krzewy. I nie mamy tutaj światła. Nikt nic nie widzi.
Rozluźnił rękę między jej nogami i zaczął ją pieścić. Myślał, że może się opierać, ale ona rozsunęła nogi i otworzyła się na niego. Drugą dłonią Brandon okrążył jej sutek, a później przesunął po nim opuszkiem palca. Był twardy od chłodnego wieczornego powietrza.
- Nie jest ci zimno, prawda? - wyszeptał.
- Szybko się rozgrzewam - odparła.
Im dłużej jej dotykał, tym twardszy był. Znowu. Dobry Bo
że. Mógłby wziąć ją tu i teraz, tak jak zaledwie dwadzieścia minut temu. I pewnie nie miałby nad sobą większej kontroli, niż miał wtedy.
Trzymał jej pierś, ściskał, zwalniał uścisk, wodził kciukiem po jej sutku i rytmicznie przesuwał rękę między jej nogami. Jej oddech stał się szybszy. Całował ją w szyję i szeptał do ucha, jaka jest podniecająca i piękna, jak uwielbia być z nią w ten sposób. Wkrótce jej oddech stał się płytki i nieregularny, wysunęła biodra, a jej ciało zesztywniało z podniecenia.
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Brandon delikatnie, ale zdecydowanie sprawiał, że zbliża
ła się do krawędzi.
I wtedy straciła kontrolę. Zacisnęła rękę na jego udzie, a ca
łe ciało zaczęło drżeć. Brandon właściwie czuł jej przyjemność pulsującą przez jego własne ciało.
- O Boże - wyszeptała. - Brandon...
Dotykał jej, aż jej oddech zwolnił i powoli opadła na niego, rozluźniając mięśnie i wydając z siebie ciche westchnienie. Objął ją ramionami i pocałował w szyję.
- Odpręż się, skarbie. Mam cię.
- Wiem - zamruczała, odprężając się w jego ramionach.
Chciała, żeby trzymał ją w ten sposób zawsze.
- Wiem.
Alison złożyła kolana razem na oparciu huśtawki, wciąż opierając się plecami o Brandona. Siedzieli tak, huśtając się, dłuższą chwilę.
- To wspaniałe, jak sprawiasz, że inni są szczęśliwi - powiedziała Alison, przełamując wieczorną ciszę. - Ale najwyższa pora, żebyś znalazł swoje szczęście. - Spojrzała na niego tak słodko i czule, że jego serce prawie stopniało. - Czas, żebyśmy oboje je znaleźli.
Nie.
Nie jestem swatka.
Nigdy nie chciałem być.
Pora zakończyć tę farsę.
A ten facet, na którego punkcie oszalałaś?
Ten, który ma miłość we krwi?
On nie istnieje.
Ale jej dłonie znowu go dotykały, usta całowały i prawda się rozmyła. Niedługo później weszli do domu i poszli do sypialni.
Znów się z nią kochał, utonął w beztroskim zapomnieniu. Przyciągnął ją do siebie, a ona zasnęła mu na ramieniu. Brandon nie pamiętał, kiedy ostatnio czuł się tak szczęśliwy. Nie wiedział, w jaki sposób powie jej prawdę. Jak naprawi ten burdel, którego narobił. Wiedział tylko, że nie chce stracić ani Alison, ani interesów w Houston. Jutro znajdzie jakieś rozwiązanie, żeby to połączyć.
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Kiedy Alison otworzyła oczy następnego poranka, odwróciła się i zerknęła na zegarek. Dziewiąta piętnaście. Spojrzała w drugą stronę.
Brandon spał obok niej. Ciepła i senna odwróciła się na drugi bok i patrzyła na niego. Jedną rękę miał zarzuconą nad głowę, a drugą na klatce piersiowej, dłoń spoczywała na sercu. Jego klatka piersiowa opadała i unosiła się rytmicznie, a oddech wybrzmiewał cichym szeptem, kiedy Brandon wydychał powietrze przez lekko rozchylone usta. Włosy miał rozczochrane, a na policzku miał odbitą poduszkę, przez co w jakiś sposób wyglądał
jeszcze seksowniej. Jasmine leżała zwinięta obok niego z głową opartą o jego kolano. Tworzyli obrazek domowej sielanki, która wypełniła Alison szczęściem.
Zastanowiła się przez chwilę, czy śni. Miała nadzieję, że nie.
Ale była taka możliwość. W końcu była w łóżku z mężczyzną, którego ciało wypełniał testosteron, a głowę miłość. Czy istnia
ła lepsza kombinacja?
Przypomniała sobie zeszłą noc na patio, kiedy jego ręce i usta wydawały się być wszędzie jednocześnie. Podobał jej się sposób, w jaki wyrównał wynik, tak że jej ciało zlało się z jego.
A kiedy powiedział jej prawdę o swojej przeszłości, poczuła jeszcze większą bliskość.
Niestety, beztroskie obracanie tych myśli w głowie zostało przerwane, kiedy pomyślała, że jej włosy na pewno wyglądają strasznie i że resztki makijażu na pewno rozpłynęły jej się na twarzy. Uznała, że pójdzie pod prysznic i wślizgnie się do łóżka, zanim Brandon się obudzi. Odsunęła delikatnie kołdrę i zaczęła wychodzić, kiedy poczuła, że łapie ją za nadgarstek.
- Dokąd się wybierasz? - powiedział piękny męski głos zza jej pleców.
- Muszę wziąć prysznic.
- Najpierw rzeczy ważniejsze - powiedział, przyciągając ją z powrotem, aż znalazła się w jego ramionach.
Jasmine podniosła głowę z nieco marudnym wyrazem pyska, że jej przerwano, i wróciła na swoje miejsce.
- Najpierw powinien być prysznic - powiedziała Alison.
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Brandon zaczął gładzić ją po udzie.
- Mam inny pomysł.
- Okej, o ile wprowadzisz go w życie z zamkniętymi oczami.
- Dlaczego miałbym to robić?
- Bo jestem pewna, że wyglądam, jakbym wypadła z trąby powietrznej.
Roześmiał się.
- Śmiejesz się. Dlaczego się śmiejesz?
- Bo jesteś zabawna.
- Chyba zabawnie wyglądam.
Odgarnął włosy z jej twarzy.
- Nie. Jesteś piękna.
Wiedziała, że kłamał, ale i tak poczuła przyjemny dreszcz.
Chwilę później ją całował i wprowadzał swoje pomysły w życie na sposoby, które odebrały jej mowę. Pół godziny później biedaczek wyglądał na tak wyczerpanego, że kazała mu znowu iść spać, a sama poszła pod prysznic.
- Wracam niedługo - powiedziała, wyślizgując się z łóżka.
Brandon ledwo usnął, a obudziło go szaleńcze pukanie do drzwi jego sypialni. Rozbudził się i podniósł na łokciu akurat wtedy, kiedy Tom wpadał do pokoju.
- Brandon! - krzyknął Tom. - Wstawaj! Mam wieści.
- Dobry Boże. Wystraszyłeś mnie na śmierć. - Opadł z powrotem na plecy. - Mam nadzieję, że masz dobry powód, żeby mnie budzić.
- Mam. Stało się coś niesamowitego. Kiedy wychodziłem od Tracy, zadzwonił do mnie Bennett. Nie uwierzysz w to, ale przeszło.
- Co przeszło?
- Zmiana przeznaczenia. Budynek obok jest teraz mieszkal-no-użytkowy i startują z projektem pełną parą. Masz pojęcie, jak to podnosi wartość naszej własności?
Brandon znów usiadł.
- Myślałem, że nie ma na to szans. Jak to się stało?
- Łapówka? Czary? Boska interwencja? Cholera, nie wiem.
Ale wiem, że mamy cholerne szczęście.
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Brandon nie mógł w to uwierzyć. To naprawdę się stało. Zarobią fortunę.
- Ile minie, zanim zaczną budowę kompleksu mieszkalnego?
- Już zaczęli coś dziobać. Teraz, kiedy mają zielone światło, zajmie im to kilka miesięcy.
- A więc zanim skończymy z mieszkaniami, będzie w drodze?
- Ta. Kupujący będą mogli wyobrazić sobie całą okolicę.
Wcześniej mogliśmy zarobić. Ale teraz to się obłowimy.
To właśnie było to. Na to Brandon czekał. Jeden interes, dzięki któremu znów będzie na szczycie. Nigdy więcej oszczędzania, nigdy więcej nie poczuje się spłukany, więcej nie zwiesi głowy zawiedziony, że mu nie wyszło.
- Zaraz, chwileczkę - powiedział Tom, spoglądając na torebkę na szafce nocnej. - To należy do Alison. Co Alison robi w twojej syp... - przerwał i zrobił wielkie oczy. - Powiedz mi, że z nią nie spałeś.
Brandon milczał.
- O Boże. Spałeś. - Tom westchnął ciężko. - Wiedziałem.
Wiedziałem, że wcześniej czy później skończysz z nią w łóżku.
- Możesz trochę ciszej?
- Gdzie ona jest?
- Kąpie się w łazience w holu. To moja sprawa, Tom. Nie twoja.
- Nie. Nie tylko twoja. Również moja. Nie możesz się wycofać. Powiedz mi, że będziesz w Houston w środę rano i podpiszesz ze mną kontrakt.
- Cholera, oczywiście, że tam będę. Nie przepuszczę takiej okazji.
- A co z Alison?
Brandon zamilkł i poczuł, że zaczyna boleć go głowa.
- Nie wiem.
- Myślałem, że spotyka się z tym całym Justinem.
- Zerwała z nim.
- A ty się do niej dobrałeś?
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To nie było tak. Nie był oportunistą. Łapał okazję, kiedy się pojawiała.
Ale wczorajsza noc z Alison nie była jednorazową sprawą.
Jego uczucia do niej rosły od dłuższego czasu i wkradały się do jego świadomości, aż w końcu potrzeba było najmniejszego impulsu, żeby byli razem.
- Co powie, kiedy dowie się, że wyjeżdżasz? - zapytał Tom. -
A zresztą, to jest nieważne. Co powie, kiedy dowie się, że w ogóle nie miałeś zamiaru zostać? Że przez cały czas udawałeś swatkę, by uzbierać trzydzieści tysięcy? Będzie ciekawie.
- Dam sobie radę - odparł Brandon. - Nie przejmuj się.
- Nie uważasz, że powinieneś pomyśleć o jakiejś strategii ucieczki, zanim się przespałeś z Alison?
Nie. Nie będzie żadnej ucieczki. W jakiś sposób sprawi, że będzie dobrze. Nie odda Alison. Ale nie pozwoli też, żeby interes stulecia przeszedł mu koło nosa.
Musiał istnieć jakiś sposób.
- Zerwij z nią - powiedział Tom. - I to teraz.
- To moja sprawa, poradzę sobie.
- Lepiej, żebyś sobie poradził, bo jak nie... - Tom zamarł
i patrzył przez ramię Brandona. Brandon odwrócił się gwałtownie i zobaczył Alison stojącą w drzwiach sypialni ubraną w ręcznik. Miał nadzieję, że nie słyszała ich rozmowy, ale wnioskując z jej miny, słyszała każde słowo.
ROZDZIAŁ 26
- Tom - warknął Brandon. - Wynoś się.
Tym razem Tom się nie zawahał. Wyszedł z pokoju w ciągu kilku sekund.
Alison zaczęła zbierać w pośpiechu swoje rzeczy z krzesła, na którym zostawiła je zeszłej nocy. Na twarzy miała wypisaną złość i poczucie zdrady. Zrzuciła ręcznik i zaczęła wkładać bieliznę.
- Alison, proszę - powiedział Brandon, wstając i wkładając dżinsy. - Przestań. Musimy o tym porozmawiać.
Sięgnęła po swoją bluzkę, ale Brandon złapał ją za ramię.
Odrzuciła ją i odwróciła się twarzą do niego.
- Czy to prawda? Wyjeżdżasz do Houston?
Brandon spuścił wzrok.
- I nie wracasz?
- Alison...
- O mój Boże. Tom mówił prawdę. Nigdy nie miałeś zamiaru tu zostać. Jak tylko udało ci się naciągnąć wystarczająco du
żo ludzi na piętnaście tysięcy, chciałeś się zabrać.
- Nikogo nie naciągnąłem!
- Jak więc to nazwiesz?
- Zrobiłem to, za co mi zapłacili. Jeżeli nie, oddam ich pieniądze, zanim zamknę interes. Gdzie w tym naciąganie?
- Skłamałeś - powiedziała, wkładając bluzkę. - Skłamałeś o tym, kim jesteś i co tu robisz.
- Daj spokój, Alison. To tylko interesy. Musiałem przekonać klientów, że to nie oszustwo. Jeżeli powiedziałbym im, że zostaję tylko na kilka miesięcy, ilu zdobyłbym klientów?
- Zdobyłeś ich, bo ci pomogłam!
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- I doceniam wszystko, co dla mnie zrobiłaś, uwierz.
- Z pewnością. - Sięgnęła po spodnie.
- Alison. Posłuchaj mnie. Musisz zrozumieć, co się dzieje w Houston. To interes stulecia. W sąsiedztwie robią inwestycję, dzięki której zarobimy duże pieniądze. - Wciągnęła dżinsy.
Przeciągnęła palcami między mokrymi włosami i podniosła torebkę. - Nawet razem z kosztami renowacji możemy zarobić po pół miliona każdy - ciągnął. - Dlatego to zrobiłem.
- Broniłam cię przed Heather - powiedziała, jakby go nie słyszała. - Broniłam. Powiedziałam jej, że nie jesteś tym, za kogo cię ma. I że nie masz żadnych ukrytych motywów, a po prostu chcesz prowadzić firmę babci. Powinnam była jej posłuchać. Za każdym razem kiedy coś robiłeś, zapalała mi się czerwona lampka. Ale wszystkie je zignorowałam. - Ruszyła w stronę drzwi.
- Alison!
Odwróciła się gwałtownie i spojrzała na niego.
- Namówiłeś mnie do zerwania z Justinem. Później kocha
łeś się ze mną, sprawiając, że uwierzyłam, iż ci na mnie zależy.
Jak mogłeś to zrobić?
- Zależy mi na tobie! To, że wyjeżdżam z Piano, nie znaczy, że nigdy więcej się nie spotkamy. Ludzie żyją w związkach na odległość.
- Nie tego chcę.
- Daj spokój, Alison! Naprawdę muszę być przy stole codziennie o szóstej wieczorem? Czy tylko taki związek zaakceptujesz?
- Wiesz, czego szukam - powiedziała ze złością. - Zawsze wiedziałeś. Nieobecny mężczyzna to nie to. I taki, który mnie okłamuje, to też nie to - odwróciła się i poszła w stronę schodów.
- Wiesz co? - powiedział, idąc za nią. - Od miesięcy słucham tego, czego ty chcesz. A może porozmawiamy o tym, czego ja chcę?
Doszli do schodów i Alison się odwróciła.
- Okej, Brandon. Powiedz mi, czego chcesz.
- Kiedy byłem nastolatkiem i pętałem się z ojcem po barach, przynajmniej sprawiałem, że był szczęśliwy. Nienawidziłem 324
tego, ale robiłem to, czego ode mnie chciał. Później on zostawił
mnie jak psa. Czułem się jak śmieć. Powtarzałem sobie, że do czegoś dojdę. Czegoś dużego. Okazało się, że udało mi się w nieruchomościach i nagle robiłem duże pieniądze. W końcu do czegoś doszedłem. Później rynek się załamał. - Podszedł do niej bliżej i chciał wyciągnąć rękę i dotknąć Alison, ale się nie odwa
żył. - Kiedy przyjechałem tutaj w lipcu - ciągnął - byłem totalnie spłukany. Dostawałem rachunki, których nie byłem w stanie zapłacić. Odmówili mi kredytu. Wtedy Tom powiedział mi o interesie w Houston i wiedziałem, że to okazja, na którą czekałem.
Nie miałem jednak pieniędzy, żeby w to wejść. Wtedy zdecydowałem, że wykorzystam firmę babci, żeby zarobić.
Odwróciła się, jakby ani przez chwilę nie słuchała, a jego frustracja wzrosła.
- Chcę znowu być na szczycie - powiedział, a w jego głosie wybrzmiewała desperacja. - Chcę mieć pieniądze na koncie. Chcę móc spojrzeć w lustro i nie czuć się jak nieudacznik.
Co w tym złego?
- To, że kłamałeś, żeby to zrobić - powiedziała. - To wszystko, co mówiłeś w radiu, w wywiadach, w artykułach... Nie wierzysz w to, prawda?
- Dałem ludziom to, czego chcieli.
- Ale w to nie wierzysz.
- Nie musiałem. Musiałem dać im to, za co mi zapłacili.
I właśnie to zrobiłem.
- Włożyłam całe serce w to, żeby ci pomóc, a to nawet nie było dla ciebie ważne. - Jej oczy zaszły łzami. - Pułapka miło
ści. Boże. Jak to idiotycznie teraz brzmi.
- Nie ma w tym nic idiotycznego. To, że firma nie miała istnieć całą wieczność, nie znaczy, że było w niej cokolwiek głupiego.
Wiedział, że upokorzenie, które czuła Alison, było dla niej zbyt duże. Cały czas mówiła o bratnich duszach, o tym, czego potrzebuje, przekonana, że on też to czuje, a jego interesował
tylko zysk. Jak mógł do tego doprowadzić?
- Żałujesz, że zostawiłaś Justina? - zapytał.
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Potrząsnęła głową.
- Nie. To nie było w porządku. - Spojrzała na niego wymownie. - Ale jeżeli nie on, to kto?
Brandon otworzył usta, a za chwilę znów je zamknął. Nie wiedział już, co ma jej powiedzieć. Wiedział tylko, że nie chce, żeby wyszła.
- Nie wiem. Po prostu... - potrząsnął głową bezsilnie. - Nie wiem.
- Muszę iść.
Zeszła po schodach w dół. Brandon poszedł za nią. Tak bardzo chciał ją zatrzymać. Ale nie wiedział, jak ma to zrobić. Kiedy weszła do holu, zwolniła. Odwróciła się. Po jej policzkach płynęły łzy.
Nie mógł znieść widoku płaczącej Alison. Jeżeli wczoraj by się wycofał, zamknął całą sprawę i wysłał ją do domu, nie stałaby tu dzisiaj i nie patrzyła tak na niego. Ale pragnął jej tak bardzo, że stracił głowę, a teraz za to płacił. Tak samo jak ona.
- Alison - powiedział. - Proszę, uwierz mi. Nie chciałem cię skrzywdzić. Nie chcę, żebyś wyszła stąd, myśląc cokolwiek innego.
- Wiem. - Odwróciła się. - Wiem, że byś tego nie zrobił.
Nie specjalnie.
Słyszał w jej głosie, że zaczęła mu wybaczać, tak jak wybaczyła mu każdą nieudaną randkę, na którą ją umówił. Nie mógł w to uwierzyć. Po wszystkim, co zrobił, jej gniew już malał. Wciąż jednak był smutek.
- Wiesz, że nigdy wcześniej nie byłam zakochana? - powiedziała ściszonym głosem. - Przez wszystkie te lata... wszystkich mężczyzn, z którymi się spotykałam... ani razu. - Brandon nie wiedział, co ma odpowiedzieć. - Myślałam kilka razy, że jestem zakochana - ciągnęła. - Ale patrząc na to teraz, wiem, że nie -
zamilkła na chwilę. - A później poznałam ciebie. Dlatego wiem.
Bo nigdy wcześniej nie czułam się tak jak teraz.
Jej słowa spadły na niego jak grom z jasnego nieba. Czy ona mówiła mu, że jest w nim zakochana?
Nie.
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Nie mógł tego ciągnąć. Nie mógł pozwolić, żeby cokolwiek do niego poczuła, bo jeżeli wydaje jej się, że zawiódł ją dzisiaj, to to nic w porównaniu z tym, co zrobi w przyszłości. Obiecałby jej wszystko, ale później pojawiłaby się kolejna możliwość zarobienia i nie mógłby jej odrzucić.
Zawsze tak robił. Taki był. To była jedyna rzecz, która mu się w życiu udała. Nie mógł tego zostawić, więc musiał skończyć to teraz.
- Nie zakochałaś się we mnie - powiedział delikatnie. - Zakochałaś się w kimś, kim myślałaś, że jestem. Ale ten ktoś nie istnieje.
- Jesteś pewien? - zapytała czułym szeptem. - Nie ma go gdzieś w środku?
Daj jej odejść, teraz.
- Zasługujesz na kogoś lepszego niż ja, Alison. I mam nadzieję, że go znajdziesz. - Przetarła opuszkami palców łzy pod oczami.
- Tak. Też mam taką nadzieję.
Boże, co za niedopowiedzenie.
Nienawidził siebie za to. Za to wszystko. Po tym, co jej zrobił, Alison może nigdy więcej się nie otworzyć, a jej marzenie o domu i mężu nigdy nie spełnić.
Ruszyła do wyjścia i znów się zatrzymała.
- Oprowadzanie...
- Dalej możecie wykorzystać mój dom. Coś wymyślimy.
Skinęła głową.
- Może nie wiem, kim naprawdę jesteś - powiedziała cicho
- ale będę za tobą tęsknić.
Brandon przełknął ślinę.
- Ja też będę tęsknił.
Odwróciła się i wyszła. Brandon stał w drzwiach, patrząc, jak schodzi po schodach i wsiada do auta. Złapał się framugi i torturował widokiem odjeżdżającej Alison. Kiedy jej samochód zniknął z pola widzenia, Brandon zdał sobie sprawę, że to mógł być ostatni raz, kiedy ją widział.
Co powiedział Tom?
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Ostatecznie unieszczęśliwisz ją bardziej, niż Justin mógłby kiedykolwiek. Dokładnie tak się stało.
Dziesięć minut później Alison zapukała do drzwi mieszkania Heather. Przyjaciółka otworzyła i spojrzała na Alison zmartwiona.
- Ojej, skarbie - powiedziała. - Co się stało?
Alison otworzyła usta, żeby odpowiedzieć, ale znów zaczęła płakać po raz setny, odkąd wyszła z domu Brandona, i nie była w stanie mówić. Heather zaprowadziła ją do środka i przyniosła chusteczki, a Alison opowiedziała jej całą najnowszą płaczliwą historię o swoim poszukiwaniu męża i rodziny. Heather przytuliła ją, pocieszając, że wszystko będzie w porządku, choć Alison była prawie pewna, że nic nigdy nie będzie już w porządku.
- Powinnam była cię posłuchać - powiedziała Alison. -
Miałaś rację. Brandon jest właśnie taki, jak mówiłaś. - Zacisnę
ła dłonie w pięści. - Boże, Heather, jestem taką idiotką! Wciąż popełniam te same błędy. Chciałabym tylko mężczyzny, który mnie pokocha. Czy to naprawdę tak wiele, skoro jest ich tylu?
Co jest ze mną nie tak, że nie mogę żadnego znaleźć?
- Nie wiem - odparła Heather.
- Tobie się udało - powiedziała Alison, wycierając nos po raz dwudziesty. - A ja nie wiem jak. Nie wiem, w jaki sposób jednego dnia przeszukiwałaś ze mną grupę dostępnych facetów, a następnego podniosłaś wzrok i pojawił się Tony. Idealny facet dla ciebie. I zabrał cię na białym koniu, jakbyś była jakąś księżniczką, a ja zostałam z niczym. I wciąż nic nie mam.
Heather milczała. Bo co miała powiedzieć?
Alison wytarła opuszkami palców łzy z policzków.
- Nie chcę zostać sama. Nie chcę być tą straszną kobietą po czterdziestce lub pięćdziesiątce, która potrafi mówić tylko o swoich kotach i problemach zdrowotnych. Nie mogę znieść tej myśli. Po prostu nie mogę.
Alison miała wrażenie, że w jej sercu jest dziura, która z każdym jego uderzeniem robiła się coraz większa. Heather 328
dawała jej swoją miną do zrozumienia, że jej ból widać też na zewnątrz.
- Alison? - spytała Heather delikatnie. - Poradzisz sobie?
Alison wzięła oddech z jogi. Wypuściła powoli powietrze.
Wytarła oczy z łez i zdecydowała, że to jest ostatni raz, kiedy to robi.
- Daj spokój, Heather - powiedziała, uśmiechając się przez ostatnie łzy. - Zawsze sobie w końcu radzę. - Urwała. - Tylko teraz może mi to zająć nieco dłużej.
Chwilę później, niech to szlag, znów wyciągnęła chusteczkę i zaczęła płakać. Tym razem było inaczej. Tym razem nie czuła, że godzi się na przeciętnego mężczyznę z nadzieją, że w końcu nauczy się go kochać.
Czuła, że znalazła tego jednego, właściwego mężczyznę, którego wszechświat chował dla niej z zamiarem przekazania w odpowiednim momencie.
I nie musiałaby uczyć się go kochać, bo już kochała. Problem w tym, że nie wiedziała, jak ma przestać.
W środę rano Brandon pojechał do Houston spotkać się z Tomem, który zjawił się tam dzień wcześniej. O drugiej usiedli przy stole w sali konferencyjnej i przez następne czterdzieści pięć minut Brandonowi wydawało się, że podpisał się na tych papierach pięćdziesiąt razy. Za każdym razem kiedy to robił, czuł, jakby zdradzał Alison.
Dobry Boże. Czy kiedyś przestanie o niej myśleć?
- No i co sądzisz, kolego? - zapytał Tom z szerokim uśmiechem, kiedy wyszli z zebrania. - Udało nam się. Naprawdę nam się udało. Teraz będzie już z górki, co myślisz?
- Tak. Będzie.
- Słuchaj, ja już zameldowałem się w hotelu. Dla ciebie też załatwiłem pokój. Zamelduj się i pójdziemy na drinka i kolację do jakiejś niedorzecznie drogiej restauracji. A później, kto wie?
Tak czy inaczej, świętujemy.
Brandon zatrzymał się przy samochodzie.
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- Nie jestem pewny, czy chcę. Myślę, że wrócę do Piano.
Mam dużo rzeczy do zrobienia.
- Och, daj spokój, Brandon! Nie wycofuj się! Powiem ci coś.
Skoczę po szampana. Ale tym razem jakiegoś dobrego. Nie takiego jak wtedy w Kansas, który smakował jak stare skarpetki.
- Nie. Naprawdę. Wracam. - Nacisnął guzik na pilocie i otworzył drzwi.
Tom złapał go za ramię.
- Zaraz, chwileczkę.
- Co?
- Właśnie zrobiliśmy interes życia. Nie brzmisz, jakbyś był
tym podekscytowany.
- Daj spokój, Tom. Wiesz, że jestem.
- Nie jestem tego taki pewien - Tom przyglądał się Brandonowi uważnie. - Jesteś przekonany, że w to wchodzisz? Potrzebuję pewnego partnera.
- Tak - odparł Brandon. - Po prostu mam dużo na głowie.
Tom westchnął z rezygnacją.
- Tak. Nazywa się Alison Carter.
Tylko sam dźwięk imienia Alison spowodował, że Brandon znów poczuł się przygnębiony.
- Nic między nami nie ma. Już nie.
- Zgadza się. Nie ma. A więc nie musisz być taki struty, prawda?
Brandon powtarzał sobie, że musi znowu wpaść w wir wydarzeń. Kiedy zorganizuje ekipę i zacznie remont, jego stare życie wróci, a on znów poczuje się dobrze.
- Nie - powiedział. - Nie ma. Muszę wrócić do Piano pozamykać sprawy. Później ruszamy pełną parą.
- No, to rozumiem - odparł Tom, klepiąc go po ramieniu.
- Poczekaj, aż uprzątniemy magazyn. Jak postawią szkielet i po
łożą gładź, zobaczysz, że wszystko zacznie iść do przodu. I wtedy też, przyjacielu, w głowie zaczną ci tańczyć znaczki dolarów.
Tom miał rację. W każdym projekcie był taki moment, kiedy czuł zmianę tego, co jest, na to, co ma być. Od tego momentu wszystko było ekscytującym wyścigiem, aż w końcu budynek 330
był gotowy do sprzedaży. A później przychodziły pieniądze.
W tym wypadku to będzie masa pieniędzy.
Brandon wsiadł do samochodu i ruszył do Piano. W głowie odhaczał listę rzeczy, którymi musi się zająć, kiedy tam dobrze.
Jutro spędzi dzień nad dokumentacją i podatkami. Zaplanuje tak
że, jak przekaże klientom informację, że zamyka firmę. Później będzie musiał zająć się oprowadzaniem. W piątek Alison mia
ła zamiar zrobić ostateczne porządki przed sobotnią wycieczką, ale Brandon zdecydował, że zatrudni profesjonalną firmę sprzątającą, żeby zrobiła to za nią. To będzie jego wkład w sprawę.
Przynajmniej tyle mógł zrobić.
Tylko tyle.
Niezależnie od wszystkiego nie chciał widzieć Alison. Nie mógłby. Postanowił, że podrzuci klucz Heather i zniknie na piątek i sobotę.
Kiedy oprowadzanie się skończy, spędzi kolejny tydzień, dzwoniąc do klientów i oddając im pieniądze za niedotrzymane umowy. Później skontaktuje się z prawnikiem babci i powie mu, że wyjeżdża, więc dom przejdzie na własność kościo
ła. Wróci do Houston, zrobi z tego starego magazynu luksusowe apartamenty i będzie czekał, aż pieniądze same przyjdą.
Kiedy dojechał do Piano i wjechał na podjazd, była prawie dziewiąta. Zabrał pocztę ze skrzynki i wszedł do domu. Jasmine przywitała go skrzeczącym miauknięciem i zaczęła wić się dookoła jego kostek. Nie myślał jeszcze, co z nią zrobi, kiedy wyjedzie. Może sąsiedzi z naprzeciwka, którzy zajmowali się nią po śmierci babci, będą chcieli ją przygarnąć. Nie chciał jej zostawiać, ale nie miał pomysłu, co z nią zrobić. Rzucił pocztę na kupkę innych listów na kuchennym stole, kiedy zauważył ręcznie zaadresowaną do niego kopertę.
Otworzył ją i nie mógł uwierzyć. Zaproszenie na ślub?
Jack Warren i Melanie Davis zapraszają na uroczystość za
ślubin.
Jack i Melanie? Brandon musiał się przez chwilę zastanowić, ale zaraz sobie przypomniał. Byli pierwszą parą, którą dobrze dobrał. Brandon zauważył w kopercie ręcznie napisaną notkę.
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To nigdy by się nie stało, gdyby nie Ty, Brandon. Mamy nadzieję, że możesz być z nami w tym specjalnym dla nas dniu.
Z pozdrowieniami
Jack i Melanie
Podniósł zaproszenie jeszcze raz i patrzył na nie. Myślami wrócił do początków, kiedy był cyniczny. Umówił ich ze sobą bez większego namysłu.
Fakt, że naprawdę przypadli sobie do gustu, oznaczał dla niego tylko tyle, że zarobił pieniądze i nie musi nic więcej robić. Ale ani przez chwilę nie pomyślał o tym inaczej. Ani przez chwilę nie wyobrażał sobie tego.
Brandon nigdy nie był na ślubie. Zawsze widział w wyobraźni wstążeczki i kokardki, mężczyzn w niewygodnych garniturach, ciasto i poncz, płaczące starsze panie ocierające oczy, „bo to wszystko jest takie piękne".
Nagle cofnął się o piętnaście lat i zobaczył babcię, która wło
żywszy najlepszą niedzielną kreację, idzie na kolejny ślub. Mówiła, że nic nie sprawia jej większej przyjemności niż patrzenie, gdy połączeni przez nią ludzie ofiarują sobie siebie na resztę życia.
„W ten sposób wiem, że wypełniam misję, którą dał mi Pan
- mówiła. - Ty też kiedyś znajdziesz swoje powołanie".
A on wtedy myślał tylko: „Moim powołaniem jest jeździć po kraju, zarobić miliony i żyć za nie do końca życia".
Kiedy zajął się tym samym co babcia, miał wrażenie, że to jakiś żart. Dobieranie przypadkowych ludzi - jeśli się udało, to fajnie. Jeśli nie, to też.
Wziąłby każde pieniądze, które zarobił, i zapomniał o ca
łej sprawie.
Ale to... ale to było dowodem, że jego praca znaczy więcej.
Jego pierwszy ślub. Nie miał pojęcia, że będzie się tak czuł z powodu tej informacji.
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W czwartek o dziewiątej Alison siedziała z Heather na jej sofie, opierała się o poduszkę i sączyła martini, które przyjaciółka jej zrobiła. Wyciągnęła nogi, a na stopach miała obrzydliwie fioletowe i puszyste skarpetki, które były odrażające, jeszcze zanim Lucy podarła je na strzępy. Ricky położył swoje tłuściutkie ciałko obok niej, głowę oparł o jej udo i mruczał tak głośno, że Alison dziwiła się, że sąsiedzi nie narzekają na hałas. Głaska
ła go, myślami będąc gdzie indziej, a on odwrócił się i spojrzał
na nią czule.
Cóż. Przynajmniej jeden samiec na ziemi miał na jej punkcie bzika.
Spojrzała na swoje martini.
- Myślę, że przestanę pić.
- Nie przestawaj, proszę - powiedziała Heather. - Mamy z Tonym bar, stanowisz połowę naszych dochodów. - Alison oparła głowę o oparcie.
- Ale to nie działa. Nie mogę o nim zapomnieć. Spotykałam się z Randym przez osiem miesięcy i myślałam, że za niego wyjdę, a zapomniałam o nim w ciągu dwóch godzin.
- To dlatego że Randy był dupkiem.
- A Brandon? Kim on był?
Heather wzruszyła ramionami.
- Zdaję sobie sprawę z tego, co zrobił. Kłamstw, których naopowiadał. Ale wciąż wydaje mi się, że mu na tobie zale
żało. Pojawił się po prostu o niewłaściwej porze w niewłaściwym miejscu.
- Proszę cię, nie mów mi takich rzeczy. Muszę znaleźć sposób, żeby wyrzucić go z pamięci. Powiedz, że jest takim dupkiem jak Randy, i może o nim zapomnę.
- Jest dupkiem jak Randy - zamilkła na chwilę. - Poza tym że załatwił firmę sprzątającą, aby dom lśnił, a my byśmy nie musiały się martwić sprzątaniem na ostatnią chwilę. To było miłe.
- Przestaniesz go rozgrzeszać? Jest złym człowiekiem i go nienawidzę. -Alison westchnęła i opuściła ramiona. - Albo nie.
Heather przekręciła głowę.
- Potrzebujesz trochę lodów po tym martini?
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- Nie. Już jestem puszysta. Dostanę jeszcze nadwagi.
- Masz prawo potopić swoje smutki.
- Wiesz, że przez pół życia spotykają mnie smutki, więc kolejną połowę powinnam spędzić, topiąc je. Ale to chyba dobre wieści dla ciebie i Tony'ego z ekonomicznego punktu widzenia.
- Spojrzała na swoją na wpół już pustą szklankę z martini i pomyślała, że weźmie jeszcze łyk. Jednak odstawiła drinka na stół
z ciężkim westchnieniem.
- Nie radzisz sobie za dobrze, co? - zapytała Heather.
Alison wzięła oddech.
- Nie. Nie bardzo. I bardzo nie podoba mi się wizja pójścia do jego domu w sobotę.
- Czy to pomoże, jeśli ja zajmę się oprowadzaniem?
Alison wymusiła uśmiech.
- Ty? Proszę cię. Nie wydaje mi się, żebyś była w stanie wykrzesać z siebie chociaż odrobinę entuzjazmu w stosunku do stuletniego domu. Mówiłabyś ludziom, że meble są paskudne i że w piwnicy są szczury i pająki.
- Hej, umiem zachować niektóre rzeczy dla siebie. Dałabyś mi notatki i przysięgam, że byłabym grzeczna. - Wzruszyła ramionami.
- Szczerze powiedziawszy, przekonałam się do tego miejsca.
- Uśmiech Alison zelżał.
- Wiem. Ja też - Heather westchnęła. - Przepraszam, skarbie. Nie powinnam tego mówić.
- Nie. Nie musisz chodzić na paluszkach. I nie musisz mnie zastępować, okej? Poradzę sobie.
Przynajmniej taką miała nadzieję. Ale dopóki oprowadzanie było przed nią i dopóki nie wyjdzie z domu Brandona po raz ostatni, nie mogła myśleć o zostawianiu tego za sobą. Wtedy Ethel wskoczyła na kanapę obok Ricky'ego. Wyciągnęła łapkę i poklepała Alison po nodze.
Alison podrapała ją za uszami, a Ethel przybierała wszelkie możliwe pozycje, żeby skorzystać ze wszystkich pięciu paznokci swojej pani. Alison sobie przypomniała. Jasmine zrobi
ła to samo.
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Zmartwiła się. Jasmine. Brandon wyjeżdżał z miasta. Co z nią zrobi?
Kolejnego poranka Brandon spał do późna i obudził go dopiero dzwonek przychodzącej wiadomości tekstowej. Obrócił
się na bok i poszukał ręką telefonu na szafce. SMS od Alison.
Serce waliło mu jak młotem, kiedy ją otwierał.
Co z J A S M I N E ? - pytała.
Gdyby tylko wiedział. Wciąż nie miał pomysłu.
Z N A J D Ę JEJ D O M - napisał i wysłał wiadomość.
Chwilę później Alison odpisała.
J E S T Z A S T A R A . N I K T N I E B Ę D Z I E JEJ C H C I A Ł .
Niestety, Alison miała rację. Nie miałby nic przeciwko zatrzymaniu kotki, ale ponieważ rzadko zostawał w jednym miejscu na długo, nie było to możliwe. Ale jak znajdzie dom dla piętnastoletniego kota?
Telefon znów zadzwonił. Spojrzał na wyświetlacz.
J A J Ą W E Z M Ę .
Od razu przypomniał sobie dzień, w którym pracował przy klimatyzatorze, a Alison przyniosła swój kwestionariusz.
„Wiem, co myślisz - powiedziała. - Nawet nie zaczynaj. Trzy koty jeszcze mieszczą się w normie. Cztery oznaczają, że jesteś sfiksowaną kocią mamą".
Miał wrażenie, że to było sto lat temu. Nie wiedział, co odpowiedzieć, więc odpisał: D Z I Ę K U J Ę .
Po minucie dostał kolejną wiadomość.
O C Z Y W I Ś C I E B Ę D Ę M U S I A Ł A P R Z E M I A N O W A Ć J Ą
N A F R E D A .
Z jakiegoś niezrozumiałego powodu Brandon poczuł, jak łzy napływają mu do oczu. Żartowała, ale...
To takie typowe dla Alison. Zdał sobie sprawę, że było w niej coś wyjątkowego, odkąd ją poznał. Dopiero teraz dotarło do niego, jak bardzo była wyjątkowa i ile stracił, rezygnując z niej.
Odpisał.
B Ę D Z I E P O T R Z E B O W A Ł A O P E R A C J I Z M I A N Y P Ł C I .
Minutę później Alison odpowiedziała.
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Z A D Z W O N I Ę D O Z A C H A , B Ę D Z I E W I E D Z I A Ł , C O
Z R O B I Ć .
SMS kończył się emotikonem - uśmiechem. Nawet teraz, mimo że skrzywdził Alison, wciąż nie opuszczało jej poczucie humoru. Myślał, że będzie nosiła zadrę w sercu przez długi czas, ale teraz wiedział, że tak nie będzie. Po jego odejściu znowu zakwitnie w niej nadzieja i Alison będzie wierzyć, że prawdziwa miłość czeka na nią tuż za rogiem, bo nie miała w sobie ani trochę pesymizmu. Nie znał nikogo, kto by miał w sobie tyle zaufania co ona. Chciała być cyniczna i ostrożna, jednak nie potrafiła. I kiedy ta maska opadała, odsłaniała kobietę wierzącą, że obcy jej nie skrzywdzą, a ludzie, których kochała, zawsze będą przy niej. Powiedział jej, że będzie za nią tęsknić. Nie wiedział tylko, jak bardzo.
Położył się na poduszce, a w głowie pojawiło się wspomnienie dnia, w którym ojciec go zostawił. Myślał, że pozbył się tego wspomnienia. Ale nie mógł pozbyć się ściskającego żołądek bólu porzucenia. Będzie to pamiętał aż do śmierci. Dopiero teraz przypomniał sobie, co powiedziała mu babcia, kiedy wstał
rano i odkrył, że ojciec go zostawił.
„Możesz nazywać to miejsce domem, Brandon. Nie obchodzi mnie, gdzie będziesz jutro albo za dwadzieścia lat. To miejsce zawsze będzie twoim domem".
Właśnie tak się teraz czuł.
Jego babcia była jedyną osobą, która chciała dać mu namiastkę rodziny, ale on jej na to nie pozwolił. Aż do dzisiaj, gdy patrzył na swoje dorastanie oczami dorosłego człowieka, nie zdawał sobie sprawy, jak bardzo starała się być dla niego rodziną. Czy jego życie byłoby zupełnie inne, gdyby przyjął miłość babci? Lepsze pytanie: jak zmieniłoby się jego życie, jeżeli przyjąłby miłość Alison?
Budzik Alison zadzwonił w sobotę rano, a ona wyłączyła go szybko i opadła znowu na poduszkę. Wolałaby przespać ten dzień, niż iść do domu Brandona.
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Dom Brandona? Przecież to nawet nie był jego dom. Nale
żał do kościoła baptystów.
W końcu odsunęła kołdrę na tyle, na ile było to możliwe z trzema leżącymi na niej kotami, i wyszła z łóżka. Była wdzięczna, że przynajmniej nie będzie go w domu podczas wycieczki.
Nie była pewna, czy dałaby radę nie stracić kontroli na jego widok. Odkąd wyszła od Brandona tamtego poranka, starała się na niego zezłościć. Miała prawo być zła. Ale złość, którą zdo
łała z siebie wykrzesać, trwała sekundę, najwyżej dwie, i zaraz przypominała sobie ich wspólną noc i marzyła, żeby znowu jej się to przytrafiło.
Godzinę później razem z Heather zapakowała przewodniki i bilety do samochodu i pojechały do domu Brandona.
- Nie włożyłaś niebieskiej sukienki - powiedziała Heather.
Alison wzruszyła niemrawo ramionami.
- Tak, wiem. Po prostu... nie mogłam.
Heather skinęła tylko głową.
- Może i lepiej. Mówiłaś, że i tak była niewygodna.
Tak, ale to nie przez tę niewygodę jej nie włożyła. Nie zrobi
ła tego przez świadomość, że należała do prababci Brandona. Po tym, co się między nimi stało, nie mogła się na to zdobyć.
Kilka minut później Alison zaparkowała na podjeździe. Wysiadły z Heather z samochodu i zaczęły wyciągać pudełka, kiedy podjechała Karen.
Wyciągnęła z samochodu przystawki z Maggie's Cafe.
- Mam to i jeszcze dwa do tego domu - powiedziała.
- Wrócimy po nie - odparła Alison.
Heather otworzyła drzwi frontowe i we trzy weszły do środka. Alison udała się do jadalni i odłożyła pudełko z przewodnikami.
Później wróciła do holu z zamiarem zabrania kolejnego zestawu przystawek z samochodu Karen. Po drodze spojrzała na schody i zamarła ze zdziwienia.
Brandon stał na półpiętrze i wyglądał lepiej niż kiedykolwiek.
I miał na sobie garnitur swojego pradziadka.
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Karen weszła do holu i spojrzała tam, gdzie patrzyła Alison.
- Ja cię kręcę - wyszeptała, prawie zbierając szczękę z pod
łogi. - To właściciel domu?
- Tak - powiedziała Alison ściszonym głosem.
Brandon wyglądał w garniturze na wyższego i dziesięć razy seksowniejszego, zupełnie tak jak sobie wyobrażała. Alison poczuła ukłucie tak mocne, że prawie upadła na kolana.
- Myślałam, że go tu nie będzie.
- Też tak myślałam - odparła Alison.
- Za dużo roboty z tymi domami - powiedziała Karen wciąż zmieszana. - Powinnyśmy sprzedawać bilety, żeby mogli na niego popatrzeć.
Heather podeszła do Alison.
- Co on tutaj robi? - wyszeptała.
- Nie wiem.
- Chcesz, żebym była w okolicy?
- Nie. Jest w porządku. Po prostu... daj nam chwilę.
- Chodź, Karen - powiedziała Heather. - Spadamy.
- Ale musimy przygotować...
- Już.
Karen wyrwała się z transu i poszła za Heather do drzwi frontowych.
Brandon schodził ze schodów, a w Alison każdy nerw zaczął
dygotać z podniecenia. Miało go tu nie być. I ten garnitur. Dlaczego miał na sobie garnitur? Chciała do niego iść. Biec prosto w jego ramiona. Ale może to nie było to, co myślała.
Nie rób tego. Nie bądź naiwną idiotką. Znowu.
- Co ty tu robisz? - zapytała.
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- A to nie dzisiaj?
- T a k .
- Dlatego tu jestem.
- Ale powiedziałeś, że cię nie będzie.
- Zmieniłem zdanie.
- Nie - powiedziała, kiedy zszedł na ostatni stopień. - Nie rób tego. Ani waż się to robić.
Zatrzymał się naprzeciw niej.
- Nie robić czego?
- Robi mi się niedobrze od tej karuzeli.
- Jakiej karuzeli?
- Tej, kiedy raz jesteś, a raz cię nie ma. Kiedy raz mnie chcesz, a raz nie. Nie mogę tak dłużej. - Odwróciła się i ruszyła w stronę jadalni. - Muszę się przygotować. - Brandon poszedł
za nią, a kiedy zatrzymała się przy stole, położył rękę na jej ramieniu. Obróciła się. - Nie rób tego!
- Dlaczego nie?
- Tracę całkiem głowę, kiedy mnie dotykasz. A teraz jest mi potrzebna.
- Musimy porozmawiać.
- W porządku - wskazała na przeciwny róg stołu jadalnego. - Ale ty stoisz tam.
- C o ?
- Powiedziałam: tam. - Odsunął się nieco. - Jeszcze. - Odsunął się bardziej. - Brandon...
Przewrócił oczami i stanął po przeciwnej stronie stołu.
- Proszę. Jak pójdę dalej, wyląduję w jadalni sąsiadów.
- Tak jest w porządku.
- Słyszysz mnie stąd dobrze?
- Idealnie.
- Dziwne.
- Ciesz się, że nie każę ci pisać SMS-ów z drugiego pokoju.
- Nonszalancko wyciągnęła stos programów z pudełka. - Okej.
Teraz możesz mówić.
- Wycofałem się z interesu w Houston. Inny inwestor wykupił moją działkę. - Upuściła programy, jakby ją poparzyły.
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- C o ?
- Zamieszkam tutaj.
- C o ?
- I będę dalej prowadził tę firmę.
- Przestań! - uniosła dłoń i poczuła, że brakuje jej oddechu. - Powiedziałam ci. Żadnych karuzeli albo zwymiotuję, jak Boga kocham.
Brandon zmarszczył czoło.
- Jeju, Alison. Wyobrażałem sobie różne twoje reakcje, ale nie taką.
Nagle poczuła się bezbronna i wystawiona na niebezpieczeństwo, jakby wszystkie jej emocje były znowu na wierzchu, a ona nie mogła zrobić nic, żeby to powstrzymać. Ale mia
ła zamiar.
Tym razem nie będzie tak jak wcześniej, nie wręczy mu swojego serca, żeby mógł je zdeptać.
- Pozwól, że sprostuję - powiedziała Alison, a jej jeszcze chwilę temu bezbronne serce waliło jak młotem. - Zdecydowa
łeś się zrezygnować z inwestowania w nieruchomości, a zaczą
łeś od wycofania się z umowy wartej tysiące dolarów?
- Zgadza się.
- I zamieszkasz w domu, który wcześniej był dla ciebie tylko finansową studnią bez dna?
- Trzydzieści tysięcy dolarów, które miałem włożyć w interes w Houston, przydadzą się idealnie na zrobienie z tej studni domu.
- I dalej będziesz swatką?
- Tak długo, jak długo ludzie będą szukać prawdziwej miło
ści, będę ją dla nich znajdował.
To brzmiało wspaniale. Każde jedno słowo. Ale to, że Brandon tu był, i mówił to, co mówił, wyglądało na wytwór jej płonnych nadziei.
I jeżeli jeszcze czegoś się w życiu nauczyła, to właśnie tego, że jej nadzieje prowadziły donikąd.
- Nie rozumiem - powiedziała. - Kilka dni temu planowałeś wyjechać. Nie chciałeś takiego życia. Skąd ta nagła zmiana?
341
Położył ręce na oparciu krzesła i spojrzał w bok, jakby przez chwilę się zamyślił.
- To nie jest nagła zmiana - powiedział w końcu. - To nie stało się w ciągu jednego dnia, tygodnia ani nawet miesiąca.
Działo się, odkąd cię poznałem. Po prostu byłem za głupi, żeby to zauważyć.
Pochylił głowę, a kiedy podniósł ją znowu i spojrzał na Alison, w jego ciemnych oczach była tęsknota.
- W końcu zdałem sobie sprawę, że stałem się mężczyzną, którego chciałaś. Miałem nadzieję, że dasz mu szansę.
Alison miała ściśnięte gardło, ledwo mogła oddychać.
Boże, jak ona chciała. Ale czy on tak naprawdę myślał? Wiedział, co mówi? Zrezygnuje ze swojego dotychczasowego życia dla niej, a później i tak do niego wróci?
- A co jeżeli powiem „nie"? - zapytała.
Milczał długo i przełknął głośno ślinę.
- Zostałbym tu.
Alison była zaskoczona.
- Naprawdę?
- Uwielbiam swatanie. Kocham to miasto. Kocham ten stary dom. Kocham chodzić do McCaffrey's. To wszystko sprawi
ło, że jestem szczęśliwszy, niż kiedykolwiek byłem. - Ściszył głos i urwał. - Ale nie będzie znaczyć tyle bez ciebie. - Alison uniosła dłoń do ust i zacisnęła zęby, starając się powstrzymać łzy. - Jeżeli zdecydujesz, że nie jestem tym jedynym - powiedział - poruszę niebo i ziemię, żeby znaleźć tego, który nim jest.
- Nie! Proszę, Brandon. Przestań. Po pierwszych czterech, z którymi mnie umówiłeś, nie potrafię sobie nawet wyobrazić, jak będzie wyglądał piąty.
- Miałem nadzieję, że tak jak ja. - Zacisnął palce na oparciu krzesła, aż zbielały mu knykcie, jakby bał się tego, co ma powiedzieć. - Alison? Czy to ja jestem mężczyzną, którego szukasz?
Chciała rzucić się na drugą stronę pokoju, objąć go i kazać się całować, aż zemdleje. Ale to już było. Czuła, że ma przed sobą wspaniałą przyszłość, która może bardzo łatwo przepaść w ostatniej chwili.
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Brandon westchnął cicho.
- Wiem, że mi nie ufasz. Nie mam ci tego za złe. Ale jeżeli nie wierzysz w to, co ci teraz powiedziałem, uwierz przynajmniej w to. Jest tylko jeden powód, dla którego mógłbym wło
żyć ten okropny, niewygodny i gryzący garnitur i łazić po domu, wyglądając jak totalny kretyn.
- J a k i ?
- Bo cię kocham.
Otworzyła usta, żeby coś powiedzieć, lecz słowa ugrzęzły jej w gardle. Bała się, że jeżeli się odezwie, wszystkie cudowne uczucia, które w niej tkwiły, wytrysną i doprowadzą do trzęsienia ziemi. Naprawdę chciała być za to odpowiedzialna? Wzięła bardzo głęboki oddech z jogi, ale nie pomógł.
- Moje życie się zmieniło, odkąd cię poznałem - powiedział
Brandon. - Dzięki tobie odkryłem, że mogę być lepszym człowiekiem, niż kiedykolwiek przypuszczałem. Pokazałaś mi, że rodzina jest najważniejsza, a ja ledwie wiedziałem, co to słowo znaczy. Sprawiłaś, że uwierzyłem w miłość. I jeżeli mi pozwolisz - ciągnął głosem pełnym emocji - poruszę niebo i ziemię, aby twój świat też stał się lepszy.
W tym momencie Alison poczuła, jak jej serce wpada w miękką, miłą pułapkę w sercu Brandona.
- Jeszcze jedno małe pytanie - powiedziała w końcu.
- Jakie?
- Co ty, do cholery, robisz po drugiej stronie stołu?
Obszedł go dookoła i spotkali się w połowie drogi. Wpad
ła w jego ramiona i obrócili się razem, a później Brandon pocałował ją - powoli, mocno i długo - pocałunkiem, który obiecywał dużo więcej.
Później. Po tym jak przez dom przewinie się pięćset osób.
Alison poważnie rozważała, żeby zamknąć drzwi i kazać wszystkim iść do domu. Ona i Brandon będą mogli zostać sami do końca dnia.
- Będziesz żałował, że wycofałeś się z interesu w Houston?
- zapytała Alison. - Może powinieneś zostać chwilę z Tomem i zarobić trochę, zanim wrócisz?
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- Gdybym tak zrobił, uwierzyłabyś mi, że chcę zostać na sta
łe czy tylko do następnego razu?
- Nie wiem. - Zamilkła na chwilę. - Może.
- Nie chciałem cię stracić. Gdybym nie zrezygnował z tego interesu, mógłbym. Nie był tego wart. - Jego słowa sprawiły, że każdy nerw w niej zadygotał ze szczęścia. - Zaraz, poczekaj -
powiedział Brandon. - Dlaczego nie masz na sobie niebieskiej sukienki? Za godzinę zaczynamy.
Wzruszyła ramionami.
- Po tym wszystkim, co się stało, myślałam, że to będzie nie w porządku.
- Czy sukienka jest gotowa?
- T a k .
- Włóż ją zatem. Jak inaczej mamy być panem i panią domu?
Alison nie potrzebowała teraz schodów. Mogłaby po prostu wlecieć na drugie piętro.
- Powiedz prawdę - powiedziała. - Po prostu nie chcesz być jedyną śmiesznie ubraną osobą.
- Dokładnie.
- Wiem, że ten garnitur ci się nie podoba, ale mnie zrobiło się gorąco na twój widok.
- Żebyś wiedziała. Mnie też jest gorąco.
- Nie w ten sposób - powiedziała z uśmiechem i przesunę
ła opuszkiem palca po klapie.
- Wiesz, że kręcą mnie starocie.
- Dobrze. Przynajmniej wiem, że jak zacznę łysieć i będę potrzebował viagry, będziesz mnie kochać jeszcze bardziej. -
Uśmiechnął się do niej delikatnie, odsunął kosmyk włosów z jej policzka i pocałował ją. - Czasu robi się coraz mniej, skarbie.
Lepiej się ubieraj.
Alison nie mogła zmusić stóp, żeby się poruszyły. Stała przy nim jeszcze chwilę, aż broda zaczęła jej drżeć. Łzy napłynęły do jej oczu. Zrobiła krok w przód, rzuciła się Brandonowi na szyję, a on otoczył ją ramionami.
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- To będzie najlepszy dzień w moim życiu - wyszeptała mu do ucha.
Przesunął ręką po jej plecach.
- To już jest najlepszy dzień w moim życiu.
Reakcja Karen na Brandona zdefiniowała resztę dnia. Cała kobieca część uczestników była zdecydowanie bardziej zainteresowana oglądaniem Brandona niż jego domu. Może faktycznie dało się na tym zarobić. Jeżeli nie chciał wkładać garnituru w przyszłym roku, mógłby być po prostu nago. Datki na Ligę byłyby ogromne. Może jednak Alison zatrzyma nagiego Brandona dla siebie.
- No to nam się udało - powiedziała Heather, zamykając drzwi za ostatnim gościem. - Z całą pewnością mogę powiedzieć, że Liga ma dzisiaj więcej pieniędzy niż wczoraj. -
Uśmiechnęła się do Alison i Brandona. - A wam należy się złoty medal za przebieranki. Myślę, że powinniśmy to robić co roku.
- Nie! - powiedzieli wspólnie, spojrzeli na siebie wzajemnie i się roześmiali.
- Co się stało? - zapytała Heather.
- Ja od początku wiedziałem, że nie chcę mieć na sobie tego gryzącego garnituru przez cały dzień - powiedział Brandon. -
Ale zgadnijcie, kto przejechał się na własnym pomyśle?
- Boże, to było straszne - powiedziała Alison. - Nie mogłam oddychać. Ledwo mogłam w tym cholerstwie chodzić. Jak kobiety mogły się tak ubierać na co dzień?
- Oboje za to wyglądacie cudownie - powiedziała Heather.
- A w przyszłym roku będę wyglądała cudownie w zwykłych spodniach z gumką - powiedziała Alison.
- A ja w dresie i koszulce Dallas Cowboys - dodał Brandon.
Alison uśmiechnęła się do niego.
- Ludzie będą chcieli zwrotu pieniędzy.
- Ale będzie nam wygodnie.
Pochylił się i pocałował ją.
- Hej, co to było?
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Alison odwróciła się i zobaczyła, że Bea i Charlie idą do nich przez hol. Bea się uśmiechała. Charlie wyglądał na zmieszanego. Bea go szturchnęła.
- Mam ci tłumaczyć kwiatki i pszczółki?
- Wiem wszystko o kwiatkach i pszczółkach. Co ty sobie wyobrażasz? Że Alison wpadła przez komin zrzucona przez bociana? - Odwrócił się do Brandona. - Myślałem, że nie możesz umawiać się z moją córką, bo jesteś swatką. To o co chodzi?
- Nie jest już moją klientką - powiedział Brandon, wciąż patrząc na Alison.
- C o ?
- Miał jej znaleźć mężczyznę - powiedziała Bea. - I wygląda na to, że nieźle mu poszło.
Charlie zwrócił się do Alison.
- Bije na głowę tego homoseksualnego dekoratora wnętrz, z którym się kiedyś umawiałaś.
Alison westchnęła.
- Tato. Mówiłam ci już. On nie był gejem. Facet od harleyów.
On był gejem.
- Wciąż w to nie wierzę.
- Cóż, Brandon nie jest gejem - powiedziała Bea - więc dyskusja skończona. Chodź, Charlie. Idziemy do McCaffrey's. Mam ochotę na drinka.
W drodze do drzwi frontowych ojciec rzucił Alison wymowne spojrzenie. Odwrócił się, spojrzał na nią przelotnie i uśmiechnął się z uznaniem, a ona odczytała doskonale jego gest.
Dobry wybór, dzieciaku. Trzymaj się go.
Kiedy Bea i Charlie wyszli, Alison podeszła do okna i patrzy
ła, jak idą obok siebie chodnikiem do samochodu ojca. W po
łowie drogi Charlie przysunął się do Bei. Kilka kroków później jego ręka dotknęła jej pleców.
Do głowy Alison wpadło niewyraźne wspomnienie, które stopniowo stawało się jaśniejsze: jej matka idąca z ojcem chodnikiem i ta sama troskliwa ręka ojca, która ją prowadziła. Brandon podszedł do Alison i otoczył ją ramieniem.
- Twój ojciec wydaje się szczęśliwy.
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- Jest.
- Bea chyba też.
- Myślę, że masz rację.
- Też tak uważam. - Pocałował jej włosy i przyciągnął do siebie. - Jak myślisz, Alison? Mamy w drodze rodzinkę?
Po tym wszystkim, co wydarzyło się tego dnia, samo słowo
„rodzina" sprawiło, że łzy napłynęły Alison do oczu.
- Przestań - powiedziała. - Zaraz się popłaczę i będę wyglądała strasznie z rozmazaną maskarą.
- A pomoże ci, jak powiem, że kocham tę rozmazaną maskarę?
Alison uśmiechnęła się. Dzień robił się coraz lepszy. Heather podeszła do nich od tyłu.
- Idziecie do baru? Tony już tam jest. Pierwsza kolejka jest na nas.
- Nigdy nie odmawiam darmowego drinka - powiedziała Alison. - Ale najwyżej jeden.
- Hej, Heather - powiedział Brandon. - Dam ci dwadzieścia dolarów za opowiedzenie mi historii z pikniku.
Alison spojrzała na Heather i uniosła ostrzegawczo brew.
- Przepraszam - powiedziała Heather. - To, co stało się na pikniku, zostaje między nami.
Uścisnęła Alison i szepnęła:
- Tak się cieszę, że się udało.
- Tak - odszepnęła Alison - ja też.
Heather wyszła z domu, ale chwilę później zajrzała znów przez drzwi.
- Macie przesyłkę na werandzie. Firma kurierska - Brandon wyszedł na werandę i przyniósł wielki płaski pakunek.
- Wiesz, co to takiego? - zapytał Brandon.
Alison spojrzała na adres zwrotny i uśmiechnęła się.
- Sprawdźmy.
Zabrali paczkę do pokoju dziennego i usiedli na sofie. Brandon otworzył przesyłkę. Kiedy zobaczył jej zawartość, uśmiechnął się zadowolony.
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To był znak. „Pułapka Miłości. Zwiążemy ze sobą dwa serca. Na zawsze".
Alison pomyślała o tym, jak się czuła, kiedy wszystko się zaczęło, kiedy tak bardzo chciała mu pomóc. Nie wyobrażała sobie, że między nimi tyle się wydarzy i że będzie nadawała temu znakowi dziesięć razy więcej znaczenia, niż miał wcześniej.
- Zamówiłam go kilka tygodni temu - powiedziała. - Miał
przyjść już dawno. Podoba ci się?
- Bardzo mi się podoba - powiedział, podnosząc go. - Wygląda na to, że firma mojej babci należy teraz do mnie, prawda?
- Na to wygląda. Może go zawiesimy? - Wyszli ze znakiem na podwórko. Brandon zdjął szyld babci i odłożył na bok. Wbił
nowy znak w ziemię i odsunęli się oboje, żeby móc na niego spojrzeć.
- Idealny - stwierdził.
Patrzyli na niego jeszcze przez chwilę, a później Brandon podniósł stary znak. Trzymał go przez chwilę i posmutniał. Poczuł wyrzuty sumienia.
- Kiedy dorosłem, wiedziałam, że muszę wrócić do babci.
Wyrównać rachunki. Pokazać jej, że nie jestem dzieciakiem, którego pamiętała. I wydaje mi się, że w końcu bym to zrobił.
Ale dni mijały, jeden za drugim. A później... - przełknął ślinę.
- A później już jej nie było.
Alison objęła go w pasie i oparła głowę na jego ramieniu.
Stali tak w świetle popołudniowego słońca, wciąż patrząc na szyld.
- Powiedziałaś, że babcia byłaby ze mnie dumna, że przeją
łem po niej firmę. Wciąż tak uważasz? - spytał
- Tak. Wciąż tak uważam.
Milczał przez kilka sekund. Po jego twarzy plątał się smutek.
- Nigdy nie powiedziałem jej, że ją kocham.
- Naprawdę? - zapytała Alison.
- Ledwie wiedziałem wtedy, co to miłość.
- Teraz wiesz?
Odwrócił się i spojrzał na Alison.
- Tak - odparł i uśmiechnął się delikatnie. - Myślę, że tak.
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- Mam pomysł - powiedziała Alison.
- Jaki?
- Umieśćmy go z tyłu domu. Tak, żebyśmy tylko my go widzieli.
Obeszli dom i Brandon wbił znak w ziemię w cieniu starej magnolii. Usiedli razem na huśtawce. Alison zwinęła się w ramionach Brandona, a on delikatnie bujał huśtawką w przód i w tył.
Alison uznała, że w związkach jednak nie chodzi o niewygórowane oczekiwania i że bratnie dusze naprawdę istnieją. Brandon powiedział jej kiedyś, żeby zapomniała o normalności i szukała czegoś nadzwyczajnego.
A ona w końcu to znalazła.
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